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P rezyden t Zbigniew  KaszuDa po­
w iada, że G niezno iest prze? środki 
m asow ego przekazu stanow czo za 
m afo eksponow ane. A. przecież stąd 
nasz ród... Po chw ili pada jednak  in­
fo rm acja , k tó ra  dostarcza dowodu 
św iadczącego, że i tak  kolebka naszej 
państw ow ości je s t dla nas m iejscem  
n a j b l i ż s z y m :  pól m iliona gości 
rocznie, w ielu, w ielu z zagranicy, 
g łów nie Polaków  z pochodzenia od­
w iedza Gniezno.

Rozum iem . Ten fak t 1 tam ten  za­
rzu t po trzebne są prezydentow i do 
udow odnienia, iż kolejne skreślen ie  
inw estycji hotelu godnego pierw szej 
stolicy Polski krzyw dzi nie ty lko  
G niezno. Ze wzgórza Lecha, z O stro­
w a Lednickiego rodacy pob iera ją  zie­
m ię, by w ieźć ją  do Chicago, K ury - 
tyby , czy Adelaide...

— W u b ieg łym  ro ku  — m ów i p re­

zydent G niezna — jeden z w arszaw ­
skich  d zienn ikarzy  zapyta ł m n ie  z 
przekąsem  dlaczego nasz hotel zw ie 
Się „C entralny"? O dpow iedzia łem  mu 
pytan iem : a dlaczego to sie nazyw a  
hotel...?

Jeszcze n iedaw no tak w yglądała 
w yliczanka stolic naszej ojczyzny: 
K ruszw ica nad G opłem , Gniezno, 
K raków , W arszaw a. Wielu po K rusz­
wicy i G nieźnie v/ym ienialo Poznań, 
przed K rakow em . Oziś zdecydow anie 
zrezygnow ano z K ruszw icy, będącej 
jedyn ie  grodem  stołecznym  G oplan. 
P raw da natom iast, iż w końcu X w„ 
kiedy nastąp iło  zjednoczenie w szyst­
kich etn icznych ziem polskich pod 
w odzą P iastów , znacznej rozbudow ie 
u legły grody w Poznaniu i G nieźnie 
i one spełniały  ro lę ośrodków  sto­
łecznych.

Prof. W itold H ensel („N ajdaw niej­

sze stolice P o lsk i”, W arszaw a 1960) 
tak  precyzuje  kw estię stołeczności 
grodów  w ielkopolsk ich :

„Gniezno w yrasta  itn g łów ny gród 
nie ty lko  z  uw agi na sw e w y ją tk o ­
wo obronne położenie, lecz także  i z 
lego w zg lędu , że znayłow ało  się ono 
w  cen trum  ówczesnych, dzierżaw  Po-* 
!an... P ierw szą stolicą riafistwa o szer­
szej, ponadzw iązkow o-tery toria lnej 
fo rm ie  było G niezno...”

Ale w tym że obszernym  cytacie 
prof. Hensel dowodzi stołeczności Po­
znania za M ieszka I. Tu przecież na 
O strow ie Tum skim , w katedrze, w 
Z łotej K aplicy zn a jd a  e się m auzo­
leum pierw szych władców Polski: 
M ieszka I i B olesława Chrobrego...

S to licą o brzm ieniu  trudnym , lecz 
już o randze  eu ropejsk ie j s ta je  się 
G niezno za panow ania C hrobrego, 
s tąd  dziś tu  jego pom nik i LO jego

Foto: A rch iw um

im ienia, i ulica... To Bolesław  C hro­
bry w łaśn ie  w gnieźnieńskiej ka te­
drze rozpoczął, nie do przecenienia dla 
Polski, d la jej m ieisca w Europie, 
ak ty  koronacji królów  Polski (1025), 
a o ćw ierć w ieku w cześniej w łaśnie 
on olśnił sam ego cesarza O ttona III.

„1 rudno uw ierzyć  — relacjonow ał 
gnieźnieńską w izytę cesarza k ron i­
karz niem iecki T h ie tm ar — » opowre- 
dzie& z jaką  w spaniałością p rzy jm o ­
wał w ów czas Bolesław  cesarza i jak  
prow adził go przez sw ój k ra j do 
G niezna. G dy O tto u jrza ł z daleka  
upragniony gród, zb liży ł się doń boso 
ze słow am i m o d litw y  vo ustach..."

C esarz o trzym ał od księcia Bole­
sław a w spaniałe  dary...
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Jeszcze wietrzą się 
gronostaje

Nie w ystarczy  jednak , że stu d en t 
znajdzie się na liście p rzyjętych, 
musi mieć jeszcze w arunk i do s tu ­
diow ania. A tak ich , w szystkim  
chętnym  na I r studiów  nie je ­
steśm y w stan ie  zapewnić. Nic ma 
chyba zresztą  k ra ju  na św iecie, w 
którym  stud iow aliby  wszyscy, k tó- 

' rzy chcą, bez żadnej selekcji.

(MAŁGORZATA G O IJC K A )

POZA TYM:

REALIZM LESZKA 
RÓZGI — Joanny 
Bojarskiej — Syrek i 
inne artykuły o PLA­
STYCE.

TO, CO BYŁO — 
Tadeusz Szczepań­
ski.

„DWA BRATY” -  
Zofii Lorentz.

Felietony, recen- j 
zje, „Załącznik”.

W NUMERZE: 

Brakuje nam ludzi 
do pracy

W ażnym  zadaniem  je s t także 
Iw iększenie potoncjału  usług, bo­
wiem zarów no usługi jak  1 handel 
są działem , gdzie tru d n ie j dociera  
postęp techniczny 1 d latego  też w 
szeregu p rzypadkach  p raca  rąk  
ludzkich  odgryw a tu  decydu jącą  
rolę.

(ROZMOWA Z MGR. INŻ.
LECHEM  N ICERSK IM )

Park Kultury 
I Wypoczynku 

w stanie spoczynku
Ale, proszę państw a, nie licząc 

pom nika i w spom nianych już base­
nów oraz pew nych prac, k tórych 
dokonano na te ren ie  O grodu B o ta­
nicznego (według opinii p racow ni­
ków teco obiek tu , byłyby dokonane 

; niezależnie od planów  r,ałości),
| obraz P ark u  nie uległ w iększej 

zm ianie.

(ANDRZEJ M AKOW IECKI)

P ub likow ane  tu  lis ty  z bogatego a rch iw um  
p isarza  A poloniusza Z rw ilskiego, au to ra  licz­
nych książek o w ojnie obronnej Polski w r  
1933 („B ate ria  zo sta ła”, „Bitw'y polskiego W rze 
in ia ”, „B itw a nad B zurą 1939’’ „K am ienne ze­
g a ry ”) są częścią korespondencji, w  zw iązku 
ze zb ieran iem  m ateria łów  do tych publikacji, 
a lbo też będącej rezu lta tem  ogłoszonych prac 
Nie są to  w szakże zw ykłe listy  czytelnicze, po­
chodzą bow iem  w zasadzie od uczestników  
kam pan ii w rześniow ej lub  ich najbliższych 
i wnoszą spory p ak ie t now ych in fo rm ac ji o 
w ydurzpniach sprzed lał czterdziestu , albo też 
ko rygo ią  re lac ję  o nich Dowodzi to, że n im c  
upływ u czasu, d ram a t W rześnia żywo obchodzi 
jego uczestn ików  budząc w ciąż em ocje i że p a ­
m ięć tam tych  spraw  nie zna p rzedaw nien ia .

O głaszam y te  listy  z konieczności w e frag ­
m en tach  I z m aksym aln ie  lakonicznym  kom en­
tarzem , m ów ią one bowiem przejm ująco  sam e 
za siebie P ragniem y jednocześnie w  tym  m iej 
scu w yrazić wdzięczność A poloniuszow i Z&wil- 
skiem u za udostępn ien ie  nam  tych  u n ik a l­
nych m ateria łów .

ODGRODZENI MORZEM

M ontreal, 28 lipca 1969 r. 
Zw racali się ju ż  do m n ie  nie raz ko ledzy  

i  Polski o przysłan ie  tm  m oich, takich  czy in ­

nych , opracow ań na tem a t ka m p a n ii torześnio- 
w ej, nie zaw sze, choć z przykrością , im  odm a­
w iałem .

P rzy ją łem  zasadę, po je d n y m  z ły m  dośw iad ­
czeniu , że do k ra ju  nie posyłam  żadnej moje? 
pracy, dopóki n ie  zostanie ona ogłoszona d ru k iem  
na em igracji Ju z za tr z y  m iesiące będzie mógi 
Pan ją w  pełn i w ykorzystać .

M oja praca d o tyczy  innych  zagadnień a iiż e  
Ił te , k tó re  — ja k  Pan m i pisze  — zamierzr. 
Pan przedstaw ić w  sw e j książce. D otyczy ono 
określonej d zied zin y  prać przygotow aw czych  
do w o jn y , organizacji i  prany Naczelnych  
W ładz W o jskow ych , i ich w p ły w u  na prace 
W. S  W ojennej. N ie porusza zupe łn ie  przebie­
gu kom panii. N ie wco.odzi w  zagadnienia tak  
tyczne , a zagadnienia  p lanow ania  stra teg iczne­
go i operacyjnego om aw ia  w  najogólniejszych  
zarysach na n a jw yższym  szczeblu. Zgranie więc 
te j z tem a tam i ta k tyc zn ym i, k tó rym  Par, po 
iw ięca  sw ą ksią żkę , byłoby n iezm iern ie  tr u d ­
ne, jeże li m e  n iem ożliw e i w ypad łoby  sz tu c z­
nie.

W. S tach iew icz

T a tak to w n a  odm ow a nieżyjącego ju ż  gene­
ra ła  dyw izji W acława S tach o w icz a  (1804— 1973' 
je s t n iestety  ch a rak te ry sty czn a  dla pewnego 
odłam u w ojennej em igracji. A utor listu  był 
we w tześniu  1939 r szefem  Sztabu  Naczelnego 
>Vodza i w spółau torem  p lanu  operacyjnego

, Z , k tó ry  nie spi*awd~ił się w w arunkach  
frontow ych.

_  M ontreal, 30 czerw ca 1974 r
Z  w ie lk im  prze jęc iem  przestud iow ałam  ksią ż­

k i Pana... Znając tak dobrze prace mego Męża 
mo(,ę stw ierdzić , że tem a t A rm ii „K roków "  
tra k tu je  Pan w  sposób, k tó ry  M ąż m ój by za­
pew ne u znał za w łaściw y. Zdanie to pophra ją  
bliscy przyjaciele  mego M ęża, k tó r zy  pracę 
Pana przestud iow ali.

N ie w iem , czy  m o je  p lany dojdą do sku tku , 
ale m yślę  być w  Polsce r.a por zą tku  w rześnia  
Z kró tką  w r y tą ,  razem  z córką m oią Jolantą  
C ollins, z  dom u  F rankow ską , córką A dm irała . 
B yłoby m iło  zobaczyć się z  Panem , ody by Pan 
oyl w ted y  t r  W ar strawie.

Łącz? w ie le  uprze jm ych  słów  
M arja Róża Szy llingow a

Do spo tkan ia  tego nie doszło. A utorka listu  
jest w dow ą po genera le  brygady A ntonim  '.zy- 
llingu (13P4— 19/1). k tf ry  we w rześniu 1939 do­
wodził A rm ią „K ruków ’ w sław ioną b itw a pod 
Tom aszow em  lu b e lsk im  po czym d o s tn is ie  
do niew oli n iem ieckiej P ierw szym  mężem Ma­
rii Szyllingow ej był kom andor S tefan  F ran ­
kow ski (1887—1941’ ), dow ódca M orskiej O b ro ­
ny W ybrzeża, k tóry  po k ap itu lac ji Helu 2 X. 
1939 dostał się do n iew oli n iem ieck iej, gdzie 
zm arł.

. . N o w y  Jo rk , 25 w rześn ia  196S r.
K siążka  je s t bardzo dobra  — pisana z m y ­

ślą o m łodzieży  polskiej. Daje spraw ied liw e  
św iadectw o w oil w a lk i do ostatniego tchu  z 
.Wiemcami ze strony  ta ’egn polskiego w ojska .
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I
AKTUALNOŚCI

S ta ło  się d ob rą  trad y c ją , że u ro ­
czysta  in au g u rac ja  roku  k u ltu ra ln e ­
go i sezonu arty stycznego  w iąże się 
z pow ołaniem  do życia ko le jne j p la  
ców kl o is to tnym  znaczeniu d la  k u l­
tu ry  Łodzi. U progu roku  k u ltu ra l­
nego 1979/bO tw órcy  i działacze spo t­
kali się 28 w rześn ia  1979 r n a  u ro ­
czystej in au g u rac ji w ojew ódzkiej 
w  now o o tw a rty m  O siedlow ym  Do­
m u K u ltu ry  przy ul. L o ka to rsk ie j 13.

N owy dom  k u ltu ry  na  G órnej po • 
w sta ł s ta ran ie m  spółdzielczości m iesz­
kan iow ej: „L oka to ra" i „O gniw a" 
p rzy  m a te ria ln y m  w sparc iu  zak ła ­
dów  pracy . F u n k c jo n a ln ie  rozw iąza­
n a  p laców ka zasiliła  bazę k u ltu ra l­
n ą  G órnej W dzielnicy te j szczegól­
n ie  dobrze u k ład a  się d ialog  tw ó r­
ców z robo tn ikam i, k o n k re tn e  e fek ­
ty  przynosi „Sojusz św ia ta  p racy  z 
k u ltu rą  i sz tu k ą" , w licznych p rzy ­
zak ładow ych  dom ach k u ltu ry  i k lu ­
bach  ro zw ija  się am ato rsk i ruch  
a rty sty czn y , cm az  gęstsza je s t sieć 
b ib lio tek .

O sp raw ach  tych  m ów ił na  w stę­
p ie  in au g u rac ji I sek re ta rz  KD 
P Z P R  — G órna —' E. G rabow sk i, 
k tó ry  p ow ita j rów nocześnie w im ie­
n iu  gospodarzy dzielnicy przybyłych 
p rzedstaw ic ie li w ładz, z sek re ta rzem  
K L PZPR — G. A dam czew ską, prze­
w odniczącym  LK SD — Z. Pohtcm , 
sek re ta rzem  V/K ZSL — L. K em pą, 
w iceprezyden tem  m. Łodzi — J  Mo- 
raw cem . i kif:r. W ydz. P racy  Ideow o- 
-W ych. K Ł PZPR  — J- O lbrykiem , 
o raz  zebranych  na sali p rzed staw i­
cieli zakładów  p iacy , tw órców  i 
działaczy, m łodziez.

Z ebran i w ysłuchali in te re su ­
jącego program ow ego expose, k tó re  
w im ien iu  w ładz k u ltu ra ln y ch  
m iasta  i w ojew ództw a w ygłos’ł dy ­
rek to r W ydziału K u ltu ry  i S /tu k  
U ML — M aciej Ł ukow ski. Mówca 
naw iązał do 35-lecia PR L, pod­
k reślając. >z było  ono d la  Łodzi o- 
kresem  w ażnych dokonań  k u ltu ra l-

szczeblach „d rab in y ” placów ek upo­
w szechnian ia  K ultury- w dzieln icach 
i gm inach  K onieczne są  w tym  za­
k resie  poszukiw ania now ych form  
oddziaływ ania na po tencjalnych  od­
biorców , zw łaszc/a  przez środki do­
stępne p lastyce (np. plakat!).

Pam ięć o tych , k tórzy  k u ltu rę  
tw orzyli i tw o rzą  w ym aga rów nie*

w dziedzinie te a tru  szczególną tro s ­
ką otoczy się m łodego w id ia , podej­
m ie się sł a ia n ia  o pow iększenie m ło ­
dzieżowego audy to rium . Jeszcze w ięk­
sza niż do tąd  ro la  p rzypadn ie  w y­
chow aniu  p lastycznem u.

Będzie się zw racać uw agę na 
w zrost kw alifikacji k ad ry , w łaściw e 
je j w ykorzystyw anie. Za ty m  podą-

INAUGURACJA ROKU KULTURALNEGO
nych, k tó rych  ro li — w ksz ta łto w a­
n iu  ob i'cza  w spółczesności — nie 
sposób przecenić. D latego — zazna­
czył M. Ł ukow ski — szczególną w a­
gę pow inno sie p rzyw iązyw ać do u- 
trw a la n ia  tych trad y c ji, a  także  do 
po tw ierdzan ia  ich now ym i, nie 
m n ie j w artościow ym i dokonaniam i. 
W te j m ieize w ażne zadan ia  p rzy ­
p ad a ją  w szystkim  środow iskom  
tw órczym .

D ziałania in sp iracy jne  1 o rgan iza­
to rsk ie  w dziedzinie k u ltu ry  — 
stw ierdził d a le j m ów ca — m uszą 
cechow ać: se lekcja , konkre tność  i 
skuteczność. W aiu iik iem  zachow ania 
skuteczności jest np. d ob ra  in fo rm a ­
cja w  społeczeństw ie, stw arz  ijąca 
odbiorcom  k u ltu ry  pełną możność 
w yboru . Nie chodzi tu  jed n ak  *ylko
o in fo rm ac ję  w  p ia s ie  i środkach  
m asow ego przekazu. N ie może jej 
bow iem  b rakow ać wszędzie tam  
gdzie rodzą się now e in ic ja tyw y , 
p rzede w szystk im  n a  najn lzszych

dokum entacji, szczególnie zaś tam , 
gdzie m am y do czynien ia  ze sztuką 
u lo tn ą  — jak  np. te a tr . D yr. M. Ł u ­
kow ski podkreślił, ze re je s tra c ja  z ja ­
w isk  m usi obj^ć w szystko co jest 
godne u trw a l?n ia  — od p rzyzak ła ­
dow ych izb tradyc ji przez m uzea i 
b ib lio tek i, po a rch iw a  i zbiory  fil­
mow e. — C hcem y te n  dorobek g ro ­
m adzić i system atycznie  pokazyw a* 
społeczeństw u — stw ierdził mówca. 
•— Ale n ie ty lko  w  Łodzi. Ń ie m niej 
w ażnym  zadaniem  jes t eksponow a­
nie naszych działań  k u ltu ra ln y ch  w 
kra ju ... W te j sam ej sferze — do­
dajm y  — zn a jd u ją  się s ta ra n ia  o za­
chow anie w artości łódzkich z a b y t­
ków.

Od now ego ro k u  ku ltu ra ln eg o  
dzia łan ia  U ML popierać będą in ic ja  
ty  w y uzasadnione ze społecznego 
p u n k tu  w idzenia, odpow iadające rze­
czyw istem u zapotrzebow aniu . Dyr. 
Łukow ski p rzedstaw ił w zarysie 
głów ne k ie ru n k i działań . I tak  np.

żać m usi coraz lepsze rozeznanie 
po trzeb  środow iska, u n ikan ie  pow ie­
lania im prez, konieczność specja liza­
cji domów k u ltu ry .

U roczystość in au g u rac ji nowego 
roku  ku ltu ra ln eg o  uśw ietn iło  w rę ­
czenie zasłużorym  działaczom  i tw ór 
com k u ltu ry  odznaczeń p aństw o­
w ych i o d /iiak  resortow ych  ,

W przeddzień , tj. w  czw artek  27 
w rześn ia  o tw arte  zostały w lo d z i 
cztery  placów ki bib lio teczne, ta k  dla 
dorosłych, jak  i dzieci o ra j m łodzie­
ży, w czterech  — poza Ś ródm ieś­
ciem _  dzieln icach m iasta . W no­
w ej siedzibie za inaugu row ała  rów ­

nież działalność P racow n ia  R egional­
na  M BP przy  ul. G dańsk ie j 96.

W sobotę, 29 w rześn ia  br., w S try - 
kow ie odbyte się u roczysta  in au g u ­
ra c ja  now ego roku  k u ltu ra ln o -w y

chow aw czego w  środow isku  w ie j­
skim .

U w ieńczeniem  p rog ram u  Inau g u ra­
cji roku  k u ltu ra ln eg o  i sezonu a r ty ­
stycznego w m iejsk im  w ojew ództw ie 
łódzkim  s ta ła  się uroczystość w F il­
harm on ii Łódzkiej, w k tó re j w zięli 
udział p rzedstaw icie le  władz p a r ty j­
nych i państw ow ych  z I sek re ta rzem  
K Ł PZPR, przew odniczącym  R ady 
N arodow ej m. Łodzi — B olesław em  
K opersk im , sek re ta rzem  KŁ PZ PR  — 
G enow efą A dam czew ską i p rezyden ­
tem  m . Łodzi — Józefem  N iew ia­
dom skim .

D oniosłym  m om entem  uroczystości 
było w ręczenie przyznanego łód/.kim  
filharm on ikom  przez R adę P aństw a 
w roku 35-lecia PU L KRZYŻA K O ­
M ANDORSKIEGO ORDERU ODRO­
DZENIA PO LSK I. A k tu  deko. acji 
dokonał — B olesław  K operski, p rze­
kazu jąc  to  zaszczytne odznaczenie 
na  ręce k ieiow nilca artystycznego  
zasłużonej placówrki — H en ry k a  Czy­
ża.

G ra tu lu jąc  zespołowi F ilharm on ii 
B olesław  K opersk i podkreślił je j ro ­
lę i w k ład  w rozw ój życia k u l t j r a l -  
nego m ias ta  1 k ra ju . Jednocześnie 
w yraz ił p rzekonan ie , że obecny 
m łody zespół P F Ł  będzie godnie 
kon tynuow ał dorobek  swoich po­
przedników  i życzył m u jak  n a jszy b ­
szego spełn ien ia  m arzeń o n o ^y m , 
p ięknym  gm achu, na k tó ry  tak  cze­
k a ją  zarów no m uzycy, jak  i liczni, 
łódzcy m elom ani.

(SOL.)

Jub ileu sz  35-lecia C en trum  
Szkolenia O liceiów  P o lity cz ­
nych im L udw ika W aryńsk ie ­
go w Łodzi, zbiegający  się i  
35-leciem  Polski Ludow ej, 
stw orzy ł ckazję  do refleksji i 
szerok iej oceny działalności u- 
czelni na kon fe ienc ji p o p u la r­
n o -naukow ej, k tó ra  odbyła się 
w t o d 7kim  O środku  K sz ta łce­
n ia  Tdeclogierncgo.

now anych  do k sz ta łto w an ia  po­
staw  ideow ych, w ysokiego m o­
ra le  i in teg rac ji arm ii po lskie; 
w 7w iązku  R adzieckim , do god­
nego spełn ian ia  żo łn iersk iego  
obow iązku na polach w alk i 
udziału  w organ izow an iu  i u- 
trw a la iru  w>ladzy ludow ej na 
o jczyste j ziem i. W tym  czasie 
Szkoła w ykszta łc iła  tysiące o- 
ficerow  politycznych, k tórzy

JUBILEUSZ CENTRUM SZKOLENIU 
OFICERÓW POLITYCZNYCH

eso r  w yw odzi sw ój życio­
ry s od p ierw szych  kursów  i 
szkół d la  ap a ra tu  politycznego 
jednostek  W ojska Polskiego 
sform ow anych  w Z w iązku Ra 
dzieckim  podczas II w ojny 
św ia tow ej A le przede w szy st­
kim  jes t ono kon tynua to rem  
trad y c ji zw iązanej z decyzją
o u tw orzen iu  Szkoły O ficerów  
Polityczno-W ychowcaw czych A r­
mii r  olskiej w ZSRR i o tw a r­
ciem  te j Szkoły 6 m a ja  1944 
roku  w Sum ach , na ziem i r a ­
dzieckiej.

N a p rzes trzen i k ilkudz ies ię ­
ciu la l sw ego Istn ien ia  ta  w o j­
skow a, p a r ty jn a  uczelnia s łu ­
żyła narodow i i p a rtii. W je j 
m u rach  słuchacze zdobyw ali 
k w a’ifikucje  oficerów  po litycz­
no-w ychow aw czych  p red es ty ­

a k ty w n ie  w łączyli się w  proces 
w alk i o narodow e i społeczne 
W yzw olen ie k ra ju , w proces 
b u d o w n i^ w a  ,, so c ja lu m u , w 
Polsce. Podobnie jak  kiedyś, 
także i dziś w ychow ankow ie 
Szkoły  rozw ija ją  działalność 
p o lity czn y  i w ychow aw czą, za 
rów no w w ojsku , jak  i w  ży­
ciu cyw ilnym  — jako  o fice ro ­
w ie korpusu  politycznego . 
działacze p a rty jn i i p aństw o­
wi, p racow nicy  nau k i, k u ltu ­
ry-, sztuki. t

W całokszta łc ie  działalności 
ideow o-polltycznej i d y d a k ­
tyczno-w ychow aw czej uczelni 
bardzo  is to tn ą  rolę odgryw ają  
więzi łączn ie  kad rę  ł słuchaczy 
C SOP 'e  społeczeństw em  Ło­
dzi, a w szczególności z łódzka 
k la są  robotniczą. Z ostały  one

zadzierzgnięte  21 k w ie tn ia  1945 
roku , z chw ilą  p rzen iesien ia  
ów czesnej C en tra ln e j Szkoły 
O ficerów  Polityczno-W vi ho- 
w aw ezych z L ublina do Łodzi 
T a decyzja K om itetu  C e n tra l­
nego PPR  nie by ła  p rzypad ­
kow a U znano, iż łódzka Klasa 
robotn icza, znana  ze swych 
rew olucy jnych  trad y c ji, będzie 
tw órczo i w ychow aw czo od­
działyw ać na  ideow o-politycz- 
ne postaw y podchorążych, 
D ziałalność Szkoły p o tw ierdz i­
ła słuszność te j decyzji.

Więzi ucze 'n i z w ie lkoprze­
m ysłow ą k lasą  robotniczą są 
najb liższe w kluczow ych za­
k ładach  Łodzi, skup ia jących  
najliczn iejsze załogi. Są wśród 
n ich  zak łady: im . J. M arch lew ­
skiego. O brońców  P okoju , 1 
M aja, F. D zierżyńskiego, „Teo 
filów ", „D yw ilan”, Z akłady  K i­
no techniczne ,,P re x e r”, „E lta ” 
i inne. K ad ra  i słuchacze 
CSOP p row adzą tam  sy s tem a­
tyczne w ykłady , w k tórych  d o ­
m in u je  p rob lem atyka  społecz 
no-polityr.zna i gospodarcza, a 
przede w szystk im  zagadnien ia  
w y n ik a jące  z rea lizac ji p ro g ra ­
m u partii.

C en trum  S zkolenia O ficerów  
Politycznych  prow adzi także 
działalność ideow ą w śród m ło­
dzieży szkół średnich  i w yż­
szych. Szczególną rolę w te j 
działalności odgryw 'a zo rgan i­
zow any przez podchorążych 
W ojskow y K rąg  In s tru k to rsk i 
Jego członkow ie o rg an ’zu ją  
spo tkan ia  ' dy skusje  z m ło ­
dzieżą, o rgan izu ją  w spólne 
sym pozja naukow e, p o p u la ry ­

zu ją  w śród m łodzieży p ro b le ­
m atykę p a trio tyczno -ob ronną  i 
p row adzą w iele innych  zajęć.

Te serdeczne więzi łączące 
klasę robotniczą łódzkicn z a ­
k ładów  pracy  z k ad rą  i s łu ­
chaczam i CSOP, zn a jd u ją  ta k ­
że w yraz w podejm ow anych  i 
rea lizow anych  czynach spo­
łecznych. S tosunek m ieszkań­
ców Łodzi do in ic ja ty w  p o d e j­
m ow anych przez uczelnię w u- 
m acn lan iu  w ięzi w ojska ze 
społeczeństw em  jest bardzo 
życzliw y co zn a jd u je  w yraz, 
m iędzy innym i, podczas m a ­
n ifestac ji 1-M ajow ych i u ro ­
czystych przysięg, o d b y w ają ­
cych się przed pom nikiem  
Czynu R ew olucyjnego k tórym  
rokrocznie  tow arzyszą tłum y 
m ieszkańców  m iasta . U m acnia 
się i u trw a la  w spółpraca u- 
czelni z łódzkim i in s tanc jam i 
p a rty jn y m i, z a d m in is tra c y j­
nym i w ładzam i m iasta , o rg a n i­
zacjam i społecznym i. Dla-OSOl’ 
nad er cenna Jest w spółpraca z 
Łódzkim  O środkiem  K ształce­
n ia  Ideologicznego K om itetu  
Łódzkiego PZPR , pożyteczne są 
k o n tak ty  z T ow arzystw em  
P rzy jaźn i Po lsko-R adzieckiej, 
Z w iązkiem  N auczycielstw a Pol 
skiego. Łódzkim  O ddziałem  
Z w iązku L ite ra tó w  Polskich  
ze S tow arzyszen iem  D zienn ika­
rzy  Polskich, T ow arzystw em  
K rzew ien ia  K u ltu ry  Św ieckiej 
F ed erac ją  ZSM P i innym i Te, 
i jeszcze szereg  innych  form  
w spółpracy  uczelni ze społe­
czeństw em , k la są  robotn iczą 
Łodzi są in teg ra ln y m , nader 
w ażnym  elem en tem  ideo\fco-

-w ycliow aw czego procesu
kszta łcen ia  słuchaczy CSOP

Pow i -tcając do h istorycznych 
już dzisia j trad y c ji C entrum  
S zkolenia O ficerów  P o litycz­
nych, należy przypo-nnieć, że 
w  pam ię tnych  dn iach  m aja  
1945 roku, k iedy na gruzach 
B erlina  kończyła sw ój żywot 
III Rzesza, w ów czesnej, p rz e ­
niesionej już do Łodzi, C en­
tra ln e j Szkole O ficerów  Poli- 
tyczno-W ychow aczych rozpo­
czynał się now y k u rs  podcho 
rążycli. Po zakończaniu  dzia­
łań  w ojennych  na ziem iach 
polskich, słuchacze łódzkiej 
CSOPW  w bardzo różnorodny 
sposób i w różnych form ach 
w nosili sw ój w kład  w um ac 
n ian ie  i u trw a lan ie  w ładzy 
ludow ej w Polsce. Obok zajęć 
progi am ow ych — głów ne za­
dan ie  sp row adzało  się do in  
tensyw negc szkolenia wciąż 
now ych k ad r oficerów  poli- 
tyczno-w ychow aw czych dla 
fAidawego w o jsk a  Polskiego ^ ' 
podchorążow ie ak ty w n ie  dzia­
ła li na  żew nątrż  Szkoły.

I  tak , na  p rzyk ład , w  zw iąz ­
k u  ze zb liżającym  się re fe re n ­
dum , w O ficersk ie j Szkole P o- 
lityczno-W ychow aw czej, tak ą  
nazw ę o trzym ała  ona 12 kwaet 
n ia  1948 roku , zorganizow ano 
trzy  grupy  operacy jne: „W ar • 
sz tw a" , „T a try "  i „B ug”, f tó re  
dzia ła ty  na te ren ie  pow iatów
— piotrkow skiego, w ie luńsk ie ­
go i radom szczańskiego. W w y­
n ik u  akc ji bojow ych, p rzep ro ­
w adzonych przez te  g rupy , roz­
b ito  bandy  „W arszyca”, „G ro­
ta " , „W ojewOdki”, „R udego”

„M łota” 1 „Śm iałego” W tr a k ­
cie w alk  z bandam i w ielu s łu ­
chaczy OSPW  poniosło śm ierć. 
Zginęli m. in. ppor. Ja n  R ed- 
n arz  oraz podchorążow ie’ B ro­
n isław  D ziurgot, Ju lian  VIice- 
usz, Józef M ucha, R om uald  G a­
w in, tidw ard  K u rak  W’ Mery 
G rodzki. Część podchorążych 
odbyw ających  p rak ty k i w  jed ­
nostkach  w ojskow ych b ra ła  u - 
dział w  w alkach  z bandam i
U PA, WIN i NS

Po szeregu reo rgan izacji, w 
1977 roku , uczelnia została  
p rzem ianow ana na  C en trum  
Szkolen ia  O ficerów  P o litycz­
nych  im  L udw ika  W aryńsk ie  
go. VJI Z jazd P a r t i i , n a s t ę p ­
n ie  TI K ra jo w a  K onferencja  
P a r ty jn a  s ta ły  się okazją  do 
podsum ow ania całego dorobku 
Uczelni i jednocześnie obligo­
w ały  ją  do jeszcze więKszej 
ak tyw ności.

W te j n ad e r In teresu iąceJ 
kon faren« ji po p u la rn o -n au k o ­
w ej wzięli także udział zap ro ­
szeni goście: sek re ta rz  KŁ 
ZPPR  — G enow efa Adam ­
czew ska. zastępca szefa GZP 
W P — gen. b rygady , T adeusz 
D ziekan, zastępca dow ódcy 
W ojsk O brony P ow ietrznej 
K ra ju  — płk  d r  W ładysław  
Honkisz, B udow niczy Polski 
L udow ej, poseł na Sejm  PRL
— S tan is ław a S w iderska  oraz 
m atko  ch rzes tna  sz tan d aru  
CSOP, u fundow anego  w 1945 
ro k u  przez łódzkich  ro b o tn i­
ków  — Zofia P ato ra .

(STOK)

DOKUMENT
Dalszy ciqg ze str. 1

K ry ty k a  w yższych  dow ódców  jes t w  te j p ra­
cy bardzo oględna  — tok  jak być pow inno  w  
książce dla u ż y tk u  m łodzieży  p o lsk ie j szko lnej. 
Niech czy ta ją  i uczą sie jacy m a ją  byc żo łn ie ­
rze polscy w  przyszlusci. . . . .

Leon M itk iew icz

A uto r listu , znany  z lic rry c h  opracow ań o 
W rześniu , k tó re  opublikow ał na em igracji, ma 
na  m yśli k siążkę A Z aw ilsklego „B itw a nad 
B zurą  1939 ’.

CZULIŚMY GORYCZ KLĘSKI

T oruń , 3 grudnia  1979 r
Pokąd n ie  p rzeczy ta łem  „B itew  polskiego  

W rześn ia", o w iele  m ocn ie j odczuw ałem  gorycz 
naszej k lę sk i w  1939 r. T y m  bardziej, że ju ż  
w  p ierw szych  dniach w o jn y  dosta łem  się do 
niew oli i ca ły czas p rzebyw a łem  w  O flagu  
W oldenberg, a po w o jn ie  c zy ta łem  ty lko  częś­
ciow e opisy naszej w rześn io w e j w alki.

Na p ik u s ę  napisania do Pana składają się 
jeszcze następu jące  okoliczności. Jako  oficer 
ogniow y ppor. rez. czu łem  się w in n y m  u tra ty  
bate rii p.idcras odw ro tu  z pozyc ji koło G ru­
dziądza. Jestem  syn em  ch ło p sk im  i w  czasie  
k ilk u le tn ie j n ie d o li zorganizow ałem  grupę lu ­
dowa pod nazw ą S ekc ja  K u ltu ry  Wsi, t« k tó ­
re j k sz ta łto w a ły  się nasze poglądy, m ięd zy  in ­
n y m i c zy n n ik a m i pod w p ływ em  tak ich  ksią żek  
ja k  ,,H istoria  ch łopów " Św iętochow skiego , 
' R ozdroże" M. D ąbrow skie j i „Młodego poko ­
lenia chlopóic" C hałasińskiego. To osta tn ie  
dzieło  było dla nas, podobnie jak  dla Pana, 
„Biblią", k tó ra  w  p is ta r i k ilku d zie s ięc iu  bro-

zurek , była  n a m ię tn ie  czy tana  i s łu ży ła  do
, ju d zen ia  sum ien ia  w ys fe rzo n ych  synów  w si. 
Wasza S K W  liczyła  ISO członków  i była  p rzo ­
dującą organizacją  ideow o-jio lityczną  w  O fla ­
gu liczącym  7000 oficerów . Je j działalność  
przedstaw iona  jest v> książkach  pt. „Nauczy - 
d e le  w  obozach jen ieck ich ” i „R oczniki d z ie ­
jów  ruchu  ludow ego 1972”.

F eliks Piłat

A utor listu , x w ykszta łcen ia  inżyn ier, p raco ­
w ał po w ojn ie  Jako nauczyciel. P rzeniesiony 
w  stan  spoczynku p raco  wfcl społecznie pośw ię­
cając  energ ię  na  w alk ę  z alkoholizm em .

Ł ó d i, 15 lu tego 1973 r.
C ieszy nas to dzieło, bo pisane jest żo łn ier­

ską ręką, głową i sercem . W nieśliście liść lau­

ro w y do sław y  oręża naszego, m im o przegranej 
i ka ta s tro fy  narodow ej. D zięki autorow i m ożna  
z k s ią żk i odczytać „gloria victis". O dnosi się 
to  nic ty lk o  do w o jska , ale całego narodu.

Na pew no  au tor o tr zy m u je  w iele  podobnych  
listów . Na pew no zna jdą  się ta kże  uw agi i u -  
ste rk i, bo n ie  sposSb ich un iknąć  w  tak ie ) p ra ­
cy, o b e jm u ją ce j n a jw a żn ie jsze  w alki.

M am  przekonan ie , że „ B itw y" zasłużą sobie  
na d rug ie  jeszcze w ydan ie . M ożna będzie w te- 
a y  to  i  ow o u zupe łn ić  i ew en tua ln ie  w zboga­
cić treść n o w ym i fa k ta m i. M acie powód do 
d u m y  i to  słusznej.

m jr  Jó zef Ł ubn icki

A utor listu , m. In dow ódca 1 kom pani! 1/8 
pu łku  p iechoty  legionów  w  G rup ie  op eracy j­

nej K ow alskiego, m a na m yśli k siążkę A Z a ­
w ilskiego „B itw y polskiego W rześn ia”.

W arszaw a, 26 w rześn ia  1973 r.
P iękne  dzieło P ańskie  w e w spó łczesnej tem a ­

tyc zn e j lite ra tu rze  s taw iam  na rów ni z  „Po­
w sta n iem  W a rsza w sk im " A . B orkiew icza , na 
n a jw y żs zy m  szczeblu  x p r a w d y ,  doznanego  
ir a jiz m u  narodowego.

(Serdeczn ie  d zięku ję ) w  im ien iu  najb liższego  
grona czy te ln ikó w  (b. żo łn ierzy), ja k  i w e w ła ­
sn ym , za ta k  w ierne i o b iek tyw n e  u jęcie  stale  
nurtu jącego  te m a tu : o fiarności W rześniow ego  
Żołnierza, jego, ponad m iarę fizy c zn e j w y tr z y ­
m ałości, bezgranicznego w y s iłk u  i pełneji de­
term inacji. (Ż o łn ierz po łski) przez 35 dn i i no ­
cy , bez snu , o g łodzie, bez w o d y  i w y p o c zy n ­
ku , przy  w y ją tko w o  p iękn e j, je s ien n e j  aurze. 
z bagażem  in sek tó w , na zoolałych i  p rzew aż­

n ie  oparzonych  i poranionych  nogach  — z nie  
spo tykaną  zaw ziętością  i bez p rzerw y  ścierał 
się z lic zn ym i zagonam i broni pancernej w ro­
ga i a takującego lo fnic*iia  bojowego. W alczyI 
z pełną w iarą obrony w łasnego dom u, narodu  
i nad  życie u m iło w a n e j W o l n o ś c i .

A leksander N ow osielski

A utor listu , uczestn ik  dw óch w ojen św ia to ­
wych był podczas okupacji w ięźniem  h itle ro w ­
skich obozów koncen tracy jnych . M a na m yśli 
„B itw y polskiego W rześn ia”.

W arszaw a, styczeń  1979 r.

\
DRO GI K O LEG O  Z  W R Z E Ś N IA  1939 R.

Cieszę się ogrom nie, że znów  spo tka łem  Pa- 
na  — po ty lu  latach, choć w  nieco in n e j sce­
nerii n iż  te j, w Sm itow icach  na stogach przy  
akom pan iam encie  b lisk ich  w yb u ch ó w  a r ty le ry j­
sk ich  npla  — którego  Pan tak  szybko  i sku ­
teczn ie  „w ym acał". P am iętam  Jak dziś tę do­
bę spędzoną na ty m  p u nkc ie  obserw acyjnym .

S y tu a c ja  w cale n ic  była począ tkow o taka  
bohaterska  w  szeregach okopanej naszej p ie­
choty. Po drodze sp o tyka łem  coraz liczn ie i w y ­
co fu jących  się, ogarn iętych  pan iką  p iechurów . 
W reszcie udało sie k tó rem u ś z o ficerow  p o ­
w strzym a ć  k ilku n a stu . R eszta  za n im i wróciła  
na stanow iska  w  okopach. N iem cy n iew ą tp li­
w ie  zam ierza li przerw ać tę Im ię  obrony i 
w ejść na ty ły  d yw iz ji. Szczęście, że p rzyby ł 
Pan w  su ku rs w  porę. E fe k t p o jed yn ku  stoczo­
nego z n iem iecką  bata?tą b y ł rów nie s yyb k i  
jak  za ska ku ją cy  O detchnąłem  w  ciszy  jaka za­
panow ała  — nic nam  nie zagrazało.

P otem  drogi się rozdzieliły: Pan chciał sfor­
sować p ierścień  n iem ieck i z k ie ru n ku  Lasek,

Rodooul* koU glum i JERZY WAWRZAK (rodoktw  M C M lny), WŁODZIMIERZ STOKOWSKI, LUCJUSZ WŁODKOWSKI («-c» (•doktora  n o c io ln tg o ), JERZY KATARASIŃSKI (>«k>«tau r.dokciO  m i  
I« p 6 l i  RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD PREJDIICH, MAIGORZA1A OOLICKA, JACEK INDELAK, EUGENIUSZ IWANICKI, RYSZARD IU C YSIYN  ( lo to a p o ilo ) ,  BOODA MADEJ, ANDRZEJ MA 
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— Panie Dyrektorze, w całym kraju  
w ystępuje deficyt rąk do pracy. Jak  
ta sytuacja przedstawia się w woje­
wództwie miejskim łódzkim?

— Pytanie jest na czasie, bowiem 
sytuacja w zatrudnieniu w naszym 
województwie nie jest łatwa. Trzeba 
w yjaśnić rzecz podstawową: przyrosty 
zatrudnienia w gospodarce uspołecz­
nionej zakończyły się praktycznie już 
w roku 1975. Tak więc od 1976 r. na­
stąpił spadek zatrudnienia. Przytoczę 
może kilka cytr. I tak: w 1976 r. — 
spadek ten wynosił 3.800 osób, w 1977
— 3.200 osób, w 1978 — już 5.400 osób, 
a w tym roku obliczamy, że osiągnie 
on liczbę 8 tys. osób. Wkroczyliśmy w 
okres długofalowego obniżania przyros­
tu  zasobów pracy, który, według na­
szych prognostyk, będzie trw ał gdzieś 
aż do lat dziewięćdziesiątych. Spowodo­
wane jest to tym, że wchodzimy w 
tzw. okres skutków niżu demograficz­
nego, a ponadto znaczny odsetek rocz­
ników wchodzi w wiek pozaprodukcyj­
ny (em erytury). Obserwujem y także 
zjawisko obniżania się aktywności za­
wodowej społeczeństwa. Rozróżniamy tu 
trzy  podstawowe grupy: pierwsza — to 
młodzież, której znaczna część nie po­
dejm uje pracy a kształci się dalej w 
szkołach średnich czy też na studiach 
wyższych; grupa druga — to kobiety 
w wieku tzw. rodności tj. 20 — 29 lat, 
k tóre w wyniku przedłużenia okresu 
sprawow ania opieki nad dzieckiem co­
raz częściej korzystają z tej możliwości. 
W samym tylko roku 1978 odeszło na 
urlopy bezpłatne 9 tys. kobiet, a wg 
stanu na koniec br. z tych urlopów 
bodzie korzystać ponad 14 tys. kobiet; 
Crupa trzecia — to osoby w wieku 
przedem erytalnym , które także coraz 
cześciej korzystają z ustawowej możli­
wości wcześniejszego przejścia na eme­
ry tu rę . Posłużę się tu  ponownie staty­
styką: w 1976 r. — na renty  i em ery­
tu ry  odeszło 11.700 osób, w  1977 — 
12.900 osób, w 1978 — ponad 14 tys. 
Natomiast z dobrodziejstwa Uchwały 
Rady Ministrów Nr 100 pozwalającej 
na wcześniejsze przejście na em erytu­
rę  skorzystało w  samym tylko roku u- 
biegłym ponad 3 tysiące osób, a w 
tym  roku liczba ta  osiągnie praw ie 6 
tysięcy. Z naszych danych wynika, że 
przeciętne zatrudnienie w całej gos­
podarce uspołecznionej województwa 
miejskiego łódzkiego w br. było o 
przeszło 8 tys. osób niższe niż w I pół­
roczu roku ubiegłego.

A teraz powiem o sytuacji na tzw. 
rynku  pracy. Mówiąc ogóinie jest to 
sytuacja wyjątkow a, bowiem w tej 
chwili dysponujemy ponad 13 tysiąca­
mi wolnych miejsc pracyl Najwięcej 
z tego jest w' produkcji. Przede wszyst­
kim potrzebujem y fachowców takich 
jak  ślusarze, tokarze, frezerzy, m ura­
rze, cieśle, betoniarze, przędzalnicy, 
tkacze, itp. Są to zawody, które od sze­
regu lat cieszą się dużym popytem 
wśród pracodawców. Istnieje także du­
ży popyt na pracowników do- prac 
prostych, takich, które można wykony­
wać po krótkim  przyuczeniu. Nato­
miast najmniejsze zapotrzebowanie ist­
nieje do prac biurowych Muszę stw ier­
dzić, że już od szeregu la t w tej gru­
pie zatrudnionych staram y się prze­
chodzić 7. ilości na jakość, a mówiąc 
prościej preferujem y zatrudnianie pra­
cowników z wyższym wykształceniem.

— Wobeo tego rodzi się pytanie: czy 
Wydział Zatrudnienia i Spraw Socjal­
nych przejaw ia jakieś inicjatywy zmie­
rzające do złagodzenia sytuacji pow­
stałej na rynku pracy?

— Oczywiście. Podejm ujem y cały 
szereg inicjatyw, które są realizowane 
w różnych płaszczyznach. Do głów­
nych przedsięwzięć zaliczyłbym prowa­
dzenie bardziej oszczędnej gospodarki 
zatrudnieniem , analizowanie wszystkich 
zamówień zakładów pracy (chodzi o to, 
by pracownicy byli kierowani zgodnie 
z kw alifikacjam i, a także do takich 
zakładów, które potrzebują określonych

fachowców). Wydział widzi w  pierw ­
szym rzędzie rozwój usług, transportu, 
oświaty, służby zdrowia, budownictwa 
mieszkaniowego, a także złożony prob­
lem całego kompleksu żywnościowego. 
Do tych uprzywilejowanych zakładów 
zaliczamy także zakłady nowo wybu­
dowane, które dochodzą do zdolności 
produkcyjnych.

Dalsza nasza działalność to zmniej­
szanie zatrudnienia i przechodzenie za­
kładów na działalność bardziej efek­
tywną tak  pod względem ekonomicz­
nym, technicznym jak i organizacyj­
nym. Prjiy zmniejszających się zaso­
bach pracy niezmiernie ważnym prob­
lemem jest praw idłowy rozdział tychże 
zasobów.

Ważnym zadaniem jest także zwięk­
szenie potencjału usług, bowiem zarów­
no usługi jak  i handel są działem, 
gdzie trudniej dociera postęp technicz­
ny i dlatego też w szeregu przypadkach 
praca rąk  ludzkich odgrywa tu  decy­
dującą rolę.

Dalszym naszym działaniem jest szko­
lenie i rozdział absolwentów szkół 
wszystkich stopni. W spółpracujemy 
więc z uczelniami, szkołami, z k u ra ­
torium  Oświaty i Wychowania i stara­
my się tak werbować do szkół i roz­
dzielać absolwentów, by trafia li tam, 
gdzie są najbardziej potrzebni. Jest to 
podstawowe źródło uzysku przyrostu 
zatrudnienia, a także wymiany tych, 
którzy odchodzą na em erytury, na no­
wych ludzi. Inna sprawa, to kw alifi­
kacje. W gospodarce uspołecznionej ab­
solwentów szkół wyższych cztery lata 
wstecz było 6,9 proc., mimo tego iż 
Łódź jest dużym ośrodkiem akade­
mickim. W ubiegłym roku osiągnęliśmy

— No dobrze, ale nie każdy umie 
albo chce znaleźć drogę do Wydziału 
Zatrudnienia. Czy wobec tego są ja ­
kieś inne działania zmierzające do us­
praw nienia gospodarki zatrudnieniem ?

— Jest to ważne pytanie, bowiem 
mamy jeszcze sporo do zrobienia jeśli 
chodzi o zatrudnienie. Duże znaczenie 
przywiązujemy do właściwej inform a­
cji, zarówno w samym rynku pracy 
jak i o sytuacji w zakładach pracy, w 
szkolnictwie, na uczelniach, informacji
o w arunkach pracy, o jej charakterze.'
o zawodach występujących w konkret­
nych zakładach itp. My ze swej stro­
ny w ydajem y cały szereg inform ato­
rów: dla Szkół, dla uczelni, dla rodzi­
ców, dla absolwentów, dla władz. 
Chcemy także w naszym Wydziale 
powołać komórkę orientacji i poradni­
ctwa zawodowego, która będzie pomo- 
cą tym  wszystkim, którzy poszukują 
pracy.

Aktualnie w Wydziale wprowadza­
my cztery systemy informatyczne: pro­
gram owanie zatrudnienia (ten podsys­
tem już pracuje), pośrednictwo pracy, 
analiza rynku pracy oraz podsystem 
uczeń — absolwent. Sądzimy, że te 
podsystemy usprawnią sytuację in­
formacyjną i poprzez nie trafim y do 
każdego poszukującego pracy lub za­
mierzającego wybrać dla siebie zawód.

— Od dość dawna mówi się o tzw. 
zawodach deficytowych, albo wręcz o 
zanikaniu pewnych zawodów. Czy Wy­
dział Zatrudnienia i Spraw Socjalnych 
podejmuje jakieś działania zm ierzają­
ce w kierunku zmniejszenia tego defi­
cytu?

— Oczywiście. Ale wpierw  parę słów
o tych zawodach. Najwięcej ich wystę-

jącego pracowników do tej dodatkowej 
pracy. My, w Wydziale, rozróżniamy 
dwa rodzaje prac: pierwszy — to pra­
ca dodatkowa, którą się spełnia w nie­
pełnym wymiarze czasu poza pracą 
podstawową 1 druga — to praca w 
niepełnym wymiarze czasu pracy jako 
podstawowe miejsce pracy. Jeśli chodzi
o ten drugi rodzaj — dajem y wszyst­
kim przysłowiowe zielone światło. Bo 
jeśli np. gospodyni domowa, m atka o- 
piekująca się dziećmi potrafią wygos­
podarować parę godzin na pracę w 
niepełnym wymiarze godzin przede 
wszystkim w usługach czy w handlu 
w pobliskim sklepie, albo w zakładzie 
rzemieślniczym, to my nie tylko że 
popieramy takie inicjatywy, ale w ita­
my je  z zadowoleniem. Natomiast pro­
blem pracy w niepełnym wymiarze go­
dzin jako pracy dodatkowej — stw a­
rza już kłopoty. Jeśli jest to praca w 
zawodach rzeczywiście potrzebnych i 
przydatnych i jeśli można wykazać się 
efektywnością w jej wykonywaniu 
(konserwatorzy w szkołach, szpitalach, 
praca w usługach czy w handlu) — 
takie zatrudnienie akceptujem y. Nato­
miast jeśli są to zatrudnienia np. w 
biurach projektów, gdzie winno się za­
trudnić absolwentów szkół różnych sto­
pni, którzy nie mogą uzyskać dla sie­
bie pracy, wówczas takie zatrudnienia 
po prostu ograniczamy.

— Czy Wydział, którym  Pan k ieru­
je zajm uje się jakąś dodatkową pracą 
poza tą, o k tórej tu mówiliśmy?

— Ależ tak. Najogólniej można po­
wiedzieć, że nasze .działania idą w 
kierunku długofalowego planowania w 
zakresie gospodarki zatrudnienia. Może 
brzmi to trochę za bardzo urzędowo,

BRAKUJE NAM ŁUDZI DO PRACY
, już 8,2 proc. ludzi zatrudnionych z wy­

kształceniem wyższym i będziemy go 
stopniowo zwiększać, gdyż jak już po­
wiedziałem ilość musi jak najszybciej 
przejść w jakość.

— Łódź jest miastem rozwijającego 
się przemysłu i budownictwa. Chcieli­
byśmy otrzymać odpowiedź na pytanie 
w jakim kierunku pójdzie ten rozwój 
w najbliższych latach i jakie starania 
podejmuje Wydział w celu zabezpiecze­
nia kadrowego dla tych dwóch dzia­
łów?

— Łódź — to przemysł lekki, który 
będzie się rozw ijał także w latach 
przyszłych, choć zatrudnienie w nim 
będzie maleć pod względem ilościowym 
na rzecz jakości. Pewien przyrost za­
trudnienia przew idujem y w zakładach 
nowo uruchomionych, w rozbudowują­
cych się (chodzi o przemysł elektro­
maszynowy), w przemyśle spożywczym 
(w tym ostatnim  przyrost ten będzie 
najpoważniejszy).Zmniejszające się zaso­
by pracy mogą na dłuższy okres spo­
wodować w naszym województwie pe­
wne trudności. W związku z czym w y­
stępuje konieczność werbowania pew­
nych grup ludzi spoza województwa. 
Takie działania zostały już rozpoczęte.
O co tu  chodzi? Otóż sytuacja jest ta ­
ka, że musimy sprowadzić do naszego 
województwa pewną ilość ludzi mło­
dych, co wpłynie na złagodzenie trud ­
ności w zatrudnieniu. Oczywiście, aby 
to zrealizować są niezbędne zakłady 
żywienia zbiorowego, zakwaterowanie, 
konieczna jest właściwa adaptacja za­
wodowa, poradnictwo i orientacja za­
wodowa.

puje w przemyśle lekkim  (tkacz, 
prządka), następnie w zawodach re- 
montowo-konserwacyjnych, wśród ope­
ratorów  dźwigów, cieśli, m urarzy, tyn­
karzy, betoniarzy. W usługach brakuje 
ludzi do takich zawodów, które wyma­
gają bezpośredniego kontaktu z klien­
tem.

Teraz o naszych inicjatywach. Jest 
ich sporo. A więc sterowanie rynkiem 
pracy pod kątem  zabezpieczenia zawo­
dów deficytowych, właściwe sterowa­
nie absolwentami jzkół zawodowych 
(chodzi o to by trafili do nowych za­
kładów pracy, gdzie istnieje zazwyczaj 
nowoczesna organizacja pracy i dale­
ko posunięta politechnizacja). Tu zosta­
ną szybko przeszkoleni i trafią do 
produkcji właśnie jako fachowcy w za­
wodach deficytowych. Nie od rzeczy 
będzie także wspomnieć, że prowadzi­
my dość szeroką reklam ę takich zawo­
dów i własne poradnictwo.

— Poruszyliśmy węzłowe zagadnie­
nia dotyczące zarówno aktualnej sy tua­
cji na rynku pracy jak  i działań Wy­
działów zmierzających do unormowania 
dysproporcji zachodzących pomiędzy 
zapotrzebowaniem na w ykwalifikowa­
nych pracowników, a tym, co okre­
ślamy „deficytem pewnych zawodów”. 
Ale przecież obok tego istnieje pojęcie 
tzw. pracy dodatkowej?
— Dotknął pan dość ważnego zagadnie­

nia, z którym  spotykamy się coraz 
częściej, a które nie zawsze jest przez 
społeczeństwo właściwie interpretow a­
ne, Otóż należy przede wszystkim o- 
kreślić celowość takiej pracy, co leży 
w obowiązku każdego zakładu angażu­

więc pokrótce wyjaśnię w czym rzecz. 
Otóż, mimo tego, że mamy opracowane 
długofalowe plany perspektywiczne, to- 
zmieniająca się sytuacja w przemyśle, 
handlu, komunikacji, w usługach zmu­
sza nas do nanoszenia korekt. Tak 
więc planujem y i analizujem y działal­
ność socjalną i bytową wszystkich jed­
nostek podległych Urzędowi m. Łodzi; 
dalej — nadzorujemy komisje odwo­
ławcze d/s pracy i komisje rozjemcze 
koordynujemy działalność hoteli robot­
niczych. Inna, nie mniej ważna dzia­
łalność, to ludzie uchylający się od 
pracy. Jest to problem nie tylko gos­
podarczy, społeczny, ale i polityczny. 
Dlatego nasze wysiłki są skierowane w 
kierunku pozyskania tych ludzi dla 
naszej gospodarki.

Ważną dziedziną pracy Wydziału po­
zostaje ścisły kontakt z czterema są­
siadującymi z nami województwami 
(kaliskim, skierniewickim, sieradzkim i 
piotrkowskim), dotyczący zatrudniania 
absolwentów szkół wszystkich typów. 
Jest to podyktowane tym, by w jed­
nym miejscu nie było nadm iaru fa­
chowców, kiedy w Innym ich często­
kroć brakuje.

— Ostatnie pytanie: budynek Wydzia­
łu Zatrudnienia I Spraw Socjalnych U- 
rzędu m. Łodzi nie wywiera n a  przy­
byszu najlepszego wrażenia, jest tu 
ciemno i ponuro, a nawet wręcz od­
pychająco. Czy w najbliższym czasie 
coś się zmieni n a  lepsze?

— Istotnie, sytuację lokalową mamy 
trudną i nic nie wskazuje, przynaj­
mniej w najbliższych latach, że uleg­
nie ona diam etralnej poprawie. Praca
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w naszym Wydziale odbiega od pracy 
innych wydziałów Urzędu m. Łodzi 
choćby dlatego, źe co miesiąc przyj­
m ujemy tu ponad 13 tys. interesantów . 
Jakże często trzeba wysłuchać infor­
macji nie tylko dotyczących w ykształ­
cenia czy kwalifikacji, ale także o sy­
tuacji rodzinnej petenta, o jego dzie­
ciach, Ich postępach w nauce itp. A te 
informacje posiadają ważne znaczenie 
bowiem w przemyśle lekkim pracuje 
się na dwie czy na trzy zmiany. Ńa 
ich podstawie orientujem y się także 
czy dana’ kobieta będzie musiała dale­
ko dojeżdżać do pracy, czy też zakład 
powinien znajdować się w pobliżu jej 
miejsca zamieszkania.

Ale coś niecoś zaczynamy robić dla 
lepszej obsługi naszych petentów. Po­
nieważ rozwijamy poradnictwo i orien­
tację zawodową otrzymaliśm y na ten 
cel budynek mieszczący się obok na­
szego przy ul. Wólczańskiej 53. Już w 
przyszłym roku rozpoczniemy jego a- 
daptację dla potrzeb naszego Wydziału. 
Znajdą się tam  także: gabinet lekarski
i pttkój przyjęć dla psychologa. Zamie­
rzam y w  tym pozyskanym budynku 
szerzej rozwinąć informację dotyczącą 
miejsc pracy w poszczególnych zakła­
dach (będzie nawet sala projekcyjna, w 
której zaczniemy wyświetlać specjalne 
film y obrazujące pracę w różnych za­
kładach pracy na terenie Łodzi).

Sądzę, że modernizacja starego bu­
dynku i adaptacja nowego pozwolą 
nam na stworzenie w arunków  do bar­
dziej bezpośrednich rozmów pomiędzy 
nami — ofiarowującym i pracę, a ludź­
mi — tej pracy szukającymi.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał: 
EUGENIUSZ IWANICKI

ja  natom iast w racałam  do W arszaw y w yd łuż  
brzeyu W isły przez Ł om ianki. D ram atu część l 
iię  ukończyła , zaczynał się dram at obrony  
W arszaw y, a późn ie j dram at osobisty  i naro- 
doi»y  Dobrze się  stało, źc podjął się Pan opra­
cow ania tem a tu , k tó^y  v>ywoływał tak bardzo  
ko n tro w ersy jn e  spory. I oto historia w zboga­
ciła się o zród>owy p tz y c zy n e k  praw dy  o sa ­
m o tn ym  oporze żołnierza w śród po ten ta tów  
św iata, o urutniDanyru honorze Polski.

D z ięku jem y  w szyscy : źyv<i i um arli — znad  
B zury , w  d u k ta ch  P uszczy K am pinosk ie j czy  
w  Laskach l i b  <pośród> w alących się ścian 
S ta re j W arszaw y.

/  W ito ld  C hyla reck i

L ist je s t re ak c ją  nn książkę „B itw y po1'k ie ­
go W rześnia ’, A utor czyni tu  a luzję  do żoł­
n iersk iej postaw y A. Zaw ilskiego, k tó ry  w 
kam p an ii w rześn iow ej dow odzi! 8 b a te r ią  15 
pal Armii „Pom orze’’ Pośw ięcona Jest je j 
książka „B ate ria  zosta ła’'.

Łódź, 8 lutego 1947 r.
C zyta jąc  u tw ó r Pana przeży ła m  rok 1939 po

raz w tó ry , m oże ty lk o  m n ie j boleśnie, bo to sq 
ju ż  w spom nien ia . Nie p łaka łam  z bólu, >ciedy 
m qz w y jeżd ża ł na w o m ę , ale jak iś  r'>ężki 
szloch rorryum ł rrii serce, k ied y  szw adron  u ła ­
nów  uciekał przed w rogiem  do puszczy. C zy  
pan  wie, że p ięściam i b iłam  z  bólu w  aparat 
radiowy?

P am iętam  ja k  p łaka ł m ó j ojciec, k ied y  ju ż  
po skończonej w o m ie  zginął jego koń. I  w ie ­
dzia łam , że  n iejeden z u łanów  żegnał swego  
tow arzysza  nie m n ie j boleśnie, ja k  Pan zosta- 
w ia t sw oje a rm a ty  T am , p rzy  kon iu , zostaw ała  
jego dusza, a żołnierz sam , jak  łachm an lu d z ­
ki, b łąkał się po puszczy  lub szedł przed sie­
bie. Ile tam  jes t u kry teg o  boha terstw a7 1 czyż  
pom ogła k rew  biednepo kaprala, k tó ry  sam 
jeden z karab inem  m a szyn o w ym  rzucił się na 
cały oddział n iem iecki?  (Jeszcze) jeden dowód 
ofiarności, j id n a  mogiła w ięcej.

Pan m ając ta k  dzielną grupę ludz i p rzy  to­
bie  — m a rzy ł o zw yc ięs tw ie , a m y w szyscy  na 
ly łach  b y liśm y  pew nt k lę sk i Co za ironia!

O trzym u ję  liJt m ęża z oKopów. „Nie m a rtw  
się, tu  zasiania W as las m łodych  piersi. Z g i­
n iem y , a W as obron im y „List p rzyszed ł 
8 w rześn ia , a 9-go rano ju ż  by li u  nas n ie ­
m ieccy  żołdacy.

Może Panu spraw i p rzy jem ność , gdy podam , 
jak ie  w rażen ie  w yw ar łu k sią żka  na m oim  m ę­
żu. W chw ili ciężkiego załam ania  duchow ego  
nie m oylam  go n iczym  pocieszyć, alt- u tw ór  
Pana pomógł. Zasępił się, zm arszczy ł, ale c zy ­
tał z  w ie lk im  przejęciem . Dla nas jes t u tw ór  
Pana drogą pam ią tką .

M. Z ysko w ska

R efleksje  te  w zbudziła  książka  A. Z aw ilsk ie- 
go „B ate ria  zo sta ła”, k tó re j p ierw sze w ydanie  
u k a ja ło  się w r. 1947. A utorka listu , żona żoł­
n ierza, była jednocześn ie  có rką  a rty le rzy s ty  
przez co k siążka ta  by>a je j szczególrie bliska

GDZIE SĄ MOGIŁY?

Szczec inek , 20 listopada 1978 r.

W książce p t. „ B itw y po lskiego W rześn ia ’’ 
w yczy ta ła m , że (praw dopodobnie) m ó j 'a tu ś  
brał udzia ł tu w alce o sztandar p u łko w y , c y tu ­
ję : „Sierżant S ta n isław  Biela uskoczy ł z nim  
pod osłonę dzta łek  p rzeciw pancernych”.

W zw ią zku  z c zym  zw racam  się z  uprzejm ą  
prośbą do Szanow nego Pana o podanie bliż­
szych  in fo rm acji na tem e t m ego ta tusic . Dla 
orien tacji podaję, że ta tuś m ó j s łu ży ł w  76 pp 
w  G rodnie i u> osta tn ich  dn iach  sierpnia  1939 
w yjecha ł w  k ie ru n k u  Su lejow a. Od w ybuchu  
w o jn y  n ie m ie liśm y  żadnej w iadom ości o lo ­
sie ta tusia , aż tu , w  w yp ożyczone j książce do­
w ia d u jem y  się , gdzie ta tuś w a iczy ł i  praw ­
dopodobnie tam  zginął.

P isałam  do U rzędu G m in y  w  R ozprzy  z  za ­
p y ta n iem  czy  na C m en tarzu  O brońców  1919 f i ­
guru je  nazio isko  S tan isław  Biela, lecz 
o trzym a ła m  odpow iedź, że ta k ie  nazw isko  nie 
fig u ru je  — natom iast je s t jeszcze do z id e n ty ­
fiko w a n ia  2£ 6 n azw isk . B yć m oże, ze w  tym  
ró w n ie t jes t mó> ta tuś.

Honorata F altynow sku

A utorka listu  z dom u Biela, m ieszka w 
Szczecinku p r/y  pl. W olności 7 m  4 A pelu je ­
m y do w szystkich, ktći?.y zna ją  w ojenne losy 
je j O jca o w iadom ość na podany w yżej adres.

W arszaw a, 4 w rześn ia  1975 r.

Pod Borową Górą m ó j m ąż, k tó ry  był dowódcą
2 kom p. I bat. 2 pp. leg. przez parę godzin  nie  
był z K om panią , dostał się w  środek N iem ców  
i w ydarł się za pomocą granatów  ręcznych. 
Żołn ierze, ja k  pow rócił do n ich, p o w ied zie li: 
„M yśleliśm y, że pan poruczn ik  nas ju ż  o p u ic ił” 
na co m ój M ąż odpow iedzia ł. „Pam iętajcie  
chłopcy, że w as n ie  opuszczę az do końca"  
Pochow any zosta ł na polu pod O łtarzew em  
przez ludność m iejscow ą w raz z  14-oma żo ł­
n ierzam i. Na grobie był napis: „Tu leży  15 
żo łn ierzy  poległych za O jczyznę” bez n a zw isk  
Z upełn ie  cuaern boskim  odnalazłam  w  1940 r. 
tę  m ogiłę (m iejsce w a lk i w s ta z a ł goniec m e ­
go m ęża, B rzezińsk i), poznałam  ludzi, k tó rzy  
go pochow ali, a i  tych , k tó rzy , n ie s te ty , zabra­
li m u  obrączkę, p ierścionek i bu ty , k tóre  m i 
potem  oddali. Z  te j w spó lne j m ogiły  po e k sh u ­
m acji p rzew iozłam  m ego M ęża do grobów  ro­
dzinnych  do R y tw ia n  M iał w  kieszonce  m u n ­
d u ru  oorazek Sw. T eresk i (pa tronki żo łn ierzy), 
tetóry, żegnając go 1. IX  w  Sandom ierzu  w ło ­
ży ła m  m u  tam , oraz sw e ter  pod m u n d u rem , 
k tó ry  sam a m u  zrobiłam  na dru tach . N iedłuoo  
potem  w yw ie ź li m n ie  do obozu do R avens-  
briick. D ziękow ałam  Bogu, że o m in ę ły  go te  
potivorne przejścia  i że  zg iną ł na jp iękn ie jszą  
śm iercią żołnierza.

K rystyn a  R adziw iłłow a

Poruczn ik  rezerw y  A rtu r  R adziw iłł m im o od­
niesionej ran y  w  rękt, nie zan iechał w alk i I 
zginął podczas a tak u  pod O żarow em  1J IX. 
193G. P ośm iertn ie  odznaczony o rderem  V irtu ti 
M ilitari V KI, oraz K rzyżem  W alecznych.

POTRZEBOWALIŚMY NADZIEI

K raków , 15 styczn ia  197$ r.
Jestem  b y ły m  o ficerem  12 p. U łanów Podol­

sk ich  — prom ocja  1933, G rudziądz. K am panię  
w rześn iow ą odbytem  w  l p  ka w  K O P-u. Diqr- 
wsza książka , jaką c zy ta łem  na tem a t 39 r. 
była  „K am pania  w rześn iow a" K irchm ayera. Po 
przeczy tan iu  w  n ie j u stępu  „Prawo N arodu t 
obow iązek żo łn ierza” nabrałem  na w iele  lat 
niechęci do le k tu r  tego tem a tu  do tyczących.

P ańska ksią żka  je s t ja k b y  lek iem  ko jącym  
w ciąż ją trzące się rany. Z yc ie  m oje po w rze ­
śniu tak się u łożyło , że z  w o jsk iem  nie m iałem  
ju ż  nic w spólnego. Ale im  la t p rzyb yw a  m yśl 
wraca do daw nych  czasów , a  książka  Pano 
♦ospom nienia  odnaw ia.

Pisząc do Pana ten list, chcia łbym  podzielić  
się z  Panem  p rzy je m n y m i odczuciam i żo łn ie­
rza, ja k im  podlegałem  c zy t iją c  P ańską ksią żkę

Leon B ądkow sk i

A utor lis tu  w alczy) w  szeregach 1 p. kaw  
K O P-u. R anny  w nogi pod B eleniem  5. IX. 
1939 r jako  inw alida  został zw olniony z Ofla 
gu. U w agi p. B ądkow skvgo  odnoszą się d j  
„B itew  polskiego W rześnia ’.

Łódź, 17 m aja  1973 r,

W w ie lk im  skup ian iu  i z pełną rozwagą  
przeczy ta łem  dzieło  — ov oc P ańskie j pięcio­
le tn ie j pracy pt. „B itw y polskiego W rześn ia” 
Z  n iek łam aną  sa tysfakc ją  pragnę i^odkreślić, 
źe o b ie k ty w izm  w  przed sta w ien iu  reprezen­
ta tyw n ych  fa k tó w , decyzji i c zynów  poszcze­
gó lnych  żo łn ierzy  W rześn ia  w  poszczególnych  
bitw ach i okresach w a lk i  — odtw arza rea lny  
pogląd na kam pan ię  W rześnia.

T a k i też obraz w in ien  być u trw a lo n y  w  ser­
cach i um ysłach  naszego m łodego pokolenia.

C zesław  M alaszkiew icz

A utor lis tu  w alczył w  atopniu por. a r t  p rze­
ciw lotniczej w I-szym  M orskim  Dyonie A rt 
P rzeciw lo tn iczej. M elchior W ańkow icz w  książ-
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R ozm aw iam y z p rezyden tem  Ka- 
szubą o konsekw entn ie  prow adzonej 
rew alo ryzacji p ra s ta reg o  G niezna, 
k iedy nag le  za oknam i jego gabinetu  
rozlega się p rze jm u jące  g ran ie  syren  
G odzina dw unasta . M ilkniem y. Nad 
G nieznem , nad  Polską przepiękna po­
goda. Jak  w tedy, 1 w rześnia t939 
J e s t 1 w rześn ia  1979 .

P raw ie  tysiąc  la t tem u cesarz n ie­
m iecki O tton  III o trzym ał od Bole­
sław a C hrobrego w span ia le  dary , a 
„co na jw iększą  spraw iło  m u p rzy ­
jem ność, tr zy s tu  opancerzonych żo ł­
n ie rzy” — pow iada W e tm a r .  Prze7 
tysiąc  la t  potom kow ie niem ieckiego 
cesarza przem ocą b r a l i  z naszej 
ziem i n ie  p y ta jąc  i s ie jąc  m ord i 
zniszczenie. O p anc jrzen i żołdacy 
w dzierali się na wschód, a p rzepę­
dzani przez nas w w ojnach obron­
nych . pozostaw iali po fobie zgliszcza 
i cm en tarze , i n a jtrag iczn ie jszą  z t r a ­
gicznych pam ięć.

• • •
T rag iczn ie  zab rzm iała  wieść. 

A rm ia „Poznań” odchodzi bez w alki, 
by bron ić  w yznaczonych lin ii s tra te ­
gicznych w głębi k ra ju . Po w y m ar­
szu w ojska, w  G nieźnie natychm iast 
u tw orzono  w ładze tym czasow e, bo 
i w ładze ad m in is tracy jn e  opuściły 
m iasto , pow ołano S tr^ t  O byw atelską. 
Na ich c ie le  s tan ą ł b oha te r P ow sta­
nia W ielkopolskiego, gnieźnieński 
dziekan, ks. m jr M ateusz Zabłocki. 
S traż  O byw atelska o ilnow ała ładu  i 
b ron iła  Polaków  przed w ystąp ien iam i 
h itle row sk ie j V kolum ny w  okolicy 

Do n a jb ard z ie j k rw aw ych  w alk  do­
szło w  m iasteczku K łecku, będącym  
forpocztą G niezna. O kazało się. że 
obrońcy m ają  przed soba n iem ieckie 
reg u la rn e  w ojsko. Na K łecko, na 
G niezno szedł 12 pułk  G renzschutzu , 
w sp ie rany  przez m iejscow ych koloni­
stów , którzy  w  zdobvt.vch już osa­
dach i w siach w skazyw ali Polaków  
b iorących lub  podel rwanych o udział 
w  boha te rsk ie j sam oobronie, co rów ­
nało  się w yrokow i śm ierci. Sam i 
w czorajsi sąsiedzi-N*em cy gorliw ie • 
m altre tow ali lub  m ordow ali s-isiadów- 
Polaków . To w łaśn ie  pod K łeckiem
12 pu łk  G renzschutzu  rastosow nł juz 
w e w rześn iu  1939 r. ,*ywe osłony 
z ludności cyw ilnej. W yciągani z do­
m ostw  niew inni ludzie  służyli za pod­
pórk i karab in ó w  strze la jącym  do Po­
laków  opraw com .

Ks. m jr  Zabłocki i pozostali c z ł o n ­
k o w ie  k o m ite tu  obyw atelsk iego  G nie­
zna uznali, że h itlerow cy czekają ty l­
ko na p re te k s t d o  zniszcznia m ia s ta , 
będącego o b o k  K rakow a n a jw ię k sz ą  
skarbn icą  k u ltu ry  narodow ej P o la­
ków. O brona m iasta  Pized re g u la r­
nym  w ojskiem  by ła  bezsensow na. Ko. 
m en d an t obrony G niezna z b ia ła  f la ­
gą w y jech a ł p rzed m iasto. 'lego s a ­
m ochód został o s trz e la n y  m im o w i­
domego z n ak u  parlam en ta riu sza . R an ­
ny ks. m ir  Zabłocki Doinformował o 
poddan iu  m iasta . H itlerow cy w kro ­
czyli do G niezna od razu  b iorąc za­
k ładn ików , rozstrze liw u jąc . 12 w rz e ś ­
n ia  gestapo, m im o  usilne j in te rw encji 
lekarza  N iem ca, zab ra ło  ze szpitala 
ks. m jra  Zabłockiego. W dw a dni 
p ó źn ie j w y ro k ie m  kap tu row ego  sadu 
po lo w eg o  W e h rm a c h tu  w In o w ro c ła ­
w iu  z o s ta ł on skazany  na  śm ierć i 
n a ty c h m ia s t  rozstrzelany .

W niedzielę  U  listopada 1939 r . już o 
p ią te j ran o  rozpoczęto bestia lską  ak ­
cję w yrzucan ia  P o laków  z ich m iesz­
kań. W ysiedlania trw afy  az do stycz­
n ia  1943 roku. B ardzo w iele rodzin 
gnieźnieńskich  znalazło  się w  P io tr ­
kow ie. W w ym ienionym  okresie  w y­
siedlono do G enera lne j G ubern i z sa ­
m ego G niezna ponad tys os^ b > 
m iasto  posiadało w ów czas ok. 33 tys 
m ieszkańców . Inni tnaleźli się w 
Rzeszy na przym usow ych robotach, 
jeszcze inni w  obozach k o n cen tracy j­

DOKUMENT

nych, skąd  nigdy nie w rócili. B e­
stia lsk i m ord  dokonany został na 
przełom ie 1939 i 1940 loku , k iedy to 
w ym ordow ano dw a tysiące pacjentów  
szp ita la  psychiatrycznego  w  G nieź­
nie.

N iedaw no jeden  . z m oich rozm ów ­
ców, obyw atel R FN  pow iedział i  
przekonaniem :

,J ia ród  n iem ieck i popełnił ogrom  
zbrodni i niepraw ości. A le  w  n ie ­
skończoność n ie  m ożem y o ty m  m ó­
wić. To szkodzi o b u  stronom .’'

W nieskończoność nie możemy o 
tym  mówić... N aw et jeżeli Jest w 
tym  logiczna rac ja , :o  odpow iedzieć 
gnieźnianom , k tórzy  m ają  św iado­
m ość fak tu  bezkarności do dziś ży ją ­
cego w RFN „godnego obyw ate la”, 
pana O tto  von F ricka , prezesa k ra jo -

pie. Na długich  sto łach, ja k  do sm u t­
nej uczty  przygotow anych, s te rty  s re ­
b rnych  papierośnic , w w iększości z 
dedykacjarry , n iek tó re  z podobiznam i 
drogich sercu  kobiet, sreb ra  stołow e, 
s te rta  sreb rnych  zegarków , k ielichy, 
lichtarze.

E ksponow ano tu 800 kg z ok. 2,5 
tony zebranego do w rześnia 1939 r. 
sreb ra . Tego nie zdołano już p rze tw o­
rzyć w działka ppanc., czołgi, sam o­
loty, czy cekaem y. A na ścianach  sali 
ekspozycyjnej ogrom ne fotosy p rzed ­
staw ia ją  uroczystości: p rzekazan ia  11 
cekaem ów , czołgu ufundow anego w 
1937 r . przez społeczeństw o rybnick ie , 
sam olotu typu  „Łoś”...

S reb ro  zw rócone zostało stosunko­
wo n iedaw no przez w ładze francusk ie .

tys. fu te r  popielic! Ale od połow y 
X V II w. w ojny, zarazy  i zm iana 
szlaku handlow ego na L itw ę i Ruś 
pow odują podupadan ie  G niezna. W 
1744 roku  było ono m iastem  w ym ar­
łym : zare jestrow ano  zaledw ie 60 m ie­
szkańców! W ćw ierć w ieku później 
znów zaczęło ożywać — w 1768 roku 
s ta je  się stolicą w ojew ództw a gnieź­
nieńskiego, co podkreśla  się ostatn io . 
W 1793 roku  znów  G niezno było god­
nym  m iastem  kró lew skim  z 500 do­
m am i i 3.400 m ieszkańcam i. A le w te ­
dy znów nadszedł w róg — m iasto  zo­
stało  w cielone do Prus. I znów się 
zerw ało do boju, tysiąc w d ltcznych  

, dostarczając  w dniach P ow stan ia  K o­
ściuszkow skiego, k iedy przybył tu  
gen. D ąbrow ski. I zryw ało  się do bo­
jów  później.

SKĄD NASZ ROD
w ej o rgan izacji uchodźców i p rzesied ­
leńców  w D olnej Saksonii, red ak to ­
ra  i deputow anego z lam ien ia  CDU 
do B undestagu? A to pnn von Frick  
kierow a! w ysied lan iem  Polaków  z 
G niezna, m iał ran g ę  S S -oberstu rm - 
fiih rera . To on na gn ieźnieńskiej od­
p raw ie  SS-m anów  nakazyw ał bezli­
tosne postępow anie wobec Polaków , 
dodając : „T rzeba ich w ytęp ić  ja k  
p lu skw y!"

P am ię ta ją  gnieźnianie  szefa g e s ta ­
po M arrecka, p am ię ta ją  k ierow nika 
A rbeitsam tu  dr. S tierlinga...

• • •
Z p lo trkow ian inem  M arianem  

B entynem  zw iedzałem  pom nik T ysiąc­
lecia w G nieźnie, bo M arian  jes t od 
w ielu la t dy rek to rem  technicznym  
tam tejszego  p rzedsięb iorstw a sp ec ja li­
zującego się głów nie produkcji lu ­
ster. Je s t on now atorem  w zakresie 
technologii szkła, posiada w iele  w dro ­
żonych paten tów , a pięć la t ze św ię­
tam i i u rlopam i zab ra ła  mu praca, 
oczywiście po godzinach służbow ych, 
nad  przygotow aną do d ru k u  „Tech­
nologią lu s trza rs tw a” (ponad 300 
stron). Żona M ariana, pani K rystyna 
pochodzi z Sulejow a i jes t córką żoł­
n ierza m ajo ra  „H ubala” . zam ordow a­
nego w  obozie koncentracy jnym .

A w P io trkow ie  od p raw ie  cz te r­
dziestu la t m ieszka rodow ity gnieź- 
n ian in  m gr K azim ierz M arw eg, dy ­
rek to r naczelny znanej w św iecie hu ­
ty szkła gospodarczego „H ortensja”. 
U rodził się w G nieźnie, tu  chodził do 
gim nazjum , gdy W ybuchła w ojna. 
O jciec jego s ta ł się iednym  z p ie rw ­
szych zak ładników  przygotow anych 
na rozstrze lan ie  w p rzypadku  sam o­
obrony gnieźnian , cudem  uniknął 
śm ierci, a le  w kró tce rodzina M arw e- 
gów r. se tkam i, tysiącam i innych ro ­
dzin została w ysiedlona, w łaśn ie  do 
P iotrkow a...

G łów na ekspozycja M uzeum  Po­
czątków  P ań stw a  Polskiego zaw ie­
ra  uzyskane w G nieźnie i w  całej 
Polsce eksponaty  datow ane od cza­
sów prasłow iańsk ich  do k resu  dyna­
stii P iastów , czyli śm ierci K azim ierza 
W ielkiego (137.0). Dużym pow odzeniem  
cieszą się o rganizow ane w m uzeum - 
-pom niku  w ystaw y czasowe. Od 
czerw ca do w rześn ia  hczn ie  odw ie­
dzana była w ystaw a m ala rstw a  i g ra ­
fiki 1795—1918, zorganizow ana przez 
M uzeum  N arodow e w  W arszaw ie — 
„D roga do niepodległości”. Dzieła tu 
zgrom adzone u k azu ją  w jak i sposób 
pod zaboram i sztuka polska była n a ­
rzędziem  w alki o św iadom ość narodu  
dążącego do niepodległości państw a 
polskiego. 1 

Duże w rażen ie  czyni na zw iedzają­
cych inna  w ystaw a: sreb ra  zeb rane­
go przez społeczeństw o polskie w  la ­
tach  1938—1939 na fundusz obrony 
narodow ej. Po W arszaw ie i K atow i­
cach w ystaw a znalazła się w  G nieź-

Było deponow ane w Tuluzie, dokąd 
do ta rło  w  czasie w ojny drogą B u k a­
resz t — K onstanca i m crzem ...

M gr A ndrzej C iążyński, jeden  z 
ćw ierci setk i m ery torycznych  p racow ­
ników  m uzeum  pokazuje  nam  n a j­
w iększy w  Polsce gobelin rozwieszony 
w k la tce  schodow ej i opadający  ciężko 
z d rug iej kondygnacji. To abakan  
w ażący około jednej tony — dzieło 
słynnej a r ty s tk i poznańsk iej, prof. 
A bakanow icz.

M uzeum  i to  te j rangi, jedyne więc 
w k ra ju , a  jednocześnie szkoła, ze­
spól szkół o 700 uczniach w  jednym  
kom pleksie... Z arów no kierow nik  W y­
działu  K u ltu ry  i Sztuk i U rzędu M ia­
sta , m gr W aldem ar K iełbow ski, jak 
i m gr C iążyński pow iadają , że w za­
sadzie należy ta  je s t tu  koegzystencja. 
No, może p rak tyczne rozw iązanie:

' w spólna dla zw iedzających oraz 
uczniów  szatn ia  i przem arsze uczniów 
przez hall w ystaw ow y do szkolnej 
bib lio tek i, to  trochę  n iefortunne...

• • »

W ychodzim y na m onum entalny  
dziedziniec o tw arty  w k ierunku  
w schodnim  m iędzy budynkam i auli i 
szkoły, obok k tó re j wznosi się pom ­
n ik  M ieszka I i B olesław a C h rob re­
go. To p rzep iękne m iejsce w idokow e 
na  s ta re  G niezno — i» w zgórze Le­
cha z k a ted rą  i wzgórze Pan ieńsk ie  
ze S ta rym  M iastem . A po lew ej s tro ­
n ie  k a ted ry  w ysokościowce, których 
w czoraj jeszcze nie było. To n a j­
w iększe osiedle G niezna w budow ie
— W iniary , już w kró tce będzie ono 
liczyć 25 tys. mieszkań* ów, czyli po­
nad dw ie trzecie  m ieszkańców  G niez­
na z roku  1939!

K a ted ra  i S ta re  M iasto p rzeg lądają  
się w  w odach jez io ra  Jelonek. Po 
praw o, za budow aną obw odnicą szyb­
kiego ruchu  Poznań- — Bydgoszcz 
dziew icze w zgórze oczekuje na roz­
poczęcie budow y hotelu o k tórym  
ty le  m ów ił p rezyden t K aszuba i inni, 
za tro skan i o gościnność G niezna lu ­
dzie.

Już  p ragnę uciec od h is to rii, by 
zaprezentow ać dzisiejszość pierw szej 
stolicy, gdy przed ka ted rą  jeden  z 
m łodych gnieźnian , licealista  pow ia­
da, że gn ieźnianie kosym  okiem  pa­
trzą , a raczej „źle m yślą” o kró lu  
W ładysław ie Ł okietku , k tó ry  to  o sta ­
tecznie p rzekreślił stołeczność G niez­
na, ko ronu jąc  się w 1320 roku w 
K rakow ie. A le w  końcu Ł okietek  
zjednoczył Polskę, to  najw ażniejsze! 
Szły now e czasy, wyrr-agały now ych  
s tru k tu r  o rganizacyjnych. I były róż­
ne losy już n ie  stołecznego G niezna. 
Jeszcze w 1600 roku  n a / ja rm a rk  św. 
W ojciecha (koniecznie tobaczcie  sły n ­
ne drzw i gnieźnieńskie, pośw ięcone 
św. W ojciechow i — arcydzieło  m e ta ­
lop lastyk i X I-w iecznej) przyw ieziono
— ja k  głoszą kron ik i — ponad  560 
tysięcy sybery jsk ich  fv te r, w  ty m  540

Poprzednio  by łem  w G rreżnie przeć 
trzem a laty . O grom ne zm iany! W idać 
to na każdym  kroku . W ram ach  re ­
w aloryzacji S ta rów k i w  sam ym  ry n k u  
p rzerab ia  się rocznie :<0 m in zł. K a­
m ieniczki uzysku ją  h istoryczny w y­
stró j, a le  w nętrza  będą już now oczes­
ne, z w ygodam i, a  na p a rte rach  p rzy ­
będzie sklepów  i lokali usługow ych o 
pow ierzchni 7—8 tys. m kw., gdy do­
tychczasow a pow ierzchnia handłow o- 
-usługow a G niezna, to 2K tys. m kw.

Specyfika gńieźnienska — słyszę — 
o fia rne  św iadczenie na rzecz m iasta  
przez załogi zakładów  pracy, głów nie 
na  w spom nianą rew alo ryzację  i pod­
ziem ne p rzezbro jen ie  m iasta . N akłady 
finansow e i rzeczow e w pięcioleciu 
1976—80 w niesione przez zakłady p ra ­
cy grubo  przekroczą zap lanow aną 
kw otę 68 m in, a w k ład  zakładów  w 
la tach  1981—85 m a być p raw ie  po­
tro jony . N ajbardzie j o tia rn e  są zało­
gi: C ukrow ni (dyr. E. W arczyński), 
Z ak ładów  G arbarsk ich  (dyr. Z. W iś­
niew ski) i W ielkopolskich Zakładów  
O buw ia „P olan ia” (dyr. H. Jasiński)...

O czym by tu  można m ów ić — 
słyszę na każdym  kroku  — gdyby nie 
nasze ludow e, socjalistvczne inw esto ­
w an ie  w przem ysł! Przed w ojną były 
w  G nieźnie n iew ielk ie  zak łady , jak  
cukrow nia , fab ry k a  w ódek K asprow i­
cza, fab ry k a  powozów braci W aber- 
sk ich  (tradyc ja  pozostnła — dziś m oż­
na w ynaję tym  pow ozem  pojechać do 
ślubu  w  USC). W 1936 roku  za re je ­
s trow ano  w m ieście Jk. 2,5 tys. osób 
bez p racy , co łącznie z rodzinam i 
w ynosiło  ok. 7 tys. osób, czyli p raw ie  
jed n ą  czw artą  m ieszkańców . O k resa­
mi liczba osób w  w ieku p ro d u k cy j­
nym  pozbaw ionych pracy sięgała 9.5 
tys. L a ta  trzydz ies te  p rzy n io sły , w ieie 
p rzejaw ów  robotniczego buntu .

W 1960 ro k u  w  G nieźnie z a tru d ­
n iano 16 tys. osób, a w 1978 — 26 
tys., z czego 12 tys. kobiet. K ilka lat 
tem u oddano W ielkopolskie Z akłady 
O buw ia (4 tys. za trudn ionych , głów nie 
kobiet, 5 m in p a r obuw ia rocznie!), 
F ab ry k ę  G alan te rii ..Lech”, Fabrykę 
Sam ochodów  Rolniczych „Polm o”, F a ­
b rykę  M aszyn i U rządzeń Paku jących  
„Spom asz”, Poligonow ą W ytw órnię 
E lem entów  P refab rykow :-nych  i in

Dziś w  G nieźnie, jak  w całej Polsce 
k a ż d y  m a pracę. W yłonił się inny 
problem  jeszcze bardzie j dynam iczne­
go rozw oju  k ra ju : je j poszanow anie, 
je j w yższa jakość. G nieźnianie dbają
o pracę, o je j'’ coraz w yższą jakość. 
Przew odzi w  tym  dziele dobrej robo­
ty  gn ieźnieńska organizacja  p a rty jn a  
zrzeszająca 27 proc. w szystk ich  za lrud  
nionych.

G nieźn ian ie  p am ię ta ją : p rzed w oj­
n ą  na nieco ponad 30 tys. m ieszkań­
ców  m iasta  było 18,3 tys. izb (nie 
m ieszkań!), p raw ie  jedna  p ią ta  m iesz­
kań  znajdow ała się na poddaszach 1

w  m rocznych su terenach , w iększość 
to  m ieszkania  jedno-, z gó rą  dw u­
izbowe. Dziś p rzedstaw icie le  w ładz 
m iasta  m ów ią: głów ny problem  — to 
m ieszkania, jeszcze bardziej m usim y 
in tensy fikow ać budow nictw o m iesz­
kaniow e. A le Spośród 62 tys. m iesz­
kańców  dzisiejszego G niezna, już w ię- 
cej niż połow a zam ieszkuje w n a j­
w iększych osiedlach W iniary  i T y­
siąclecia ( po 15 tys., z tym , że na 
W inlarach  będzie w kró tce 25 tys.). 
„K ażdy gn ieźn ian in  — pow iada p re­
zydent K aszuba — m oże otrzym ać 
działkę na budow nictw o jednorodzin ­
ne...” I p a rę  tysięcy osób m ieszka już 
w e w łasnych  dom kacn z ogródkiem ...

• * *
M uzeum  Początków  P aństw a  Pol­

skiego. T e a tr  im. F red ry , w ięc fes ti­
w ale  sztuk fredrow skich . M iejski O- 
środek K u ltu ry . M iędzynarodow y 
K lub  P rasy  i K siążki, 3 kina, zasobna 
bib lio teka z filiam i. .In iezno  ma am ­
basadora w postaci chłopięcego chóru 
„Szpaki” (w ystępy zagraniczne), coraz 
w iększym  uznaniem  cieszy się ro b o t­
niczy chór „D zwon”. W tym  roku  
w  dniach  2—9 w rześnia odbyło się II 
P iastow sk ie  L ato  Poezji — ogólno­
polska im preza, i to udana — jes t 
zasługą m iejscow ych oziałaczy k u l­
tu ry  i w arszaw skich  gnieźnian  — stu ­
dentów , bądź już abso lw entów  UW, 
któ rzy  stw orzyli w G nieźnie g rupę  ii- 
te rack ą  „D rzew o” i prężnie działają . 
Więzi „e lita rn y ch ” tw órców , jak  siĘ 
określa  poetów , z m łodzieżą szkolną, 
z załogam i zakładów  pracy i m iesz­
kańcam i pobliskich gm in, m ogą gnieź­
nianom  pozazdrościć o rgan izatorzy  
innych tego typu  in ic ja tyw  w k ra ju
— am bitnych  a jednak  funk c jo n u ją ­
cych na zasadzie w ołania na puszczy...

Od w ielu la t u k azu ją  się w G nieź­
n ie  „Przem iany  Ziem i G nieźn ieńsk iej”
— m iesięcznik, k tó ry  zdaniem  czy te l­
ników  n iepo trzebn ie  przy tak ie j czę­
sto tliw ości ukazyw ania się periodyku, 
p rzesadza z k ro n ik a rsk ą  in fo rm acją 
zam iast „siedzieć” w zgłębionej pu ­
blicystyce, skupiać m iejscow ą in te li­
gencję.

Od roku G niezno p rzyznaje  n ag ro ­
dę dla zasłużonego działacza k u ltu ry . 
N agroda n ie  m a jeszcze nazwy. G dzie  
jak  gdzie, a le  w  G niew iie n ie  brak 
tw orzyw a na trw a łe  hasło w yw oław ­
cze. P rzyk łady  były w>żej. P rzyk la - 
derri może być inna doroczna im p re -  
7-> sierpn iow a „G niezno rodu P ia ­
stów ” z Ja rm ark iem  R ^rtłom iejskiin , 
z im prezam i p lenerow ym i typu św ia­
tło  — dźw ięk, w ystaw am i i p rzeg lą­
dam i tw órczości. Nowe form y p ro ­
pagow ania i udostępn ian ia  sztuki 
prow adzi pow stała  w 1976 roku „De­
sa”. T u znalazła miejŁce in te resu jąca  
G aleria  „N ova”. D ziała m łode, a le  już 
prężne S tow arzyszen ie  M iło śn ik ó w  
G niezna Tiod przew odnictw em  ! se­
k re ta rza  K M  PZ PR  — dr inż. K azi­
m ierza Jankow skiego.

I jeszcze specyfika gnieźnieńska. 
C oraz licznięjsze elem enty  m eta lop la ­
styczne — dzieła m iejscow ych rze- 
m ieśln ików -artystów , zachęcające do 
odw iedzania lokali gastronom icznych 
f  usługow ych. T ab lice  z nazw am i ulic 
zdobi h e rb  G niezna — biały orzeł 
p iastow ski na czerw onym  tle. Każda 
z ulic, nosząca nazw isko konk re tne j 
postaci pozyska w kró tce trw a le  ta b li­
ce Z k ró tk im i życior>sam i. Niech 
każdy w ie kim  był S tan isław  Miło- 
stan , p ierw szy w  ludow ej Polsce se­
k re ta rz  PPR  w G nieźnie, w cześniej 
żarliw y działacz K PP . Niech przypo­
m ina sobie, zw iedzając p ra s ta re  G nie­
zno, kim  był C hrobry  C zarniecki, 
K o łłą ta j, K iliński. I to, że nim  p°" 
w sta ła  Polska już is tn iało  Gniezno, 
a nazw a G niezno wywodzi się z cen­
tru m  — gniazda skąd nasz ród.

JERZY 
KISSON-JASZCZYŃSKI

Dalszy ciqg ze str. S

ce W alczący G ry f” w ydanej nak ładem  „C zy­
te ln ik a ’ w r 1963 nap isa ł o m m : „Por. C ze­
sław  M ałaszkiew icz, dow ódca b a te r ii p rzeciw ­
lo tn iczej, w yw ąchał przez w yw iad , że S tukasy , 
k tó re  strasz liw ie  daw ały  się we znaki swymi 
lo tam i n u rk u jący m i, s ta r tu ją  z lo tn iska  w B a­
bim  Dole W yczekał przez cały  dzień, az w ie- 
czoiem , k iedy a tu k a sy  pow róciły  na lotnisko, 
sk ierow ał na  nie gw ałtow ną kanonadę. Zza 
lasu  buchnął słup  ognia. Podobno zostało znisz­
czonych k ilkanaście  S tu k asó w ”.

K raków , W ielkanoc 1973 r.
U traciw szy  z Panem, ko n ta k t w iosną 1947 r 

w ied zia łem  o P ańsk im  is tn ien iu  jedyn ie  z 
P ańskich  p u b lika c ji ksią żko w ych , k tóre , jako  
księgarz, od r. 1961 m ia łem  przy jem ność  sprze­
daw ać sw y m  klien tom .

P rzesy łam  Panu serdeczne gra tu lacje  z o k a ­
z ji w ydania  o sta tn ie j książk i. Z doby łem  „spod 
lady" je d y n y  egzem plarz, k tó r y  jest od pra­
w ie  dw óch m iesięcy  w  c z i ta n iu  przez m oich  
kolegów  z roczn ików  zapisanych na długą k o ­
le jk ę , k tó rzy  zb y t  późno zorien tow ali ze 
przegapili o kazję  nabycia p ie rw sze j ksią żk i
o W rześn iu , napisanej dla na jszerszych  mas 
(a przede w szy s tk im  dla naszych, dziec i i w n u ­
ków ) z sercem  i „ku p o k izep łen iu  serc’ .

W ito ld  W rób lew ski

A utor lis tu  by ł o ficerem  operacy jnym  w 
sztabie 21 dyw. p iechoty  tó r s k te j  gen K u s tro - 
n la  Tę w ysoką ocene w ystaw ia „B itw om  pol­
skiego W rześn ia” A poloniusza Zawilskiego.

G liw ice, 23 październ ika  1973 r.
K up iłem  ksią żkę  ł o n a  „ B itw y  po lik iego  

W rześn ia” ł czy ta łem  ją bez oderw ania  praw ie  
całą noc. Zna lazł się nareszcie k toś , k to  zebrał 
ogrom  m a teria łu  ł spróbow ał uratow ać od za­
pom n ien ia  ta m te  dzieje . Ja je s tem  rów nież  
z tych , co w  ta m tych  dn iach  b y li zaangażow a­
ni. W alczy łem  w  grupie „Sandom ierz” pod d o ­
w ó d ztw em  pp łk . A ntoniego S ikorsk iego , w  6 
baterii 55 pet nie istniejącego w czasie poko ­
ju , « zm obilizow anego  w  D ym inach  (K ielce) z 
rezerw  2 p a l W zgrupow aniu  od K ielc aż do 
Tom aszow a Lub., a w  zasadzie do w si M lów  
w ytrw a ła  ty lk o  nasza tj. 6 i 12 bateria, inne  
u leg ły  po drodze rozproszeniu . B yła  to  ostatnia  
nasza  b itw a  S tąd , po w yczerpan iu  się a m u ­
n icji i na sk u te k  p iekielnego  przem ęczenia , 
zm uszen i b y liśm y  pójść do n iew oli.

W ażne je s t to , ze Pan przeprow adził ta k  
żm udną pracę i zebra ł Pan ta k i m ateriał... w  
jedną całość i dał czy te ln ikow i pow ażne św ia­
dectw o o nasze j p raw dzie  w rześn iow ej, p r z y ­
kre j, ale godnej ch w a ły  K siążka  Pana H anie 
się bez w ą tp ien ia  p o dręczn ik iem  do na u k i h is­
torii tych  czasów . M y, pozostali, n ie liczn i ju z  
uczestn icy , je s te śm y  w dzięczn i Panu za tę 
żm udną  pracę. C oko lw iek  h istoria  o nas p o ­
w ie, to m usi pow iedzieć i tę  praw dę, że b y ­
liśm y  jedną  jedyną  arm ią w olną, która  obu­
dziła  św ia t X letargu i pokazała jak  należy

w alczyć  z bezpraw iem  i poprow adziła  św ia t do 
zw ycięstw a .

Bolesław  G rzesik

A utor lis tu  zbiegł r n iew oli n iem ieckiej ’ 
w stąp ił do podziem ia.

P yskow icie , 5 lu ty  1979 r.
Na w stęp ie  pragnę serd eczn it Panu pogra­

tu low ać pasji p isarsk ie j w  tem acie  ta k  bltsfcitp 
sercu każdego> uczciw ego Polaka.

Ocalić przed zapom nien iem  tę w ie lką  ofiarę  
narodu w  w alce o w olność — ta P ańska po­
staw a jest godna uznania  przez  calq O jczyznę, 
a przede w szy s tk im  w in n iśm y  w yrazić  P aru  to 
uznan ie  m y , żo łn ierze i  ta m tych  d n i oraz ci 
w sżyscy, k tó rzy  czy ta jąc  P ańskie Dzieła za 
doznania i przez Pana w zbudzone iz lache tne

w zruszen ia  poczują  się P ańskim i d łu żn ika m i 
Dlatego i m n ie  niech będzie w olno pow iedzieć  
Panu „serdecznie d z ię k u ję ” i je s tem  przekona­
ny, że w raz ze  m ną ja kże  słuszn ie  pow tórzy­
łoby (to) od siebie 35 m ilionów  obecnie  ży ją ­
cych P olaków  i P olek, oraz że pokolenia, k tóre  
szczęśliw sze od nas. po nas. przyjdą .

M yśli t d u ih y  źo łn ie tzy  W rześn ia  będą w iecz­
nie krą żyć  nad polam i b itew , bo od tych  św ię­
tych  w ie lkości i w spom n ień  an i ciała, ani d u ­
cha z nas, P olaków , oderw ać ju ż  n igdy i n ik t 
nie zdoła.

Dr B ronisław  Kaioka

Podczas kam pan ii w rześn iow ej au to r listu  
w alczył w  szercgach W ołyńskiej B rygady K a ­
w alerii.

W arszaw a, 4 m arca 1974 r.
M yślę, że „Bateria zosta ła” w ejd zie  na trw a ­

łe do litera tu ry . A 2 a  m rów czą  pracę  w o k ó ł  
„ B itew  polskiego W rześn ia” będą w dzięczne  
pokolenia.

Jerzy  Z inkiew icz

A uto r listu , zołnierz W rześnia p racow ał P° 
w ojn ie  w szkolnictw ie m. in. na stanow isku 
naczeln ika  w ydziału  w M in isterstw ie O św iaty.

TRZEBA ZGŁĘBIAĆ PRAWDĘ

W arszaw a, 27 m aja 1979 *■ 
Należę do dość szybko  odchodzącego ostatnio  

pokolenia żo łn ierzy  W rześnia  1939 i jako  byłll 
żo łn ierz łom żyńskiego  33 p u łku  S trze lców  K u f'
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N ajw ażn ie jsza  by ła  n au k a  p łynąca  z różnorak ich  kon­
tak tów  z ludźm i, p rzedstaw icie lam i różnych  zawodów.

Foto: R. Ł u cyszyn

M oje trzydziestop ięc io lec ie  zw ią ­
zane je s t z  Łodzią Z na lazłem  w  
ty m  m ieście  darh nad głową, pracę 
i chleb. Z budow ałem  now y dom  
rodzinny. Z nalazłem  nauczyr /e li i 
przyjació ł. S p o tka łem  i osoby n ie ­
chętn ie , ale o n ich , jafco dla m n ie  
i ie  is tn ie jących , n in il n is t bene. 
P rzyiecha łem  do Ł odzi w  lu ty m  
1945 roku  z Lublina. W e wrze&niu 
1939 ro ku  zosta łem  zm ob ilizow any  
w  C hełm ie  L ubelsk im . W lu tym  
1945 r. zaproszono m nie  do pracy 
w  tyg o d n iku  „W ieś". T rak tow a łem  
to w ydarzen ie  jako  drugą m ob ili­
zację. P rzen ieśliśm y się do ro d z i 
z in n y m i p ism a m i „ C zyte ln ika” 
K asz zespół, k ierow any  przez Jana  
A leksandra  Króla (ludow ca, p a r ty ­
zanta , posła na S e jm , a przede  
w szy s tk im  bystrego pub licystę) re ­
dagow ał ta kże  przez k ilka  m ies ię ­
cy  tyg o d n ik  „Chłopi” B y ł to  organ  
Z w ią zku  Sam opom cy C hłopskiej. 
W yd a liśm y  rów nteż k ilka  n u m e ­
rów  „Zielonego S z ta n d a ru ”. W  
p ew n ym  w ięc  okresie  jeden  zespół 
w yd a w a ł jednocześn ie  tr zy  pisma. 
P racow aliśm y ,.w  pocie czoła" To  
był dla m n ie  okres bardzo w a żn y  
Je zeh  pow iem , że od począ tku  zna­
lazłem  się na p ierw sze j lin ii fron ­
to w e j (jak  in n i d z ienn ikarze , pub­
licyści, pisarze), to m oże zabrzm i 
sztuczn ie , ale jes t to praw da. W 
w ie le  la t późn ie j zaczęty się u k a zy ­
wać pow ieści tzw . nu rtu  w ie jsk ie ­
go. R ozum ia łem  k o n fl ik ty  bohate­
rów  tych  pow ieści, a k tó rych  oisa- 
no, ze  sta li na granicy dwóch, 
św ia tów : tego, k tó ry  odchodzi, i 
tego, k tó ry  pow sta je . M yśm y  się 
zna jdow ali w  ta k ie j sam ej sytuacji.

N asza „W ieś", ja k  i późniejsza  
„K uźnica" drukow ana  była w  z a ­
k ładzie  g ra fic zn ym  na ul. Ż w irk i 2. 
Z m ojego d im u dochodziło się tam  
przez pole. T ak  na zyw a liśm y  od­
c inek  alei K ościuszk i od B andur - 
skiego (d zisie jsze j M ickiew icza) do 
Ż w irk i, k tó ry  r ie  byt zabrukow any  
i is to tn ie  p rzpom m al zapuszczone

pole, albo raczej ugór, porośnięty  
zie lsk iem  i chw astam i. Po lew ej 
stron ie  tego ugoru rosły drzew a, 
praw a strona, gdzie dziś sto i b u d y ­
nek  K om ite tu , była oddzielona w y ­
so k im  parkanem .

Ta część m iasta  — od Ż w irk i do 
A ndrzeja  i T u w im a  (na ul. P iotr­
ko w sk ie j 96 m ieściły  się redukcje  
pism  w ydaw anych  przez spó łdziel­
n ię „ C zyteln ik") — jes t m oją  p ie r­
w szą  „małą łódzką o jczyzną". Na 
ty m  obszarze m ieśc iły  się n a jw a ż­
n ie jsze  in s ty tu c ie , do k tó rych  za­
chodziłem : Z w ią zek  L itera tów , re ­
d akc je  pism . drukarn ia . I o czyw iś­
cie dom  ro d iin n y . G ranice tego 
św iata  stopniow o się poszerzały  
W yjeżd ża łem  w  teren  na różnego 
rodza ju  spotkania . P oznaw ałem  no­
w e w sie, now e m iasta  i now ych  
ludzi. W  roku  1945 odby łem  p ier­
w szą w iększą  w yp ra w ę  reporterską  
na M azury. B yć m oże, że tam te  
w zruszen ia  zrodziły  późn iejsze  za ­
in teresow ania  te m a ty k ą  W arm ii i 
M azur, co znalazło w yra z w  tak ich  
pow ieściach, ja k  ,N a ro d z in y  G er- 
t y ”, c zy  „Clenie na P iaskow ej Gó­
rze" i „Ciche jeziora".

P racow ałem  ko le jno  n iem al w e  
w szys tk ich  p ism ach  spo łeczno-ku ltu  
ra lnych  (oprócz „K uźnicy"), k tóre  
po w o jn ie  u ka zyw a ły  się w  Łodzi. 
B yły  to: „W ieś”, „Łódź L iteri.-ka"  
,Łóaź T ea tra m a ”, „K ronika", „Od­

głosy". P ełn iłem  różne fu n k c je  w  
tych  pism ach. C hleb redakto rsk i 
poznałem  jeszcze przed w ojną: by­
łem  w  1913 r. sekre tarzem  redakcji 
„O rki na ugorze”. O ty m  piśm ie  
pisze K azim ierz  K ożn iew sk i w  I to ­
m ie „H istorii co ty d z ie ń ” (jak  rów ­
n ież w  „Rożow ych cieniach." i 
,J? ierw szej b itw ie  z  gestapo”). T o ­
też n ie  ta strona dośw iadczeń  b y ­
ła dla m n ie  na jw ażn ie jsza  N a jw aż­
niejsza byia nauka p łynąca z róż­
norakich  ko n ta k tó w  z ludźm i, 
vried s ta w ic ie la m i różnych  zaw o­
dów . T u ta j litania nazw isk  jes t tak

diuga, że ograniczę się jed yn ie  do 
dw óch, k tó rzy  już odeszli: S tan is ła ­
wa Piętaka  i S tan isław a  C zern ika  
Jeżeli jeszcze dodam , że nie ma 
praw ie  w si na obszarze , daw nego  
w ojew ództw a  todzkiego, k tó re j bym  
nie odw iedził (a przecież w y je żd ża ­
liśm y  do in n ych  części P olski) to 
w zruszen ia  i przeżycia , ja k ie  ze 
sobą przyw oziłem , m usia ły  w y w ie ­
rać w p ły w  na to, co pisałem . O sob­
n y  rozdział to  spotkania  z robo tn i­
ka m i i dzi-Uaczami w  m ieście  P i­
sa łem  o tych  spo tkan iach  w  fe lie­
tonach i reportażach. Sw ojego  cza­
su Z w ią zek  L itera tów  zaw arł poro­
zu m ien ie  ze  Z w ią zk iem  W łókniarzu  
w  spraw ie w spółpracy. L iteraci 
m ie li się op iekow ać k lu b a m i i św ie ­
tlicam i p rzyza k ła d o w ym i. Zacho­
d z iliśm y  do fa b ry k , ro zm aw ia liśm y  
z ludźm i. Ten  bardzo bogaty i fra -  
pu ją cy  m ateria ł czeka  w ciąż na 
sw o je  opracoiuanie. Z a jm ow ał się 
ty m  zagadnien iem  dr Józe f M a r­
czak, k tó ry  k ie ru je  p laców ką ba­
daw czą p rzy  Zarządzie  G łów nym  
Z ZP P W O iS, ale m n ie  chodzi o zapis 
literacki.

O statn ią  p laców ką, w  k tó re j  p ra ­
cow ałem , było W yd a w n ic tw o  Ł ó d z­
kie. Do 1974 lo k u  byłem  ta m  k ie ­
ro w n ik iem  red a kc ji spo łeczno-poli­
tyczne j. M am rów n ież za sobą pra­
cę w  K orespondency jnym  G im na­
z ju m  i L iceum  ZM P  (w  49 roku  po 
przeprow adzce  tyg . „W ieś”, do  
W arszaw y) i dość c ieka w y  okres  
pracy  w  W FF, gdzie byłem  tzw . re ­
d a k to rem  dram a turg icznym . K ie ­
ro w n ik iem  redakc ji był w ted y  T a ­
deusz M rozow ski, k tó ry  po tem  
przeszed ł do W ydaw n ic tw a  Ł ó d z­
kiego. B ył m iędzy  nam i ta kże  H en­
ry k  J a ku b czyk  późn iejszy  red a k­
tor TV. P o jaw ił się na kró tko , 
p rzed  objęciem  fu n k c j i dyrek to ra  
W yd aw n ic tw a  Łódzkiego n ieży ją cy  
ju ż  A leksander Postołow , za p rzy ja ­
źn io n y  w ów czas bardzo z W alde­
m arem  B abiniczem , k tó ry  op ieko­
w ał się U n iw ersy te tem  L u d o w ym  
w  R óżnicy. B abin icz te ż  n ie  żyje .

Jednocześn ie  pracow ałem  spo­
łecznie, przede w szy s tk im  na te ­
renie oddziału łódzkiego ZLP . B y ­
łem  w yb ierany  do poszczególnych  
zarządów  oddziału. W spółpracow a­
łem  ze rw ia zka m i zaw odow ym i ze 
Z w iązk iem  W łókn ia rzy , z w y d z ia ­
łem  k u ltu ry  W RN . A le w łasnego  
życ io rysu  nie m ożna podzielić  na 
ir zy  odrębne i n iezależne w ą tk i 
pracę w  tedakc jach , pracę społecz­
ną  i tw órczą. W szys tk ie  tr zy  sta ­
n o w iły  jedność. M yślę, że n ie  roz­
w iąza łbym  w ielu  prob lem ów , które  
postaw iłem  w  awoich książkach , 
gd yb y  nie dośw iadczenia  na b y te  w  
redakcjach  i pracy spo łecznej C zy  
m ożna zresztą  dokonać takiego  po ­
działu  w pracy p isarskiej? P ow ie­
dziano, że ..sz tuką  n ie jes t sposo­
bem  ucieczk i od św ia ta  realnego, 
ja ko  m ożliw ość przenoszenia  c z ło ­
w ieka  w  suHat a r ty s ty c zn e j w izji, 
pon iew aż zakłada  się, że ow a fik -  
r ja m a g łębokie  pow iązanie s w y ­
b ranym i e lem en ta m i rzeczyw istośc i 
is tn ie jące j lub  m o ż liw e j” (I. W o j­
nar „ P erspektyw y w ychow aw cze  
s z tu k i”). Mnie do tychczas in te re ­
sow ały p rzem iany  zachodzące na 
wsi. B yć m o ie  dlatego, że d ziec iń ­
stw o i m łodość u p ływ a ły  m i w  
kra jobrazie  w ie jsk im . A m oże d la ­
tego, że jes t to napraw dę jeden  z 
n a jbardzie j fra p u ją cych  tem a tów  
D latego c yk l pow ieściow y, k tó ry  ja  
nazyw am  (dla w łasnego u ży tk u )  
„bo syn o w sk im ” (od „P ow tórnej 
śm ierc i B o ryn y"  d ed yko w a n e j L ip ­
com , w si R eym onta  i Jan in ie , w si 
Ojca), jest a  la m n ie  jeszcze n ie  z a ­
kończony.

N ie  oznacza to, źe  n ie  in te r n u ję

się tem a tem  „ m ie jsk im ”. W b ieżą­
cym  roku ukaże się pow ieść „A ni­
ta ”, dedykow ana „Rodzinom  w łók­
n ia rzy" Pracuję nad inną pow ieś­
cią tego cyklu . Dopiero dzisiaj, po 
35 latach, w yda je  m i się, że k r a j­
obraz Łodzi w rósł w m oją duszę  i 
pozostanie w  n iej tak m ocno, jak  
kra jobraz wsi.

M ojej w ypow iedzi na jchę tn ie j 
da łbym  ty tu ł „S zu ka n ie  p rzy ja źn i”. 
A lbow iem  trudno  jest m ów ić o ce­
niając m in iony  czas, o w szy s tk im
— w szak ow e 35 lal to cale do j­
rzale życie. O w ielu  spraw ach tu ­
ta j nie pow iedzia łem . A w ą tek  
p rzy ja źn i p rzew ija  się przez całe 
życie. M ówiąc o spo tkan iach  z lu ­
d źm i na w si i z  robo tn ikam i w fa ­
bryce, sygna lizow ałem  narodziny  
te j p rzy jaźn i. To jes t chyba  spra­
wa na jw ażn ie jsza . O dnalezienie  
drugiego człow ieka , którego by się 
rozum iało  i szanow ało. M ógłbym  
w ym ien ić  w iele  nazw isk , k tó re  w  
m o im  życ iu  zapisały się, ja k  to jes t 
napisane w jed n e j z  pow ieści 
„ srebrnym i lite ra m i”. Do takich  za­
liczam  (żeby  m ów ić ty lko  o tych , 
k tó rych  ju i  nie m a pośród nas) 
S tan isław a  C zern ika . W grudn iu  
m in ie  dziesią ta  rocznica jego 
śm ierci. Pracow ałem  z C zern ik iem  
w  zarządzie O ddziału  Z w ią zku  L i­
te ra tów  PołsK ith w  Łodzi, sp o ty ­
ka łem  się z n im  ta kże  na innych  
polach. P isałem  na jego tem at. 
M ów ię o n im  na spotkaniach  z 
czy te ln ika m i. On także  za in tereso­
w a ł się n ie k tó ry m i m o im i k s ią żka ­
m i. W je d n y m  z fe lie to n ó w  opisa- 
tem  k ied y ś  przygodę, jaka  spotkała  
m oją  pow ieść „D ziadek i R óża” na 
k o n ku rs ie  og łoszonym  przez W RN, 
Z L P  i W yd aw n ic tw o  Łódzkie. C zer­
n ik  b y ł jed n ym  z jurorów . Powieść  
nagrodzono, ale na posiedzeniu  są­
d u  konkursow ego  C zern ik  dość su ­
rowo ją po traktow ał. P odzielił się  
po lem  ze m ną sw o im i uw agam i. 
S ko rzys ta łem  z n iek tó rych  i do 
W yd a w n ic tw a  złozy łem  popraw ioną  
w ersję . Po u ka za n iu  się ks ią żk i 
podarow ałem  ją C zern ikow i. Po 
k ilk u  dn iach  C zern ik  zaprosił m nie 
do siebie i pow iedzia ł, trzym a jąc  
ksią żkę  w  ręku : „Panie T adeuszu , 
sk rzy w d z iłe m  pana". Oto n a jp ięk ­
niejsza  recenzja , jaką  usłysza>em.
I w  tych  słow ach jakże  p iękn y  
p ortret pisarza. G d yb ym  się naw et 
z C zern ik iem  nie spo tyka ł i tak  
w yw iera łb y  w p ły w  na m r te . N a p i­
sa łem  m u  na jed n e j z ksią żek  d e ­
dykac ję : „N auczycielow i w  sztuce  
słow a i w  sztuce życ ia”. N iechże  

'ta  anegdota zastąpi szczegółow ą re ­
lację o C zern iku .

K tóż n ie  m a nauczycie li w  sw o im  
życiu? C zasam i nauczycie l to w a rzy ­
szy  nam  n iem al przez  ca le  życie, 
a czasam i pojaw ia  się na krótko . 
S p o tyka łb y  się z n im  jak  na sta ­
cjach ko lejow ych . Są ta k ie  ep izo­
dyczne  spo tkan ia , k tó re  n ie  u c ie ­
ka ją  z pam ięci. S p o tka łem  w  d z ie ­
c iń s tw ie  człow ieka , k tó ry  podaro­
w ał g łodnem u ch łopakow i boche­
nek  chleba. Z apam ię ta łem  jego rę ­
kę  w yciągniętą  do chłopca, ł oto  
po łatach pojaw ia  się ów  człow iek  
w  pow ieści Piszę o n im  w  „Ci­
chych  jeziorach”. B ohater o d w ie ­
dza po w o jn ie  zn iszczone m ia s tec z­
ko, w  ktcryra  spędził lata szkolne. 
„Boję się ta kże  — opow iada  — 
pójść na m ałą  — ślepą u liczkę , u - 
m ieszczoną ydzieś  w  pobliżu  ryn ­
ku, zapom nia łem  je j im ienia , a 
m oże t> była v) ogolę ulica bez 
n azw y. Miał ta m  sw oją p iekarn ię  
sta ry  Z yd  a brodą, siedzia ł tociąz 
za kon tuart m , palił długą fa jkę , 
pam iętam  ostry  zapach ty ton iu . 
Zaszedłem  raz do niego, byłem

głodny, nie m iu łem  grosza przy  d u ­
szy. S ta łem  przed m m  m nłe dziec­
ko, pow iedzia łem , ze chcę kup ić  
chieoa, ale p ieniądze m i w yszły , 
zapłacę p ć ir ie j . Dał mt św ieży  pa­
chnący bochenek N ie p rzyp o m i­
nam sobie, czy  m u oddałem  p ie­
niądze, czy  m e. Nie zasze iłem  
w ięc na tę ulicę, bo chciałem , aby 
ten dom  ży ł du lej, i ten człow iek  
zeby  z y ł”.

A oto inna posiać, znana  przed  
w ojną uczn iom  k te leck ich  nzkół- 
stary a n ty k w a iiu sz , ra tu jący  w po­
trzeb ie  lek turą . Jest on p ie rw o w zo ­
rem  postaci pow ieściow ej w  „Dzia­
d ku  i Róży". Z yc ie  m ojego boha ­
tera  zakończyło  się w e  w rześn iu  
trzydziestego  dziew iątego roku. Do 
m iasta  w eszli okupanci i P rajs byl 
ich p ierw sza «>t<irą.

Oto znow u  w ęd ro w n y  sprzedaw ca  
starych  ksią żek , broszur i  lekarstw . 
O drysow ałem  go k ilk a  razy. M ię­
d zy  in n ym i jes t to postać M undzia  
w  „Cieniach na P iaskow ej G órze”. 
M undzio  cały rok w ędrow ał od w si 
do w si, od m iasta  do m iasta , za w ­
sze m ia ł w orek  różnych  w ieści. O- 
pow iadał n ic  ty lk o  o w ypadkach , 
klęskach , ja k ie  naw iedza ły  in n e  o- 
kolice, ale także  o polityce. Miał 
w  sw o je j d rew n ia n e j sk rzyn ce , k tó ­
rą  nosił na  p lecach, sam e bogac­
tw a: leka rstw a  na niem al w szy s t­
k ie  dolegliw ości, na bóle zębów , 
g łow y, reum atyczne . W osobnej 
przegrodzie b y ły  św iecidełka  i 
p ierśc ionki dla dziew czą t, k s ią żk i 
do nabożeństw a, pow ieści ze szy tę -  
we. T ra fia ła  się te ż  Itteratura  po­
w ażniejsza . B y ły  to u lo tk i k o m u n i­
styczne. A le  tę  litera tu rę  M undzio  
tr zy m a ł na sa m ym  dnie  sw o je j 
skrzyn eczk i. M undzio  przynosił ze 
sobą ty le  c ieka w ych  h istorii, że  
czeka liśm y  w szyscy  na jego p rzy ­
bycie  z n ieciei pliw ością. To jest 

. jedna  z tych  postaci, k tó re  na zaw ­
sze się u trw aliła  w  pam ięci. P ow ie­
ściow y M undzio skończył ta k  «amo 
ja k  Prajs. N iem cy go pow iesili na 
sosnie, pod którą  za zw ycza j odpo­
czyw ał.

C zasam i człow ieka , którego zw ie ­
m y  tu ła j nauczyc ie lem  (próbu jem y  
go po t"m  spr,rtretow ać w  p o w ie­
ści), n ie znało się osobiście W tra k ­
cie pracy nad „ D ziadkiem  i R óżą” 
zna lazłem  w  jed n e j książce fo to ­
gra fię  oficera radzieckiego i 
w zm ia n kę: „Dowódca p lu tonu , Ja-  
sza — Ja ku b  S a lm ko w , le jtn a n l 
A rm ii R adzieck ie j. Z biegi z  n iew o ­
li n iem iec k ie j t w stąp ił go G L w  
m arcu  1943 roku. Zginął 30 ripca 
1944 roku  ja ko  dow ódca je d r e j  z 
grup  A L  stanow iących  ochronę  
p ierw sze j sesji Ł ó d zk ie j W ojew ódz­
k ie j R ady N arodow ej". O tóż Jaszę 
u czyn tłem  bohaterem  k#vK ki 
Z w ią za łem r choć na k ró tko  V>sy 
d w o jg a '  ludzi, boha terk i, k tó rą  ‘n a ­
zyw a m  w  pov)ieści S try jn ą , i Ja­
rzy. S tr y jn a  pow ieściow a także  o- 
płak u je  Jaszę , którego pokochała, 
i z  k tó rym  v:alczyła p rzeciw ko  na­
jeźdźcy.

B ohaterow ie ze w si c zy  z  m iasta  
k tó rzy  po jaw ia ją  się w  m oich o- 
pracow aniach S p o tyka łem  ich w  
życiu . R ozm aw ia łem  z  nim i. Z m u ­
szali m n ie  do te jo , a b ym  brał u -  
dziul w  ich radościach lub  sm u t­
kach. A b ym  ich rozum ia ł Te ro z­
m o w y  zosta ły na zaw sze u trw a lo ­
ne w  sercu, w zb u d ziły  (jak  m ów ił 
C zern ik) „w zruszenie  realne n a j­
p ierw , a p o e tyck ie  pó źn ie j”. W cza­
sie w ojny strac iliśm y  sw oich b lis ­
kich . N asz dom h itlerow cy n ie  n a ­
gleni sytuacją  bojow ą złośliw ie  
podpalili. W  Łodzi odbudow ałem  
ten  dom  I za ludn iłem  go noioym i 
przyjaźn iam i.

p iow skich , w  p ierw szyin  rzędzie  odszuka łem  
fra g m en ty  dotyczące w a lk  SG O  „Narew ' i 1S 
D yw izji P iechoty, to ram ach k tó rych  w a lczy ł 
m ój p u łk  m acierzysty .

Z na lazłem  n ies te ty , pow tarzane za „Polskim i 
S iła m i Z b ro jn y m i“ i a r tyku ła m i p łk  M ajor- 
kieroicza  n ieścisłe, a naw et błędne in form acje  
dotyczące w a lk  33 p u ltu .

D robniejsze nieścisłości dotyczące dat i nazw  
m iejscow ości w  tak  szeroko zakro jonej tem a ­
tyczn ie  książce b y łyb y  do straw ienia... Z ol­
brzym im  jednak  i bolesnym  zdum ien iem  prze­
czy ta łem  podaną w naw iasie in form ację: 33 
pu łk  broniący Ł om ży  uległ chw ilow ej dem ora­
lizacji w  lesie Szum .sk.

(33 p u łk  S trze lców  K urp iow skich ) jed yn y  w  
1$ D yw izji piet ho ty, osam otn iony  i skra jn ie  
osłabiony, w w yn iku  n iep rzem yślanej decyzji 
sztabu  SGO „Narew" o przegrupow aniu  sil w  
rejon Różan, przez  5 dn i p o w strzym yw a ł w ie ­
lokro tn ie  przew ażające s iły  X X I  ko rpusu  gen. 
F aU enhorstd  na o lb rzym im , rozciągniętym  
65-cio k ilo m e tro w ym  tuku  środkow ej N arw i, 
dla obrony którego pu łk  m usia ł być rozczłonko­
w any  n ie  ty lko  na ba taliony, ale n a w et fcom- 
panie, p lu tony  i d rużyny .

Na rew ersie  K rzyża  \7 irtu ti M ilitari w id n ie ­
je hasło — „Honor i O jczyzna”. Przelana krew  
i szczą tk i poległych z honorem  za O jczyznę  
znanych  i n ieznanych  zo łn ierzy 33 p u łku  
S trze lców  K urp iow skich  dom agają Się praw dy  
historycznej.

Zdzisław  R ożnow ski

Uwagi p. R ożnowskiego dotyczą „B itew  pol­
sk ieg o 'W rześn ia”. A utor listu  by ł podczas kam ­
panii w rześniow ej ad iu tan tem  tak tycznym  III 
baonu 33 p S trzelców  K urp iow skich . W ydaw a­

ne w L ondynie  „Polskie S iły  Z b ro jn e” zaw ie­
ra ją , n ieste ty , w ięcej nieścisłości a naw et 
w ypaczeń.

K atow ice, 27 lutego 1973 r.
W  książce „B itw y polskiego W rześnia" po­

daje Pan, że 111 batalion U pp Majora B a jtli-  
ka trzym a ł się u porczyw ie  w  płonącej K olonii 
K sany.

P ow yższa  relacja n iezupe łn ie  odponńada  
rzec zyw is tym  fa k to m . 111 baonem , k tó ry  w a l­
czy ł w  ram ach pu łku , m jr  B a jtlik  d o v o d z il  
ty lk o  do dnia 4.09 39 r. Pod Trzeb in ią  w  dn iu
4 09.39 r. III baon 11 pp  — po zaskoczeniu  og­
n iem  czołgów  5 1 n icm ie ' k ie j d y w iz ji  pancernej
— zosta ł zep ch n ię ty  z osi odw ro tu  pułku . W y­
m ien io n y  baon bez 7 ko m p  11/23 pal próbow ał 
przebicia się do p u 'k u  drogam i p o ln ym i na 
północ od O lkusza.

U  pp — po p rzyb yc iu  w  dn iu  5. 09. 39 r. w  
rej. O leandrów  do K rakow a  — został u zu p e ł­
n iony. W m iejsce  utrąconego I I I  baonu w cie­
lono do U pp Baon F orjeczny m jra  Józefa  
C w iąkalskiego i od dnia 5 — 20. 09. 39 r. do­
wódcą now ego III baonu  bt,ł m jr  C w iąkalski. 
A zatem  w  b itw ie  pod K sanam i dnia  8. 09. 39 
roku  uporczyw ie  tr zym a ł się na stanow iskach  
III baon m jra  C w iąkalskiego , a nie m jra  B aj- 
tłika .

A n to n i G ib łińsk i

A utor lis tu  by ł w  czasie k am p an ii wrzt.<nlo- 
w ej a d iu tan tem  11 pp. Józef C w iąkalsk i, o k tó ­
rego się upom ina, przebyw a na em igracji w 
Anglii.

KULTYWOWAĆ PAMIĘĆ

G liw ice, 10 m arca 1974 r.
Z zaw odu je s tem  p ra w n ik iem , a z  zam iłow a­

nia p rzew o d n ik iem  górskim . In teresu ję  się 
ta kże  h istorią  D rugiej W ojny Św ia tow ej. Dla­
tego te ż  postanow iłem  dla potrzeb  szko len io ­
w ych  K ola P rzew odn ików  G órskich  przy P oli­
technice Ś lą sk ie j w  G liw icach, do którego na­
leżę, napisać k~ótką m onografię na tem a t dzia ­
łań bojow ych w e w rześn iu  1939 r. na teren ie  
polskich  gór. W  pracy te j bardzo przyda tna  jest 
m i, m ięd zy  in n ym i, Pańska nader in teresująca  
ksią żka  „ B itw y polskiego W rześn ia", którą  
uw ażn ie  przestud iow ałem .

Z pa ń sk ie j ks ią żk i w yn ika , że u tr zy m u je  Pan 
liczne k o n ta k ty  z b y łym i o ficeram i W ojska  
Polskiego, k tó rzy  brali udzia ł w  kam pan ii 
w rześn iow ej. Ja tak ich  znajom ości nie posia­
dam  praw ie zupełn ie , pon iew aż urodziłem  się 
pięć lat po zakończen iu  w o jny .

Dlatego, o ile m ożliw e, p rosiłbym  o w skaza­
n ie  adresów  byłych  o ficerów  arm ii „K raków "  
i „K arpaty”. Sądzę bow iem , że  ich bezpośred­
n ie  w spom nien ia , o ile n ie by ły  jeszcze p u b li- 
koicane m og łyby  nam , p rzew odn ikom , w iele  
w yja śn ić  z h is torii dzia łań w rześn iow ych , a m y  
tę  w iedzę sta le  rozpow szechn iam y słow em  m ó  
w io n ym  in n y m  podczas sw o je j pracy, a zw ła ­
szcza k o le jn ym  roczn ikom  studen tów , których  
oprow adzam y po górach.

Rofnan Com l

N ie  w iem y, n ieste ty , czy zam ia r au to ra  listu  
doszedł do sku tku .

Poznań, 31 sierpn ia  1979 r.
Jak  co roku  w  dniach  *—9 w rześn ia  urzą ­

dza m y spotkanie  by łych  żo łn ie izy  A rm ii Po­
znań’’ na Z iem i K u t.now sko-Łęczyckiej. S p o t­

kan ie  w  40-tą rocznicy agresji h itle ro w sk ie j na 
Polskę m a szczególny charaKter. W ty m  roku  
przypada rów nież 10-tr. rocznica, laedy  w  strasz­
nych  bólach rodziło się M uzeum  B itw y  nad  
Bzurą. W różono m u  rych ły  zgon. Tym czasem  
w ytrzym a ło  p róbę czasu  — duza  w  tym  zasłu ­
ga p rzem iłe j Pani M uieiuskiej, dyr. M uzeum  
Oporów. W  ro ku  b ieżącym  ko ń czym y  rów nież  
upam iętn ian ie  jednostek , k tóre  w a łczy ły  nad  
Bzurą.

W  gronie by łych  żo łn ierzy  A rm ii „Poznań” 
jest Pan człow iek iem  w ysoce szanow anym . Z a ­
praszam y.

Józef K rzyw ania

A utor listu  je s t pu łkow nik iem  w stan ie  spo­
czynku. Podczas uroczystości w K utnie odsło 
n ięlo  tab lice  upam ię tn ia jące  boha te rstw a  żoł­
n ierzy  A rm ii „Poznań” i ..Pom orze”, lotników
3 poznańskiego i 4 to ruńsk iego  puiku lo tn icze­
go c-raz B atalionów  O brony N arodow ej, które 
walczyły w  składzie A rm ii .Poznań” i „Porno- 
rze”.

T yle garść  listów  z rrch iw u m  p isarza, s ta ­
now iąca maleńKą erąs tk ę  korespondencji na 
tem at W rześnia. P rzy łączając  sfę do apeli kom ­
b a tan tów  w ojny obronnej Polski w r. i 939 a p e ­
lu jem y o jak  najszybsze w znow ienie „P itew  
polskiego W rześn ia” A poloniusza Zaw ilskiego 
C zekają  na n ią  z rów ną n iecierp liw ością  m ło­
dzi czytelnicy, k tó rym , na szczęście, n ie było 
dane  poznać sm aku wojnv.

Opracował: KONRAD FREJDLICH

ODGŁOSY



STUDENCI
■ mm B ardzo chcieli być ak to ram i. S tu d iu ją

na W ydziale A ktorskim  łódzkiej 
t*\ PW SFTviT. Na egzam inie nie „zabłysnę- 
^  ' i ”, ty lko  pokazali siebie. P rzedstaw ili to,
5  Ł°  Jest ich trw a łą  w artością , to , co się 
q  zdobyw a przez całe życie.

C hcą tw orzyć now y te a tr  d la  ludzi, bo 
ZjJ rozum ieją  sw oje ludzkie  potrzeby. A je- 

żeli tego nie osiągną to  chociaż stw orzą

E now e kreacje  — now e w artości sztuki 
ak to rsk ie j. S ztuk i, k tó ra  w inna być blis-

O  (ta ludziom . Nip je s t to pycha, bo chcą 
fy *  do tego dążyć z ca tym uznaniem  d l » do- 
“ “  tychczasow ych osiągnięć. Je d n a k  na no- 
_ _  wo będą poszukiw ali w sobie w artości 
" O  tak  potrzebnych  innym  ludziom  Oby ty l- 

ko zachow ali sw ą indyw idualność  — to 
CD 'w szystko , co głęboko w  nich  jest, by 
N  um ieli to z sieb ie  w ydobyć. A są to  rze- 
y j  czy w spaniale , m ogą b łyskać urokam i 
^  ich m łodości.

„Dlaczego pod ją łem  te studia? To jest 
“  bardzo osobiste py tan ie  W iąże się /  ca­

łym  m o im  życiem ... P ochodzę z rodziny  
in te ligenckie j. O jcicc był tech n ik iem  w łó ­
k ien n ic tw a . M atka jest po v liceum  eko ­
n o m iczn ym , pracuje w  banku. M am star- 
szo o c z te iy  lata siostrę. S tud iow a ła  filo ­
logię polską... B ył k o n fl ik t m ięd zy  o jcem  
i m a tką , < siostra przerw ała  studia... R o­
dzice m n ie  inaczej w ych o w yw a li n iż ją... 
S iostra  je s t bardzo in te ligen tną  osobą. 
Ma ogrom ne am bic je  i slaby charakter, 
słabą w olę i dyscyp linę . O jciec b y ł a lko ­
h o lik iem , ale u ispania łym  człow iekiem . 
S iostra  z  n im  nie rozm aw iała... O jciec 
daw ał m i zaw sze w olną drogę w yboru . 
„P ostępu j zaw sze zgodnie ze sw oim  su ­
m ien iem ’’ — m ów ił... M atka m iała  am b i-  
i je  w  s to su n ku  do m n ie , poniew aż sio­
stra ich n ie  spełniła . T rudno  było je j 
pogodzić się z tym , że zda ję  do S tko ły  
a kto rsk ie j... W ieie rzeczy  p rzezy łem , ale 
n ie  w szy s tko  ju k  chcia łbym ... Bardzo d u ­
żo c zy ta łem  bujek. S iostra  m n ie  ty m  za ­
in teresow ała . J es t to św ia t n ierea lny  ale  
p iękn y . Ona dotąd ty je  w  ty m  n ie rzeczy ­
w is ty m  św iecie... Teraz je s tem  a te istą , 
ule byłem  chrzczony. W c zw a rte j Klasie 
szko ły  podstaw ow ej zrezygnow a łem  z k o ­
ścioła. O jciec te ż  był a teistą  ty lk o  m a tka  
w ierząca... W p ią te j, szóste j klasia  za ­
in teresow ałem  się m itologią grecką. C zte ­
ry  lata z siostrą u iyznaw a tiśm y  greckie  
bóstwa. Zaczęło się od P arandow sktego, 
G ravesc. O raves nas za insp irow ał, w zb u ­
dził pasję do w iary... G reccy bogowie  *q 
bardzo ludzcy.. U m iałem  z w ielu  rzeczy  
zrezygnow ać, bo ży tem  w  św iecie  bujek...
O zaw odzie aktora  zaczą łem  m yśleć  w  
szóstej klasie  S ie  w iem  dlaczego... O j­
ciec k ied y ś  k ró tko  grał w  tea trze , nie  
m a rzy ł jed n a k  o k a ń  erze a k to r s k ie j  S ta ­
rał się przezyć  życic  jak najpełniej... W  
fz k o le  łó dzk ie j są w  w iększości lu d z ie  z 
r.tdzin rozb itych  M oże taka  sytuacja  
w yw o łu je  w iększą  w rażliw ość?... Tea tr jest 
ty m  św ia tem , k tó iy  posw ata  na prze:.ycie 
w ie lu  spraw  najpełn iej... N ie cały czas
0 nini m yśla łem , ate n ie  była to nigdy 
rezygnacją  SiVf<faflta... C hciałem  być  
n auczycie lem  w  szkole p o d sta w o w ej... Ro­
zu m ia łem  nałóg ojca i n ie  m ia łem  do 
niego żalu. T y lko  ja m u  b y łem  p r z y ­
c h y ln y  Był c zło w iek iem  bardzo m ądrym . 
U m arł w  listopadzie. P opełnił sam obój­
stwo. Ja też m yśla łem  w cześn ie j. D zięki 
n iem u  ży ję . To było, gdy chcia łem  zre­
zygnow ać z liceum  d?iennego, pracowac
1 żyć sam em u... Z d a u a le m  do szko ły  w ar­
sza w sk ie j N ie zdałem  Z dałem  na h is to ­
rię nauczycielską , ale za późno i pow o­
łano m nie  do w ojska . Po roku  s łu ż­
by  zdaw ałem  na stud ia  a k to rsk ie  do 
Łodzi. Zobaczyłem  się p ierw szym  
n a  liście, z  n a jw iększą  ilością pun -

' k tó w  z przedm io tów  artystycznych ... T y l­

ko jeden  kolega w e m n ie  w ierzy ł, ja  sam  
w ątp iłem ... P rze ży ty  zaw ód życ io w y  był 
przyczyną  podjęcia przeze m n ie  stud iów  
aktorsk ich . P rzeżycia  p rzyc zyn iły  się do 
tego, że by łem  dojrzalszy... C hciałem  żyć  
no rm a ln ym  życ iem  — to  zadecydow ało... 
O czekuję  po tea trze  spełn ien ia  tego 
w szystk iego  czego nie m ia łem  do te j po 
ty .. G dyby  k to ś  in n y  był w  podobnej 
sy tu a c ji i o czek iw a łby  spełn ien ia  m a- 
ri-eft, p rzeży je  to w  tea trze  czy  w  szko­
le tea tra ln e j pod w a ru n k iem , że nie s ta ­
nie się „artystą", że będzie w yrab ia ł so­
bie w arsz ta t Jest to  je d y n y  sposób d o j­
ścia do czegoś".

Inn i m ów ili podobnie. W ydobyw ali z 
przeszłości te  fak ty , k tó re  m iały  znacze­
nie cUa ich  rozw oju , d la ich d o jrzew a­
nia. N ie zaw sze to były  przeżycia trudne , 
ale zaws/.e głębokie. D zięki nim  mogli 
lep iej zrozum ieć siebie, rozum ieć też in ­
nych. Rodziło to  chęć do życia pełnego, 
rea lizac ji tego, czego nie udąło  się do- 
tychćzfis osiągnąć. R óżnym  zbiegiem  
okoliczności w  Ł<?atrze dostrzegli m ożli­
wości rekom pensaty  dotychczasow ych 
niepow odzeń. D ostrzegali w nim  dziedzi­
nę  dosta teczn ie  szeroką, by w n iej spo­
żytkow ać ciężar zdobytych dośw iadczeń 
Z yskali specja lny  rodzaj w rażliw ości, 
k tó ry  m usia ł znaleźć w łaściw ą dziedzinę 
rea lizac ji. Zrodziła- się też chęć, by robić 
coś dobrze i z pasją . Za co jed n ak  mogą 
się brać, gdy niew iele  do tychczas udało 
im  się stw orzyć konkre tnego , co m iało - 
oy znaczenie d la  innych i d la  nicn sa ­
m ych, guy odkry li sw ą niedoskonałość? 
M usza p racow ać nad  sobą.

J a k  m ało je s t szkół, k tó re  w szech­
stro n n ie  in te re su ją  się sw oim i uczniam i. 
T ak ie  m ożliw ości w idzą kandydaci na 
ak to rów  w szkole to a tra ln e j. To głów nie 
czyni te  stud ia  tak  a trak cy jn y m i dla 
w spółczesnej mK dzieży Młodzi ludzie 
w idzą tu  m ożliw ości w szechstronnego 
rozw oju. W iedzą, że tu  mogą i m uszą być 
au ten tyczn i. N adzieja , że będą tu  s tw a ­
rzane  ku tem u  w aru n k i pozw ala p rze ła ­
m ać w styd pokazyw ania  sam ego siebie 
Z aś reflek sja  rodzi p rzekonan ie , że jest 
to pozytyw ne, gdy będą ko n k re tn i, gdy 
będą pa trzy li na przedm io ty  i z jaw iska 
w sposób p rosty , jak  najp ro stszy  i re a ­
gow ali po sw ojem u ty lko  na rzeczyw iste 
bodźce. Na egzam inie n a jb a rd z ie j byli 
p rzekonyw ający , gdy is to ta  ich a k ty w ­
ności odnosiła się do k o n k re tnych  szcze­
gółów A oto jak  sw a d rogę do te j szko­
ły pokazała  obecna studen tka .

„M oim m arzen iem  ju ż  w  szko le  pod - 
s ta u w w ej było być podziw ianą. Potem  
zaczęłam  się tego w styd z ić , że  jes t to 
zb y t egoistyczne , płaskie... In teresow ało  
m n ie  środow isko  ak to rów , ale n ie  m ia ­
łam żadnych  ko n ta k tó w . C hciałam  tw o-  
i zyć  coś nowego, żeby  tn n t ludz ie  m i te ­
go zazdrościli. W tedy  byłam  pew na s ie ­
bie... Dopiero w  liceum  zaczęła m i się 
podobać praca nad tekstem ..., źe w  zda­
niach m ożna w y k ry w a ć  rożne rzeczy, że 
m ożna się zastanaw iać nad k a żd ym  sło­
w em , że każde  słow o nia jakąś W&rtatć... 
M yśl, żeby być sław ną opuściła  m nie, 
zeszła na drugi plan... I się baw iłam  tym  
teks tem ... C ieszyło  m n ie  to, że m ogę być  
ró żn ym i postaciam i. G rałam  w  t.-tatrze 
am atorsk im ... M om entam i nie w ied zia ­
łam  k im  jestem . Z astanaw ia łam  się k im  
być. C hciałam  pracow ać w  różnych za­
wodach  t zaw ód aktora  tę spraw ę ro z­
w iązyw ał... W trzeciej, c zw a rte j klasie  
liceum  przyszło  zw ątp ien ie . B yłam  b lis­
ka rezygnacji. ■Bałam  się ko n ku ren c ji 
B yłam  pew na, że są lepsi ode m nie, cho­
ciaż w iedzia łam , że dużo  po tra fię  B iła m  
się c zy  w  szko le  p o d o h m , czy  będzie się 
w e m n ie  rodzić sto le  coś now ego i czy  
nadążę za w ym agan iam i".

P otrzebna je s t w iara  w siebie, w iara  
w doskonałość ludzkiej istoty. Obecni 
studenci uw ażają , ze n ie  może być nic 
w ażniejszego od zadania , k tó re  w ykonu­
ją  Nic nie i/ioze ich rozpraszać. Zgubić 
m oże też sukces, k tó ry  nie rodzi zadania  
następnego, w iększego, trudn iejszego  
S ta ra ją  się w ięc trzym ać k o nk re tu , chcą 
być ko n k re tn i, ale jednocześnie s ta ra ją  
się sw e zadanie rozum ieć w szechstron­
nie. Nie m ogą dopuścić do zaham ow ania 
t ograniczenia sw ej m yśli Niech w zbo­
gaca ją  uczucie. Do w szystk iego chcą 
podchod7.ić z pasją , Która przełam ie ste- 
leo ty p  codziennego trak to w an ia  p rzed ­
m iotów  i zjaw isk. Chcą być zdyscyplino­
w ani. D yscyplina nie pozwoli im  zejść 
n a  m anow ce. C zasam i k toś może im  w 
ty m  pomoc. K toś. k to  niczego n ie  uczy, 
lecz tw orzy  w a ru n k i sam odzielnego roz­
w oju. D zięki tem u  w yzbyw ają  się opo­
rów  w ew nętrznych , k tó re  nie pozw alały  
im  postępow ać tak , jak  chcieliby. W iara 
w  siebie daw ała  im  m ożliw ość rea lizac ji 
zadań  z o rgan iczną konsekw encją  O biek­
ty w n e  w aru n k i, w k tó rych  żyli, p rzyczy­
niły  się do rozw oju  ich osobowości, 
zw iększały  ich sam ośw iadom ość i przez 
to  kszta łtow ały  indyw idualność poszcze­
gólnych jednostek  W ypow iedź następne j 
s tu d en tk i je s t p rzyk ładem  takiego do j­
rzew an ia  do stud iów  ak to rsk ich .

„Spraw a ciągnęła się od w ie lu  lat. Z a ­
częło się ta k  straszn ie  banalnie: dom  
k u ltu ry , kó łko  żyw ego  słowa... A le  był 
tam  cu d o w n y  człowietc, ten , k tó ry  je pro­
w adził. B y ły  a k to r  — em ery t. U m iał za­
razić ty m  bakcylem . M iałam w ted y  sie 
dem  lat. N asza grupa trzym a ła  się ra ­
zem . R ob iliśm y ćw iczen ia  jogi i inne  na 
skupienie.... N ie było to  typ o w e  Kółko. 
Nia n astaw ia liśm y  się na w ystęp y . Pra­
cow a liśm y dla w ła sn e j sa tysfakcji... Ten  
człow iek  trak to w a ł nas ja k  aktorów ... 
D otrw aliśm y do d rug ie j, trzec ie j >lasy 
szko ły  średniej... B y ły  w yp ra w y  do tea t­
ru. . C ały czas jestem  pod tym  w p ły ­
w em ... C hodziłam  też na kó łko  p la s tycz­
ne. C ały czas spędza łam  w  dom u ku ltu ry ... 
Cała ta  przygoda skończyła  się śm iercią  
tego aktora... B yć a k to rką  było m o im  m a ­
rzen iem . B yło  to bardzo idea lis tyczne  — 
być k im ś in n y m  B yłam  chorobliw ie  n ie ­
śmiała. T y m  bardzu  j zaw ód ten w y d a ­
w a ł m i się nieosiągalny. Z ostan ie  a k to rką  
począ tkow o tra k to w a ła m  jako  przejścio­
w ą przygodę. Potem  w  starszych  kl.isach  
m yśla łam  o trudnościach  tego zaw odu. 
S ta w ia ła m  sobie ko n kre tn e  pytan ie  czy  
jest sens... chociażby ze w zg lędu  na zdro­
wie... Sporo  też robiła sytuacja  rodziny
— była  n ie  najlepsza. Trzecia , czw arta  
klasa była okresem  takich  pytań. W cięło 
m nie  dopiero przed m aturą... Z d a v’ołam  
na inne  studia  i do szko ły  w arszaw skie j. 
Po p ierw szych  elim inacjach  odpadtam ... 
P ojechałam  do film u  „Dulscy". S p ęd zi­
łam  tam  tr.zy m iesiące. T raktow ałam  to  
jako  przygodę  i dlatego to zadecydow ało. 
Przez rok pracow ałam  w  galerii d ziec ię­
c e j  i przygotow yw ałam - się do eazam m u w  
łó d zk ie j s^ko te .. Jest dobra opinia o Ło­
dzi, że ła tw ie j, ze lep szy  k o n ta k ł ze zda­
jącym i... P rzyczyną  m o je j decyzji była  
chęć ciekaw ego życia... F orm y wolności. 
U rw anie Kię od m ono ton ii życia... S za le ­
nie m o b ilizu je  tu  ruch liw ość, p łynność, 
ciągłe poszukiw ania ... Teatr. K w estia  f i l ­
m u? Nie, bo dość trzeźw o  patrzę w  p rzy ­
szłość... — to n ie  jest dro-ja życiow a, że ­
by robić p ien iądze”.

A ja k  realizow ać sw e p lan y  życii we? 
Ja k  żyć zgodnie z ideałam i, k tó rym i lu ­
dzie kończący szkołę śred n ią  są p rzepe ł­
n ieni? W ierzą, że m oszą w sw ym  życiu 
czegoś dokonać. O tw arc i są przecież na 
św ia t i ludzi C hcą dużo w tym  św iecie

zm ienić, by byl bardz ie j ludzki. C h c j za ­
cząć od siebie. O tw orzyć się na w sz /s tk o  
co Ich otacza, rozum ieć głęboko naszą 
rzeczyw istość, lecz koniecznie trzym ać się 
realiów , by nie popaść w iluzję  G łęboko 
rozum ieć siebie, w idzieć w sobie cz łow ie­
ka. L udzkie po trzeby trak to w ać  jako  
sw oje, osobiste Żyć bHsko ludzi i mieć 
do n ich serdeczny stosunek  Zrozum ieć 
jak  bardzo  potrzebni są nam  Inni. Tylko 
żyjąc t  g rupą  I w g rup ie  m ożna się roz­
w ijać. Być sobą m ożna ty lko  w In te ra k ­
cji z d rug im i — w tedy ty lko  dochodzą 
do celu, k tó ry  sobie postaw ili. Cel ten 
ciągle kon k re ty zu ją , a jednocześnie s ta ­
ra ją  się go u jąć Szeroko i dogłębnie 
M usi być ta k  spó jny , by obejm ow ał 
i te a tr  i rzeczyw istość, by ich  te a tr  sta ł 
się tą  rzeczyw istością.

N a p ierw szym  roku  stud iów  ak to rsk ich  
głoszą m łodzi ludzie  bardzo am b itne  idee 
Oby ty lko  ich nie zagubili. Oby były one 
coraz ściślej precyzow ane, realizow ane 
i rozw ijane  d a le j na s tud iach  i potem  
w tea trze . Oby były  też  konsekw entne , 
by w iedzieli czego w życiu szukają , cze­
go nap raw d ę  chcą. idee te są różnego 
pochodzenia. N ajw ażniejsze, by je  g łębo­
ko rozum ieli, by mogli łącz.yć głęboko ro ­
zum ianą sztukę ak to rsk ą  z ich osob 'stym  
n iebana lnym  życiem  J a k  różnorodne by­
ły dośw iadczenia in te lek tu a ln e  s tuden tów  
śwladcz.y w ypow iedź jeszcze jednego bo­
h a te ra  te j In tym nej rozm ew y.

„Chciałem  m ieć k o n ta k t z tea trem , z  li*' 
teraturą ... P rzez lite ra tu rę  do teatru ... 
U rodziło się to ju ż  w  podstaw ów ce. 
W ierszyk i, tea tr szko lny... To była in tu ­
icja i ła tw ość w  ty m  k ie ru n k u  — ła tw ość  
przetw arzan ia  w  sobie pew nych  w artości 
i ich przekazyw an ia . Potrzeba i chęć  
em ocjonalnego spalania się. Od dw u  la t 
to chęć w ypow iedzen ia  siebie  — chęć za ­
baw y, zabaw y w  te a tr .,  w  podśw iadom o­
ści chyba  chęć pokazania  się... O budził 
się w e m n ie  duch zm ieniacza ś id a ta  od 
d w u  la t, od k o n ta k tu  z grupą Ludzi-
z tea tru  „O choty”....... Pan Cogito" nobu-
dził m n ie  do  p lębszej ana lizy  św iata... 
B yłem  te ż  w  drug ie j grupie zaw ieszonej 
m ięd zy  m u zyką , filozofią  i poezją To 
nas łączyło... i chęć bycia w e w spólnocie... 
Razem  ucieka liśm y ze szko ły  do lasu  
C hcie liśm y być w  lesie r a z e  m... Była  
to  grupa o p ew n e j filo zo fii — m łodzie­
żow a fa scynacja  filo zo fią  chrześcijańską  
i h induską .

S zu k a liśm y  „ludzi ży w y c h ” — za Dąbro­
w sk im  — żeb y  lu d z i m a rtw ych  ożyw ić... 
G raliśm y w  kościele nu m szy  ballady do 
w łasnych  te k s tó w  * m u zy k i C hcie liśm y  
nie ty lko  św ia t, ale  i kościół zm i.-nić, 
żeby  nie był konw encja  a potrzebą... Ina­
cze j in te rp re to w a liśm y  religię... U łożyliś­
m y  balladę o p ijanym  C hrystusie... G ru­
pa ta się po tem  rozpadła — dwóch w y ­
jechało... M oja ideologia jes t u top ijna , 
ale się chyba  zm ien ia , cel nie, ty lko  spo­
sób realizacji prz>iz brak ko n ta k tu  z  
grupą”.

T eraz  znaleźli się w now ej grupie. W 
grup ie  dw udziestu  jeden osób, k tóre 
m iały  różne dośw iadczenia, ale pod ibnc 
'e le , k tó re  * c z a s e m  s ta r ą  się w spólne: 
rozw ijać się w szechstronnie , a w iec i ko ­
rzystać w zajem nie ze sw ych przem yśleń  
Chcą, by ich rozw ój był anim ow any 
przez te a t r ,  by ich osobiste dośw iadcze­
nia życiow e były w nim  w ykorzystyw a­
ne. A te a tr  żeby stanow ił pasję  ich ży­
cia by był drogow skazem  Ich p rv w a t- 
nych poczynań. Bo przecież w tea trze  
jes t chyba najlepsza oka’ ja przem yśleń  
sw ego ludzkiego losu. W spólnych p rze­
m yśleń sp raw , k tó re  nas w szystk ich  do­
tyczą.

S R 0D 0W IS K 0
Po raz trzeci m am  okazję  zab rać  

glos w sp raw ie  p a rk u  na Z drow iu
14 m aja  1972 roku, k iedy zam iar 

liczy) sobie dopiero  k ilka m iesięcy, 
a  p rzypom nieć w ypada, iż narodził 
się w um ysłach działaczy F io n tu  
Jedności N arodu  i po akcep tac ji 
wl:*d7 m iejskich  natychm ias t został 
podchw ycony przez redakc ję  „Głosu 
Robo* niczego’ . otóż ow ego czasu p i­
sałem  z um iarkow anym  niepokojem
o te j w ielk iej łódzkiej inw estycji, 
k tó re j budow a obliczona została na 
jak ie ś  8— 10 lat

Kości zostały rzucone!
Na budow ę m iała złożyć się bez­

p ła tn a , aobrow olna praca  ludzi, k tó ­
rym  w zakresie  surow ca i m aszyn
— rów no  pięćdziesiąt p rocen t w*zyst- 
k ich  kosztów  — przyrzek ło  udzielić 
pom ocy m iasto

K om p rten tn l działacze zobow iązali 
się nadzorow ać i synchroniz.< w ać 
zbiorow e w ysiłk i N iezm ordow any 
„G łos R obotniczy” reiclam ow ał akcję  
perm anen tn ie . T elew izja, rad ie  oraz 
pozostałe lód ik ie  gazety w sp iera ły  
In ic ja tyw ę z entuzjazm em . Wieść 
rozniosła się po całym  k ra ju . Na 
ścianach  dom ów  ukazały się m akiety  
z p lanam i p arku

Z aw ró t głowy Sześćset hek tarów  
soczystej zieleni, pośród k tó re j m ię­
dzy innym i, m iały znaleźć/ się tak ie  
ob iek ty , lak:

M uzeum  S ztuk i W spółczesnej. 
Pom nik Czynu R ew olucyjnego 

1905 roku.
L etn i T e a tr  E stradow y.
Zespoły basenów  kąpielow ych. 
O gródki d /lec ięce
Zespół gastronom iczny: k aw iarn ie  

b a ry  I res tau rac je . bez k tórych  nie 
m a przecież praw dziw ego  w ypoczyn­
ku

O bserw ato rium  astronom iczne, k tó ­
re  p rzyna jm n ie j częściowo m rpłoby 
zbtfzyć do w ielk iej m yśli K opernika 
w erze zdobyw ania Kosmosu.

K ilka dużych boisk sportow ych.

6 ODGŁOSY --------

W esołe m iasteczko, nie m ające so­
bie rów nego w Europie.

T ereny  w ystaw  i w idow isk p len e ­
row ych , k tó re  mogłyby stw orzyć no­
we perspek tyw y artystom .

O środki w ypoczynkow o-rek reacy j- 
ne d la ludzi w każdym  w ieku.

MoteL w
O dpow iednio  rozbudow ane ZOO i

w iście można spo tkać w dni pogodne 
społeczne brygady pracy. U bltgło- 
roczna akc ja  „G łosu", k tó ra  polega­
ła m iędzy innym i na przy jm ow aniu  
o fe r t różnych in s ty tu c ji, gotow ych 
zrobić to i owo dla p«rku , zaezęła 
siłą rzeczy procentow ać. S ą  w b iu ­
rze Budowy Im ienne listy  ochotn i- 
kow, są sp isane czarne na b iałym

bry  rok  i mez.ły poc/.ątek. G azety, 
rad io  i te lew itia  podtrzym yw ały  o- 
gień en tuzjazm u; już nie ty lko  na 
ścianach  dom ów  można było zoba­
czyć w izję przyszłego p a rk u ; w idzia­
no ją  także w pochodach pierw szo­
m ajow ych  w zak ładach  pracy, a n a ­
w et na dachach  tram w ajów ,

Dziś jed n ak , u  schy łku  sledem dzle-

k u je  starszy , sym patyczny  pan i 
w skazu je  d rew n ian y  barak  — To z 
m agneto fonu  idzie , o, tam , w  b u d y n ­
ku  kierow nic tw a .

W chodzę do ba rak u , z trudem  p a ­
n u jąc  nad nerw am i (środa, 12 w rze­
śnia, godz 16 15).

— Pani nie s ły szy  co dzie je  Kię vt 
głośnikach na dw orze?

ANDRZEJ MAKOWIECKI

PARK KULTURY I WYPOCZYNKU
O gród B otai.iczny i  P a lm ia rn lą  (a l­
p in aria , kaskady).

Pom iędzy poszczególnym i ob iek ta ­
mi, wzdłuz I w szerz parku , k>irso- 
w ać m iała krzesełkow a kolejka !lno- 
wa, a w na jb a rd z ie j new ralgicznym , 
zatłoczonym  punkcie  p rzew idziano  
dw upoziom ow e p rzejście

Przyrz.eczono, że nie padn ie  „przy 
o k a z ji” an i jedne  drzew o, ba! posa­
dzi się w czynie społecznym  w iele 
innych.

P am iętam , te  k i'k a k ro tn ie  w y b ra ­
łem się w ów czas na Zdrowie. P lany 
p lanam i gazety gazetam i — a tu  c i­
cho, sennie, n ik t społecznie n ie  p ra ­
cu je , ośm ieliłem  się więc, w brew  
pow szechnej eu fo rii, napisać w „O d­
g łosach '1, Iż p op ie ra jąc  w ielką Ideę, 
pow ątp iew am  tio ch ę  w końcow y 
efekt. Mojego sceptycyzm u n >  ła ­
godził fak t. te  budow a p lanow ana 
była na OSIEM  -  D ZIESIĘĆ LAT 
l że „m am y” w zw iązku z tym  m a­
sę czasu....

W rok później. 22 lipca 1973 roku, 
zają łem  się sp raw ą po raz drugi I 
nagie pom yślałem , że n ie je s t tak 
źle..„ P isałem :

„Na placu przy  a le i U nii ora* na 
te ren ie  O grodu B otan icznego  rzeczy­

pod ję te  przez n ich zobow iązan ia”.
— Jak jes t z  egzekucją  tych  zo­

bowiązań?  — py tałem  wówczas d y ­
rek to ra  P a rk u  K ultu ry  i W ypoczyn­
ku w B udow ie, Tadeusza D w ojackie- 
go oraz Jego zastępcę, M irosław a 
O barskiego.

— Jest dobrze.
— N ik t nie próbuje się w ykręcać?
— W zasadzie n ik t. Trzeba  jed ­

nak pam iętać, że n iek tó re  zakłady  
borykają się s w ła sn ym i trudnościa ­
m i i nie zaw sze mogą zw aln iać pra­
cow n ików  do prac społecznych.

M łodzież szkolna, m ilic janci i żoł­
n ierze posadzili podobno na Z drow iu 
STO TYSIĘCY now ych drzew  Do­
trzym ano  więc słowa. Sporo  także 
działo się na te ren ie  byłego m iartecz 
ka zlotowego, pp k tórym  został uz­
bro jony , rzęsiście ośw ietlony t-ren . 
W jednym  * baraków  gdzie m ieśc i­
ło się b iuro  budow y basenów , roz­
m aw iałem  z k ierow nik iem , in ży ­
n ierem  A ndrzejem  D olińskim . Ja k  
w iem y, baseny zostały w ybudow ane
— solidnie, w te rm in ie  i zgodnie z 
p lanam i.

K ró tk o  m ów iąc — był to  w ięc do­

slątego dziew iątego roku , k iedy od 
narodzin  pom ysłu m inęło już osiem 
la t i Łódzki P ark  K u ltu ry  i W ypo­
czynku w inien  już być, w edle p rzy ­
rzeczeń, p raw ie  ukonczony, rozra ­
chunk i z am b itnym i p lanam i p rzed ­
s taw ia ją  się raczej m izernie.

O wszem , w zniesione Pom nik C zy­
nu  R ew olucyjnego i jes t to p iękny, 
ek sp resy jn y  m onum ent.

Ale, proszę państw a, nie licząc 
pom nika i w sp rm n ianych  już nase- 
nów  oraz  pew nych prac, któryo* do­
konano  na te ren ie  O grodu B otanicz­
nego (w edług opinii pracow ników  
tego ob iek tu , oyłyby dokonane n ie­
zależnie od p lanów  całości), obraz 
P a rk u  nie uległ w iększej zm ianie.

W chodzę na te ren  Wesołego M ias­
teczka, czy — jak  kto woli — L una­
parku . W brew  orogram om , nie jest 
to na jw iększa  tego typu  im preza na 
te ren ie  E uropy, oa naw et w Polsce 
zn a jd u je  się w iele lepszych l w ięk­
szych. G łośniki ch ryp la  ok ru tn ie , tak , 
że w ielu dorosłych i dzieci zasłania 
sobie uszy rękom a. Podchodzę do 
jedengo z b ile terów  t pytam :

— G dzie m ieści się źródło d źw ię ­
ku?

—  S tra szn ie  rzęzi, co? — p rzy ta ­

— co panu do tego — odpow ia­
da elegancka, iadna dziew czyna

— To, że odstraszacie ludzi, bę­
benk i w  uszach pęka ją  Niech pani 
n n ty c h m ia n  w yregu lu je  ten m a g n e­
tofon.

— Od tego jest k ie ro w n ik  a k u ­
s tyczn y , ja  regulow ać n ie  będę — 
mówi zdecydow anie ślicznotka

— Jak  to. juz ponad dw ie godziny  
L unapark  jes t o tw a r ty  i n ie  m a a- 
kust.yka? Radze pani na w sze lk i w y ­
padek  (tu p rzedstaw iam  się, rów nież 
na w szelki w ypadek) w yłączyć m ag­
neto fon . I chcia łbym  w iedzieć, ja k  
się pani nazyw a

— Jestem  k ie ro w n ik iem  fin a n so ­
w y m  — ośw iadcza z godnością.

K iedy w ychodzę, m agnetofon m il­
kn ie  w raz ze strasznym  rzężeniem  
głośników  M e zm ienia to fak tu  iż 
L unapark  w ten  pogodny, Irtn i 

dzień przypom ina rum ow isko  złom u.
W iększość znakom itych, sp ro w a­

dzonych ze Szw eeji urządzeń nie 
funkcjonu je . Nie to. teby  były zepsu­
te  — po pro«lu Wesołp M iasteczko 
je s t konglom eratem  in teresów  p ań ­
stw ow ych. spółdzielczych i p ry w a t­
nych (n iekoniecznie w te j ko le jno ­
ści), połapać t lę  w tym , Ile kto z In-



Jeszcze n ie  w szędzie odśpiew ano „G aude­
am us , jeszcze w ie trzą  się rek to rsk ie  g ronosta ­
je. Podobno w Łodzi ty lko  rek to r P o litechnik i 
m a  p raw d zń . e. A ju ż  od now a odżyły p rzy tłu ­
m ione nieco podczas w akacji dyskusje  ob raca ­
jące  się wokół tem a tu : kogo kształcić i jak  
kształcić * Bo też je s t nad  czym dyskutow ać. 
P roszę w skazać inny problem  społeczny rów nie 
siln ie  pow iązany z asp irac jam i zaw odowym i, 
za trudn ien iem , sy tu ac ją  dem ograficzną, p res ti­
żem społecznym , poziom em  nauczania, o rg an i­
zacją  szkoln ictw a czy w reszcie nastro jam i spo­
łecznym i i poczuciem  spraw iedliw ości?

W tym  roku  w Łodzi s tu d ia  na pierw szych 
la tach  rozpocznie przeszło 4 tysiące studentów .
O przy jęc ie  ubiegało się na tom ias t dw a razy 
ty le  kandydatów , k tórzy  n a jw y raźn ie j p re fe ro ­
w ali U niw ersy tet. O indeks sta ra ło  się tu ta j
4 ty siące  osób. P rzecię tn ie  na  jedno m iejsce 
przypadało  2,4 k andydata . N ajw iększy tłok  pa­
now ał na ku ltu roznaw stw ie , gdzie' było 6 k an ­
dydatów  na 1 m iejsce, e tnografii — 5,8 kandy ­
datów , pedagogice opiekuńczo-w ychow aw czej
— 5,7, psychologii — 5,4, socjologii — 3,5 k an ­
dydatów  na  1 m iejsce.

Podobnie jak  w la tach  ubiegłych zbyt mało 
osób zgłosiło się na chem ię, fizykę i m atem a­
tykę  i na  dw a o sta tn ie  k ie runk i p rzeprow a­
dzono we w rześniu ponow ną rek ru tac ję .

T en odw ró t od k ie runków  ścisłych w u n i­
w ersy te tach  i od studiów  technicznych obser­
w u jem y  już  od k ilku  lat. W Politechnice Łódz­
k iej np. o 1 m iejsce ubiegało się w tym  roku  
p rzecię tn ie  1,43 kandydatów . I tak  dzieje się 
n ie  ty lko  w Polsce. W św iecie tłum aczy  się tę  sy­
tu ac ję  obroną m łodzieży przed n ad m iern ą  in ­
w azją  techn ik i. U nas bardz ie j p rzekonyw ająco  
brzm i a rg u m en t o obaw ach  m atu rzystów  przed 
trudnościam i w ystępującym i na stu d iach  tech ­
nicznych. O baw y są uzasadnione, gdyż prze­
c ię tny  poziom nauczania  m a tem atyk i i fizyki 
w  szkołach średn ich  je s t ciągle zastraszająco  
niski. (K andydaci na stu d ia  b łędn ie  in te rp re ­
tu ją  np. podstaw ow e z jaw iska fizyczne i che­
m iczne, nie po tra fią  m yśleć m atem atyczn ie  i 
rozw iązyw ać zadań).

Na Politechn ikę  Ł ódzką zgłosiło się w  tym  
ro k u  2078 kandydatów , o połow ę m niej niż w 
U niw ersy tecie . N ajw iększym  zain teresow an iem  
cieszyła się e lek tro n ik a  — 3,32 kandydatów  na 
1 m iejsce, a rc h ite k tu ra  — 2,8 kandydatów  na 
1 m iejsce, inżynieria  chem iczna — 2,8, fizyka 
techn iczna  i m atem aty k a  stosow ana — 2,2.

Nie było na tom ias t tłoku na jedyne w  Pol­
sce W ydziały Chem ii Spożyw czej (160 m iejsc — 
284 kandydatów ) i W ydział W łókienniczy (300 
m iejsc — 384 kandydatów ).

Nie n a jlep ie j je s t zatem  z in fo rm ac ją  o tych 
k ie ru n k ach  studiów  i to in fo rm ac ją  poszerzoną
0 s tan  i rozw ój p rzem ysłu  chem icznego i w łó­
kienniczego, o k tó rych  to w ielu m atu rzystów  
m a zbyt tradycy jne , ba w ręcz starośw ieckie  
w yobrażenia.

W trzeciej, co do w ielkości łódzkiej uczelni, 
A kadem ii M edycznej p rzy ję to  na I r. studiów  
594 osoby, czyli o 124 w ięcej, niż plano\yano 
w czerw cu. Na w szystk ich  w ydziałach: le k a r­
skim , stom atologicznym , farm aceutycznym  i 
ana lity k i m edycznej zw iększono ilość p rzy ję ­
tych. O jedno  m iejsce ubiegało  się w A kadem ii 
3 kandydatów , podobnie jak  w W ojskow ej A ka­
dem ii M edycznej.

Ilością kandydatów  ub iegających  się o 1 
m iejsce b ije  w szystk ie łódzkie \iCzelnie P a ń ­
stw ow a W yższa Szkoła F ilm ow a, T elew izy jna
1 T ea tra ln a . O każde z 6 m iejsc na W ydziale 
R eżyserii w alczyło tu ta j aż 35 kandydatów , a 
na W ydziale O pera to rsk im  — 24 kandydatów .
0  przy jęc ie  na W ydział A ktorsk i ubiegało się 
240 kandydatów  (24 m iejsca), a  na  O rgan iza­
cję i K ierow nictw o P rodukcji — 70 osób (14 
m iejsc) w P aństw ow ej W yższej Szkole Sztuk 
P lastycznych  przy ję to  ęo studen tów  spośród 
335 kandydatów , a  w P aństw ow ej W yższej 
Szkole M uzycznej 91 ze 140 osób, k tó re  p rze­
szły już przez sito szkół m uzycznych niższego 
szczebla.

Czy ów tłok  na k ie runkach  hum anistycznych
1 w szkołach arty stycznych  jes t następstw em

wysokiego poziom u nauczan ia  w szkołach ś re ­
dnich ,i rozw ijan iu  zain teresow ań  m łodzieży? 
N iestety  przeczą tem u  w yniki egzam inów  w stę­
pnych, a jak  stw ierdz ił rek to r U n iw ersy tetu  
Łódzkiego na w rześniow ym  kolegium  rek to ­
rów, tegoroczne egzam iny w ypadły  jeszcze s ła ­
biej niż w la tach  ubiegłych. Nie pomogło na­
w et w cześniejsze u jaw n ien ie  py tań  obow iązu­
jących na egzam inach ustnych. Na egzam inach 
z języka polskiego razi nieznajom ość g ram a­
tyk i, o rtog rafii i sty listyk i, a  w pracach pi­
sem nych roi się od błędów. S am a w idziałam  
pracę, k tó re j au to r na trzech stronach  papieru  
podaniow ego popełnił aż 30 błędów  o rto g ra fi-
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cznych. Jak ie  w ym agania  staw ia  się więc w 
jego szkole m atu rzystom , skoro  n ie  po tra fi n a ­
w et pisać popraw nie w  języku ojczystym ? 
B ardzo słabe w yniki odnotow ano także  na 
egzam inach z języków  obcych, co jed n ak  od 
w ielu la t już nikogo nie zaskakuje.

Za poziom przygo tow an ia kandydatów  na 
s tu d ia  na jm nie jszą  w inę ponoszą w yższe uczel­
n ie i przyczyn owego stanu  rzeczy należy szu­
kać w znacznie niższych szczeblach szkoln i­
ctw a. I tam  też, a w ięc już znacznie w cześniej 
dokonu je  się p ierw sza se lekcja  kandydatów  na 
s tud ia . M łodzież w iejska i m ałom iasteczkow a, 
z m iernych  szkół nie s ta r tu je  przecież na s tu ­
d ia  z te j sam ej pozycji, co ich koledzy z "do­
skonałych  w ielkom iejskich  szkół. Nie m ów iąc 
już o tym , ilu zdolnych uczniów  z rodzin 
chłopskich  w ogóle nie decydu je  się na studia, 
w yb iera jąc  szkoły zaw odowe, a nie licea z 
k tó rych  głów nie re k ru tu ją  się kandydaci na 
studen tów . C harak te ry styczne , że w śród zda­
jących trzeci lub  czw arty  raz do PW SSP nie 
m a kandydatów  ze wsi, a przecież ta len ty  p la ­
styczne n ie  rozk ład a ją  się chyba „geograficz-

STUDENCI

m e”
W róćm y jednak  do naszych studen tów  I r. 

W U niw ersy tecie  Łódzkim  w bieżącym  roku 
przy ję to  o 85, a w Politechnice o 60 osób m niej 
niż w  roku ubiegłym . Z w iększenie lim itów  w 
A kadem ii M edycznej jes t w y ją tk iem . W ca­
łym k ra ju  ilość przy ję tych  na I r. studiów  
zm niejszono o 5 tysięcy, na jw ięcej w W arsza­
w ie i w K rakow ie, a w ięc w m iastach , w 
k tó rych  n o tu je  się najw yższe nasycen ie  kadrą  
z w yższym  w ykształceniem .

O gran iczen ia  ilości p rzy ję tych  będą następo ­
w ały  stopniow o, tak , aby do 1985 r. u trzym ać 
się w g ran icach  60 tysięcy s tuden tów  I r., po 
czym  m a n astąp ić  znów w zrost liczby p rzy ję ­
tych.

Czy te ogran iczen ia  są konieczne? P y tan ie  
to dręczy zapew ne niejednego  kandydata , zw ła­
szcza spośród tych, k tó rzy  zdali, a nie zostali 
p rzyjęci z pow odu b rak u  m iejsc. Z p u n k tu  w i­
dzenia m ateria lnego  zaplecza uczelni, w a ru n ­
ków stud iow an ia  i podniesienia poziom u —

tak . T ylko w łódzkich uczelniach b rak u je  w 
tym  roku  1600 m iejsc w dom ach akadem ickich . 
W re lac jach  rek to rów  na osta tn im  kolegium  
sy tuac ja  w ygląda w ręcz dram atyczn ie , tych 
1600 osób p rzy ję tych  na s tud ia  nie można 
przecież zostaw ić bez dachu  nad głową.

B rak u je  audytoriów . Np. w Politechnice 
Łódzkiej pięciu dużych sal na 180 osób każda 
i 10 m ałych na 40 osób. C iasno jes t w lab o ra­
toriach . W A kadem ii M edycznej zajęcia odby­
w ają  się na dw ie zm iany, w rozproszonych po 
całym  m ieście budynkach  U niw ersy te tu  w y­
k ładow cy i studenci narzek a ją  na s tra ty  czasu, 
dojazdy i „ok ienka”.

żać za naganną?), w zrost ogólnego poziom u 
w ykształcen ia  i k u ltu ry  społeczeństw a — 
wówczas decyzje reso rtu  nie są  Już d la  nas 
tak  jednoznaczne. W prost przeciw nie, a p rzy ­
taczan ie  argum entów  co zyskuje się dzięki 
w yższem u poziomowi w ykształcan ia  — żenu­
jące, bo jak  sądzę są  to ra c je  pow szechnie 
znane i oczyw iste.

Czy więc konieczne są og ran iczen ia  w p rzy ­
jęciach w łaśnie na k ie runkach  hum anistycz­
nych (filologia polska, neofilologie, h isto ria , pe­
dagogika i inne), do k tórych  stud iow an ia  po« 
trzebne s ą .p rz e d e  w szystk im  książki i w ykła­
dowcy. D odajm y także, że są  to s tu d ia  n a jta ń -

Nie oszukujm y się. Baza szkolnictw a w yższe­
go po p rostu  p rzes ta je  w ystarczać. Na k ie ru n ­
kach eksperym en ta lnych  i technicznych s tu ­
dent musi m ieć m iejsce w labo ra to rium  i to 
now ocześnie urządzonym , gdyż inaczej k sz ta ł­
cenie m ijałoby się z celem. Podobnie jak  musi 
m ieć in s tru m en t w szkole m uzycznej, a p raco­
w nie i m ate ria ły  w p lastycznej. O statn io  w ła­
śnie z pow odu b rak u  w iciu rpateriałów , s tu ­
denci nie mogą w  te rm in ie  w ykonać p rac  dy ­
plom owych.

Nie w ystarczy  Jednak, że s tu d en t znajdzie 
się na liście p rzy ję tych , m usi mieć jeszcze w a­
runk i do stud iow ania. A takich , w szystkim  
chętnym  na I r. stud iów  nie jesteśm y w stan ie  
zapew nić. Nie m a chyba zresztą  k ra ju  na św ie­
cie, w k tó rym  stud iow aliby  w szyscy, k tó rzy  
chcą, bez żadnej selekcji.

M niejsza ilość studen tów  pozwoli także  na 
pracę indyw idualną  z m łodzieżą, na  faktyczne 
„stud iow an ie” 1 podniesien ie  poziomu.

I z tego p u n k tu  w idzenia jes t to posunięcie 
konieczne. Jeśli jednak  spo jrzym y na tę de­
cyzję m ając na uw adze możliwości dostępu  do 
ksz ta łcen ia  (czy chęć nau k i m ożna w  ogóle uw a-
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sze, kosztu ją  o połowę m niej niż np. s tud ia  
w Politechnice.

In n a  sp raw a, że pow inny to  być zupełnie 
inne s tud ia  niż obecnie. P roblem ów  i znaków  
zapytan ia  -zresztą n ie b raku je . I będzie ich je ­
szcze w ięcej, k iedy szkołę X -le tn ią  opuszczą 
pierw si absolw enci. Mało bow iem  praw dopo­
dobne, aby  ze w zrostem  średniego w ykształce­
n ia  « ia la ł napływ  m łodzieży na  s tud ia  wyższe.

Zanim  dzisiejsi drugoklasiści opuszczą szko­
łę średn ią , m am y trochę  czasu na zm ianę po­
glądów , zw łaszcza dotyczących w ykształcen ia , 
k tó re  łączym y z w ykonyw aną pracą. A tym ­
czasem  stu d ia  wyższe, zw łaszcza u n iw ersy te ­
ckie nigdy do zaw odu nie przygotow yw ały.

Ideałem  byłoby gdyby tkaczka m ogła stud io ­
wać np. h is to rię  sz tuk i i n ie czuła się pokrzy­
w dzona' z racji w ykonyw anego zawodu. Nie 
w iem, czy na tak ą  postaw ę zdobyłby się k tóryś 
z tegorocznych s tuden tów  p rzy ję tych  na I rok.
I n ie  m a m u się co dziw ić. W Polsce m am y 
specyficzny stosunek  do p racy  „um ysłow ej” i 
„fizycznej” i poglądy na m iejsce in teligencji 
w  społeczeństw ie. C iągnie się po p ro s tu  za n a ­
m i nasza h is to ria , oj ciągnie.

te re su  w yciąga, n ie jes t łatw o, a 
w spó łp raca  m iędzy poszczególnym i 
udziałow cam i nie istn ieje . W iadomo 
przecież, iż p ryw acia rze  m aja  roz­
m ach , k y lku .u ją , kom binują , jeden 
z nich w ykupił kaw ał p a rk u  na 99 
la t i p rzyrzeka, że urządzi tam  trzy  
dodatkow e „ tm p iezy ’ m ecnaniczne, 
ale — ja k  dotychczas — n aw et ta

cu, k ied y  ko le ika  zbliżała  się ju ż  do 
m ety , chciał g łupek w cześn ie  w ysiąść  
i royrżnął yIową o ten , w id zisz pan. 
m eta low y słup. Przez w łasną le k k o ­
m yślność  się doigrał, sam  pan  ro­
zum ie...

Nie bardzo rozum iem . P rze jech a ­
łem  się d w ukro tn ie  tą  ko le jką , silne 
em ocje, i m uszę stw ierdzić , że n ie

W iesław  K locek ośw iadcza, że fu n ­
dusze, k tó rym i dysponu ją , nie p rze­
k racza ją  5 m ilionów  złotych Nie ró b ­
m y sobie zatem  w iększych nadziei 
W la tach  najb lizszycn stan  posiada­
n ia  nie u legnie zm ianie.

Bądźm y jednak  sp iaw ied liw i. O d­
kąd  przed la ty  „Z drow ie zostało 
p rzem ianow ane na  Łódzki P a rk  Kul-
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jedna  (sam ochodziki e lek tryczne) nie 
dz iała , w łaściciel za to  działa i  to  
ow ocnie, na innym  teren ie .

W bezruchu , m im o pogodnego po­
po łudnia, tk w ią  karuzele, go-carty , 
h iszpańsk i m łyn, sprow adzony za 
ciężkie p ieniądze (trzy razy w sezo­
n ie  jak  się zakręci, to dobrze); tak  
zw ani „ im prezow i” przychodzą do 
p racy , kiedy chcą i d o rab ia ją  sobie 
w porach zw iększonej frekw encji 
poza kasą. Ten od sku terów , da.i B o­
że zdrow ie, po trafi zarobić w dzień 
św iąteczny  w ięcej niż ty  zarabiasz 
w ciągu m iesiąca.

K rotko m ów iąc — m ętlik  i b a ła ­
gan K olejka górska, na jw iększa  a- 
tra k c ja  L unafia iku , też owego dnia  
nieczynna.

P y tam :
— D laczegof
— A aa — m ów i „ im prezow y"  —

tyd z ień  tem u , w  poniedzia łek do­
kładn ie , m ie liśm y  w ypadek. P roku­
rator, m ilic ja , facet do dziś nie od­
zy ska ł przytom ności, n ie  w iadom o  
w  ogóle, czy  w yry je .

— Była jakaś awaria?
— S ką d , panie, nie nasza >nina. 

p ija n y  w siadł, przejechał zd iow o  
ca łą  trasę  t dopiero na sa m ym  koń ­

-nadaje się ona d la ludzi o słabych 
nerw ach , a  ju ż  w  żadnym  w ypadku  
dla p ijanych . K asa i porządkow i nie 
pow inni zezw alać na  te karko łom ne 
w yczyny osobnikom  podchm ielonym .

No, a le  nosć L unaparku!
Ci, co zn a ją  łódzkie Z drow ie i za­

poznali się z p rzytoczonym i przeze 
m nie na  p jczą ik u  p lanam i jego za­
budow y, zgodzą się, iż am b itn e  nało­
żenia sprzed ośm iu la t zostały z rea­
lizow ane w stopniu  m inim alnym .

P róbu ję  połączyć się z działem  czy­
nów społecznych. a le  a k u ra t nikogo 
tam  n ie  m a. R ozm aw iam  też z p a ­
nem  W iesław em  K lockiem , k tó ry  r e ­
p rezen tu je  w ażny dzia ł inw estycji.

Co to na jb liższym  czasie zam ie­
rzacie zbudow ać na Z d ro w iu ?

— ^  urzą<lzeń ku b a tu ro w ych  to 
chyba ty lk o  jaszcze jeden  basen, ten  
w  kszta łc ie  trapezu , ze  sz tuczną  fa ­
lę.

Na Z drow iu  jestem  n iem al codzien­
nie, w idziałem  odgrodzony prow izo­
rycznym  płotem  plac budow y tego 
basenu; są w ykopy, w ierzę w ięc że 
sp raw a w cześniej czy później z .sta­
n ie  sfinalizow ana i p a rk  pow iększy 
się o jeszcze jeden  a trak cy jn y  obiekt. 
Ale co z pozostałymi?,

tu ry  i W ypoczynku, odkąd pow stała 
d y rekc ja  i szeieg  oddziałów  za jm u­
jących  się poszczególnym i o b iek ta ­
m i te renu , dziki i w  pew nym  sensie 
bezpańsk i las otoczony został opieką.

W biurze przy ulicy K o nstan ty ­
now skiej sk ładam  w izytę k ie ro w n i­
kow i O ddziału K onserw acji T erenów  
Zielpni, L eszkow i G aw orskiem u. S ło­
w a, k tó re  p ad a ją  z  jego ust, zn a jd u ­
ją  po tw ierdzen ie  w izeczyw istości.

— Dużo się poprawiło. W ycię liśm y  
sporo suszu , u schn ię tych  drzew , k tó ­
re zagrażały bezp ieczeństw u  ludzi, 
przy  c zym  • drzew ostan  nie został u - 
szczuplony. U porządkow aliśm y ście­
żk i, w y ty c zy liśm y  now e drogi, po­
w sta ły  d ług ie  ciągi spacerowe, w y ­
sadzone różam i, p rzyk ła d em  któ rych  
m oże być chociażby aleja M icha ło ­
w icza. In n e  a leje, te  m ięd zy  K lu ­
bem  S p o rto w ym  „ E n erg e tyk” i K lu ­
bem  Sportov>ym .^Społem" zosta ły  
w yasfa ltow ane  W yregulow aliśm y  
g łów ny  staw , ten , gdzie k ied y ś  p ły ­
w ały łódki, brzegi w y ło ży liśm y  pu- 
stobetonam i. Pozostałe s ta w y  też  
w yglądają  lepiej...

—  S łysra łem , że m ają  być zary­
bione.

~  To n ie  jes t jeszcze pew ne, tg

ka żd ym  razie postaram y się, aby w  
n ieda lek ie j przyszłości stanow iły  
praiodziw ą ozdobę te ien u .

— A  co z łódkam i? M iasto p rzy ­
zw ycza iło  się do n ich , by ły  k i"dyś. 
i to  przez w icie, w ie le  la t, s iln ym  
m agnesem  „Zdrowia". L ikw idu jąc  
je , zabraliście łodzianom  coś bardzo  
drogiego, siln ie zw iązanego z  tra d y ­
cją.

— Jest p ro jek t, aby  zbudow ać no­
w ą p rzysta ń  i przyw rócić  łódki.

— To bardzo dobrze, bo w ie  pan: 
jeś li się robi bilans stra t i zy skó w . 
jeś li się m ów i: zbudow aliśm y pom ­
n ik  i ko m p leks  basenów , m a lko n ten ­
ci zaw sze mogą w am  zarzucić: ale  
z likw idow a liśc ie  k ilk a  boisk p iłka r­
sk ich , ty ch  n ie  ogrodzonych, o g iln ie  
dostępnych , będących p ra w d ziw ym  
ra jem  dla ty s ięcy  ch łopaków , no i 
w ym aza liśc ie  z  pejzażu  Łodzi ow e  
dw uw iosłow e, poczciw e łajby.

K ierow nik  G aw orski tw ierdzi nie 
bez słuszności, że p raw dziw ą zdoby­
czą p arku  jest ośw ietlenie. K iedyś 
po zachodzie słońca panow ały  tu  e- 
g ipskie ciem ności i było dość n ie ­
bezpiecznie. te raz  lam piony płoną 
ju ż  na w szystk ich  a le jach  i spóźnio 
ny spacerow icz czy też zakochane 
p a ry  czu ją  się tu  dużo bezpieczniej

R ozm aw iam y jeszcze na tem at in i­
c ja ty w  społet«nych. A kurat na tym  
odcinku  (konserw acji zieleni) bezin­
teresow na pomoc ludności jes t rze ­
czyw iście w idoczna l, Jak ośw iadcza 
Leszek G aw orsk i, nieodzow na.

— N asz O ddział dysp o n u je  zby t 
szczupłą k ad rą  pracow ników , aby  u- 
trzym ać  cały  p a rk  w  n a leży tym  po­
rządku. K o rzys ta m y za tem  z  pom ocy  
różnych  in s ty tu c ji i zakładów  pracy, 
dużo w noszą c zyn y  p a rty jn e , a na j­
w ięce j szko iy , k tó re  u tr zy m u ją  p a ­
tronat nad poszczególnym i obszaram i 
przez ca ły  rok

— C zy m ógłby  pan skonkre tyzow ać

te  działania? Na czym  to dokładnie  
polega?

— Ot, chociażby na odchw asicza - 
n iu  a le jek , w yc inan iu  sam osiejów , 
w ygrab ian iu  liści i zzę te j traw y. W i­
dział pan m oże teren  w okół P om ni­
ka  C zynu  R ew olucyjnego?

— O w szem , przechodziłem  tam  n ie ­
daw no.

— W ięc m usi pan przyznać, że jest 
to  obszar tro sk liw ie  u p rzą tn ię ty  i za­
dbany.

N ie chcę kończyć te j re lac ji ak cen ­
tem  pesym istycznym . A czko'w iek 
am b itn e  p lany sprzed la t nie w ypa­
liły , aczkolw iek P a /kow l K u ltu ry  
i W ypoczynku daleko do jego szum ­
ne j nazw y, „Z drow ie” cieszy się 
przecież w śród 'odzian  w ielk im , 
znacznie w iększym  niż kiedy*, po­
w odzeniem . W dn i pogodne pan u je  
tu  p raw dziw y tłok, z au tobusow  w y­
cieczkow ych, tram w ajó w  i sam ocho- 
dow p ryw atnych  w ytaczają  się ty ­
siące ludzi, i każdy w końcu, s t a r y  
i m łody, znajdz ie  tu  dla siebie coś 
w m iarę  in teresującego.

Owa zw iększona frekw encja  św iad­
czy jed n ak  o tym , iż zapotrzebow a­
n ie  na P a rk  z P raw dziw ego Z darze­
nia je s t d  ize, iż w arto  w  niego in ­
w estow ać, a  więc w racać  od czasu 
do czasu do m arzeń  sprzed o.‘.m iu 
lat.

Łódź dźw ignęła się od tego ;z&su 
ogrom nie. Były, rzecz jasna , (i są!) 
budow y w ażniejsze od „Z drcw ta”, 
pow stały  nowe, w ielo tysięczne dziel­
nice, szerokie przelo tow e a rte rie , 
śródm ieście w  końcu, godne m iliono­
w ej m etropolii. M am y uzasadnione 
pow ody do dum y;

Nie zm ienia to  fak tu , że w  w y­
padku  „Z drow ia” szeioko rek lam o­
w any rozdm uchany  na całą Polską 
p rogram  pozostaje nada l w  sferze 
zam ierzeń.
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V  ŚW IECIE

D roga do dzisiejszych, 
w szechstronnie rozw iniętych 
k o n tak tó w  m iędzy PR L  i NRD 
n ie  hyla w przeszłości w olna 
od różno rak ich  przeszkód, 
w śród k tó ry ch  n iebaga te lne  
znaczenie m iały  w zajem ne u- 
p rzedzen ia i u razy. N a jis to t­
n ie jszą  sp raw ą  w h isto rii sto ­
sunków  polsko-niem ieckich  
s tanow iącą  n ie jednok ro tn ie  
p rzyczynę niepokojów  w E u­
rop ie , by ła  kw estia  gran icy  
m iędzy obydw om a narodam i. 
K lęska N iem iec h itlerow skich  
w  roku  1945 i je j fo rm alno- 
-p raw n y  asp ek t w postaci po­
s tanow ień  kon ferencji pocz­
dam sk ie j sp raw iły . że racje  
n a ro d u  polskiego — pow rotu  
na  p ra s ta re  ziem ie p iastow skie
— sta ły  się faktem .

O dradzające  się w now ych 
gran icach  państw o  polskie od 
sam ego początku baczną u w a­

Sw iadczą o tym  dow odnie fa k ­
ty:

— K om unistyczna P a rtia  
N iemiec (KPD) już U  czerw ca 
1D45 roku w sw oim  pierw szym  
apelu  sk ierow anym  do społe­
czeństw a niem ieckiego rzuciła 
hasło dokonania  przełom u w 
stosunku  do Zw iązku R adziec­
kiego i innych w schodnich są ­
siadów;

— pow stała  w kw ietn iu  1946 
roku (z połączenia KPD i 
SPD) N iem iecka Socjalistyczna 
P a rtia  Jedności SED, jako  je ­
dyna siła w okupow anych  s tre ­
fach w ypow iedziała się za bez­
w zględnym  uznaniem  uchw ał 
poczdam skich, łącznie z ich u- 
sta len iam i odnośnie granic i 
kw estii przesiedleń.

Pow szechne uznanie  g ran icy

Foto: A rchiw um

gę pośw ięcało obserw acji prze­
m ian  zachodzących u zachod­
niego sąsiada. N ależy przy 
tym  podkreślić, iż m im o cięż­
kich dośw iadczeń w ojennych 
s tro n a  polska dużo uw agi po­
św ięcała sp raw ie  ustanow ien ia  
i' rozw oju  no rm alnych  k o n tak ­
tów  z p a rtn e rem  zza O dry.

N aprzeciw  tym  dążeniom  
w yszły skupione w rad tieck ie j 
stre fie  okupacy jne j n iem ieckie 
siły  an ty faszystow sk ie  i dem o­
kra tyczne. W la tach  1945— 
—1949, a  więo« jeszcze przed 
u tw orzen iem  N iem ieckiej Re­
publik i D em okratycznej, ko ­
nieczność pokojow ego ułożenia 
stosunków  ze w schodnim i są­
siadam i, a zw łaszcza uznan ia  
g ran icy  na O drze i Nysie Ł u­
życkiej, były  jedną  z na jw aż­
niejszych sp raw  w polityce w e­
w nętrzne j i p a r ty jn e j ów cze­
snej s tre fy  w schodniej.

Pisaliśmy w ub. tygodniu o zna­
czeniu dorocznych sesji Zgromadze- 
dzenia Ogólnego jako forum dys­
kusji 152 już członków ONZ o naj­
ważniejszych, aktualnych proble­
mach światowych. Zwłaszcza * 
uwaga obserwuje sie zawsze de­
batę (jeneral-na. Teksty przemó­
wień szefów cTBlegacJi — najczę­
ściej ministrów Spraw Zagrani­
cznych — szczegółowe* analizuje 
się. porównuje, wyciaga wnioski

wanta wszystkich spornych pro­
blemów i rozwoju międzynarodo­
wej współpracy, co Jest elemen­
tarnym  w arunkiem  utrzym ania i 
utrw alania światowego pokoju” .

Min. Wojtaszek przypomniał 
następnie, że tę sprawą stawia 
jako przedstawiciel narodu, któ­
ry pierwszy przed 40 laty prze- 

. żvł agresje hitlerowską, a przed 
35 laty ze swych tragicznych 
doświadczeń wyciągnął właściwe

KRONIKA TYGODNIA
o tendencjach polityki danego 
kraju  i priorytetach. Ze zrozu­
miałych wzglądów w orbicie naj­
większego zainteresowania są 
wystąpienia przedstawicieli
dwóch supermocarstw: ZSRR i 
USA

W toku wspomnianej debaty 
zabrał ju i tak ie  głos min. E.
Wojtaszek, który raz jeszcze pod­
kreślił, że podstawowym celem 
polityki zagranicznej Polski Lu­
dowej jest trw ały  pokój.

Rok, jak! upłynął od poprzed­
niej sesji Zgromadzenia Ogólne- 
go. wypełniły ważne, a niekiedy 
i dram atyczne wydarzenia, Nie 
zahamowały one jednakże ten­
dencji do trwałego pokoju świa­
towego postępu społecznego i 
zapewnienia człowiekowi god­
nych warunków życia Równo­
cześnie. niestety, utrzym yw ały 
się nada) napięcia w poszczegól- 
nych regionach, a nawet przeto­
czyły sie n<JW« wojny. ,.To wszy­
stko — mówił szef delegacji Pol­
ski — stawia ponownie przed 
Organizacja Narodów Zjednoczo­
nych trudne i odpowiedzialne 
zadania, nade wszystko jednak 
zadanie skutecznego rozwlązy-

m ieckiego początkow o zw ycię­
żyła _  uchw ały  poczdam skie 
w ytyczyły  drogę do odbudow y 
dem okratycznych  Niemiec 
Zgodność poglądów  w tej 
kw estii by ła  jednak  k ró tk o ­
trw a ła , szybko okazało się bo­
wiem , że każde m ocarstw o in a­
czej w yobrażało  sobie rea liza ­
cję tego planu.

Jeśli dodam y do tego skom ­
p likow aną sy tuac ję  m iędzyna­
rodow ą, ch a rak te ry zu jącą  się 
n a ras tan iem  tendencji zim no- 
w ojennych, to o trzym am y ob­
raz trudności, na jak ie  n a tr a ­
fiły  siły n iem ieckie dążące do 
zbudow ania socjalistycznego 
państw a niem ieckiego.

Z d rug ie j strony  istn iały  
rów nież okoliczności, k tó re  w 
pow ażnym  stopn iu  u ła tw ia ły

oficjaln ie  uznał uk ład y  pocz­
dam skie  i w yn ika jące  z nich 
konsekw encje  nie ty lko  w sto ­
sunkach  w ew nętrznych , a le  i 
na forum  m iędzynarodow ym . 
P rem ier N iem ieckiej R epublik i 
D em okratycznej, O tto G ro te- 
w ohl w  exposś z 12 paździer­
n ika  1949 roku  ośw iadczył 
m.in.:

„P o lityka  pokoju i p rzy ja ­
źni zna jdu je  sw oje uzupełn ie­
nie, w stosuukach  w zajem nych 
■i. k ra jam i dem okracji ludow ej, 
a przede w szystk im  z naszym i 
Sąsiadam i — now ą P olską i 
R epubliką C zechosłow acji (...)• 
D la nas g ran ica  nad O drą i 
N ysą jes t g ran icą  pokoju , k tó ­
ra  um ożliw i stosunk i w zajem ­
ne z narodem  polskim ” .

S tro n a  polska z zadow ole-

w ątpliw ości i n iedom ów ienia 
odnośnie zachodnich gran ic  
Polski i w schodnich  gran ic  
całych N iem iec, bez w zględu 
na  is tn ien ie  dw óch państw  n ie­
m ieckich  (we w rześn iu  1949 ro ­
ku z trzech  s tre f  zachodnich, 
tzw. T rizonii, u tw orzono Re­
publikę F ed era ln ą  Niemiec).

U kład Zgorzelecki i n aw ią­
zanie serdecznej w spółpracy 
oznaczało jednocześnie począ­
tek  kooperacji obu pa rtn e ró w  
na forum  m iędzynarodow ym  
w w alce o n ienaruszalność s ta ­
tus quo w Europie. I tak  np. 
w odniesieniu  do strony  po l­
skiej U kład sankcjonow ał do­
konanie  tran sfe ru  ludności 
n iem ieckiej, m iał rów nież du ­
ża znaczenie dla stab ilizac ji 
życia obyw ate li zam ieszkują-
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S A S liD Z I  Z Z A  O D R Y
na O drze i N ysie Ł użyckiej 
jako  g ran icy  pokoju  prze/, spo­
łeczeństw o N iem iec W schod­
nich n ie  było procesem  łatw ym  
i bezkonflik tow ym . P rzeciw  
g ran icy  w ystępow ały  siły poli­
tyczne skupione w p artiach  — 
VDP, NDPD, CDU w chodzą­
cych w sk ład  o fic ja ln ie  dz ia ­
ła jącego  B loku P a rtii A n ty fa­
szystow skich. Spow odow ało to 
konieczność w yelim inow ania 
tak  nastaw ionych  polityków  z 
k ierow n ic tw a tych  partii.

P o la ryzac ja  poglądów  na 
przeszłość N iem iec, a  w>'?c 
ich u stró j, g ran ice  itp. w ystę ­
pow ały zresztą  nie ty lko  w 
społeczeństw ie n iem ieckim . N a­
leży tu ta j przypom nieć, że 
rów nież zw ycięskie państw a 
nie były zgodne w te j kw estii. 
Początkow o w śród przyw ódców  
państw  anglosask ich  dom ino­
w ał pogląd głoszący, że odpo­
w iedzialność za w ybuch II 
w ojny  św iatow ej t je j sku tk i 
spada  n ie  ty lko na im p eria ­
lizm  i m ilita ryzm , a le  także 
na cały  naród niem iecki (tzw. 
(V ansittaryzm ). W zw iązku z 
tym  odm aw iano  niem ieckim  
siłom  postępow ym  p raw a do 
prow adzenia  sam odzielnej dz ia­
łalności, po stu lu jąc  przy  tym  
u k a ran ie  całego n ą rodu  n ie­
m ieckiego przez podział N ie­
miec, jak  i p rzekszta łcen ie  ich 
w k ra j surow cow o-rolniczy.

S tanow isko  stro n y  radz iec­
k ie j w  ty m  w zględzie było od­
m ienne — p rzeciw staw iała  się 
ona koncepcji „u k a ran ia  n a ro ­
d u ” i odrzucała  m yśl podziału 
politycznego N iem iec na m ałe 
państew ka. T ak ie  stanow isko  
w yn ikało  z p rześw iadczenia  o 
m ożliw ości reed u k ac ji narodu  
niem ieckiego, k tó ry  zdolny 
by łby  odbudow ać nowe, jedno­
lite , dem okratyczne i pokojo­
w e państw o niem ieckie.

R adziecka koncepcja  rozw ią­
zania po w ojn ie  prob lem u n ie ­

rea lizac ję  tego zam ierzenia. 
W ym ienić tu ta j trzeba  przede 
w szystk im  fak t, że s tre fa  
w schodnia była ad m in is tro w a­
na przez Zw iązek R adziecki, 
k tó ry  był zain teresow any  w 
odbudow ie i działalności n ie­
m ieckich  an ty faszystow sk ich  
p a rtii i o rganizacji. Nie bez 
znaczenia było także  szczegól­
ne zain teresow an ie  Polski i 
C zechosłow acji w p rzep row a­
dzeniu  społecznych i ekonom i­
cznych przem ian  w Niemczech.

M ateria lną  i społeczną bazą 
d la  m etem orfoz na teren ie  
w schodnich N iem iec by ła  de­
m ok ra ty zac ja  stosunków  w e­
w nętrznych , refo rm a ro lna  i 
likw idac ja  ju n k ró w  jako  k la ­
sy, d em okra tyzac ja  szko ln i­
ctw a, usunięcie z ad m in is trac ji 
b. h itiarow ców , uspołecznienie 
części p rzem ysłu  należącego do 
zb rodn iarzy  w ojennych. Dzia­
ła jące  w okresie  od 1945 roku 
do końca lutego 1948 roku  ko­
m isje  denazy fikacy jne  prze­
p row adziły  szeroką akcję , w 
je j w yniku  u k aran o  sądow nie 
18.061 b. działaczy NSDAP.

O gólny, dem okratyczny  cha­
ra k te r  p rzem ian  zachodzą­
cych w radzieckiej s tre fie  o- 
ku p acy jn e j znalazł sw oje po­
tw ierdzen ie  w stopniow ym  n a ­
w iązyw aniu  kon tak tó w  m ię­
dzynarodow ych. Początkow o, 
od roku  1947, g łów na siła p rze­
m ian — SED, naw iązu je  robo­
cze k o n tak ty  z b ra tn im i p a r­
tiam i. J e j o fic ja lne  delegacje 
odw iedzają  k ra je  dem okracji 
ludow ej, p rzygo tow ując się do 
u tw orzen ia  R epubliki.

K iedy w ięc 7 październ ika
1949 roku  p rok lam ow ano po­
w stan ie  N iem ieckiej R epublik i 
D em okratycznej, oznaczało to, 
że w cen tru m  E uropy  pow sta ­
ło państw o należące do obozu 
socjalistycznego.

Jednocześnie rząd  N iem iec­
k iej R epublik i D em okratycznej

niem  p rzy ję ła  fa k t u tw orzen ia  
dem okratycznego  państw a n ie­
m ieckiego. P rezyden t Bolesław  
B ieru t w piśm ie z dn ia  15 paź­
dz ie rn ika  1949 roku do W ilhel­
m a P iecka i O tto G rotew ohla, 
pow ita ł pow stan ie  N iem iec­
kiej R epublik i D em okratycz­
nej. Poparcie, k tórego Polska 
udzielała  od chw ili pow stan ia  
tego p aństw a w ynikało  z prze­
św iadczenia, że siła  i bezpie­
czeństw o gran ic  N iem ieckiej 
R epub lik i D em okratycznej s ta ­
now ią isto tny  w aru n ek  bezpie­
czeństw a także i naszego n a ­
rodu. W ychodząc z tego zało­
żenia, rząd  polski podjął krok i 
zm ierzające do um ocnienia 
zachodniego sąsiada. Celowi 
tem u służyła  n iew ątp liw ie  pod­
pisana ju ż  w roku 1946 um ow a 
hand low a z ów czesną s tre fą  
w schodnią, początku jąca  je j 
zw iązki gospodarcze z obozem 
socjalistycznym  Bardzo is to t­
ną, liczącą się pom ocą dla 
m łodej R epublik i by ła  decyzja 
rządu  po lsk iego ,z  15 m aja  1950 
roku , na m ocy k tó re j postano­
w iono zm niejszyć w ypłacaną 
Polsce sum ę na poczet re p a ra ­
cji w ojennych  o raz  rozło ion ia  
reszty  dostaw  na 15 lat. 
W roku  1953 stro n a  pol­
ska  zrzekła się pozo­
sta łych  jeszcze do spłacenia  
św iadczeń rep aracy jn y ch , co 
m iało duży w pływ  na s tab ili­
zację gospodarki N iem ieckiej 
R epublik i D em okratycznej.

D ecydujące znaczenie dla 
rozw oju  p rzy jaznych  s to sun ­
ków pom iędzy P olską i N ie­
m iecką R epub liką  D em okraty ­
czną m iało podpisan ie  w  dniu
6 lipca 1950 roku U kładu Zgo­
rzeleckiego, sankcjonującego  
postanow ien ia  um ow y pocz­
dam sk ie j w, kw estii przebiegu 
polskiej g ran icy  zachodniej. U - 
k ład Zgorzelecki m ia ł donio­
słe znaczenie d la  obu stron , 
gdyż rozproszy ł ostateczne

cych te ren y  Ziem O dzyska­
nych.

D la N iem ieckiej R epublik i 
D em okratycznej był U kład 
Zgorzelecki deb iu tem  na a re ­
nie m iędzynarodow ej. M iał on

> tym  w iększe znaczenie i sw o­
is tą  w ym ow ę w sy tuacji, gdy 
d rug ie  państw o  niem ieckie od 
sam ego początku przy poparciu  
sw oich p ro tek to rów  dążyło do 
ca łkow ite j izolacji N iem ieckiej 
R epublik i D em okratycznej na 
fo rum  m iędzynarodow yfn.

O stosunku  N iem ieckiej R e­
publik i D em okratycznej do 
Polski i o znaczeniu tych  re ­
lacji d la  obu stro n  w ypow ia­
dało się w iele kom peten tnych  
osób. P rzytoczm y w tym  m ie j­
scu bardzo tra fn ą  c h a ra k te ry ­
s tykę  zagadn ien ia  dokonaną 
przez w ybitnego znaw cę n ie- 
m iecko-polskich  stosunków , 
p ro feso ra G era rd a  Lubudę, 
k tó ry  stw ierdził, że „h is to rycz­
na ro la  N iem ieckiej R epubliki 
D em okratycznej sięga jed n ak  
znacznie dale j. G dyby stosunek  
tego p aństw a do Polski opie­
ra ł się ty lko  na dek la rac jach  
mężów stan u , słusznie m ogliby­
śm y im przypisyw ać znaczenie 
przem ija jące  i kon iu n k tu ra ln e . 
T akich  deklaracji" i zapew nień 
przy jaźn i h is to ria  zna w iele. W 
danym  jed n ak  w ypadku  ty ra  
dośw iadczeniom  znam ię t rw a ­
łości n ad a je  ogólny k ierunek  
rozw oju  N iem ieckiej R epublik i 
D em okratycznej. Podobnie jak  
w Polsce została  w  tym  k ra ju  
dokonana g ru n to w n a  re fo rm a 
społeczna, k tó ra  doprow adziła  
do obalen ia  w ładzy żyw iołów  
sta le  pod trzym ujących  politykę 
zaborów  te ry to ria ln y ch  i w y ­
zysku ekonom icznego na 
w schodzie. W w yniku  tych  re ­
form  pow stała  więc m iędzy o- 
bu k ra jam i w spólnota  u s tro ju  
społecznego, zain teresow anego 
w  pokojow ym  rozw oju  obu n a ­
rodów ".

wnioski. Jest przeto zrozumiałe, 
że w „Posłaniu społeczeństwa 
polskiego do narodów i parla­
mentów św iata”, przyjętym  w 
Gdańsku l września br., znalazły 
się hasła pokojowego rozwoju 
świata, wzajemnego zrozumienia 
i szacunku oraz przyjaźni mię­
dzy narodami.

Przed rokiem przedłożyliśmy 
Zgromadzeniu Ogólnemu projekt 
Deklaracji o Wychowaniu Społe­
czeństw w Duchu Pokoju, który 
spotkał sią z powszechnym po­
parciem. Rząd PRL przygotowu­
je obecnie konkretny profltam 
realizacji w Polsce tej deklara­
cji który przedstawiony zostanie 
ONZ, _ .

Dziś najważniejszym zadaniem 
jest zahamowanie wyścigu zbro­
jeń. Niebezpieczeństwo jego kon­
tynuow ania polega na tym, że 
„obejm uje on coraz więcej 
państw, przybiera postać wyści­
gu technologicznego, angażuje co­
raz więcej ludzi, pochłania co­
raz większe środki m aterialne, a 
w konsekwencji nie zwiększa, 
lecz podważa międzynarodowe 
bezpieczeństwo” . Polska stara się 
wnosić swój wkład do rokowań

rozbrojeniowych, przedstawiając 
własne lub wspólne z sojuszni­
kami inicjatywy. Jesteśm y zado­
woleni. że istnieją liczne już pło- 
szcizyzny rokowań. Jedna z nich 
doprowadziła do radziecko-ame- * 
rykańsklego układu SALT II, 
który — wierzymy — rychło 
wejdzie w życie, a tym  samym 
stworzone zostaną możliwości 
podjęcia negocjacji w sprawie 
SALT tl i. Oczekujemy postępu 1 
pomyślnego końca i innych ro­
kowań rozbrojeniowych. W m a­
ju kraje socjalistyczne przedło­
żyły szereg nowych propozycji, 
a w tym propozycję zwołania 
konferencji na szczeblu politycz­
nym wszystkich państw europej­
skich, Stanów Zjednoczonych l 
Kanady w sprawie obniżenia 
konfrontacji wojskowej na na­
szym kontynencie. Idea t« wy­
wołała pozytywny oddźwięk.

Nawiązując do Aktu Końcowe­
go helsińskiej KBWE mtai. Woj­
taszek stwierdził, ie  opow iadamy 
się za tym. aby jego postanowi** 
nia włączone zostały do wewnę­
trznego ustawodawstwa krajów, 
które ten Akt podpisały. Stano­
wi on bowiem ważną europejłką 
platform ę budowy zaufania.

Doroczna sesja Zgromadzenia 
Ogólnego jest okazją do przeglą­
du i bilansu wszystkich trud ­
nych problemów świata. Ale nie
o bilans tylko chodzi — najw a­
żniejsze Jest, aby kolejno J* 
ro z w ią z y w a ć , sprawiedliwie i * 
myślą o przyszłości świata. Pol­
ska w takich działaniach będzie 
zawsze aktyw na i wierzy, że 
pokojowa ewolucja, która Jui 
sie dokonuje, będzie trw ała A po­
głębiała się. XXXIV se»ja Zgro- 
madzenia Ogólnego NZ powinna 
to ułatwić.

W. SŁAWSKI

N a w ybrzeżu czarnogórsk im  nadal tysiące 
ludzi pozbaw ionych jes t dachu  nad głową, w 
wvmiku trag icznego  trzęsien ia  ziemi w dniu 
15' k w ie tn ia  1979 roku. Z tego, co dotychczas 
podano do w iadom ości, w ynika, że sy tuac ja  jest 
w ięcej niż ciężka i n ie  m a żadnej nadziei, by 
ludzie, k tó rzy  u trac ili dom y, o trzym ali przed 
zim ą w łasny  dach  nad głową.

O He w m iastach  na sam ym  w ybrzeżu sy­
tu ac ja  je s t nieco lepsza, to w górach p rak tycz­
nie dotychczas nic nie udało się zrobić. Jako  
głów ne przyczyny  tego w ym ienia się b rak  pie­
niędzy, b rak  m ateria łów  budow lanych, b rak  
tran sp o rtu  oraz fachow ej siły  roboczej. K orzy­
s ta ją  z tego w szelkiego typu  spekulanci. M ate­
ria ły  budow lane m ożna kupić, ale po cenie 
3 -k ro tn ie  w yższej, m ożna w ynająć  też pokój 
na  zimę, a le trzeba  płacić n ie  m niej, jak  trzy  
tysiące d inarów  m iesięcznie.

T ygodnik  „N IN ” z 30 w rześn ia  br. zam ieścił 
obszerny m a te ria ł pt. „Tym czasow e życie . Za­
czyna się on od rozm ow y z m in isterem  fin an ­
sów z k tó re j w ynika, że w ram ach  podjętej 
przez parlam en t JF R S  uchw ały  pozostałe re ­
publik i m iały  przekazać  na pomoc dla C zarno­
góry  5 m iliardów  d inarów . D otychczas w płynęła 
ty lko część te j sum y. „N IN ” zw raca się też do 
w iceprem iera  C zarnogóry , M arko M atkovicia, 
odpow iedzialnego za te ren y  do tkn ię te  trzęsie­
niem  ziemi, z py tan iem  czy p raw dą  jest, ze do­
tychczas zrobiono niewiele?.

— I tak  l ni* — odpow iada w iceprem ier. — 
Zrobiono dużo, a le opóźnienia są też duże. Po 
pierw sze, nie m ogliśm y w ydaw ać zezw oleń na 
budow ę w m iejscach, k tó re  n ie zostały sp iaw - 
dzone przez geologów. To w ym agało  czasu. Po 
drugie, opracow yw ano d la  nas typow e budynki, 
to rów nież trw ało . Po trzecie, dotychczas Re­
publika o trzym ała  ty lko  4,2 m ilia rda  d inarów  
pomocy, w liczając w to sum y przeznaczone nie­
jak o  społecznie, jak  też około m 'lia rd  k red y ­
tów  S trac iliśm y  też w iele czasu nie w iedząc, 
czy tść na  p row izorkę czy od razu na rozw ią­
zania trw ałe . Im prow izow ane obiek ty  drogo nas

kosztow ały. T rw ałe  rozw iązania  znów w ym a­
gały czasu na ic'h przygotow anie.

— Czy oznacza to, że część lud?i będzie zm u­
szona spędzić zimę pod nam iotam i? — pyta  
„N IN ”, a M. M atkow ic zapew nia, że podjęte 
zostaną w szelkie w ysiłki, by do tego nie doszło, 
a le nie w yklucza, iż część będzie m usiała  spę­
dzie zim ę w przyczepach kem pingow ych.

DO CZARNOGÓR! 
ZBLIŻA SIĘ ZIMA

Jad ąc  w zdłuż w ybrzeża — p sze „N IN ” — 
w idać, że sy tuac ja  w ygląda inaczej niż gdy się 
na n ią  pa trzy  z góry, z T itog radu  czy B elgradu. 
N ajgorsza jest, jak  się w ydaje, sy tuacja  w gm i- 

, nie K otor. Są tu  s ta re  m iasta  leżące w ru in ie  
oraz wsie w górach, rów nież zrujnow ane. Nie 
m a hoteli i ośrodków  turystycznych . Do dziś 
ppnad 7 tysięcy  ludzi m ieszka w nam iotach. 
B uduje się ty lko 500 m ieszkań w barak ach  i 150 
w  dom ach m urow anych . 250 rtłd-in w róciło do 
sw ych dom ów  nie zw ażając, iż nie nadają  się 
one bez gruntow nego rem on tu  do bezpiecznego

U m iejscow ości G rahovo kończy się budow ę 
olbrzym iego ba rak u , w k tó rym  m usi się zm ie­
ścić cała ludność. „W nocy było już m inus trzy  
stopnie, a  my ciągle pod nam io tam i” — m ów ią 
m ieszkańcy te j m iejscow ości. N iedługo spadną 
tu  śniegi i p rzv jdzie  20-stopniow y mróz.

Zdaniem  ..NIN” najlepsza sy tuac ja  jes t w 
B udvie, pozostało tu  sporo w i!'i 1 innych b u ­
dynków , a także p o ł o w a  hoteli W nich m ają  
nadzieję tu te jsze  w ładze pomieśr w szystkich 
m ieszkających ciągle jeszcze pod nam iotam i.

(PA P '
DARIUSZ PILEWSKI
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Początek  la t p ięćdziesiątych 
w  historii pierw szego d em o k ra­
tycznego p aństw a niem ieckiego 
to okres in tensy fikacji w szech­
stro n n e j w spółpracy z k ra jam i 
dem okracji ludow ej, czego 
p rzejaw em  było p rzystąp ien ie  
w  1950 roku do RW PG, zaś 
w pięć la t później N iem iecka 
R epub lika  D em okratyczna s ta ­
ła się członkiem  U kładu W ar­
szaw skiego.

Ścisłe zw iązki łączące N ie­
m iecką R epublikę D em okraty ­
czną z blokiem  państw  socja­
listycznych znalazły odbicie 
także  w dw ustronnych  u k ła ­
dach o w zajem nej pomocy i 
w spółpracy. Taki w łaśnie do­
k um en t podpisały 15 m arca 
1967 roku  Polska i N iem iecka 
R epub lika  D em okratyczna. 12 
a rty k u łó w  uk ładu  sojuszniczego 
zapoczątkow ało  nowy e tap  we 
w zajem nych  stosunkach , k tó ­
rych is to tą  było obustronne 
dążenie do in teg racji w sferze 
politycznej i gospodarczej. U- 
m aw iające  się stro n y  zobow ią­
zały się przy tym  także  do u - 
dz ielen ia  sobie w zajem nej po­
moc,y w razie ag resji na jedno 
z nich. W prow adzenie w życie 
pow yższych postanow ień przy ­
czyniło się do podniesienia 
w zajem nych  stosunków  na 
w yższy poziom , ok reślany  przez 
politologów  m ianem  stosunków  
„nowego ty p u ”. Z nalazły one 
po tw ierdzen ie  w podpisanej i 
ogłoszonej w B erlin ie  20 czer­
w ca 1973 roku „D ek larac ji o 
U m ocnieniu P rzy jaźn i i P o ­
g łębieniu  W spółpracy Polski i 
NRD”.

W now ej sy tuac ji politycznej 
w E uropie la t siedem dziesią­
tych , ch a rak te ry zu jące j się 
m .in. no rm alizac ją  stosunków  
m iędzy R epub liką  F edera lną  
N iem iec a państw am i socjali­
stycznym i, w tym  także  z N ie­
m iecką R epub liką  D em okraty ­
czną, podkreślono za in tereso ­
w anie  obu stro n  we w spólnym  
działan iu  na rzecz zasady po­
kojow ego w spó łistn ien ia  państw
o odm iennych u s tro jach  
społeczno-ekonom icznych. W 
sferze gospodarczej obie za in ­
teresow ane s trony , PRL i 
NRD, zgodziły się, że osiągn ię­
ty  poziom sił w ytw órczych 
s tw arza  konieczność rac jo n a l­
nego w ykorzystyw an ia  sił p ro ­
dukcy jnych  oraz w zajem nej 
pomocy we w prow adzaniu  do 
p rodukcji najnow szych zdoby­
czy nauki i techniki.

D ążenie do w ypracow an ia  no­
w ych w zorców  stosunków  m ię­
dzy  pań stw am i i narodam i zna­
lazło sw ój w yraz  w podpisanym  
28 m a ja  1977 r. now ym  d w u­
s tro n n y m  układzie. Z aw arta  
je s t w nim  nie ty lko  treść  po­
lityczna, m a on także  w ym iar 
historyczny. U kład podchodzi 
bow iem  do zagadnien ia  w spół­
p racy  w sposób d ługofalow y, 
k ładąc  nacisk na zbliżenie obu 
narodów , zw łaszcza m łodych 
pokoleń. T ak  rozum iany sens 
U k ładu  z 1977 roku został po­
tw ierdzony  udziałem  p rzyw ód­
ców obu państw  — E dw arda 
G ierka  i E richa H oneckera w 
w ielk im  festyn ie  m łodzieży 
po lskiej i n iem ieckiej, odbyw a­
jącym  się z okazji U kładu we 
F ran k fu rc ie  nad O drą.

D roga do dzisiejszej pozycji 
m iędzynarodow ej N iem ieckiej

R epublik i D em okratycznej nie 
była łatw a. Is to tnym  czynni­
kiem  w zm acniającym  prestiż 
tego państw a na forum  ogól­
nym był fak t jego przynależ­
ności do b loku państw  socja li­
stycznych, k tó re  w trudnych  
chw ilach d la  R epublik i udzie­
lały je j poparcia m oralnego i 
gospodarczego. S ta łe  p a r tn e r ­
stw o polityczne i gospodarcze 
N iem ieckiej R epubliki Dem o­
kra tyczne j z państw am i socja­
listycznym i m iało n iew ątp liw y 
w pływ  na przem iany  społeczne 
za O drą. Mówi o tym  m.in. 
now ela w prow adzona w 1974 
roku  do konsty tucji, p o dk re­
śla jąca  socjalistyczny  c h a ra k te r  
R epublik i, uk sz ta łtow an ie  się 
socjalistycznego społeczeń­
stw a. ja k  i ścisłe pow iązania 
n arodu  z blokiem  państw  so­
cjalistycznych.

O dzisiejszej pozycji i zna­
czeniu N iem ieckiej R epublik i 
D em okratycznej św iadczy m.in. 
fak t naw iązan ia  stosunków  d y ­
plom atycznych  z ponad stu 
k ra jam i św iata , zaś nićm i h an ­
dlow ym i jest R epublika no- 
w iązana z jeszcze w iększą ilo­
ścią krajów . W zakresie  poli­
tyki zagranicznej i m iędzyna­
rodow ej pozycji k ra ju  do n a j­
w iększych osiągnięć zaliczyć 
należy przy jęcie  N iem ieckiej 
R em ihliki. D em okratycznej w 
19T3 roku  lig ONZ.

Obok m iędzynarodow ego 
znaczenia politycznego, N ie­
m iecka R epublika D em okraty ­
czna stanow i w ażny ośrodek 
gospodarczy, jako  nrzykład  Do­
dajm y , że w  la tach  1950— 1978 
obro ty  handlow e nom iędzy 
PR L  i NRD w zrosły  dziesięcio­
kro tn ie .

Z naczna in ten sy fik ac ja  ro ln i­
c tw a w N iem ieckiej R epublice 
D em okratycznej w yn ika  m.in. 
ze stosunkow o skrom nych  za­
sobów  ziem i uży tkow ej, ja k  i 
deficy tu  siły roboczej. Po­
czątkow e trudności w dziedzi­
nie p rzem ysłu  w ynikały  z po­
wodów ob iek tyw nych , jako  że 
przed rokiem  1939 obecne ob­
szary  N iem ieckiej R epublik i 
D em okratycznej były zagospo­
darow ane bardzo słabo, gdyż 
przem ysł Rzeszy N iem ieckiej 
rozw ija ł się g łów nie na te re ­
nach zachodnich. W chw ili o- 
becnej N iem iecka R epublika 
D em okratyczna należy do czo­
łów ki gospodarcze] na św iecie, 
zaś szczególnie w ysokie m iejsce 
za jm uje  w przem yśle  e lek tro ­
m aszynow ym , e lek tro techn icz­
nym  i  chem icznym .

Oprócz sukcesów  politycz­
nych i gospodarczych, N ie­
m iecka R epub lika  D em okraty ­
czna poszczycić się może duży ­
mi osiągnięciam i w dziedzinie 
nauki, o św iaty  i k u ltu ry . Są 
to obszary , w k tó rych  było po 
roku 1949 szczególnie w iele do 
zdziałania, gdyż bakcyl faszy­
zmu zapuścił tu ta j głęboko ko­
rzenie. Z decydow ana postaw a 
czynników  ofic ja lnych  R e­
publik i spow odow ała, że całko­
w icie zerw ano  z n iech lubną 
przeszłością i rozpoczęto p re­
ferow ać socjalistyczny  m odel 
k u ltu ry  i sztuki.

D zisiaj, p a trząc  z p ersp ek ty ­
w y na  osiągnięcia N iem ieckiej 
R epublik i D em okratycznej w

tej dziedzinie, m ożna w yrazić 
zadow olenie, że w tak  dużym  
stopniu  w ysiłki w ładz i spo­
łeczeństw a uw ieńczone zostały 
pow odzeniem . W Polsce k u ltu ­
ra zza O dry cieszy się dużą 
popularnością , zaś np. u tw ory  
tak ich  pisarzy jak  A nna Seg- 
hers, F ried rich  Wolf, H erm ann  
K ant czy C hris ta  W olf są  t łu ­
m aczone i w ydaw ane w 
w ysokich nak ładach . Nie 
m ożna tu ta j om inąć
w ielkich sukcesów  sportu  N ie­
m ieckiej R epubliki D em okraty ­
cznej, znajdu jących  w Polsce 
duży rezonans. Z nakom ite  w y­
nik i sportow ców  zza O dry na 
m istrzostw ach  św iata  i o lim ­
piadach  zna jdu ją  w naszym  
k ra ju  licznych en tuzjastów , 
zaś nazw iska S chura  czy R eck- 
nag la  znane są szerokim  k rę ­
gom społeczeństw a polskiego.

Is tn ien ie  N iem ieckiej Re­
publik i D em okratycznej ma 
dla rzeazyw istości polskiej do­
niosłe znaczenie. Zaznaczył to 
m.in. I sek re ta rz  KC PZPR, 
E dw ard G ierek, stw ierdzając, 
iż  „socjalistyczne państw o n ie­
m ie c k ie — państw o robotn ików  
i chłopów  — zostało stw orzo­
ne przez siły  an ty faszysto ­
w skie, przez kom unistów  n ie ­
m ieckich, k tó rzy  byli razem  z 
nam i w w alce z h itleryzm em . 
Z budow ano je  na fundam encie  
h is to rycznych  decyzji konfe­
rencji poczdam skiej. Na trw a ­
łe w szedł do h is to rii fak t, że 
jednym  z zasadniczych ak tów  
tego p aństw a było uznanie  
g ran icy  na  O drze i Nysie Ł u ­
życkiej za osta teczną  i n ien a­
ruszalną , za g ran ice  pokoju 
m iędzy naszym i narodam i 
Po raz p ierw szy w sw ych ty ­
siąc le tn ich  dzie jach  P olska zy­
sk a ła  na  sw ej g ran icy  zachod­
n ie j p rzy jac ie la  i so jusznika. 
N a bazie ideow ej jedności n a ­
szych m ark sis to w sk o -len in o ­
w skich partii, k lasow ego so ju ­
szu i w spólnoty  ustro jow e! 
podjęliśm y razem  w ielk ie 
dzieło budow y przyszłości w  
s tosunkach  m iędzy naszym i 
n aro d am i”.

Słow a przyw ódcy narodu  
polskiego znalazły  pełne po­
tw ierdzen ie  w kolejnych e ta ­
pach rozw oju b ila te ra lnych  
stosunków  pom iędzy Polską a 
N iem iecką R epubliką Demo­
kratyczną. M iejsce szczególne 
odgryw a tu ta j np. decyzja o 
w prow adzeniu  1 styczn ia  1972 
roku  bezdew izow ego ruchu tu ­
rystycznego m iędzy odbydw o- 
ma k ra jam i, co w decydującej 
m ierze spow odow ało w zm oże­
nie serdecznych kon tak tów  nie 
ty lko pom iędzy partiam i, 
w zględnie o rgan izacjam i, ale 
także pom iędzy ludnością za­
m ieszkałą po obu stronach  
O dry, k tó ra  sta ła  się g ran icą  
p rzy jaźn i i pokoju.

T rzydzieści la t kon tak tów  
pom iędzy P o lską  i N iem iecką 
R epubliką D em okratyczną, za­
początkow ane bezpośrednio  po 
klęsce II I  Rzęszy, ofic ja ln ie  
podjęte  w róku 1949, stanow ią 
w ażki p rzyk ład  w spółpracy i 
pokojow ego w spó łistn ien ia  w 
rzeczyw istości eu rope jsk ie j o- 
k resu  pow ojennego.

•  Zarów no d la  m in. obrony RFN, G. A pela, 
ja k  i d 'a  rz;(du bońskiego rozm ieszczenie na  te ­
ry to riu m  RFN now ych ra k 'e t  jąd row ych  śred ­
niego zasięgu w ydaje  się być kw estią  ca łkow i­
cie rozstrzygniętą . W ynika to z w ypow iedzi 
m in is tra  na konfreneji p rasow ej z okazji w y­
puszczenia w św iat ..B iałej k sięg i” w ojskow e­
go reso rtu  rządu RFN za rok 1979 Przede 
w szystk im  Apel zauw ażył, że w grudniu , w 
B rukseli, k ierow nictw o NATO będzie mu«iało 
przy jąć p ro jek t, k tó ry  z a b ie ra  żądanie „m oder­
nizacji s tra teg iczne j b ro n i” NATO i jednocześ-

Z PRASY
nie propozycję dotyczącą „politycznej kon tro li"  
nad  procesem  zbrojeń . P ropozycja  rozm ów nie 
zaw iera  jednak e lem en tu  zdolnego do zaham o­
w an ia  p rogram u p rodukcji now ych rodzajów  
broni m asow ej zagłady Na ten  tem at Apel po ­
w iedział dosłow nie co następu je . „M> nie m o­
żem y czekać na w yniki rozm ów " 1 fa k t że 
rząd  podjął już odpow iednie decyzje p o tw ie r­
dza uw aga m in is tra , lż u podstaw  stanow iska 
RFN na m ające j się odbyć sesji R ady NATO 
w B rukseli leżą „decyzje F ed era ln e j R ady do 
S p raw  B ezpieczeństw a”

„UNSERE Z EIT ” — DUESELDORF

•  W A ustra lii w ybuchł głośny sk an d a l po­
lityczny. O kazało się, że pi zew odniczący kom i­
sji do spraw  m niejszości e tn icznej dz ia ła jące j 
przy rządzącej p artii lib era lnej, jeden z je j li­
derów  a  stan ie  Nowy Południow y W ells — L. 
U rbanovicz — jest p rzestępcą w ojennym . W 
czasie d łu g ie j wojn> św iatow ej b ra ł ak tyw ny  
udział w działan iach  „słow ackiego oddziału

ochotniczego”, w alczącego po stron ie  h itle ro w ­
skich  Niemiec. Podczas burzliw ych  deb a t w 
au stra lijsk im  p arlam encie  U rbanow icz próbo­
wał odrzucić w ysun ię te  p rzeciw ko niem u o sk a r­
żenia Jednakże  posłow ie opozycyjnej p a rtii la - 
bu rzystow sk ie j p rzedstaw ili n iezaprzeczalne do­
wody jego w spółpracy z nazistam i Pod n ac is­
kiem  opinii publicznej U rbanovicz był zm u­
szony ustąp ić  z zaim ow anych  stanow isk . T ym ­
czasem  praw icow a p ra sa  a u s tra lijsk a  podnio­
sły ogrom ny szum , ż‘j  U rbanovicz sta ł się rze­
kom o o fia rą  „spisk i kom unistów ” — chw yt b a ­
nalny . a le w ciąż jeszcze na  Zachodzie bardzo 
żyw otny.

„LE MONDE” — PARYŻ

O N azw isko znanego hollyw oodzkiego a k ­
to ra  film ow ego, Jo h n a  W ayne’a,* k tó ry  zm arł 
n iedaw no na rak a , znów  pojaw iło  się na 
stron icach  zachodnich gazet. W ayne zachoro­
w ał na ra k a  praw dopodobn ie  w w yniku  r a ­
dioaktyw nego prom ien iow an ia , k tó re  dotknęło 
go w 1954 roku , na  p ustyn i N evada, gdzie od­
byw ały  się zdjęc ia  do film u „Z dobyw cy”, 
osnutego na podbojach  C zyngis-C hana. Rok 
w cześniej, na p ustyn i p rzeprow adzano  próby 
jądrow e. P rom ien iow an ie  rad ioak tyw ne  ne­
gatyw nie oddziałało  nie ty lko  na zdrow ie 
W ayne’a. W śród osób z te j ek ip y  film ow ej, 
k tóre  zm arły  na rak a , zn a jd u ją  się niem.il 
w szystkie, k tó rych  nazw iska figurow ały  na a- 
fiszach film u  „Z dobyw cy”. P onadto  choroba 
do tknęła  w ielu członków  technicznej grupy 
zdjęciow ej oraz Ind ian  zaproszonych do wzię­
cia udziału  w m asow ych scenach film u. lak 
u trzy m u ją  lekarze, w stan ie  U tah  zachoro­
w alność na leukem ię w śród osób, k tóre  uro­
dziły się tam  w la tach  50, jes t dw ukro tn ie  
w yższa niż w śród późniejszych pokoleń.

(„CHICAGO SUN TIM E S” — CHICAGO)

Zachodnie środki ma­
sowej informacji nadal 
rozkręcają głośnq kam­
panię wokół tzw. proble­
mu uchodźców z Indo- 
chin, próbując obciążyć 
za to winą socjalistyczny 
Wietnam. Wszakże fakty 
świadczą, że ów drama- 
tyczny problem pojawił się 
w konsekwencji wojny 
USA przeęiwko Wietna­
mowi oraz sił, którym za­
leży na utrzymaniu napię­
cia w południowo-wschod­
niej Azji.

P rezyden t USA, J. C arter, 
podczas rozm ów  z prem ierem  
Japon ii, M. O hirą, k tóre  w 
końcu lipca br. odbyły się w 
Tokio na spo tkan iu  głów 
państw  i rządów  siedm iu wio­
dących k ra jów  k ap ita listycz­
nych, poruszył, m iędzy innym i, 
problem  uchodźców z W ietna­
mu i , odw ołując się do zasad 
hum anitaryzm u ostro sk ry ty ­
kow ał W ietnam . A le w łaśnie 
po lityka  USA i d ługo trw ała

w iejskich tzw. s tre fy  n ieogra­
niczonego bom bardow ania. R a­
tu jąc  się przed nalo tam i sam o­
lotów, m asy chłopskie zaczęły 
opuszczać w sie i osiedla, i m i­
grow ać do bezpieczniejszych 
rejonów  k ra ju . A m erykańska 
ad m in is trac ja  w ojskow a osie­
dlała  uchodźców we „w siach 
stra teg icznych” i m iastach. W 
1975 roku, tu ż  przed całkow i­
tym  w yzw oleniem  k ra ju , z u - 
porem  rozpow szechniano k łam ­
liwe słuchy, że po w krocze­
niu narodow ej arm ii reWolu- 
cy jnej, Sajgon „utonie w m o­
rzu k rw i”. I znów około 220 
tys. ludzi, d a jąc  posłuch te j a- 
g itacji, uciekło za granicę. Od 
tego czasu n ieraz nadchodziły 
in fo rm acje  o udziale agentów  
CIA w działalności n ie legal­
nej organ izacji u ła tw ia jące j 
w yjazdy  obyw atelom  SRW za 
granicę. Nie tak  daw no, w Z a­
toce S ajgońsk iej zatrzym ano 
b ry ty jsk i sta tek , na k tórym  
próbow ało n ielegalnie opuścić 
W ietnam  69 osób. Mówi się, że 
i tym  razem  przyłożyła do te ­
go rękę CIA.

M inister sp raw  zagran icz­
nych rządu Indonezji w jed ­
nym  ze sw ych w ystąp ień  po­
św ięconych tem u problem ow i 
podkreślił, że „odpow iedzial­
ność za problem  uchodźców z 
Indochin ponoszą S tany  Z jed-

— * W ŚWIECIE
W ietnam ow i lub ją  popierały. 
Są to rządy: A ustralii, Nowej 
Zelandii, USA 1 Anglij. Drugi 
elem ent — te sam e kraje, k tó­
re obecnie leją k rokodyle łzy 
z pow odu uchodźców z W iet­
nam u, ignoru ją  problem y in­
nych uchodźców : m ieszkańców  
Z im babw e — Rodezji, N amibii, 
Palestyńczyków , uchodźców z 
Salvadóru , z G w atem ali czy 
N ikaragui, nim  przepędzono z 
niej Somozę.

Ten ogrom ny tu m u lt zagłu­
sza inny in te resu jący  problem  
zw iązany, z uchodźcam i z W ie­
tnam u. a m ianow icie, że is t­
n ieje  i działa ag en tu ra ln a  sieć 
tysięcy  ludzi za trudn ionych  w 
CIA w ośrodkach B angkoku, 
w S ingapurze  i M anili, k tó rzy  
b iorą udział w rozdm uchiw a­
niu „problem u uchodźców ”. 
J a k  in fo rm uje  am erykańska  
gazeta „D aily W orld”, podczas 
wojny^ w W ietnam ie sajgoński 
ośrodek CIA był najliczniejszy  
w Azji. N iezależnie od tego, 
jak  podaje  jeden  z am ery k ań ­
skich publicystów , Ted Schultz, 
P en tagon  przeprow adzał w ła­
sne, ściśle ta jn e  operacje  w y- 
w iadow czo-dy w ersyjne.

PROBLEM

„LUDZI W ŁÓDKACH5J

w ojna, ja k ą  prow adziły  one w 
Indochinach, zrodziły problem  
uchodźców. W agresji na W ie­
tnam  USA używ ały sw oich sił 
zbrojnych i w ojsk krajów  sa ­
telickich. A gresorzy zrzucili 
na ziem ie umęczonego W iet­
nam u 15 i pół m iliona ton 
pocisków i bomb. K ilka m ilio­
nów W ietnam czyków , zginęło 
lub odniosło rany. Środki t r u ­
jące, rozpylane w Południo­
w ym  W ietnam ie na te ry to rium
0 pow ierzchni 24 tys. km  kw., 
do dziś niszcząco oddzia łu ją  na 
o taczające środow isko n a tu ra l­
ne, a ludzie zapadają  na cięż­
kie choroby. Jeszcze teraz, po 
z górą czterech  latach  od 
chw ili całkow itego w yzw olenia 
W ietnam u, w roln iczych re jo ­
nach giną ludzie rozryw ani 
przez n iew ypały  pocisków  i 
bom b lotniczych, rozsianych  po 
chłopskich polach.

Po lityka  USA w P o łudnio­
wym W ietnam ie spow odow ała 
znaczny w zrost liczby ludności 
m iejskiej. Z araz po w yzw ole­
niu Sajgon  liczył 4 i pół m ilio­
na m ieszkańców . Około m ilio­
na nie m iało pracy. Później, 
tę a rm ię  bezrobotnych pow ię­
kszyli u rzędnicy  i w ojskow i 
byłego reżim u. Byli urzędnicy
1 hand la rze  sp eku lu jąc  am ery ­
kańskim i tow aram i i zgarn ia ­
jąc ogrom ne zyski z ciem nych 
operacji, nadal żyli w lu k su ­
sie. N iektórzy  z nich, w oba­
w ie przed sk ierow an iem  do 
ciężkiej p racy przy odbudow ie 
k ra ju , a  rozsm akow ani w s ta ­
rych  porządkach , uciekli za 
g ran icę. Jak  podają  gazety, 
w ielu  uchodźców , k tórzy  d ro ­
gą m orską  d o ta rli do M alazji 
i H ongkongu, m a przy sobie 
ogrom ne sum y pieniędzy w 
do larach  lub sz tabki złota.

USA, k tó re  przez trzydzieści 
la t z okładem  m ieszały się do 
w ew nętrznych  spraw  W ietna­
mu, tw orzyły problem  uchodź­
ców. O peracja , k tó ra  swego 
c/.asu spow odow ała ucieczkę 
ludzi z Północnego W ietnam u, 
została opisana w ta jnym  ra -  
.porcie m in is te rs tw a  obrony 
USA. Mówi się w nim , iż w 
Hanoi działała  specja lna  g rupa  
operacy jna, k tó re j zadaniem  
było prow adzenie  dyw ersji, 
ko lportow anie ulotek, sianie 
p«niki w śród m ieszkańców  
m iasta. W raporcie  podkreślo ­
no, iż w w yniku  działalności 
tej g rupy  liczba W ietnam czy­
ków, k tórzy  złożyli prośby o 
przesiedlenie na południe 
wzrosła trzyk ro tn ie . A m eryka­
nie już od bardzo daw na uży­
wali określone g rupy  przesie­
dleńców z północy do popie­
rania reżim u Ngo Din Diema 

Podczas w ojny w ietnam skiej 
USA ustanow iły  w okręgach

noczone i inne k ra je , k tóre  
brały  udział w w ojnie w W ie­
tnam ie”. Także w Japon ii, w 
kołach trzeźwo patrzących  na 
tę spraw ę, jak in fo rm uje  to ­
kijski dziennik  „A k ah a ta”, u- 
w aża się, że „głów ną w inę za 
po jaw ien ie  się obecnego pro­
b lem u uchodźców  ponoszą 
USA”.

Liczba „ludzi w łódkach” — 
jak  nazyw a p rasa  zachodnia 
pbyw ateli W ietnam u n ielegal­
nie opuszczających k ra j drogą 
m orską, sięga k ilkudziesięciu 
tysięcy osób m iesięcznie. 
W zbudza to zaniepokojenie 
M alazji i H ongkongu, dokąd 
przybyw a głów na m asa u- 
chodzców. In form acje  z Maia^ 
zji i H ongkongu po tw ierdzają , 
iż 70—80 proc. „ludzi w łód­
k ach” stanow ią uchodźcy po­
chodzenia chińskiego, którzy 
m ieszkali w W ietnam ie. W ię­
kszość uchodźców, k tórzy  n ie­
daw no przybyli do Japon ii i 
osiedlili się w m ieście F u k u ja - 
ma, w p re fek tu rze  H iroszim y, 
też w większości je s t pocho­
dzenia chińskiego. K orespon­
d en t japońsk ie j gazety  „A sahi”, 
K. Ikaw a, k tó ry  rozm aw iał z 
osobam i p ragnącym i w yjechać 
z W ietnam u tw ierdzi, że nie­
m al w szystk ie są pochodzenia 
chińskiego.

W ielu obserw ato rów  po lity ­
cznych na Zachodzie p rzypu­
szcza, że szum  wokół p rob le­
m u uchodźców ma przygoto­
w ać g ru n t pod nowe, ag resy ­
w ne akcje  przeciw ko W ietna­
mowi. A n tyw ietnam ską h iste­
rię  rozdm uchują przede w szy­
stk im  dw ie n a jb ard z ie j w pły­
w ow e am erykańsk ie  gazety: 
„New York T im es” i „Wall 
S tre e r  Jo u rn a l”. Ekonom iczna 
ag res ja  przeciw ko W ietnam o-

> wi już się zaczęła. W llpcu te ­
go roku kom isja EWG, pod 
p re tekstem  problem u uchodź­
ców, podjęła decyzję o w strzy ­
m aniu  dla W ietnam u w szelkich 
rodzajów  pomocy ekonom icz­
nej i innej. Szw ecja i Japon ia , 
m im o silnych nacisków , nie 
zgodziły się z tą  decyzją. S ta ­
ny Z jednoczone oznajm iły  na­
tom iast, że ponadto nie zam ie­
rza ją  w ykonać swoich zobo­
w iązań w spraw ie  pomocy w 
odbudow ie W ietnam u, który ' 
poniósł n ieobliczalne s tra ty  w 
w yniku am erykańsk ie j agresji.

Dwa e lem enty  są nader cha­
rak te ry styczne  dla podtekstu  
obecnej an tyw ie tnam sk ie j na­
gonki na fali p roblem u uchodź­
ców: pierw szy — najw ięcej 
szum u, spośród w szystkich o- 
burzonych losem uchodźców 
w ietnam skich , robią rządy 
krajów , k tó re  15 la t tem u b ra ­
ły udział w w ojnie przeciw ko

W ietnam  pragn ie  w spó łp ra­
cow ać z urzędem  W ysokiego 
K om isarza ONZ d.s Uchodź­
ców oraz z zain teresow anym i 
k ra jam i po łudniow o-w schodniej 
Azji. 30 m aja t>r. p rzedstaw i­
ciele Socjalistycznej R epubli­
ki W ietnam u i p rzedstaw i­
ciele W ysokiego K om isarza 
ONZ d.s. Uchodźców uzgodnili 
p rog ram  sk łada jący  się z 7 
punktów . P rzew idu je  on p ra ­
wo w yjazdu z W ietnam u oby­
w ateli tego państw a, którzy 
pragną, z tych  lub innych po­
wodów, w yjechać za granicę. 

Na podstaw ie tego porozum ie­
nia 13 tysięcy osób już o trzy ­
mało zezw olenie na w yjazd z 
SRW. Obok tego rząd SRW 
w ysłał delegację do k rajów  
południow o-w schodniej Azji z 
m isją  w spółpracy w dziedzinie 
rozw iązania problem u uchodź­
ców. Co w ięcej, rząd w ie tnam ­
ski podał do w iadom ości, iż w 
celu przyśpieszenia realizacji 
p rogram u 7 punktów , gotów 
je s t w ziąć udzia) w konferen ­
cji zain teresow anych  państw  
pod egidą W ysokiego K om isa­
rza ONZ d.s. Uchodźców.

Cóż możrja było w ięcej zro­
bić. Mimo to rząd USA z u - 
porem  rozpala kam panię  prze­
ciw ko W ietnam ow i, tw ierdząc, 
w brew  oczyw istym  faktom  i 
dokum entom  pozostającym  w 
dyspozycji ONZ, że H anoi „w y­
gania  z k ra ju  ludzi niew ygod­
nych dla reżim u. A m erykań­
ską ad m in is trac ja  obiecała na 
K onferencji P arysk ie j udzielić 
W ietnam ow i bezzw rotnej po­
mocy w celu odbudow y znisz­
czonego k ra ju , a le  nie wypeł-„ 
nia te j obietnicy. Czy wobec 
tego ma ona m oralne praw o 
do osądzania problem u uchodź­
ców, w ychodząc z pozycji hu ­
m an itaryzm u? To sam o można 
by pow iedzieć o rządzie Jap o ­
nii, k tó ry  popierał am ery k ań ­
ską w ojnę w W ietnam ie. Jeśli 
rządy te rzeczyw iście pragną 
rozw iązać problem  uchodźców, 
to przede w szystkim  pow inny 
pomóc w odbudow ie W ietna­
mu.

JERZY CZECH
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PLASTYKA

W ielow arstw ow a 1 na  tle  
środow iska arty stycznego  Ło­
dzi odrębna, tw órczość Leszka 
Rózgi stanow i n iezm iennie 
św ieży m a te ria ł d la  now ych 
p ró b  in te rp re ta c ji , dążeń, zasad 
i środlców sk łada jących  sie na 
dzieło graficzne tego a rty s ty .

Twórczość Rózgi zdaje  się 
w ybiegać poza dzia łan ia  t r a d y ­
cy jn ie  ra rezerw ow ane  d la  p la ­

sty k i, w  stronę  li te ra tu ry , tr a k  
ta tu  filozoficznego, m ora lite tu . 
To dialog z sam ym  sobą na te ­
m a t stosunku  do otaczającego 
św iata , p róba określen ia  w łas­
nego m iejsca w sta le  zm ien ia­
jącej się rzeczyw istości:

„Cale m oje m yślenie, m oja 
„sam otność”, je s t m oją tw ó r­
czością, a  twnrczufić m oja jest 
moim życiem . .Test opisaniem

moicli m yśli i uczuć, jes t ro z ­
m ow ą z sam ym  sobą. K ażdy e- 
ta p  życia uzew nętrzniony jest 
w  m oich pracach. Jes t p ra w ­
d ą  uczciw ą naiw ną, być może 
p raw d ą  o m nie".

A rty s ta  p racu je  cyk lam i 
Z am ykają  one pew ne etapy  za­
w ie ra jące  py tan ia , relacje, p ró ­
bę odpow iedzi. W ypowiedź p la ­
styczna, m im o że w ydajp  się 
w yb itn ie  sub iek tyw na i p rze­
znaczona w yłącznie d la au to ­
ra , ad resow ana jes t do szero­
kiego grona odbiorców . G dyby 
chcieć posłużyć się tu  te rm i­
nologią zaczerpn ię tą  z litei a tu - 
ry , trzoba by zaliczyć Rózgę 
do przedstaw icieli „ liryk i po­
śred n ie j”, w  k tó re j przezycia 
podm iotu  w tap ia ją  się n iejako  
w  skH d  z jaw isk  is tn ie jących  
poza „ ja  lirycznym ” , lub u ta ­
jone są w bezosobow ej re tle k - 
sji. M am y tu  do czynienia z 
m onologiem  lirycznym , k tóry  
w edług określen ia  d efin iu jące­
go: „w liryce pośredniej łączy 
się ściśle 7. fo rm am i n a rra c y j­
nym i, opisow ym i lub dialogo 
w ym i".

Tw órczość Rózgi to spo jrze­

nie na  św ia t z da lek ie j p e r­
spek tyw y  przy  rów noczesnym , 
p raw ie  m ikroskopow ym  uw y­
puk lan iu  szczegółów. K ażdy z 
nich znaczy sam  w sobie s ta ­
now iąc także  e lem en t niepo- 
w tn n a ln e g o  klim atu .

Cykl „R u d ery ” ko jarzy  się, 
p raw ie  au tom atyczn ie , z n a ­
stro jem  „Sklepów  cynym ow a- 
ny ch ” B runo Schulza. Pow o­
dem  tak ich  w łaśn ie  skojarzeń  
jest być może, zbieżność cha­
rak te ró w  rodzinnych  m iast obu 
tw órców  a tm osfera  znaaych 
im  do dziec iństw a uliczek m a­
łego, p row incjonalnego  m ias­
teczka Ju ż  w  „R uderach” za­
czyna zan ikać  różnica m iędzy 
znakiem  a znaczeniem , m iedzy 
obrazem  a  w yw ołanym  przez 
ten  cb raz  nastro jem . Proces 
ten  k o n ty n u u je  — Rózga w 
cyklach „P rzen ik an ia” i . A g­
re s je ”. Todobnie jak  u S chu l­
za stos-unek znaku  1 znaczenia 
polega tu  na w ew nętrznej toż­
sam ości.

O tw órczości Schulza p isa ­
no:

„... W yobraźnia nasza oscy­
lu je  m iędzy zdegradow ana rze-

czątkow o a r ty s ta  sprzeciw ia się 
tak iem u  stanow i rzeczy 
(w spom niany juz cyk l „„A gre­
s je” za ty tu łow any  uprzednio  
„Z m ory”) O sta tn ie  dw a cykle 
graficzne „K artk i z a lb u m u ” 
i „Pejzaże w iosenne” w prow a­
dzają  k lim a t uspokojen ia  i 
pew nego dystansu .

„Poprzedni cykl był c ierpie 
n iem  c* 'ow icka przykutego, 
nic m ogącego w yzw olić się t  
niew>»ii w łasnego ja , osta tn i to 
spo jrzen ie  z góry — z prze­
strzen i, zw rócenie uw agi na 
najd robn ie jsze  s tru k tu ry  budu 
jące k ra jo b raz  rzeczyw istości. 
Inaczej m ożna powiedzieć, że 
je s t to  spo jrzen ie  dzis ia j na 
w czoraj, albo  że jes t u siłow a­
n iem  znalez ien ia  dzis ia j"  — ty ­
m i słow am i okreś la  a r ty s ta  
w łasną  tw órczość.

L iryzm  poetycki Rózgi pod­
k reś la  jeszcze, d e lik a tn a  k re s­
ka  akw afort^ - Nie m a tu b a ­
rokow ego bogactw a znaków  i 
sym boli, A ity s ta  w ypunk tow u- 
je, cyzeluje e !em enty  konieczne 
d la oddania całości sw ej poe­
ty ck ie j w izji. Z arów no w g ra ­
fice jak  i w ry sunkach  sto -

arkuaza „ko lum ną” ukośnych, 
ciem nych, agresyw nie w dzie­
ra jący ch  się w ja sn ą  p la szczy z-, 
nę pap ieru  kresek.

In reg o  rodzaju , rea lny  „ślad” 
dzia łan ia  zna jdu jem y  w e 
w spom inanych  już „K artk ach  
z a lb u m u ” A utora za in sp iro ­
w ały tu ta j  p rzechow yw ane w_ 
rodzin ie  i og lądane u p r z / j * ’ 
ciół s ta re  sz tam buchy  i z ie l- 
niiri W spo jrzen iu  na prze­
szłość z perspek tyw y  d o jrza ­
łości tw órczej, a rty śc ie  n ie  
w y starcza  już sam a k reska, do 
ry su n k u  w łącza zapis w łas­
nych refleksji. A to, z p u n k tu  
w idzenia  form alnego, jes t już 
zapis ściśle poetycki:

„ Je s t n iedziela 
25 lipca 
cóż mi zostało 
U lotne chw ile” (A kw afo rta  

pt. „U lotne chw ile”). 
„K ochanie m oje zatopione 
falą  słoną
um arły  drogi czerw one 
g ran a tem  pękniętym  
Żyje
nadz ie ją  śm ierc i” (akw a­

fo rta  „P o tie lij”).

R E A L I Z M  L E S Z K A  R Ó Z G I

L e tze k  Rózga —  P rzen ika n ie  V I  (C yk l „P rzenikania") 1969

czyw istością a w zniosłym  m i­
tem , że w  końcu nie w iem y, 
czy o uw znioślenie p ierw szej 
czy też o degradację  drutriego 
tu  chodzi, dość że d w a prądy 
sub llraac ji i kom prom itac ji 
k rzyżu ją  się ustaw iczn ie  w 
iluzorycznej dynam ice, na 
m arg inesie  realnego  czasu i 
n o rm aln e j rzeczyw istości. Z a ­
in sta low an i na brzeżku n ie ­
skończoności ludzie S chulza 
o dg ryw ają  sw oje nędzne d ra - 
m aciki, podczas gdy za ich p le ­
cam i toczy się n iezauw ażony 
d ra m a t nieskończoności”.

W sw oich „P rzen ik an iach ’ 
Rózga w yodrębn ia  dw a plany 
opozycyjne wobec siebie, w pro­
w adza d ialog m iędzy św iatem  
cyw ilizacji a  rozdartym  SDrz.e- 
cznościam i św iatem  w ew nę­
trznym  człow ieka, podkreśla  
niem ożność ruchu , niem ożność 
p rzekroczen ia  pew nych okre­
ślonych reguł, p rzytłoczenie 
przez cyw ilizację.

W pracach  łodzkiego g ra f i­
ką  n iepoślednią  rolę odgryw a 
„ziem ia” jako  m iejsce jed n o ­
czący życie i śm ierć do,sio i 
zło, p iękno i b rzydotę. S tanow i 
ona j.ikb> „ * ie ik ie  w nętrze” 
w k tó rych  m ieszkają  żywi i u - 
m a iii W tw órczości Rózgi do ­
m inu je  m otyw  bezw zględności 
czasu i łącząca się z tym  n ie ­
uchronność p rzem ijan ia . Po-

su je  konsekw en tną  dyscyplinę 
wobec sw ojej tw órczej w y­
obraźni. W idoczne jes t to w y­
raźn ie  zarów no w rysunkach  
pow stałych  na początku lat 
siedem dziesiątych  jak  i w po­
chodzących z ostatn iego  okresu  
jego tw órczości, ciem nym  ko n ­
tu rem  znaczących biel pap ie ­
ru  „ak ta ch ”.

M ówiąc o sobie zaznacza:
„M am  ogrom ny szacunek 

d la  papieru . N ajchę tn ie j zgro- 
m ad iiłb y m  na  w ystaw ie czy­
ste  arkusze pap ieru , tis jes t 
na jp iękn ie jsze . R ysunek jest 
także  sw ego rodzaju  niszcze­
niem  papieru , kaz.de działanie 
je s t niszczeniem , d latego  nigdy 
w  sw oje j p racy  nie odkszta ł­
cani pap ieru , ja k  to czynią 
n iek tó rzy  moi koledzy. To co 
robię jes t śladem  ludzniego 
dz ia łan ia”.

Is tn ie je  rysunek  L eszka Róz­
gi n a jp e łn ie j chyba tlusti u ją- 
cy tę w ypow iedz, są to  , S la 
dy dz.iałania” . praca pow stała 
w 1973 roku p rzedstaw iająca  
jakby  cztery  fazy ntszc enia 
pow ierzchni arkusza  pap ieru  
Z a s in i e n ie  1 to n u rtu je  a rty s tę  
do dzisiaj. W piaców ni na s ta -  
lugacn zn a jd u je  się obecnie 
a u to p o r tre t o tym  sam ym  ty tu ­
le. Je s t to  n iew yraźny  k o n tu r 
tw arzy , p rzysłon ię ty  pionowo 
biegnącą przez środek' białego

Pośród  w ielu  odm ian  tem a­
tycznych, w tw órczości Leszka 
Rózgi dom inu je  postaw a re ­
fleksy jno-filozoficzna, p o tw ie r­
dza to on sam  m ów iąc:

„Jestem  sługą m oich m yśli 
i w szystko co ludzkie je s t m l 
bliskie. Jestem  trochę m orali- 
zatorem  i w szystkie m oje p ra ­
ce są h is to ry jk ą  z m orałem  Nic 
są to  ilu strac je , choć mi ilu* 
s tracy jność  i literackość za rzu ­
cają. 1 choć może przez n a r- 
racy jność bliższe są  litera*urze 
niż p lastyce, bo czuję się b a r ­
dziej poetą niż p lastyk iem  — 
jesłem  p lastyk iem ’’.

Sym bolika zaw arta  w p ra ­
cach p lastycznych  Rózgi w y­
w odząca się w pew nej m ierze 
z form o b o z o w a n ia  n ad rea lis ­
tycznego doskonałość fo rm alna  
połączona z w rażliw ością  po­
e tycką  p row okują  do w łasnej 
in trep re tac ji, sk łan ia ją  do za­
stanow ien ia  się nad  zaw a: tą  w 
zaw iłe j m etaforyce te j tw ó r- 
r z ó ś t i  rzeczyw istą w artośc ią  
is tn ien ia .

JOANNA
BOJARSKA-SYREK
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T rzonem  zbiorów  M uzeum  S ztuk i w  Łodzi jes t 
kolekcja m iędzynarodow ej sztuki now oczesnej pow - 
śta ła  w 1931 roku z in ic ja tyw y  g rupy  „a.r.” — 
W ładysław a S trzem ińsk iego , K a ta rzyny  K obro, H en­
ryka  S tażew skiego, Ju lian a  P rzybosia, Jan a  B rzę- 
kowskiego. P rzebyw ający  w tym  czasie w Paryżu 
Jan  B rzękow ski i H enryk  S tażew ski, z in icjatyw y 
W ładysław a S trzem ińsk iego , zw rócili się z p rośbą o 
przekazyw an ie  w darze  sw ych dzieł do a rty stów  — 
członków  grupy  „C ercie e t C a rrć” i „A bstrac tion - 
-C rśa tio n ” p rezen tu jących  b lisk ie  tw órcom  polskim ' 
tendenc je  konstruk tyw istyczne: Theo van D oesburg, 
G eorges V antongerloo, Jean  Helion, Sophie T acuber- 
-A rp, czy. innych jak  Jean  A rp, F e rn an d  Leger, Max 
E rnst, Enrico P ram po lin i, A m adee O zen fan t — wów ­
czas nie znajdu jących  w pełni za in teresow an ia  sw ą 
tw órczością, dziś bardzo znanych. Nie zabrak ło  też 
polskich a rty stó w  jak  Leon C hw istek , T y tus Czy­
żew ski, St. I. W itkiew icz, T eresa Z arnow erów na i 
sam i członkow ie grupy  „a.r.”. K o lekcja  pow stała  z 
ich  bezin teresow nych  darów  złożonych pod jednym  
w arunk iem  — eksponow ania i upow szechnian ia  n a j­
szerszej publiczności.

P ow sta ła  ko lekcja  — w spólne dzieło in icjatorów  
i o fiarodaw ców  p rezen tow ała  zatem  najciekaw sze 
osiągnięcia aw an g ard y  przełom u la t dw udziestych  i 
trzydziestych  XX w ieku. U kazyw ała sztukę, w ów ­
czas ak tu a ln ą , stw orzona została  przez arty stów  k ie­
ru jących  się dalekow zrocznym , w yłącznie w łasnym , 
a rb itra ln ie  po jętym  system em  w artości. U mieszczo­
na w łódzkim  M uzeum , dzięki poparciu  socjalistycz­
nego sam orządu m iejskiego w 1931 roku , ad resow a­
na była do społeczeństw a w ielkiego, przem ysłow ego 
o irodka , społeczeństw a nie m ającego h um an istyczne­
go przygotow ania, a  więc, jak  w ydaw ało się, o tw ar­
tego na  to, co now e, n ie  odnoszące się do uznanych 
tradyc ji

P ow sta łe  w tym  okresie  m uzealne kolekcje  sztuki 
now oczesnej na  św iecie, tj. w 1926 ro k u  założona w 
Nowym Jo rk u  przez M arcela D ucham pa i C aterine  
D reyer ko lekcja  S ocie tą  A nonym e, sala sztuki ab ­
s trak cy jn e j zaaranżow ana w H annow erze przez El. 
L issitzky’ego, efem eryczne m uzea sztuki w spółczes­
nej u tw orzone z in icjatyw y a rty stów  w Rosji R a­
dzieckiej bezpośrednio po zw ycięstw ie R ew olucji 
Październ ikow ej, m ia ły  ten  sam  aw angardow y ch a­
ra k te r, cechy układów  o tw artych , obliczonych na 
w ym ianę dóbr k u ltu ry , w zajem ne poznanie dorob-
ku. '

Po w ojnie w M uzeum  Sztuki p róbą  kon tynuacji 
w łączania a rty s ty  do decydow ania o ga le rii m uze­
a lnej było w 1948 roku  zapro jek tow an ie  przez W ła­
dysław a S trzem ińsk iego  w gm achu przy ul. W ięc­
kow skiego 36 sali neoplastycznej d la  zaaranżow ania 
w niej obrazów  a rty s tó w  z kolekcji g rupy  „a.r. 
zw iązanych z neoplastycyzm em , rzeźb p rzes trzen ­
nych K atarzyny  K obro, kom pozycji a rch itek ton icz­
nych t unistycznych  sam ego au to ra .

L aw inow e pow staw anie m uzealnych kolekcji sztuki 
now oczesnej w e w szystk ich  n iem al k ra ja c h  rozw i­

n iętych , ko lekcji narodow ych i m iędzynarodow ych, 
n iek tó rych  bardzo bogatych, w w iększości p rezen­
tu jących  w artości tzw. „uznane”, w ielk ie nazw iska, 
niezależnie czy w skali danego k ra ju , czy św iata , 
doprow adziło  do pew nego rodzaju  przesytu  i dew a­
luacji Z rodziła się dyskusja  nad form ą, treśc ią  1 
sensem  „historycznych" przeglądów  sz tuk i now oczes­
nej, k tó ra  już w ówczas trac iła  sw ój sta tyczny  ch a­
rak te r. A utom atycznie, n iejako, pow stała konieczność 
zapraszan ia , czy może lepiej, konieczność p rzy jm o­
w ania arty stów  aranżu jących  rozw ijające się w cza­
sie pokazy, w ydarzen ia , happeningi, działalność pa­
ra te a tra ln ą  z udziałem  widzów, czy raczej rea lizu ­
jącą  się za pośrednictw em  widzów. N iem ałe znacze­
nie m iało ^p rzy jście  do głosu generacji artystów  
zw iązanych z pop-artem . W pew nym  sensie odbiciem  
tych  tendenc ji były kon testacy jne  w ydarzen ia  w P a ­
ryżu w m aju 1968 roku, bo jko t b iennale  w eneckie­
go itd. W yrazem  now ych tendencji w m uzealnictw ie 
była m . in. działalność M oderna M useet w S ztokhol­
mie, o rganizacja  „A nim ation  — R echerche — C on- 
fro n ta tio n ” w oparciu  o M uzeum  Sztuki N owoczes­
nej m iasta  P aryża , m an ifestac je  a rty sty czn e  w S te- 
d e lijk  M useum  w A m sterdam ie.

N ie było więc p rzypadkiem , że o rgan izato rem  
K olokw ium  M iędzynarodow ego K om itetu  Muzeów 
Sztuki Nowoczesnej tCOM na tem a t w spółpracy m u­
zeum  z a r ty s tą  w 1972 roku było M uzeum  S ztuk i w 
Łodzi. K olokw ium  zgrom adziło dy rek to rów  i kusto ­
szy m uzeów  sztuk i w spółczesnej z całego św iata  dla 
postaw ien ia  i p rzedysku tow an ia  problem ów  re lac j. 
a rty s ta  — m uzeum . W jak im  stopn iu  m a być ono 
stym u la to rem  tw órczości, a w jak im  ty lko m iejscem  
styku  a r ty s ta  — widz, jak  znaleźć m iejsce d la  żyw ej 
tw órczości realizow anej na oczach publiczności w 
ram ach  tradycy jnych  funkcji ustanow ionych dla 
muzeów : kolekcjonow ania, konserw acji, prezen tacji. 
W jak im  stopniu  zagadnien ia  te, niezależnie od roz­
w ażań teoretycznych , sta ły  się fak tem , słow em  nie­
jako  uzależniły  egzystencję m uzealnych zbiorów 
sztuk i ak tu a ln e j od przekształcen ia , za sp raw ą a r ­
tystów , tradycy jnego  m iejsca kon tem placji w m ie j­
sce dyskusji, zabaw y, m iejsce w k tó rym  m usim y 
„być aby  znać”.

A ntycypu jąc  n iejako  zagadnien ia  postaw ione na 
kolokw ium  ICOM, M uzeum  Sztuki w 1972 roku  zor- 
gam ow ało w G alerii R icharda D em arco w K dynbur- 
gu w ystaw ę w spółczesnej sztuk i polskiej „A telier 
72”. In teg ra ln ą  część w ystaw y stanow iło p rzedsta- 
w ienie T ea tru  C ricot 2 „K urka  W odna” reżyserow a­
ne przez Tadeusza K antora , happen ing -env ironm en t 
„R ep lika” Józefa Szajny, spek tak l m uzyczny na wio­
lonczelę i m uzykę elek tron iczną  z poetyckim  tek ­
stem  „M etaset E” realizow any przez Bogusław a 
Schaffera  i M ariana W arzechę pokazy film owe 
W arsztatu  Form y F ilm ow ej PW ST vFiT  w Łodzi 
słow em  akcje  p rzekraczające  pojęcie sta tycznej p re ­
zentacji. , 

P onad to  w ydarzenia, w k tó rych  „ak to ram i była 
publiczri Sć ja k  „T ydzień w E dynbu rgu” M arii M i- N iedziela  w  M uzeum
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TENDENCJE 
I INDYWIDUALNOŚCI

Cz*owiek we w spółczesnym  
społeczeństw ie epoki zw anej 
p o s tin d u stria ln ą  znalazł się w 
tru d n e j sy tuac ji, s ta ł się bo­
w iem  ad resa tem  sk ierow anych  
do niego, n ieu s tan n ie  n a p ły ­
w ających  Inform acji. Zm aso­
w ana  rzeka przekazu  kom un i­
ka tów  n iezw ykle zróżnicow a­
nych w treści s taw ia  odbiorcę 
w obec prob lem u niem ożności 
p rze tw orzen ia  w szystk ich  d a ­
nych, zm usza go do c iąg łej se ­
lekcji, dokonyw ania w yborów. 
K ażdy z nas jes t w ręcz au to ­
m atyczn ie  w łączony w prze­
bieg procesu m etabolizm u in ­
fo rm acyjnego . k tórego zakłóce­
n ie  może spow odow ać głębokie 
kon flik ty , jeśli n ie zajm iem y 
postaw  k łó re  zapew nią nam  
rów now agę.

W tak ich  sam ych okoliczno­
ściach sz tu k a  w spółczesna u s i ­
łu je  ocalić siebie. Je s t nadal 
„żyroskopem ” społeczeństw a, 
je j w ew nętrzne  przem iany  są 
obrazem  przem ian , k tó re  do­
k o n u ją  się w  łonie społe­
czeństw , a  także  w  psychice 
jednostki.

W tek już p raw ie  m ija  od 
czasu, k iedy  ogłoszono ..upa­
d ek ” sztuki. To, co dzieje się 
w  n ie j ak tu a ln ie , przeczy ta ­
k im  tw ierdzeniom . Baza odnie­
sień dzieła sztuki obecnie roz­
szerzyła się i p róbu je  objąć 
w s7elk‘.e rejony  rzeczyw istości. 
P ozosta je  nadal jednak  w k rę ­
gu relacji pom iędzy ośrodka­
m i obiegu in fo rm ac ji: rzeczy­
w istość — a r ty s ta  — dzieło — 
odbiorca. Je j w ybory  ognisku ją  
się i o scy lu ją  zawsze wokół 
głów nego, uznanego za n a j­
w ażniejszy  ośrodka.

Często sy tu u je  się sztuka 
w spółczesna w obec rzeczyw is­
tości ściśle a rty sty czn e j, opo­
w iad a jąc  się za je j p rym atem  
nad innym i, pozaartystycznym i 
dziedzinam i i k o n ty n u u je  do­
św iadczenia  k o n s tru k ty w !zmu 
abstrnkcjon izm u, m in im a l-a rtu  

W sk ra jn y m  tego zjaw iska 
p rzypadku  k iedy w yłączną 
r^pcjjyw istością d la  arty sty  
jes t w .tuka, proces tw órczy i 
jego w łasne doń U stosunkow a­
nia, rodzi się au to tem atyzm  
W ystąp ił on rów nież w zespole 
zagadnień  jak ie  u siłu je  roz­

w iązać sz tuka  koncep tua lna  w 
je j odłam ie uk ierunkow anym  
na b adan ia  języka sztuki. N a­
stąp iło  z iów nan ie  w artości 
dzieła sz tuk i i języka sztuk i 
P rzen iesien ie  działań in te lek ­
tu a lnych  z procesu tw órczego 
na proces poznaw czy i m etodo­
logiczny doprow adziło  do u toż­
sam ienia  dzieła sztuki jak o  re ­
zu lta tu  szeregu działań  z ope­
rac jam i in te lek tu a ln y m i s tru k -  
tu ra lno-językow ym i. S tąd  był 
już ty lko  krok do zanegow ania 
sensu is tn ien ia  dzieła jako  fi­
nalnego, konkretnego  bytu  m a­
terialnego.

P aradoks?  Nie. Raczej przy­
czynek do w ejścia w sztukę 
p lastyczną  działań  o innym  
podłożu, na k tóre  złożyły się 
dośw iadczenia te a tru  i haepe- 
ningu. To w łaśn ie  w tea trze  
ak to i jes t głów nym  tw orzy -

A n d rze j Gieraga — „Czerń 
i biel I I”

wem d z ie ła -spek tak lu , on żyje 
w jego określonej, w yłączonej, 
specyficznej p izestrzen i fizy­
k a lne j i przez czas jego trw a ­
nia tw orzy  rzeczyw istość o no ­
w ej jakości.

Jeśli więc w p lastyce  obraz, 
g rafikę  czy rzezbę odrzuca się 
jąkp  ęeł yzlatęinia a rtystyczne-, 
go, dokonuje  się tym  sam ym  
zaw ężenia środków  scalających  
in fo rm acje  do re lac ji: rzeczy­
w istość — a r ty s ta  — odbiorca. 
W tedy a r ty s ta  je s t d la  s 'eb ie

, rzeczyw istością, on sam , po­
dobnie jak  ak to r w tea trze , eg ­
zystu je  w tw orzonej przez sie­
bie rzeczyw istości. Sieb>e i 
w łasne m odelujące, często je d ­
norazow e, un ikalne  działanie 
tra k tu je  jako  w łaściw y zastęp ­
n ik  tego, co nazyw am y dziełem 
sztuki. K reu je  w ięc siebie 
lub m odelow any przez siebie 
frag m en t rzeczyw istości. On 
rów nież decyduje  w znacznej 
części o tym , jak ą  postaw ę, na 
ile  czynną lub  b ierną, może 
zająć odbiorca.

N ajpełn ie j o rzeczyw istości 
w ypow iada się sz tuka  usiłu jąca  
dociec is to ty  z jaw isk  i rzeczy, 
człow ie« a  i społeczeństw a. 
S ztuka , k tó ra  m e rezygnu je  z 
żadnego ogniw a w łańcuchu  
in fo rm ac ji, k tó ra  pow sta je  w 
sam otności skup ien ia  i m arze­
nia tw órcy.

W la tach  sześćdziesiątych 
za is tn ia ły  w sztuce po trzeby  
„pow rotu  do n a tu ry ” — do rze­
czyw istości spo łeczno-ku ltu ro ­
w ej W sw oisty  sposób, może 
n a jb a rd z ie j bezpośredni, re a li­
zow ał je  p o p -a rt i nowa 
fig u rac ja . K szta łtow ać się za ­
czynał h iperrea lizm . C hłodnym  
okiem  ob iek tyw u fo tog raficz­
nego r'bserw ow ał rzeczyw i­
stość, k tó ra  jak  gdyby zrobiła 
się zby t w ielka, g igantyczna, 
nie r»a m iarę  jednostk i, aby 
m ogła ona szukać syn tez Rze­
czyw istość rozb ita  została na 
fragm en ty  m ogące zm ieście się 
w pojedynczych k la tk ach  b ło­
ny fo tograficznej i dzięki niej 
z indyw idualizow ana, m ogła być 
przeniesiony do sztuki. H iper­
realizm  w codzienności uczy1 
dostrzegać n iezauw ażaną, bo 
w topioną w n u rty  życia, n ie ­
pow tarzalność  każdego z jego 
ak tów . A rty s ta  s ta ra  się ukryć 
za rzeczyw istością m e in te r-  
p rs tow ać  je j być w stosunku  
do riiej p rzekaźn ik iem  S'.*uka 
przez niego tw orzona jest jak  
lu s tro  lub szkło pow iększające, 
pow oduje, że przyglądam y się 
rzeczyw istości jeszcze raz i ina  
czej jak  byśm y ?yli i jedno­
cześnie w idzieli siebie na  ze­
w n ą trz  dokum en tu jąc  naszą 
egzystencję  

W opozycji do h iperrea lizm u 
tw órczość o tendenc jach  n ad ­
rea lnych  i m etaforycznych  
zm ieiza w k ie ru n k u  poszuk i­
w an ia  syntez, p en e tru je  rze­
czyw istość p róbu jąc  odnaleźć 
w niej najg łębsze sensy bytu  
człow teka, jak o  isto ty  społecz­
nej i jednocześnie odrębnej 
A rty sta  jes t .tym, w k tó rym  
skupia się w szystko l o  pow ta­
rza lne  i n iepow tarzalne , ek s­
tra  w ertyczne i in trow ertyozne 
M ikrokasinos sz tuk i jest k lu ­
czem do m ak iokosm osu  rze ­

czyw istości, m usi ją  w ięc in ­
terp re tow ać, docierać do je j 
tę tna . W ykorzystu je  w tym  ce­
lu iluzoryczną p rzestrzeń , od­
ryw a k o n k re t od w a ru n k u ją ­
cego go ko n tek stu  ob iek tyw ne­
go i przenosi go w w ym iar 
sym bolicznych m etaforycznych  
skojar-ceń i znaczeń, w  jak ich  
w ystąp ić  on może tj 'lk o  w 
sztuce, in teg ru je  fragm en ty  
rzeczyw istości, k tó re  w w y­
m iarze  ob iek tyw nym  uległy 
dezin teg racji. S z tuka  tego ro ­
dzaju  jest kon tem p lac ją  rze­
czyw istości ludzkiej i p rz e d - 
m iotov ej, e fek tem  in te le k tu a l­
nego, em ocjonalnego  i w yobra­
żeniow ego przezyw ania św iata.

W tak im  gorącym , w rzącym  
tyg lu  z jaw isk  w sztuce d eb iu ­
tow ali na przełom ie la t sześć­
dziesiątych  i siedem dziesią­
tych m łodzi łódzcy m alarze i 
graficy , M usieli się ok>eślić 
choćby w pew nym  stopniu  do 
is tn ie jących  tendencji ogólno 
św iatow ych, poniew aż rozpo­
czynali sw oja twórczość, uży­
w ając  te rm in u  M cL uhana, w 
„g lobalnej w iosce” in form acji, 
pośród przem ieszczeń w artości 
idei i form y. W połow ie lat 
60-tych deb iu tow ali: Ryszard 
H u n se r i A nd rze j Szonert,

R yszard H u n te r  up raw ia  
m a la is tw c . Z uporem  i kon­
sekw encją  an a lizu je  w sv» oich 
ob razn jh  problem  przestrzen i 
o tw arte j i zam knię te j, w e­
w nętrzne j in d y w id u a 'n e j i ze- 
w n ę t^ n t j  — społecznej. „O k­
n a” , H ungsra  m onotem atyczn ie  
i nostalgicznie szuka ją  granic 
tożsam ości pejzażu n a tu ra ln eg o  
z a rty stycznym , w y raża ją  d ą ­
żenie człow ieka do odnalez ie­
nia się w niew yobrażalnym  do 
końca stru m ien iu  z jaw isk  ży­
cia. W w arstw ie  ideow ej m a ­
larstw o  R. H u ag era  zbliża go 
do n u rtu  m etaforycznego, w 
w arstw ie  fo rm alne j do lirycz­
nego absti akcjon izm u niegeo- 
m etrycznego.

A ndrzej S zonert w ykorzy­
stu jąc  dośw iadczenia pop -ar- 
tu, realizm u i su rrea lizm u  two* 
rzy sztukę pełną  dystansu , n ie ­
rzadko, zabarw ionego g ro teską 
i iron ią  w sto sunku  do rzeczy • 
w istości, pozw alającego na sa ­
m oobronę a r ty s ty  przed pod­
porządkow aniem  się un ifikacji 
i uproszczeniom  sp łycającym  
osobowość tw órczą.

Na koniec la t sześćdziesią­
tych p rzy p ad a ją  początki tw ó r­
czości A ndrzeja  K abały, i A n­
d rze ja  B artczaka.

A ndrzej K abała  up raw ia  g ra ­
fikę  i ry sunek . Jego  tw órczość 
cechuję w ysoka spraw ność 
w arsz ta tow a, k lasyczna p raw ie  
dbałość o kom pozycję, ta jem  • 
niczy, rom antyczny  n a s tró j w y­

n ik a jący  z budow y a rty s ty c z ­
ne j w izji św ia ta  w ew nętrz­
nych przeżyć i doznań ludz­
kich niezw ykłe p iękno m e ta ­
forycznej, lirycznej w ypow ie­
dzi.

M alarstw o A ndrzeja  B artcza ­
ka oraz jego g ra fik a  w kracza­
ją w rzeczyw istość in d u s tr ia l­
ną  i skom puteryzow aną, zm e­
chanizow aną i zau tom atyzow a­
ną, indyw idualizu ją  ją  poprzez 
sztukę, p roponu ją  wobec n iej 
zachow anie stanow iska  rac jo ­
nalnego i krytycznego. Nie n e ­
gu ją  je j, u siłu ją  odnaleźć w 
n ie j w artości poznawcze t 
tw órcze. F o rm aln ie  sztuka 
B artczaka b iiska jes t k o n stru k ­
tyw izm ow i i ab s trak c ji geom e­
trycznej, a le  w ykracza poza 
nie niosąc treści i m otyw acje 
em ocjonalne.

Początek  la t 70-tych Wpro­
w adziły  do łódzkiego środo­
w iska k ilk a  osobowości, a r ty ­
stów  obecnie do jizałych . 
sk rystalizow anych . N ale­
żą do nich: M arian K ępiński, 
Jacek  Rigo&zewski, A ndrzej 
G ieraga, G rzegorz S?tab<ński, 
A ndrzej A dam  Sadow ski, Jerzy  
T adeusz Mróz.

Św iat m a la rs tw a  M ariana 
K ępińskiego już w założeniu 
jest. m etaforyczny , stosu je  bo­
wiem a i ty r ta  zabieg przen ie­
sien ia  cech b y tu  człow ieka w 
by t przedm iotów  będących 
k onk re tnym i w ytw oram i k u l­
tu row ym i lub w ytw oram i w y­
obraźni tw órcy . K ępiński doko­
n u je  an tropom orfizaeji p rzed­
m iotu  i ku ltu ry , widzi ją  lako 
w łaściw ą n a tu rę  człow ieka 
k tó ra  m oże go rozw ijać, a le 
także niszczyć.

J a te k  Bigoszew ski opow iada 
się za kon tynuac ją  zdobyczy 
fo rm alnych  konstruk tyw izm u  i 
abstrakc jon izm u . Proces tw ó r­
czy poddaje rac jonalizm ow i 
działan ia , bada możliw ości 
funkcjonow an ia  koloru w u k ła  
dach w ie lo rak ich  podziałów  
płaszczyzny. O brazy J. Bigo-

szew ski?go oszczędne i zdyscy­
p linow ane są źródłem  doznań 
este tycznych  i em ocjonalnych 
przy  m aksym alnym  oddziały­
w aniu  form y.

R ysunki i re lie fo w t obrazy 
A ndrzeja  G ierag i w  d ra m a ­
ty c z n i  p rzeciw staw ianej sobie 
czerni i bieli za skaku ją  d y n a ­
m izm em  ab strak cy jn e j form y, 
k tó ra  pobudza do refleksji nad 
w ita lnością  życia i sztuki.

Oprócz tw órczości p lastycz­
nej G rzegorz Sztab ińsk i za jm u­
je  się k iy ty k ą  a rty sty czn ą  o- 
raz filozofią, co nie pozostaje 
bez w pływ u na jego koncepcję 
sztuki. W rysunkach  i ob ra- 

. zach podejm uje zagadnienia  
dotyczące teorii dzieła jako 
kom un ika tu  estetycznego. Sztu  • 
ka jes t d la  niego terenem  a r-  
styczuych eksperym entów  nad 
ksz ta łtow an iem  się je j języka.

R ealista A ndrzej A. Sadow - 
ski m alu je  obrazy pt łne apro» 
b a ty  dla życia społecznego w 
oparciu  o w arsz ta t fo tograficz­
ny, ca pozw ala u z rać  jego 
tw órczość za h iperrealistyczną . 
Wnosi on jednak  w m etodę 
nowego rea lizm u sw oją in d y ­
w idualność, nie a ta k u je  od­
biorcy, nie narzuca  m u się 
wielkim* fo rm atam i płócien, 
jego kam era ln e  m a la rstw o  jest 
opow ieścią o pejzażach i zda­
rzen iach  przeżytych, k tó rych  
ulo tne p iękno  za trzym ał a r ty ­
s ta  v\ sztuce.

B lisk .e realizm ow i jest m a­
la rs tw o  Jerzego T. Mroza. k tó ­
ry  p rzedstaw iając  rzeczyw is­
tość pogłębia ją  o odniesienia 
psychologiczne. In te rp re to w an a  
indyw idua ln ie  n ab ie ra  cech 
now ych, au ten tycznych , w yn i- 
n ika jących  z subiek tyw nego  
je j dośw iadczenia.

Sztuka s tw arza  w yją tkow e 
w aru n k i do ksz ta łtow an ia  się 
indyw idualności i ty lko  one 
m a ją  w  n ie j pełne praw o by­
tu.

MARIA KĘPIŃSKA

chałow skiej — ka lenda rz  — p a m ię tn ik '— lustro , w 
k tó rym  w idzow ie odnajdyw ali siebie następnego 
dn ia  na fo tografiach, au to tem atyczne  i językow e 
dośw iadczenia Z bigniew a W arpechow skiego, w szech­
og arn ia jące  env ironm en t z rzeźb tkanych  M agdaleny 
A bakanow icz, p ro jek t g igantycznego „S to łu” W andy 
Czełkow skiej — by w yliczyć tylko część. Był to trzy 
tygodnie trw a jący  spek tak l z udziałem  ok. 40 a r ­
tystów  — żywy, zm ien iający  s ię / rea lizow any  na 
oczach publiczności.

Podobna m yśl w łączenia a rty stów  do udziału w 
im prezie m uzealnej k ierow ała M uzeum  Sztuki o r- 

iz le« c y  siQ podczas trw an ia  kolokw ium  
ICOM pokaz „Z łódzkich p racow ni”. W racając w 
pew nym  sensie do dośw iadczeń z p rzes trzen ią  w 
koncepcji W ładysław a S trzem ińsk iego  — współcześni 
a rty śc i aranżow ali p rzes trzeń  — form ą („ In te rw en ­
cje  Jerzego Trelińskiego), św iatłem , efem erycznym  
obrazem  rzu tow anym  na ściany i przedm ioty  („Ho-
( A udycja” A‘^ n e u s z a P iejzgalskiego), dźw iękiem  

. 7^, ? A ndrzeja  Ł abodzinskiego i K rystyna
lelińskiego). Ponadto  Ewa P a rtu m  w akcji „Poezja 

Y T  unaoczni,a  fak t wszechobecności „zapisu 
h U e r S w n ą ’\ rZeZ p arty cy p ac*  au tom atyczną  i bez-

.  ' V 073 [,°,kU w M uzeum  Sztuki odbył się cykl 
a ran żac ji W arsz ta tu  F o rm y  F ilm ow ej PW ST vFiT  w 
Łodzi, podczas k tórych  w w ielo rak i sposób p rze ła ­
m yw ano b arie rę  dzielącą a rty s tę  -  publiczność — 
m uzeum . P rzekorn ie  sięgnięto do sztuki n iep ro fesjo ­
nalnej posługując się am ato rsk im  zespołem  te a tra l­
nym , („U padek A dolla H itle ra” w insc. E. K ow al­
skiego), zorganizow ano konkurs na „podpis a r ty s ty ­
czny , re jestrow ano  przy pomocy kam er te lew izy j­
nych w ciągu całego dn ia  życie toczące się w ro­
botniczym  m ieszkaniu, w w arsztacie  sto larza  na u li­
cy dając je  do „kon tem p lacji” na m onitorach  zain­
sta low anych  w sali m uzealnej; słow em  był to nie­
jako  pow rót do źródeł .przyjęcie bana łu  w najzw y­
klejszy sposób bez odw oływ ania się do egzotyki co­
dzienności”.

Z d rug ie j strony , artyści badali możliw ości sztuki 
możliwości i względność zapisu. I tak  jak  w opisa­
nym  na początku zespole działań  — widz był w pe­
w nym  sensie au to rem  akcji, tak  tu  akcje  k ierow ane 
były do publiczności. A ranżacje  w arsz ta tu  może n a j­
bardziej konsekw entn ie  zam ieniły  . salę m uzea lną w 
pracow nię, w k tó re j w raz z a rty s tam i działała p u ­
bliczność.

Form ę indyw idualnych  pokazów au to rsk ich  m iała 
*organizow ana w 1974 roku w ystaw a „D ośw iadcze­
n ia  i poszukiw ania”, w m iejscu h isto rycznej galerii 
sztuki XX w ieku. Zaproszeni artyści o trzym ali, każ­
dy dla siebie, salę, k tó rą  sami zagospodarow yw ali.

W iele pokazów au to rsk ich  miało c h a ra k te r w ystaw  
klasycznych: H enryka Stażew skiego, S tan isław a F i­
jałkow skiego, Leszka Rózgi, n iek tóre  sk łan ia ły  do 
m edytacji i w ew nętrznego skupien ia  jak  przestrzeń  
K oji K am oji, inne w ciągały w in teg ra lne  env iron- 
m en t jak  R yszarda  W iniarskiego, czy też w prow a­

dzały  a tm osferę zabaw y i dz iałan ia  Jak rzeźby J e ­
rzego Beresia.

Podobny ch a rak te r „o tw artego” spek tak lu  m iała 
zorganizow ana w końcu 1976 roku  w ystaw a Iren eu ­
sza P ierzgalskiego „R elacje” oraz A ntoniego S ta r­
czew skiego „P ara le le”.

W szystkie opisane akcje , bardzo różnorodne, m iały 
jed n ą  w spólną cechę — rodziły  się w trak c ie  dzia­
łania. często zm ieniały  sw ój w yraz w trak c ie  ko lek­
ty w n ej p racy  a rty s ty  i m uzealnego zespołu, a nastę ­
pn ie  staw ały  się p la tfo rm ą dyskusji, a nie biernego 
odbioru.

Od bardzo w ielu la t w M uzeum  Sztuki realizu je  
się jeszcze jedna  form a „o tw artych  d rzw i”. C orocz­
ne im prezy dla publiczności „N iedziela w M uzeum  
S ztu k i” in teg ru ją  w szczególny sposób plastykę, 
m u zy k ę ,. film. „B ezcerem onialn ie” odbyw ają  się w y­
stępy  am ato rsk ich  zespołów m uzycznych, dzieci ry ­
su ją  w salach  m uzealnych, p rezen tow ane są pokazy, 
m ody, akcje  aranżow ane na  dziedzińcu m uzealnym  
(Tadeusz K an to r, Ireneusz PierzgalsJłi, L ena K ow a­
lewicz) — n a tu ra ln ie  celem  je s t najszersze upow ­
szechnienie zbiorów  m uzealnych, a le  też unaocznie­
nie, że m uzeum  może być m iejscem  „fo ra lnym ”, do 
którego każdy m a ła tw y dostęp, m oże być też w pe­
w nym  sensie te renem  sam orealizacji artystycznej.

M uzeum  S ztuki było p ierw szym  m uzeum  w Polsce 
i jednym  z p ierw szych w E uropie podejm ującym  
ten  system  w spólnie z a rty s tam i 1 publicznością. 
W yrazem  tych dążeń M uzeum  Sztuk i było doprow a­
dzenie w 1973 roku  do ogłoszenia i rozstrzygnięcia 
konkursu  na now y gm ach m uzealny  na terenach  
rek reacy jn y ch  położonych n iedaleko  od cen trum  
m iasta w kom pleksie parkow o-leśnym  Zdrow ie. We­
dług założeń program ow ych  m iała zostać zrealizo­
w ana „...idea m uzeum  — forum , m uzeum  o tw artego, 
nie m auzoleum , lecz m iejsca spo tkań  z żyw ą k u ltu ­
rą, bezpośredniego obcow ania z różnorodnym i ś lad a ­
mi działania a rty s ty , m iejsca publicznego; gdzie 
sztuka znajdu je  się jak b y  w zasięgu ręki człow ie­
ka.. W now ocześnie po jętym  m uzeum , a tak ie  p ra ­
gniem y w idzieć w Łodzi, pow staną zupełnie nowe, 
zasadniczo odm ienne od dotychczas przy jętych , w a­
runk i ko n tak tu  człow ieka ze sztuką, um ożliw iające 
ak tyw ne  uczestn ictw o odbiorcy w ,.konsum pcji” dóbr 
ku ltu ry , s tw arza jące  okazję pożytecznego i zarazem  
relaksow ego spędzenia czasu poprzez bezpośrednie 
udostępnien ie  odpow iednich u rządzeń  m uzealnych: 
galerii zbiorów  w yposażonej w now oczesne a ran ża ­
cje in form acyjne, czytelni, gdzie sw obodnie p rze j­
rzeć będzie m ożna przygotow ane specjaln ie w ydaw ­
nictw a, album y i czasopism a, o tw artych  pracow ni 
specjalistycznych, sali przeznaczonej dla dzieci, p er­
m anen tn ie  działających  sal k inow ych z możliwością 
sięgnięcia do najciekaw szych film ów  o sztuce, k a ­
w iarni o tw arte j w iecie rów nież na. św ieżym  pow ie­
trzu, u rządzeń ekspozycyjnych i w ypoczynkow ych u 
o taczających  m uzeum  te ren ach  zielonych...

JANINA ŁADNOWSKA
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FILM
T em at w spółczesny dom inow ał na  ostatn im  

gdańsk im  festiw alu , ok reś la ł tem p e ra tu rę  ideo­
w ych sporów  i budził nadzie ję  na lepszą p rzy ­
szłość po lskiej kinem<)togv af ii. P roblem a*yka 
rzeczyw istości społecznej, w k tó re j żyjt*m> by­
ła  podejm ow ana z różnych punk tów  w idzenia, 
je d n a k ie  ow ą w ielość spo jrzeń  tączył w spólny 
ton  n ie/gody  na  „to, cn jest K ry tyczna fo r­
m u ła  .m oralnego n iepoko ju” , k tó rą  opatrzono 
film y  m łodych okazała slę w  odbiorze całośc 
festiw alow ego  p rzeg lądu  pew ną p lam ą po jęcio­
w ą ro zlew ającą  się  ug  inne u tw ory  rów nież 
P'*dojm ujące k ry tyczną  ch a rak te ry s ty k ę  etycz­
nych nostaw

N ajw ięcej k on trow ersji i polem ik o p ry n cy ­
p ia lnym  ' ch a rak te rze  w zbudził o sta tn i film  R y­
szarda  F ilipsk iego  „W ysokie lo ty”. Je s t to  opo­
w ieść o losach o jca t syna zab razow sna  w to ­
nac ji dość p rzygnęb ia jące j i posępnej Bowiem  
1,'h droga przez życie je s t w yboista  1 strom a, 
pe łna  w yrzeczeń i bezkom prom isow ej w a 'k i w 
im ię idei O jciec jest .-ieki etarzem  kom ite tu  z a ­
kładow ego p artii w w ielk im  przem yśle , k tó ry  
podejm uje  k ru c ja tę  przeciw ko nieuczciw em u 
dy rek to row i zakładu dokonującem u m alw ersa ­
cji pod osłoną w ysokiej p ro tekcji, syn zaś to 
uzdolniony k o n stru k to r sam olotów , którego 
rew elacy jny  p ro jek t n u  może znaleźć drogi do 
przem ysłu  w sif*ci n ieoficjalnych  ukłaców , 
podejrzanych  in try g  i b iu rok ra tycznych  m ach i­
nacji. T ak streszczony film św iadczy zaledw ie 
o in tenc jach  reżysera  bow iem  o w iele gorzej 
przi d staw ia  się ich rea lizac ja . Ideow ą a rg u ­
m en tac je  d egm du je  i odziera z w iarygodności 
n ieudolny w arsz ta t reżyserski Filipskiego, ak - 
to i k tó ry  od k ilku  ji:ż la t s iu k a  suk  esu w po­
k rew nej p rofesji. A m atorsk i sty l film ow ego o-
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nich  etyczne w ybory zysku ją  ran g ę  rozstrzyg­
nięć un iw ersa lnych .

K o n tak t z li te ra tu rą  n ie  zawsze jednak  b y ­
w a tak  p łodny  a rty sty czn ie  jak  w obu tych  
p rzypadkach . Tym  razem  o te j bana lne j p o w ­
dzie p rzekonał się tak  w y traw n y  skąd inąd  
a d ap ta to r jak  Jan u sz  M ajew ski, który  „prze­
kręcił się" na a d ap ta c ji „Lekcji m artw ego  ję ­
zyka” A ndrzeja  K uśniew icza. Bo też pom ysł 
był ek s traw ag an ck i i szalenie ryzykow ny, bo­
d a j n iem ożliw y do re a i;zacji. W yrafinow ana li­
te racko  w iz jonerska  proza K uśniew icza k is i ła  
w yobraźn ię  n iejednego reżysera  film ow ego, ale 
M ajew ski był p ierw szym  k tó ry  zm ierzył się z 
siłą obrazow an ia  tego pisarza, z m ean d ram i je ­
go n a rrac ji, z nostalg iczną ew okacją  już zam ie­
rzchłego św iata  polnego m agicznej u rody  N ie­
ste ty , d ra m a t u m ieran ia  m łodego oficera  au s­
tr ia ck ie j a rm ii w scenerii odchodzącej w h is­
to rię  fo rm acji cyw ilizacy jnej brzm i na  ek -an ie  
głucho, rozsypuje  się w serię  ba rw n y ch  w ido­
ków ek, k tórym  b rak  spaja jącego  całość rd ze­
nia egzystencjalnego  przeżycia.

Film em  w yw iedzionym  rów nież z mart'Veg,o 
obszaru  k u ltu ry  był zdum iew ający  deb iu t F i­
lipa B ajona p t „A ria dla a tle ty ”. Był to  w 
m oim  najg łębszym  przekonan iu  n a jb a rd z ie j in ­
te resu jący  u tw ór na  festiw alow ym  ek ran ie  
od k ryw ający  n iepospolitą  indyw idualność a r ­
tystyczną. Zaskoczenie tym  film em  było tym  
w iększe że dotychczasow a tw órczość lite racka  
reżysera  u p raw iającego  n iezbyt in te resu jącą , 
m irno pew nych  asp irac ji fo rm alnych  w spół­
czesną prozę obyczajow ą w niczym  nie zapo­
w iadała  p raw dziw ej eksplozji k reacy jn e j w y­
obraźni film ow ej z pow odzeniem  w y trz y m u ­
jące j porów nan ia  z obrazam i Felliniego.

NIE MA TO 
IAK NIEDZIELA
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P T I C O  B Y Ł O
pow iadania , m dle t schem atyczne głów ne po­
stacie, k tó re  m a ją  być nosicielam i au to rsk ich  
rac ji ideologicznych, cza in o -b ia le  k ry te r ia  w  
ocenie ludzKich działań , ta łs /y w e  uogólnienia
__ w szystko to pow oduje, że „W ysokie lo ty’
ogląda się z m ieszanym i uczuciam i. T rudno  
bow iem  zgodzić się, oby doskonale znany w n a ­
szym życiu społecznym  problem  nieuczciw ego 
bogacenia się kosztem  Innych, p ryw aty  i p ro ­
tekcjon izm u oraz polrzeby w aiki z t jm i  z ja ­
w iskam i został ukazany  w  tak ie j poetyce _ 

le p i e j  p rzedstaw ia  się film  ,R yszarda  Hera 
„H otel k lasy  LU X ”. k tó ry  rów nież podejm uje  
osadzony we w spółczesnych rea liach  pronlem  
w ładzy w raz z je j psychologicznym i i e tyczny­
m i konsekw encjam i. P re tek stem  do u k a ran ia  
różnych postaw  m oralno-po lltycznych  jes t s y l­
w estrow y  b an k ie t in au g u ru jący  działalność 
kom fortow ego hotelu  w górsk iej m iejscow ości 
w vD ocz\nkow ej, na k tó rym  sp o ty k a ją  s ię p iz e d -  
staw icie le  w ładzy różnych szczebli, n ieg d y s ie j­
si an tagoniści. Z aw iązan i" zasadniczego kon­
flik tu  m iało  m iejsce przed la ty , k iedy to  jeden 

'* głów nych bohaterów , ów czesny s e k re ta r .; K o­
m ite tu  M iejskiego przeciw staw iał się budow ie 
luksusow ego ho te lu  w  im ię podstaw ow ych ra ­
c ji gospodarczych służących in teresow i społecz­
nem u Tego rodzaju  a rg u m en tac ja  k sztow ała 
go stanow isko , bow iem  w p ryncyp ia lnym  spo­
rze zw yciężył jego fłów ny  oponent dem agog 
i karierow icz  k tó ry  przyjeżdża na b an k ie t juz 
jako  naczelny red ak to r jednego  ze stołecznych 
pism . R eżysera in te re su je  zagadn ien ie  odpow ie­
dzialności w y n ik a jące  ze sp raw ow an ia  w adzy 
i s ta ła  konieczność rpraw dz.am a m oralnych  
k w alif ik ac ji ludzi, k tó rzy  p re ten d u ją  do spe ł­
n ien ia  k ierow niczych f jn k c jt .

F ilm y F ilipsk iego  i B era w nieco p a rad o k sa l­
ny sposób u zu p e łn ia ją  m ora lną  perspek tyw ę 
opisu i ocenv spraw  społecznych, k tó rą  podję- 
ło kino m łodych twOrcAw: paradoksalny , bo- 
w iein in ten c je  jednych i d rug ich  kłócą się ze 
sobą. Różnica sprow adza się do tego, że m .odzi 
u k azu ją  p rzyczyny  1 m echanizm y fu n k c jo n o w a­
n ia  defo rm acji życia społecznego, zw aln ia jąc 
jednostkę  od k a ry  w im ię przekonań , że w ina 
rodzi się pom iędzy ludźm i, w yn ika  z sy tuac ji, 
n a to m ias t F ilip sk i i B er u ja w n ia ją  sku tk i zła, 
w skazu jąc  przy tym  palcem  na ludzi za nie 
odpow iedzia lnych . K to  w tym  sporze m a rac ję , 
p o k a ie  w szystkow iedzący czas przyszły.

T egoroczny fes tiw al gdański obok dużej g ru ­
py au ten tyczn ie  zaangażow anych  film ów  i obok 
n iespo tykanej do tąd  Ilości debiutów  m iał jesz­
cze jeden w r.lcr. Mó--y w pływ ał s ty m u l" jąco  
na uczestn ików , a m ianow icie duża liczbr p re ­
m ier. F ilm y już og lądane w m inionym  sezonie 
n ie budziły  tak iego  za in te resow an ia  i w yraźn ie  
pozostaw aiy  w cieniu  „nowości k w ia tu  . Ten 
„p rem ierow y” p unk t w idzenia nieco zakłócał 
a rty sty czn a  h ie ra rch ie  film ów  całego sezonu, 
k tó ra  m im o 'e r ro ru  p rem ier p rzy tom nie p rzy ­
w róciło ju ry , a rcysp raw ied liw ie  nagradzając  
u tw ory bezw zględnie n ? lle p ^ e  I tak  T5 ^ , r °kjy 
Specjalne o trzym ali nestorzy  (tak!) polskie k i­
nem atografii za dzieła, każde w sw oim  g a tu n ­
ku p raw dziw ie w ybitne: A ndrzej W ajda za 
P an n v  z W ilka” i Trr/y H offm an za „Do krw i 

ó ś ta tn ie j” . N agrodam i G łów nym i uhonorow ano 
aż łrzv  film y debiut W rjH eoha M arczew skie­
go oparłv  na prozie F .w la  Zegadłow icza <-zyli 
,.Z niorv” , „Szpital P rzem ien ien ia’ E dw arda 
Zebrow skiego w edług S tan isław a Lem a oraz 
p rem ierow y film K rzysztofa W ojciechow skiego 

H or B rzeskiej i C ap rl"  W erdyk t ten , k tó ry  
-vszvscy przy jęli bez szem ran ia  (także w Kon­
k u r e n ta c h  bardz ie j szczegółowych) przypom ­
niał w szakże w a tm osferze euforii z rac ji no- 
w ofalow ych objaw<eń re w n ą  p raw dę e lem en­
ta rn ą  Tę m ianow icie, że Nowa Fala  Nową F a ­
lą, a  film y rzeczyw iście a rtystyczne , a  ieła 
Is to tn ie  w ieikiego fo rm atu  nadal rodzą <ię u 
nas t  li te ra tu ry . P raw dę te  t  całą d o b itn  śclą 
uprzy tom niły  nie ty lko  , Panny  z W i.ka ale 
-L n ie -:. „Z m ory” i .Szpital P rzem ien ien ia  
k tó iy ch  ideologia także  w ynika z m oralnego 
niepokoju , a le  a rty styczny  poziom poczynają­
cej je  li te ra tu ry  pow oduje, ie  zarysow ane w

B ajon  w ydobył z zapom nien ia  w ielce m a ­
low niczą postać Zbyszka C ygam ew icza, s e n n e ­
go ookolem a zapaśn ika  k tó ry  na  początku s tu ­
lecia /.dobył trzy k ro tn e  m istrzostw o św iata  w 
sty lu  francusk im  i w o 'noam erykańsk im . Dzieje 
jego leg endarne j k a rie ry  osadza w n iezw ykle 
barw nych  rea liach  osobliw ej k u ltu ry  fm -de- 
siec’e ’u, w św iecie w ędrow nych  cyrków  j a r ­
m arcznych  w idow isk , operow ego g rand  »pec- 
iac le ’11 i p rym ityw nego  K inem atografu Słow em  
w św iecie w ybu ja łe j, barokow ej su b k u ltu ry , 
k tó ra  lest. dom eną rozpasanego, św ięcącego 
najw iększe tr iu m fy  kiczu. P rzy b ie ra  on w o ry ­
ginalnym  iilro ie Ua j ma  Kształty fan tasm ago- 
ry jne . zjaw iskow e i oniiyozne. Jednakż.p ta  
su rrea lis ty czn a  w izja  rzeczyw istości nasycona 
do gran ic  najczystszą poezją w izualną nie jest 
jedvnie  efek tow nym  popisem  inscen izacy jnej 
inw encji reżysera , lec* o rfan iczn ie  w y ras ta  i  
psychicznej kondycji głów nego bo h a te ra  f-lrriu 
U kryw a on bow iem  pod b ru ta ln ą  pow łoką cie 
lespą poetycką w rażliw ość, n a tu rę  m arzyciela , 
k tó ry  bezskuteczn ie  dąży do m ew ysłow ionego 
abso lu tu .

Z astygły  w s ta ry ch  a lbum ach  fo tograficz­
nych św ia t B ajon w skrzesza z ogrom ną in tu ­
ic ją  i inw encją  k reacy jn ą . „A ria d la  a tle ty ’ 
zastanaw ia  n iezw ykłą  konsekw encją  1 do jrza- 
łością ob ran e j s ty lis tyk i, w  k tó re j tak  ła tw o  o 
dysonans. W ydaje m i się, że od czasu Je izego  
Skolim ow skiego m e było w polskim  k in ie  rów ­
nie obiecującego d tb iu lu .

W zam iera jących  enk law ach  egzotycznych k u l­
tu r  buszuje rów nież K rzysztof W ojciechow ski au 
to r film u „Róg B rzesk iej i C ap ri”. T akiego 
sk rzyżow an ia me znajdziem y na m apie W ar­
szaw y, poniew aż b rzesk a  zna jdu je  się na P r a ­
dze. a C apri na S tegnach. Film  W ojcier^ow  
skiego opow iada bow iem  o n ieuch ronne j p re  
sji w spółczesnej k u ltu ry  u rban istyczne j, k tó ra  
działa un ifo rm izu jaco  na w ygląd naszych 
m iast, n ieodw olan ie  spychając  w przeszłość 

i ba rw n e  re lik ty  p rzedm iejsk iego  obyczaju  i fo l­
k lo ru . W celu zobrazow ania tego procesu reży ­
ser znow u posłużył się sw oją  o ry g in a ln ą  m e­
todą p a rad o k u m en ta ln e j inscen izacji, k tó rą  
tw órczo rozw ija  z film u n a  film , zap isu jąc  za­
n ik a jące  ślady  przeszłości.

W alka  z p łynącym  czasem , p róba  ocalen ia  od 
zapom nien ia  zsn ik łych  k u ltu r, m elancho lijny  
pietyzm  d la  przeszłości były  rów nież — obok 
inw azji tem a ty k i w spółczesnej — podstaw o­
wym m otyw em  m yślow ym  polskiego film u an- 
no dom ini 1979. P rzy  czym film y na  te  tem aty  
były b ard z ie j c iekaw e arty styczn ie , bardzie j 
do jrzałe  i p rzem aw iające  siln ie j z indyw idua li­
zow anym i głosam i w porów nan iu  z. film am i 
w spółczesnym i w yarty k u ło w an y m i zaledw ie w 
jednej czy dw óch tonac jach  publicystycznych.

Skoro  o h is to rii m ow a tru d n o  nie zauw ażyć 
ch arak te ry sty czn eg o  zjaw iska, k tó re  po, raz 
p ierw szy na  tym  fes tiw alu  ob jaw iło  sie z ude­
rza jącą  oczyw istością. Myślę o zan iku  film u 
w ojennego, k tó ry  od przeszło dw udziestu  lat 
siln ie j lub słab iej, a le  przecież zawsze nadaw ał 
ton naszej k inem atog rafii F ilm ów  tych  byłe za ­
ledw ie 3—4 1 — oprócz „Do krw i o s ta tn ie j” 
k tó ry , k to  w ie, czy n ie  okaże się łabędzim  
śpiew em  w ojennego n n rtu  — me zasługi vały  
na baczn iejszą uw agę. Znaczącym  przyk ładem  
słabszego pulsu tem a tu  w ojny i okupacji byt 
o sta tn i film  P aw ła  K om orow skiego „E legia” 
<>dzle fina lna  sekw encja  pośw ięcona prz.edsta 
w ie riu  bezprzykładnego  hitlerow skiego  m ordu 
spalenia żyw cem  kilkudziesięciu  jeńców w ojen­
nych służy reżyserow i i operatorow i do este ­
tycznych popisów w s ty lu  „su ity  ognia”

T em at w ojeńny  służył z w iększym  lub 
m niejszym  szczęściem jak o  podstaw a k o n tak tu  
polskiego film u  z publicznością, n ieodm iennie 
w yzw alał zbiorow ą em ocję k tó ra  obecnie w raz 
z pojaw ieniem  się nov/ego pokolenia publicz­
ności, pokolenia n ie do tkn ię tego  w ojną zdaje 
się przygasać Pokolenie to szuka sw oich fil­
m ów, sw ojego tem atu  i sw ojej eksp resji. O sta t­
ni festiw al w G dańsku , udow odnił, że już Je 
znalazło

N iedziela, k iedy  to  — jak  
mówi poeta  — n aw et krzesła 
siedzą przed telew izorem , tym  
razem  zaanek tow ana  została 
p rze / N aczelną R edakcję  P u b ­
licystyki K u ltu ra ln e j i je j po­
pisow y p rogra jn  Czyli blok 
„Tylko w niedzielę”. P rzyw y­
kliśm y do tego k ram u  ta k  jak  
do przyciasnych  butów , idóre 
przez częste chodzenie dały  się 
rozdeptać. .O statn ia  edycja  o- 
wego p rog ram u  jakoś n ad m ie r­
nie nie uw iera ła . Może d la te ­
go, że ciekam i byliśm y fina łu  
„M aratonu  poko ju”, pom ysłu, 
m iędzy innym i, n iezm ordow a­
ne j red ak c ji sportow ej. Bo ja k ­
żeż to  m ożna było sobie w y­
obrazić: przeszło dw a tysiące, 
p rzecież m ało  przygotow anych 
amatorów/ na dystansie  cz te r­
dziestu  dw óch kilom etrów  > 
stu  dziew ięćdziesięciu p ięciu 
m etrów ? (Podaję dystans s łow ­
nie. «»by był czas na reflek sję  
nad  ty m  karko łom nym  pom y­
słem ). N aw et Tom asz H opfer, 
k tó ry  w ierzy w cuda (sporto­
we oozyvzista), nie u k ryw ał 
ciekaw ości jakżeż to  w szystko 
się skończy. N ie trzeba  było  o- 
śm iu  godzin — ile zap lanow a­
na  aby  zaw ody zam knąć. 
Ju ż  po sześciu godzinach, k i e ­
dy n ieustraszony  k ap itan  Mal- 
lo ry  w yb iera ł się w ysadzić 
działa N aw arony , dobiegali 
(no, tu już. ździebłko egzasteru- 
ję) do m ety  o sta tn i uczestn icy  
m ara to n u  M ało tego. P ierw szy 
z n ich uzyskał czas najlepszy  
w  Polsce na tym  dy stansie  
Zatem  sukces C iekaw e, czy zo­
s tan ie  w pisany  na listy  re k o r­
dów po lsk ie j lekkoa tle tyk i 
Mój sceptyczny sąsiad  kazał 
m i zw ątpić w ten  w ynik  — 
W czoraj prosz.ę pana , p rzes ta ­
w ialiśm y zegarki na czas ś ro d ­
kow oeuropejsk i czyli o godzinę 
w stecz. W te j sy tuac ji łatw o 
się było pom ylić o k ilk a  m in u t 
J a  tam  jed n ak  w ierzę te lew i­
zji.

D rugim  'e ilm otyw em  n ie ­
dzielnego p rogram u było po l­

skie budow nictw o i a rc h ite k ­
tu ra . T em at rzeka  i to m ało 
u regulow ana. W ystarczy  przejść 
się po p rzestrzen iach  w łasnego 
eM lub  w yjrzeć przez jak ie - 
kolwieK okno. Aby tem a t było 
lep iej w idać, red ak to rzy  um ie­
ścili d y sku tan tów  na  n a jw y ż­
szym  w W arszaw ie (naiw nie 
m yśla łem , że P ałacu  K u ltu ry  
nic n ic  przew yższy) gm achu 
In traoo  N iestety  by ła  m gła 
A le m im o to, jeden  z d y sk u ­
tan tów , do jrzaw szy osied’e Za 
Żelazna B ram ą, w ygłosił jego 
apolcgię: jak  w span ia le  roz­
p lanow ane. ile zieleni i jaka  
przestrzeń . T akiego osiedla nie 
pow stydziłby  się ani Londyn, 
ani P aryż . To w arszaw sk ie  jes t 
na jp iękn ie jsze . — Ale m ieszka­
n ia  najgorsze — sparow ał r e ­
d ak to r (audycja  nazyw ała  się 
„R ing”). — To już. inna  sp ra ­
w a — uciął d y sk u tan t. S ym p­
tom atyczny  był gest jednego 
z m aia rzy -am ato ró w  w au d y ­
cji, k tó re j pom ysł polegał na 
próbie n am alow an ia  panoram y 
W arszaw y z m iejsca, z jakiego 
rysow ał stolicę C ana le tto  Otóż. 
ów m a 'a rz -a rn a to r, zaproszony 
przez telew izję, w brew  założo­
nej rea listycznej w izji, pom i­
n ą ł w sw oim  obrazie to  w szy­
stko, co s tw orzy ła  nasza w spół ­
czesna ub ran ls ty k a . N iestety  
zabieg tak i m ożliw y jes t tylko 
w sztuce R efleksja  ta  nie zo­
s ta ła  w ypow iedziana w p ro ­
gram ie, bo w ypow iedziana byc 
n ie m ogła. Juz  sobotni w ytw ór 
agencji A rtel, rek lam u jący  
w yroby  V itroceru , a więc w y­
k ładziny  łazienkow e, p ły tk i ce­
ram iczne te rak o tę  i inne tym  
podobne wszędzie dostępna a r ­
ty ku ły  (a jak i bogaty  wybórU 
nakapał nam  spojrzeć do k a ­
lendarza. O czyw iście n iedziela 
by ła  Dniem B udow lanych. 
Gdzież przy św ięcie m ów ić o 
rea liach  i szczegółach G en era­
lia, co by nie pow iedzieć są 
im ponujące. W ypaczone okno 
będziem y dom ykać w ponie­
działek. W niedzielę złóżmy

sobie życzenia i rad u jm y  si« 
Jan em  K obuszew skim  — m is 
trzem  kom edii.

Co jeszcze w n iedzielę7 K o­
lejny , czw arty  odcinek se ria lu  
„K orzen ia”. W rażen ia , k tóre  
zanotow ałem  po pierw szym  od­
cinku w dalszym  ciągu m uszę 
uznać za obow iązujące: „C hata 
w u ja  T om a” la t siedem dziesią­
tych. N ie podoba m l się, mogę 
nie oglądać. Z astanaw iam  się 
ty iko , czem u te lew iz ja  każe 
m i się tym  seria lem  em ocjono­
w ać, naw ołu je  do telefonów , 
do p isan ia , do zadaw an ia  p y ­
tań  Czy b ia li m ieli praw o tak  
znęcać się nad  czarnym i n ie ­
w oln ikam i?  Czy należy p rze­
c iw staw iać  się rasizm ow i? D la ­
czego K u n ta  K in te  w ciąż m y ­
ślał o ucieczce? Bo o cóż może 
w idz, og lądający  tę n ieskom ­
p likow aną histo rię , zapytać. A 
byw ały  w telew izji w idow is- 
ska, seria le , film y p raw dziw ie 
in te re su jące  i nap raw dę  dom a­
g ające się szerszego dialogu z 
publicznością W tedy jakoś za ­
w ierzono w iedzy i in te ligencji 
telew idzów . T eraz n a to m ias t 
robi się duże halo.

F inaiem  niedzielnego w ieczo ­
ru  był film ow y esej P io tra  P a - 
randow r,kiego, pow sta ły  w o- 
parc iu  o tek s ty  Ja n a  P ą ra n -  
dow skiego „Listopad rzym sk i"  
i „Moj R zym ”. F ilm  bardzo  do­
b ry  choćby i d latego, że na k o ­
niec ca 'odziennego  program u, 
w k tórym  polszczyzna b y ła  
w y w racan a  na  m ce, usłyszeliś­
m y frag m en ty  prozy w  języku 
w ciąż przecież p ięknym  i z ro ­
zum iały m.

I jeszcze słynne sceny m iłos­
ne w w ykonan iu  studen tów  
IV roicu k rakow sk ie j PW ST a 
w  reżyserii K rzysztofa K ieś­
low skiego. K ieślow ski — co 
zrozum iałe — postaw ił na n a ­
tu ra lność . Młodzi ak to rzy  s ta ­
ra li się być sobą. W pełni u - 
dało  sie to  we fragm encie  
„S zklanej m enażerii” . Inne  sce­
ny  (z H em ingw aya, D osto jew ­
skiego, W itkacego i A nton io- 
niego) w ykraczały  poza do­
św iadczenie życiowe i te a t ra l­
ne m łodych ludzi. N iełatw o jes t 
zagrać pustkę egzystencja lną  
w ypow iadając  słow a z film u 
A ntoH oniego: w ypreparow ane 
z obrazu szeleszczą pap ierem .

GRZEGORZ GAZDA

W ielokrotnie użalałem  się w te j ru b ry ce  nad 
absencją  T elew izji Łódź przy ksz ta łtow an iu  
obecnego oblicza te a tru  TV P. S y tuac ja  ta  była 
dla nas łodzian  szczególnie n iem iła ze w zględu 
na to, iż, jak  w ielu z nas jeszcze pam ięta, był 
czas, k iedy ośrodek  nasz dom inow ał w łaśnie w 
te j dziedzinie (sam  w tym  m a r z łe m  palce!). 
Obecnie, jak  słychać, nastąp ić  ma w tyrń w zglę­
dzie zdecydow ana popraw a, a udział nasz w 
tw orzeniu  w idow isk te a tra ln y ch  na an ten ie  
znacznie wzrosnąć.*) Będzie to z pew nością 
zgodne z asp irac jam i zarów no zes], ołu łódzkiego 
telew izji, ja k  i środow iska tea tra lnego . A zatem  
czekam y!

Uwagi pow yższe nasunęły  mi się w  zw iązku 
z em isją  w idow iska „C zerw one róże dla m nie” 
irlandzkiego d ram ato p isa rza  Seana 0 ’Casey 
(1884— 1964) w reżyserii Jerzego D om aradzkie­
go P rog ram  ten przygotow any /o s ta ł przez ze­
spół te lew izji łódzkiej, ale... przed czterem a laty. 
Nie w n ikajm y  w ta jem nice  te lew izy jnych  gab i­
netów! F ak tem  jest, że nagrany  na taśm ę m ag­
netow idu spek tak l łódzki nieznośnie długo cze­
kał na sw oją ko le jkę  na an ten ie . W inu służy 
d ługie leżakow anie w p iw nicach, m am  w ątp li­
wości, czy to sam o odnieść m ożna do p rogram u 
telew izyjnego. T elew izja, podobnie jak  film , 
jes t sz tu k ą  często zm ien iających  się mód i kon­
w encji; a postęp  techniczny  to  dodatkow y czyn­
nik p rzysp ieszający  proces starzen ia .

S pek tak l „C zerw one róże dla m nie” zrobiony 
został w  konw encji czarno -b ia łe j, a obecnie 
w szystk ie n iem al w idow iska te a tru  TV  robi się 
w kolorze. Dla w iększości te lew dV ćw , będących 
w  posiadan iu  odbiorn ików  czarno-b ia łych , to 
rzecz bez różnicy. Zgoda! A le barw na  rew olucja  
s tu k a  już do b ram  naszej telew izji. Gdy ruszy 
m asow a p rodukc ja  polskich telew izorów  b a rw ­
nych, ob raz czarno -b ia ły  s tan ie  się n iebaw em  
anachronizm em . Ten, kto już dziś odb iera  p ro ­
g ram  telew izji b a rw nej, zgodzi *'ę ze m ną, że 
w znaw iane re tro sp ek ty w n ie  w idow iska z rea li­
zow ane m onochrom atycznie  w yglądają  przy 
p rogram ach  kolorow ych jak  w yszarzałe, ubogie 
krew ne.

K ilku le tn ie  spoczyw anie na półce sztuki 
0 ’C aseya w inny  jeszcze  sposób zam an ifestow a­
ło sw oje zestarzen ie  się. Oto odtw órcy  dwóch 
dużych ról w sp ek tak lu  już nie żyją. Mam na 
m yśli p rzede w szystkim  nieodżałow anego i n ie ­
zapom nianego F eliksa Żukow skiego, k tó ry  w 
roli starego  B rennana  stw orzy ł k reac ję  w ręcz 
św ietną. Na poły ob łąkany , na poły naw iedzo­
ny starzec by ł w w ykonan iu  Ż ukow skiego n a j­
ciekaw szy ak to rsko  w  całym  w idow isku. Rolę 
m atki głów nego b o h a te ra  sztuki, f a n i  B reydon, 
zagrała w  sposób skupiony  i pełen d ram aty cz ­
nego napięc ia C elina K lim c z ak ó w n a . Choć będę 
w tym  m iejscu z pew nością n iespraw ied liw y, 
nlę mogę pow strzym ać się od stw ierdzen ia , ze 
prze trzym an ie  program u przez N aczelną R edak­
cję P rogram ów  T ea tra ln y ch  TVP pozbaw iło 
oboje doskonałych ak to rów  sa ty sfakc ji obejrze­
nia efektów  sw ej p racy  na antenie...

T ek st 0 ’C aseya nie należy z pew nością do 
ła tw ych , jak  nie jes t ła tw a  d la  polskiego i chy­
ba w ogóle d la  europejsk iego  odbiorcy percep­
cja li te ra tu ry  Irlandzk iej. Izolacja zielonej

w yspy od naszego kon tynen tu , je j specyficzny 
rozw ój ku ltu row y , głęboko tk w 'ąey  korzen iam i 
w nieznanym  nam  św iecie m itów  i klechd s ta - 
roceltyck ich , pow oduje, że p isarstw o irlandzk ie  
jest w dużym  stopniu  herm etyczne i ezoterycz­
ne nie korespondu jące  ze znanym i nam  kon­
w encjam i literack im i. N iem niej w lite ra tu rze , 
k tó ra  w ydała Y eatsa, Synge’a i inyce’a tk w ią  
kuszące barw y  i wonie, poezja i nastro jew ość.

D ebiut reżyserski abso lw en ta  W ydziału Reży­
serii P W ST vFiT  Jerzego  D om aradzkiego, m e­
chanicznie opóźniony, w ypadł in teresu jąco . Re­
żyser położył duży nacisk  na w ydobycie n astro - 
jowości*i poetyckiej m etafo ry  tkw iące j w sz tu ­
ce. W brew  realiom , zw iązanym  z au ten tycznym  
s tra jk iem  transportow ców  dublińsk ich  w roku 
1913 (sztuka nap isana została przez 0 'C aseya

NA ANTENIE 
TEATR Z ŁODZI
w 1922 roku, a sam  au to r zw iązany by ł z re ­
w olucyjnym  ruchem  robotniczym  Irlandii). 
„Czerw one róże d la  m nie” m ają  cechy ballady. 
B ohatera  sztuki A yam onna, rozpoetyzow anego 
i poszukującego jak ie jś  n ad rea lne j sp raw ied li­
wości, odnieść należy do św iata  legendarnych  
herosów , a k rew  na jego piersi, gdy , padnie 
tra fio n y  k u lą  podczas m an ifestacji robotniczej, 
w ięcej m a w  sobie cech poetyckiego sym bolu 
niż dosłowności.

D om aradzki poszedł więc słusznie w k ie runku  
pewnego odrealn ien ia  w ydarzeń  i niem al m u­
zycznego ry tm u  w zm ienności r,brązów. W ich 
s trum ien iu  zaznaczyło się dojrzałe  ak to rstw o  
Ewy Zdzieszyńsklej, Bogusław a Sochnackiego } 
M irosław a S zonerta. Na tym  tle  zawiódł raczej 
K rzysztof S tro ińsk i w roli A yam onna. Jego 
przeżycie poetyckie było dość pow ierzchow ne, 
nie przekonyw ające. N iew iele też p o tra fiła  w y­
dobyć z postaci Sheili p a rtn e ru jąca  mu Jan ina  
Sokołow ska.

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

*i Wg Inform acji uzyskanych  od k ierow nictw a ł.OT 
na ukończeniu Bą prace  nad „Dom kiem  * k a r t”  E. 
Zegadłowicza (re i. M arek O kopiński), t  w najbliższych 
m iesiącach realizow ane będą „Przygody pana K leksa’ 
J  B rzechw y (re i. Łaco A dam ik) 1 „D ziew czyna * 
dzbanem ” Lope de Vegl (reż. Bogdan Baer) — „Mi­
zan trop”  M oliera (reż. Rom an Klonowski). W przygo­
tow aniu  d ram atu rg icznym  są adap tucje  powieści. 
„P rzygody Dyla Sow izdrzała”  de Ciwtera (Tadeus* 
Ju n ak ), „M akra”  A. K ertesza (W ładysław O rłow sk i), 
„postępow anie spadkow e” B ublna I Karolczuka 
deusz Pap ier) i „M ichacl”  K. Schiessingera (Edward 
Szuster).



R E C E N Z JE
„A kty  m ęskie i dam sk ie  — 

bez odchyleń  w s tronę  porno* 
g ra f ii”. T ak rek lam u je  sw oje 
a te lie r  M artin  Even, m istrz 
fo tografii, będący jednym  z 
m istrzow skich  w cieleń w spół­
czesnego uw odziciela i zarazem  
b o h a te ra  potężnego dzieła Zbi­
gniew a N ienackiego pt.: „Uwo­
dziciel”. Akty m ęskie i d am ­
skie — tak  rek lam ow ać można 
i tę  książkę, m ającą  być w 
zam yśle au to ra  dziełem  o m i­
łości i seksie, ich p raw dzi­
w ym  i fałszyw ym  pojm ow aniu,

„U w odziciela”). S praw a pole­
ga n a  tym , że „m iędzy k łam ­
stw em , a  p raw d ą  jes t dużo 
m iejsca na różnego rodzaju  
półpraw dy, ćw ierćp raw dy  i m i- 
k rop raw dy . To one pozostają 
naszym  Chlebem pow szednim ”
— jak  w yznaje  z  rozb ra ja jącą  
szczerością n a rra to r  „U w odzi­
ciela”, bynajm nie j się od te j 
reguły) nie odżegnując. P o d sta ­
wową, jeśli n ie jedyną , p raw -

MIŁOŚĆ,
SEKS
I LITEBATUBA
a także polem iką z dotychcza­
sowym i lite rack im i w zorcam i 
w tym  zakresie.

O n iek tó rych  sp raw ach  pisze 
N ienacki całkow icie serio, o 
innych z w yraźnym  p rzy m ru ­
żeniem  oka. N iekiedy zresztą 
tru d n o  się zorientow ać, czy 
mówi pow ażnie, czy też kpi 
ty lko  sobie, a  może zw yczajnie 
odzyw ają się w nim  rozm aite 
kom pleksy, zadry, n ie  najlepsze 
dośw iadczenia, gdy w ielokro­
tn ie, z w yraźnym  uporem , de­
k la ru je  sw ą niechęć wobec 
k ry tyków  lite rack ich . I ma 
najw idoczniej powody, bo oto 
zam iast połknąć jednym  tchem  
tę n iecodzienną u nas powieść, 
zachw ycić się i na  tym  poprze­
stać, n iejeden  zacznie u ty sk i­
wać. Choć — p raw dę pow ie­
dziaw szy — może się naw et w 
tym  przypadku  poczuć bez ra ­
dny  tą  zw ykłą bezradnością  
w obec zbyt łatw ego łupu, jak  
ktoś, kto p ragną łby  długo zdo­
byw ać ukochaną kobietę, a 
m usi ją  m ieć od razu  (by po­
zostać w sferze egzem plifikacji

dą życia jes t d lań  miłość, w y­
ją tkow o często u tożsam iana po 
p ro s tu  z seksem . K łam stw em  
zaś to  w szystko, co m a do po­
w iedzenia na ten  tem a t li te ra ­
tu ra , ściślej zaś m ów iąc po­
przednicy  au to ra  „U w odzicie­
la” . M aszynką do w ykryw an ia  
w spom nianych  zafałszow ań 
s ta ją  się w książce N ienackie­
go prace  z zak resu  psych ia trii, 
psychopatologii seksua lne j itd., 
itp., p rzy taczane anonim ow o i 
z odw oływ aniem  się do naz­
w isk, streszczane, w łączane do 
dialogów , cytow ane, kom ento­
w ane, ro zd rabn iane  i konden- 
sow ane. A w szystko po to, by 
dać do zrozum ienia, że e ro ty k a  
je s t n iezm iern ie  w ażna w ży­
ciu człow ieka, że jes t sztuką, 
k tó re j trz^Ba się uczyć' ciągle, 
ciągle ją  doskonalić, i w resz­
cie, że szczęśliw ym  jnoże być 
ty lko  ten , k to  żyje „od sieb ie”
— chce daw ać otoczeniu, co 
m a najlepszego. N apisałem  te 
słow a i spostrzegam , iż żal a u ­
to ra  „U w odziciela” do k ry ty ­
ków jes t uzasadniony: jakże

n ieefek tow nie w ypadło to s tre ­
szczenie! Bo czy m ożna w  k il­
ku słow ach oddać sens tego, o 
czym  au to r pisze na  424 s tro ­
nicach?!? I to  w doda tku  «ie 
cy tu jąc  sm akow itych  określeń  
w rodzaju : „król pen isa”, „błę­
dny  rycerz  vag iny”, „histo ria  
li te ra tu ry  to, poza nielicznym i 
w y ją tkam i, p ery p e tie  n ieu d a ­
czników  seksua lnych”?.

O czytaw szy się w ro zp ra ­
w ach z dziedziny psych iatrii 
doszedł N ienacki do w niosku, 
że l i te ra tu ra  p iękna je s t n i­
czym innym  ja k  ty lko  dzie­
łem  szaleńców , w aria tów  i ob­
łąkanych , k tórzy  poprzez swe 
dzieła b iorą odw et na ludziach 
norm alnych . I zabaw ił się, 
tw orząc fan tastyczną  k lin ikę 
asa psych ia trii — dok to ra  
H ansa Jó rga, do k tó re j w pa­
kow ał co znam ienitszych p isa­
rzy i ich bohaterów , z sa ty s fa ­
kcją  p rzydając  im  e tyk ie tk i, 
jak im i w p rak tyce  zaw odow ej 
posługu ją  się psych iatrzy . Do­
w iadu jem y się tedy , że na 
p rzyk ład  Don K ichot by ł psy ­
chopatą  typu  h istero idalnego  
lub  też chorow ał na psychozę 
m an iak a ln o -d ep resy jn ą , Izabela 
Ł ęcka c ie rp ia ła  na p igm alio- 
nizm , w dow a po Jan ie  M inclu 
zasię by ła  kob ie tą  pełną pożąd­
liwości i sp ragn ioną  rozkoszy, 
a W okulskiego cechow ał kom ­
pletny  b rak  libido. W te j sy­
tu ac ji nie m ożna oprzeć się 
w rażen iu , iż oto „U w odziciel” 
będzie w reszcie sz lachetnym  
odw etem  na całe j dotychczaso­
w ej sza tańsk ie j tw órczości li­
te rack ie j (b iada zaś tem u, kto 
ośm ieli się pow ątpiew ać!).

Jak k o lw iek  by  zresztą  te j 
pow ieści nie trak to w ać , w nio­
sek po je j lek tu rze  p łyn ie  je ­
den: aby  dziś pisać o miłości 
trzeb a  m ieć w m ałym  palcu i 
seksuologię i p sych ia trię  k li­
niczną. Choć i to n ie je s t w y j­
ście ostateczne. Przecież N ie­
nacki św iadom  jest, że „o rga­
zm em  się oczyw iście w szyst­
kiego nie w ytłum aczy , bo m e­
dycyna (...) je s t w ślepym  za­
ułku. A le li te ra tu ra  jes t tam  
tak że”. Na p rzekór tem u  g o rą ­
co jed n ak  polecam  „U w odzi­
c ie la” — jest co czytać i og lą­
dać.

TADEUSZ 
BŁAŻEJEWSKI

Zbigniew  N ienacki, Uwodziciel, 
Pojezierze, O lsztyn 1978, n a ­
kład 19.750+250 egz., s tr. 421, 
cena zł 50,—

D ostarczył E dw ard RcdUński sporo sa ty s fak ­
cji sw oim  czyte ln ikom  pow ieściam i „K ono- 
p ie lka” i „A w ans". Na progu te a tru  jednak  się 
po tknął, zbyt szybko chciał przeskoczyć iego 
stopień. Aż żal o tym  pisać, szkoda, by R edliń-

KANCIASTY 
CZWOROKĄT

ski złam ał pióro  d la  tea tru , ale, n ieste ty , sp ra ­
w a s ta ła  się publiczną, bo T e a tr  Ziem i ł ó d z ­
k ie j w ystawi* „C zw orokąt”.

E ksp likac ja  au to rska.- jak  ją  sobie w y o b ra­
żam  w yg lądałaby  zachęcająco. W zajem ny prze­
pływ  w zorców  w ier — m iasto , ch łop-in tehgen t, 
w ras tan ie  w now e środow iska pierw szych po­
koleń, w szystko jednak  nie w tonie d ram atu  
lucz ko ried ii G łów ni boha te ;ow ie  — 10 para 
m ałżeńska Ona — naukow iec (?), có rka robo t­
nika i działacza spo łeczno -po litycznego , co — 
inżyn ier budow iany, a rch itek t (;), syn ubogich 
chłopów. T eraz są już urządzeni, m a ją  «wój 
czw orokąt na nastym  p ię trzę  wieżowca, w b a r­
ku  w hisky „R allan tine’ , w pokoju  obek — ojca 
Tny (K aroliny), em ery tow anego  działacza. Za­
sta jem y  tę  rodzinę w punkcie  zw rotnym , kiedy 
Ina  decydu je się pow iększyć rodzinę p... gospo­
się. T o ri (A ntoni) jes t tem u przeciw ny, ze 
w zględów  m oraino-ideolopicznych. W ogóle T o­
ni jest do ty łu , ciągle spogląda vt(stecz. na 
w ieś, k tó rą  pam ięta  jak b y  poprzez lek tury  Ko­
nopnickiej. Za to bardzo do przodu jest Ina 
k tó ra  chcia łaby  m ieć lepsze m ieszkanie je>dzić 
za granicę, kupić sam ochód itd., itp. Teść jest 
w zruszającym  okazem  z m uzeum , w którym  
przechov»yw ane są no ta tn ik i re tro rag ita :o ra , 
zaś gosposia — Benta, s to jąca  w szpagacie 
m iędzy w sią i m iastem , nie może się u trzym ać 
na nogach w szpilkach darow anych  je j przez 
Inę.

T aką eksp likację , podp isaną  przez R edliń - 
skiego, p rzy ją łby  każdy d y rek to r tea tru . W ia­
domo, , K onop ie ika” w iadom o „A w ans”, b ystre

spo jrzen ie  iron isty  rew idu jącego  w ie jsko --n ie j- 
skie s te reo typy , św ietnego o bserw ato ra  obycza­
jów, szydercy, a i m oralisty .

T yle  że eksp likac ji zagrać się n ie da. G rać 
trzeba  sztukę. A ta  jest n ieste ty , zbiorerrt p ła s­
kich skeczów , p łask ich  1 • niezręcznie n ap isa ­
nych. No cóż, byw a. I chyba ty lko  n ieu s tan n e j 
pogoni te a tró w  za rep e rtu a rem  w spółczesnym , 
za w spółczesną kom edią przypisać należy roz­
paczliw y k rok  TZŁ sięgnięcia po „C zw orokąt” .
O ileż zręczniej, sp raw n ie j I dow cipniej n ap isa ­
na  iest sztuka ł a tk i g ran a  w T eatrze  7.15 T a ­
to, ta to , sp raw a się iy p !a”, poruszająca n iek tó ­
re  ze sp raw . „C zw orokątu” . Tam  jednak  były 
zary sy  k rw is tych  ch a rak te ró w , t-u jes t jedvnie  
o sten tacy jny  zam iar au to rsk i, d ram a tu rg ia  
c iągn ię ta  za uszy.

B yw a, że słabą  sztukę w yciągną m im o w szy­
stko  ak to rzy , tak  jak  się sta ło  z n iedaw ną te le ­
w izy jną p rem ierą  „M iejsca rek to rsk iego” J. P. 
G aw lika. Tu jednak , jak  mi się zdaj® ak to rzy  
n ie m ieli w iększych szans; me bardzo b o a ie m  
w iadom o, jak  grac „C zw orokąt’ . A i dośw iad­
czenie sceniczne nie to. G ra 'i więc kanciasto , 
obi iając się o n iezręczne sy tuacje , chrof.aw y 
tek s t u siłu jąc  robić w szystko aby było  śm iesz­

niej. Ż yczliw a publiczność p rem ierow a w ydu­
szała z siebie śm iech od czasu do czasu, a le 
b rzm iał on rów nie fałszyw ie jak  kw estie  p ada­
jące ze sceny. Ludność zresztą  w ogóle ch c ia ła ­
by się śm iać w ięcej — może naw et tym  w ię­
cej, im m niej je s t powodów, nic więc dziw ne­
go, że śm iała się n iek iedy  > na „C zw orokącie”, 
jakby  chcąc pomóc w niew dzięcznym  zadaniu  
B arbarze  W ięckow skiej (Ina), M ieczysławow i 
M. Szarganow i (Toni). T adeuszow i T eodorezvko- 
w i 'D ziadek), B arbarze Szym anow skiej (Beata).

Po p rem ierze poszedłem z g rupą  znajom ych 
na kaw ę. S iedzieliśm y w p a tru jąc  się w szk lan ­
ki przez pół godziny, po czym zrezygnow ani ro ­
zeszliśm y się do domów. Postanow iłem  =obie, 
ze napiszę o w szystkim  kró tko , oszczędzając 
au to ra .

JERZY KATARASIŃSKI

T ea tr Ziem i Łódzkiej, E dw ard R edliński, 
„C zw orokąt". R eżyseria — K rystyna  S znerr, 
scenografia  — Ireneusz P ierzgalski. P rem ie ra  
prasow a — 18 w rześn ia  1P79 roku.

Bardzo różnorodnie w no­
w ym  sezonie a rtystycznym  
1979/80 zapow iada się rep e rtu a r 
jednego  z dw óch łódzkich te a ­
trów  lalkow ych — PTL „AR­
L EK IN ”. Ja k  poinform ow ano 
na konferencji prasow ej w 
dn iu  17 w rześn ia  br., p row a­
dzonej przez dyr. S tan isław a  
O chm ańskiego i konsul p ro ­
gram  H enryka  Jurkow skiego, 
w planach  te a tru  zn a jd u ją  się 
sztuki ad resow ane do w szyst­
kich g rup  w iekow ych, odzna­
czające się rozm aitym  sty lem  i 
ujęciem . M ożna to poczytyw ać 
m. in. za w yn ik  genera lnej 
zm iany  w arunków  w „A rlek i­
nie": nowy sezon te a tr  ten 
rozpoczyna w g run tow n ie  od­
rem ontow anej i zm odernizo­
w anej siedzibie.

W rep e rtu a rze  zn a jd u ją  się 
zarów no sz tuk i dogryw ane z 
ub. sezonu (m. in. „P io tru ś i 
w ilk”, „W dolin ie  M um inków ”, 
„K rzesiw o”), jak i nowe Obok 
dwóch p rem ier w rześniow ych 
(„Z aklęty  ru m a k ” B. L eśm ia­
na „S k rzyd la ty  złoczyńca" wg 
J . T uw im a) zobaczym y n ie ­

baw em : ze sztuk  przeznaczo­
nych dla najm łodszych  widzów 
— „T eatrzyk  Je a n a ” J. L. 
T em porala  w reż W. P. S itko, 
będący sk ład an k ą  trzech jed-

duże zain teresow an ie  pow inna 
także w zbudzić X V III-w ieczna 
w ersja  tem atu  śpiącej k ró lew ­
ny p ióra U R adziw iłlow ej 
(„Ju lija  czyli O patrzności bos-

NOWE PLANY 
A R LEK IN A

noaktów ek zw iązanych w spól­
nym  bohaterem  — m u rzy n ­
kiem  Sam bo, i „S po tkan ie” 
przygotow yw ane przez L. M ą­
dzika a stanow iące  próbę n aw ią ­
zania k on tak tu  z dziećmi po­
przez sztuki p las tyczne ;' r.ć 
sztuk d la  dzieci starszych  — 
baśń J  S perańsk iego  „Cud 
K rasaw ica" w reż Wł Fełen- 
czaka N atom iast do starszej 
m łodzieży i dorosłych ad reso ­
w ana będzie H. Jurkow sk iego  
„H istoria  Parysa , kró lew icza 
tro jańsk iego” w reż. S. O ch­
m ańskiego, zrealizow ana w 
s ty lu  te a tru  renesansow ego;

k ie j dzieło” w reż. W. W ieczor­
kiewicza). P onadto  w p lanach 
„A rlek ina" zna jdu je  się jedna  
ze sztuk  z konku rsu  MKiS i 
„Sceny” oraz se rią  m ałych 
sztuczek inaugu ru jących  o- 
tw arc ie  nowego typu te a trz y ­
ku zlokalizow anego na foyer. 
D odajm y, że p lany „A rlek ina” 
obejm ują  rów nież 7 w ystaw : 
p lakatów  J  Zielińskiego, sce­
nografii T. Hołówkok zabaw ek 
dziecięcych oraz lalek te a t ra l­
nych różnych k u ltu r.

T. S.

Gdy przed dw udziestu  do­
k ładn ie  laty oglądaliśm y na 
scenit? O pery Łódzkiej z rea li­
zow any przez Feliksa P a rn e l­
la ba le t A dolphe’a Adama 
„G ISE L L E ” , już w tedy pod­
nosiły się głosy poddające w 
w ątpliw ość sam oistną w artość 
tego utw oru. D yskusje wokół 
tego tem atu  w ieść można w 
nieskończoność i nie w ydaje 
się, by przyniosły one jak ieś 
rozw iązanie, o k tóre , jak  są-

jed n ak  o tym  „sz tandarow ym ” 
balecie rom antycznym  nie po* 
wiedzieli, w ypada z radością 
pow itać go na scenie, tym  b a r­
dziej, że każda s ta ra n n a  jego 
rea lizac ja  m a okazję stać się 
dla w ielu odbiorców  p ie rw ­
szym etapem  w tajem niczenia  
w pełen zw odnych labiryntów  
św iat tańca  Św iadom ie pod­
kreślam  tu  n arzucającą  się ko­
nieczność, w ręcz obowiązeK  
sta rannego  inscenizow ania

ten  przyniósł pożądany  efekt. 
W te j też kategorii oceniać je 
będziem y na naszych łam ach, 
z przyjem nością  odnotow ując 
już sam  fak t podjęcia tak ie j 
próby, k tó re j znaczenia — w 
szeroko rozum ianym  procesie 
edukacji te a tra ln e j w idza — 
nie da się przecenić, b iorąc 
pod uw agę w jak  daleką  
przyszłość sięgnęły  w pływ y 
ba le tu  rom antycznego. To 
zw łaszcza m łodem u widzow i,

p raw ę p lastyczną  (uw zględnia­
jącą  także „rom an tyczną” grę 
św iateł). „P lan ” w idow iska 
je s t w ięc czytelny i rzetelny , 
a le w ypełn ia jąca  ów plan 
„żyw a” treść  nie może nie 
wzbudzić pew nych drobnych 
zastrzeżeń. Zasadnicze zastrze­
żenie sk ierow ałabym  do o rk ie ­
s try , k tó ra  tym  razem  nie u- 
rzekła m nie an i czystością 
brzm ien ia  (nazbyt w yraźne 
zakłócenia w p ierw szym  ak-

GISELLE” PRÓBA REKONSTRUKCJI
dzę, na jm n ie j w podobnych 
sy tuacjach  chodzi i k tóre  z ja­
wić się w ich w yniku nie m o­
gą, cały bow iem  problem  sp ro ­
w adza się do odwiecznego 
sporu o m iejsce trad y c ji i ro­
lę uśw ięconych nią dzieł we 
w spółczesności, k tó ra  — co 
n a tu ra ln e  i oczyw iste — przy­
nosi nowe treści i być może 
ciekaw sze, bogatsze rozw iąza­
nia fo rm alne  ó w  stały  roz­
wój form  i środków  w yrazu 
w szystkich gatunków  sztuki, a 

.w śród nich także sztuki ba le­
tow ej, nie byłby bez poznania 
jej tradycji możliwy. Ten spór 
wobec ow ej oczyw istej p raw ­
dy nie w ym aga rozstrzygn ię­
cia i nie spieszm y się z poło­
żeniem mu kresu , bo jes t on 
isto tnym  m otorem  koniecznego 
rozw oju i narodzin ' „now ego” 
a odciskając się znaczącym 
piętnom  na repe rtu a rach  na­
szych scen w ydatn ie  podnosi 
tem p e ra tu rę  życia teatralnego .

.G ISELLE” — dzieło Adol- 
phe’a Adama ma z jednej s tro ­
ny szerokie rzesze adm irato- 
rów, z d rug ie j zaś odpow iada­
jące im liczbą zastępy przeci­
w ników . Czego byśm y dziś

„G iselle”. W obec nie budzące­
go już dzisiaj daw niejszych 
w zruszeń lib re tta  oraz m uzy­
ki, o k tó re j przy najlepszych 
naw et chęciach tru d n o  pow ie­
dzieć, iżby by ła  o ryg inalna 
czy szczególnie w sw ej prosto­
cie w ysm akow ana, n a jm n ie j­
sze choćby od tego obow iązku 
Odstępstwo grozi niebezpiecz­
nym  dla czystego w sw ej kon­
stru k c ji u tw oru  o tarciem  się o 
kicz. Sposób na un iknięcie te ­
go niebezpieczeństw a jes t ty l­
ko jeden. Inscenizacja „G isel­
le” m usi dzisiaj łączyć w so­
bie świeżość em ocji z rów nie 
konieczną d la  precyzyjnego 
w yrażenia  treści tego u tw oru  
m istrzow ską techn iką  w ykona­
nia zarów no baletow ego jak  i 
o rkiestrow ego. T ak więc po­
zornie ty lko  ła tw ego , a w i- 
stocie bardzo  przecież tru d n e ­
go zadan ia  podjęli się rea liza ­
torzy p ierw szej w tym  sezonie 
p rem ie ry  w T ea trze  W ielkim . 
Z k sz ta łtu  p rzedstaw ien ia  po­
zw alam  sobie w nosić, iż jego 
tw órcom  chodziło o próbę re ­
ko n stru k c ji rom antycznego 
w idow iska baletow ego i 
stw ierdzić  m uszę, że zam iar

em ocjonu jącem u się (często­
kroć ty lko  na fali obow iązu ją­
cej mody) osiągnięciam i Be­
ja r ta  czy — u nas C onrada 
D rzew ieckiego, trzeba  u św ia­
dom ić, jak ą  drogę przejść  m u ­
siała  eu rope jska  sztuka ta ń ­
ca, by osiągnąć sw ój dz is ie j­
szy poziom i zdobyć ów znacz­
nie przecież bogatszy od ro ­
m antycznego zasób środków  i 
form  w yrazu  artystycznego . 
B alet rom antyczny  jes t is to t­
nym  etapem  stałego je j roz­
woju. W arto  zatem  oglądać go 
w kształcie m ożliw ie n a jb a r­
dziej zbliżonym  do oryginału . 
Taki k sz ta łt s ta ra li się osią­
gnąć rea liza to rzy  łódzkiej in ­
scenizacji.

S p ek tak l p rzygotow any  jest 
s ta ran n ie  i zdaje się spełn iać 
w szystk ie w ymogi s ty lu  ro ­
m antycznego. M am y w ięc ty ­
powe, klasyczne w ręcz rozw ią­
zania choreograficzne — p ro ­
ste uk ład y  stw arza jące  przy 
tym  m ożliw ość zarów no indy ­
w idualnych , jak  ł zbiorow ych 
prezen tac ji k unsz tu  tanecznego 
i d ram atycznego  oraz zgodną 
w sw ych założeniach z prze­
kazam i ikonograficznym i o­

cie!), an i zgodnością tem pa, 
k tó ry m  raz — to zw aln ia ła , 
raz  przyśpieszała ry tm  działań 
scenicznych. P row adzącego o r­
k iestrę  Tadeusza Kozłow skiego 
niech rozgrzeszy i u sp raw ied ­
liwi fak t, że dopiero na kilka 
dni przed p rem ierą  dow iedział 
się o konieczności p row adzenia 
je j zza pu lp itu , przy k tórym  
tego w ieczoru stanąć  m iał 
Zdzisław  D robner, którego n a ­
gła n iedyspozycja zm usiła K o­
złow skiego do przejęcia  pa łe ­
czki.

D obrze ze sw ych tru d n y ch  
zadań w yw iązali się w ykonaw ­
cy głów nych p a rtii — Ewa 
W ycichow ska (Giselle) i K azi­
m ierz W rzosek (A lbert). Ewa 
W ycichow ska — z prem iery  
na p rem ierę  p rezen tu jąca  co­
raz lepszą technikę — szcze­
gólnie podobać się m ogła w 
dram atycznej, finałow ej scenie 
ak tu  pierw szego, ale na jsz la­
chetn ie jszą  lekkość i precyzję 
je j k reac ji podziw ialiśm y w 
drugim , „baśniow ym ” akcie 
p rzedstaw ien ia . «,

K azim ierzow i W rzoskow i w 
p ierw szej części spek tak lu

brakow ało  nieco pew ności sko­
ku i zw ykłego u tego św ie tne­
go przecież tancerza  dynam iz­
m u, k tórym  (jakby  oszczędza­
jąc siły w akcie „rea lis tycz­
nym ”) zabłysnął dopiero  w 
części d rug iej. Podobał się 
K azim ierz K noll w p a rtii H ila-

ne w w ielu m iejscach n iedo­
sta tk i techniczne w ydają  się 
być jednak  drobne i sądzę, że 
kw estią  niezbyt długiego czasu 
jes t całkow ite  Ich w yelim ino­
w anie. Zespół T ea tru  W ielkie­
go chcielibyśm y zawsze oglą­
dać w jego najlepszej formie.

A. A dam  „G iselle” Ewa  W ycichow ska (G iselle), K azim ierz  
W rzosek (A lbert)

riona. K reow aną przez siebie 
postać obdarzy ł konieczną 
eksp resją  i dram atyzm em . 
C iekaw ie zaprezen tow ała się 
D orota Puzanow ska w partii 
M irty. Zdecydow anie słabo 
natom iast — G rażyna Popław - 
ka i Zbigniew  Sobis w pas de 
deus, Cały zespół podobać się 
mógł w scenach zbiorowych, 
zw łaszcza jego p iękniejsza 
część w ry tua lnym  tańcu  zjaw.

T rudno  byłoby mi uznać ten 
sp ek tak l za znakom ity . W yraź­

A dolphe Adam — GISELLE. L i­
bre tto  wg H einricha Heinego — 
.lules V ernay de Saint-G eorges i 
ThSophile G utier, kierow nictw o 
m uzyczne — ZDZISŁAW d r o b ­
n e r  i TADEUSZ KOZŁOWSKI, 
choreografia  (wg M ariusa Petipy) 
JAROSŁAW "IA SEC K I, scenogra­
fia — JA N  BERNAS. P rem iera  na 
scenie T eatru  W ielkiego dnia 2S 
w rześnia 1979 r.

EWA PANKIEWICZ
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P io truś nie m iał jeszcze 
trzech  lat. Byl dzieckiem  u ro ­
dziw ym , ale bardzo n ieśm ia­
łym . Był także łagodnym  i 
może d latego przez innych lek ­
cew ażonym . Nie um iał i w y­
raźn ie  n ie chciał się bronić 
przed agresyw nością różnych 
zabijaków , ustępow ał bez bo­
ju . a jedyną bron ią  jak ą  stoso­
w ał, był sm utek. Bo P io truś z 
całe j sierocej grom ady o k tó - , 
re j tu  mowa. na jbardz ie j od­
czuw ał sw oje sieroctw o.

Aż tu  k tóregoś dnia pani w y­
chow aw czyni, ta m łoda, łub ia­
na przez w szystkie dzieci, po­
w iedziała P io trusiow i do ycha, 
k ład ąc  go spać: — P io trusiu , 
wiesz, ju tro  przyw iozą ci b ra ­
ta. ;

N iespodziew ana wiadom ość 
tak  go oszołomiła, że długo 
nie mógł usnąć. R ozm yślał: mo 
żliw e to, żebym ja m iał b r a ­
ta? Żaden z chłopców nie ma 
b ra ta , a on m iałby mieć? On, 
P io tru ś, m ałe popychadło, lek­
cew ażone przez innych różnych 
zabijaków  i zuchw alców ? Pcw 
no pani w ychow aw czyni ża rto ­
w ała.

G dy w stał rano  jeszcze nie 
w ierzył, dopiero kiedy s ta ra  
M arianna, kucharka , k tó ra  b a r ­
dzo lub iła  P io trusia , za trzy m a­
ła go w przejściu  i pow iedzia­
ła:

— No, P ie trek , skończy się 
od dzisiaj tw oja bida. Ju ż  cię 
nie bedom  chłopaki popychać, 
ani nogi podstaw iać, ani ża- 
bów za ko łn ierz  w rzucać.

— A dlaczego się skończy?
— Bo te ra  bedziesz m iał b ra ­

ta. On cie bodzie bronił.
— To ja  nap raw dę  m am  b ra ­

ta?
— A m asz, masz, tylkoś o 

tym , nieboże, nie w iedział.
— I co tak i b ra t robi?
— Co ma robić. Bedzie ei 

za opiekuna. Zawsze co dwóch, 
to nie jeden.

— I zaw sze już będzie nas 
dwóch?

— Tego naprzód  w iedzieć nie 
można, ale kto tam  wie, może 
w am  sie uda. Rodzice w as o- 
puścili, a le ja k  je s t dwóch r a ­
zem, to  już p raw ie  rodzina.

— A dlaczego nas opuścili?
— Tego ja  nie w iem , bo i 

skąd  m am  w iedzieć — pow ie­
działa M arianna  i poszła do 
sw ojej roboty .

Tego ra n k a  P io tru ś  nie 
chciał jeść śn iadan ia , a n ik t nie 
mógł w iedzieć, że się tego n ie­
znajom ego b ra ta  trochę  bał.

B aw ili się w łaśn ie  w zakle- 
pankę, gdy w eszła pan i k ie ­
row niczka. prow adząc za reke  
ciem now łosego chłopca la t 
chyba siedm iu, o czarnych o- 
czach itetrzących śm iało, m o­
żna by n aw et pow iedzieć — 
zadziornie. Dzieci p rzerw ały  
n a ty ch m ias t zabaw ę.

— G dzie 1est P io tru ś  — za­
py ta ła  oan i?  — bo P io truś 
schow ał się za szafę.

— P rze  pani k ierow niczki, 
on się schow ał za szafę — 
w rzasnęły  chórem  m aluchy.

P an i się roześm iała.
— Chodżże tu  P io trek , nic 

się nie bój, p rzyprow adziłam  ci 
b ra ta .

P io tru ś  popychany przez In­
ne dzieci w yszedł na środek 
pokoju i s tan ą ł p rzed k ierow ­
niczką, nie podnosząc oczu. 
Czarny chłopak też  s ta ł n ie ­
ruchom o, ale w patrzony  był w 
P io trusia .

— No, Rom ek, p rzyw ita j się 
z b raciszkiem  — pow iedziała 
pani.

Rom ek podszedł do P io tru sia  
energicznym  krokiem , chw ycił 
m alca za ręk ę , po trząsnął nią 
i rzek ł:

— Cześć, P ie trek !
W tedy P io tru ś podniósł oczy 

i p rzy jrza ł się b ra tu . Z apano­
w ała chw ila ciszy.

— No, P ie trek , co pow iesz 
bra tu?  — zapy ta ła  pani.

— T eraz będzie nas dw óch
— szepnął ledw ie dosłyszalnie.

— To i dobrze. No, dzieci, 
baw cie się dalej. Nic się p rze­
cież nie stało.

Tak się pani kierow niczce 
zdaw ało.

N ikt do „zak lepank i” nie 
w rócił. J a k  pani k ierow niczka 
w yszła, w szystk ie dzieci sk u ­
piły się przy „now ym " i p rzy ­
glądały mu się, naw et do ty k a­
ły*

— Czego się pchacie? — po­
w iedział Rom ek ostro  — s ta r ­
szego b ra taśc ie  nie w idzieli?

— To je s t mój b r a t , — o- 
św iadczył n iespodziew anie P io­
tru ś  i chw ycił R om ka za r ę ­
kaw.

— My nie m am y bratów ... 
n ik t nie m a b ra ta  — odezw a­
ły się glosy.

— On też nie m ial, a te raz  
ma. Choć P ie trek , pokaż mi 
wasz^ zabaw ki.

W południe przy n iziu tk im  
stole, dostosow anym  do w zro­
stu  m aluchów , siadło ich trzy - 
dzieścioro. Bo podano obiad. 
R om ek odepchnął W ojtka, k tó - 

‘ ry  zw ykle siedział obok P io ­
tru s ia  i u siad ł na  jego m iej­
scu. W ojtek uderzy ł w bek.

— Czego? — spytała  dyżur­
na.

— P rze  pani, ten  now y u- 
siad ł na moim m iejscu.

Z apom niano zała tw ić w cześ­
niej tę  skom plikow aną spraw ę.

— No, to  siadaj gdzie in ­
dziej.

— Ale ja  nie chcę.
— Co ty  chcesz, to  niew aż­

ne. N owy je s t b ra tem  P ie trk a  
i będzie siedział obok niego. 
Z rozum iałeś? A ty  na nowym 
m iejscu  koło Kazi — przestań  
się mazać.

— J a  nie chcę koło K azi — 
u p ie ra ł się W ojtek. Ale inne 
dzieci go zakrzyczały. Więc 
rad  n ie  rad  usiad ł na  w skaza­
nym  sobie m iejscu , kopiąc K a- 
zię pod stołem .

D yżurna rozlała zupę, i k aż­
de chw yciło za łyżkę.

— Dlaczego nie jesz — spytał 
R om ek P io trk a  bo P io trek  c ią ­
gle w p atry w ał się w niego z 
n iesłabnącym  napięciem  i w i­

docznie zapom niał o zupie. 
P rzestraszony  u ją ł n iezgrabnie 
łyżkę i zaczął jeść. Ale ręka  
m u d rżała  l p łyn sp ływ ał m u 
po brodzie.

W tedy Rom ek w łasną łyżką 
począł go karm ić. P rzy  stole 
zapanow ała cisza. Dzieci prze­
sta ły  jeść, przyglądając się n ie­
zw ykłem u w idow isku. Po d łuż­
szej chw ili rozległ się ogólny 
szept.

— P atrzc ie , ten  b ra t karm i 
P io trusia .

Cisza zadziw iła dyżurną.
— Co jest? Dlaczego nie je ­

cie zupy?

chaniem  m ocniejszych, b ił każ­
dego, k to  podstaw ił nogę lub 
opryskał go wodą. P io truś 
p ierw szy raz  w życiu poczuł 
się bezpiecznym .

T rw ało  to  k ilka  miesięcy. 
Dopóki nie p rzyszła kontro la  
z M in isterstw a Zdrow ia. K on­
tro la  s tan u  liczebnego Domu 
Dziecka. P rzyszła  i od razu 
z g rom adki dzieci w yłow iła 
Rom ka.

— A co tu  robi ten  starszy  
chłopiec? C hyba m a dużo w ię­
cej, niż trzy  la ta?

— Tak, ale w  dom u s ta r-

ZOFIA LORENTZ

DWA BRAIT
(Opowiadanie)

— Jem y — odpow iedział Jej 
zgodny chór 1 pośpieszny brzęk 
łyżek o talerze.

Tym czasem  Rom ek pow ie­
dział do P io tru sia :

— O betrzy j sobie brodę. 
M asz chusteczkę?

— Nie.
Rom ek w y ją ł z kieszeni w la 

sną i o ta rł nią buzię P io trusia .
W szyscy i tem u  przyglądali 

się ze zdum ieniem . P io tru ś  to 
zauw ażył, na jego b ladej tw a ­
rzy  zab łysnął tr iu m f: podniósł 
w ysoko głowę i popatrzy ł ko ­
lejno w  oczy, podczas. gdv je ­
go w łasne w yrażały  te raz  d u ­
mę.

I  tak  się zaczęło rodzinne ży­
cie P io trusia . T rudno  sobio 
w yobrazić, ja k  był szczęśliwy! 
Rom ek pom agał m u w e w szy­
stk im , do zapinania  m ajtek  
w łącznie, strzegł p rzed popy­

szych zabrak ło  m iejsc, a u  nas 
a k u ra t dw oje poszło do adop­
cji — w yjaśn ia ła  pani k ie row ­
niczka — i m ieliśm y m iejsca 
w olne, w ięc przyjęliśm y go cza­
sowo.

— Tym  bardziej że ten  
chłopiec m a tu  m łodszego bra  
ciszka — w trąciła , nieśm iało 
w ychow aw czyni grupy B.

— To nie m a żadnego zna­
czenia. Is tn ie ją  zasady i pow in ­
niśm y je  p rzestrzegać — k a r ­
cącym  tonem  ośw iadczyła p a ­
ni in spek to r. — Prószę zaraz 
w ystąp ić  do M in iste rs tw a  O ś­
w iaty  o przen iesien ie  chłopca. 
C hociażby do innego m iasta .

— J a  nie chcę do innego do­
mu — w ykrzyknął Romek, sły­
sząc zalecenia pan i inspektor.

— Ooo! Proszę! — pow ie­
działa pan i in spek to r do pani

k ierow niczki — ładny  przyk ład  
dla m aluchów .

P an i w ychow aw czyni m usia­
ła siłą  w yprow adzić Rom ka, o- 
baw iając  się dalszych p ro te ­
stów  chłopca.

P io tru ś niew iele rozum iał z 
te j sceny zaniepokoił go jed n ak  
gniew  b ra ta  i jego plącz, gdy 
ju ż  leżeli w  łóżkach.

Po  raz  p ierw szy w idział 
R om ka płaczącego i to  tak  
rozpaczliw ie, to też zaw tórow ał 
m u, rozum ując  że tym  w yrazi 
m u sw oją solidarność. P łak a li 
w ięc obydw aj w  najlepsze, 
w p raw ia jąc  ty m  resz tę  dzieci 
w  zdum ienie. W tedy w eszła 
pan i kierow niczka.

— Co tu  za beki? — zap y ta ­
ła  ostro  — a to  ty  Rom ek. D a­
jesz dobry p rzyk ład  m aluchom , 
nie m a co, p rzy jdź rano  do 
kancelarii, to ci w ytłum aczę,
o co chodzi. A te raz  p rzestań  
się m azać i przeszkadzać spać 
innym . Słyszysz, co do ciebie 
m ówię?

A le n aza ju trz  pan i k ierow ­
niczka w ezw ana została  na ja ­
kąś konferencję , a potem  za­
pom niała  o obietn icy  w y jaśn ie ­
n ia  R om kow i jego spraw y. N ie 
zapom niała  na tom ias t w ysłać 
w niosku  do M in isterstw a O- 
św iaty  o p rzen iesien ie  siedm io­
letn iego R om ka do dom u dzie­
ci s tarszych  w  R adom iu.

M inął m iesiąc, w  czasie k tó ­
rego Romek z w esołego chło­
paczka zm ienił się w p o n u ra ­
ka. T łuk ł się po kątach , u n i­
kał zabaw , s tra c ił apety t. Był 
ciągle nie w  hum orze. Dzieci 
się dziw iły tem u, potem  p rzy ­
w ykły . Tylko P io tru ś  nie mógł 
się pogodzić z ta k ą  odm ianą, 
Chodził za b ra tem  ja k  cień, 
siadał ,ipiu na kolanach  i spo­
g lądał w  oczy z niepokojem .

W reszcie k tóregoś dnia pan i 
w ychow aw czyni uprzedziła se­
k re tn ie  P io trk a , że n aza ju trz  
p rzy jedzie  po niego k toś z do­
m u dziecka w  R adom iu. Ze 
ona, na w łasną rękę  chodziła 
do m in is te rs tw a  prosić, żeby 
go zostaw ili tu ta j, a le nic się 
n ie dało zrobić. M ówiąc to 
m iała łzy w  oczach.

I rzeczyw iście, rano  o go­
dzinie dziesiątej, z jaw ił się 
w ychow aw ca z R adom ia. P o ­
słano któregoś z chłopców  po 
Rom ka, a le rezo lu tny  Zdziś 
w rócił z w iadom ością, że go 
nie może znaleźć. Poszła więc 
na poszukiw ania dyżurna w y- 
rhow aw czyni, ale i ona w róci­
ła z niczym.

F ak t ten  w yw ołał zaniepo­
kojenie, k tó re  wzmogła jeszcze 
w iadomość, że n ie  ma także 
P io trka . Gdy do dw unaste j w  
południe ich n ie odnaleziono, 
dano znać na milicję.

A le dopiero po dw óch dniach 
przyw ieziono ich k a re tk ą  m i­
licyjną z Izby Z atrzym ań  
Dziecka.

Tym czasem  tego pierw szego 
dnia, o zm roku, do b ram y b u ­
dynku, w k tórym  m ieściła się 
Izba Z atrzym ań  Dziecka, ktoś 
zadzw onił. O dźw ierny, dobro ­

tliw y W alenty , zdziw ił się o- 
grom nie w idokiem  dw óch m a­
łych in teresan tów , trzy m a ją ­
cych się m ężnie za ręce.

_  A co to? — spytał. — 
Wy do kogo?

I pom yślał sobie, że ci dw aj 
m ają tu  pew nie zatrzym anego 
w cześniej b ra ta , a lbo  siostrę.

__ Do pana ko m en d an ta  —*
w yjaśn ił śm iało starszy .

— A co wy m acie za in te res  
do pana  kom endanta?

— M am y. Bo jeden  ch łopak  
na  ulicy nam  pow iedział, że 
jak  nie m am y gdzie spać, to  
nas tu  p rzenocują.

W alen ty  zdum iał i pom yślał 
sobie szybko: — Co za dzie­
ciak i te raz  na św iecie; pan ie  
św ięty! Ale ich nie odpraw ił, 
no, bo jakżeby , i rzekł:

— No, to chodźcie. Z aprow a­
dzę w as, gdzie trzeba.

Szli grzecznie za nim  po 
schodach i czekali, trzym ając  
się ciągle za ręce  pod d rzw ia­
m i, podczas gdy odźw ierny  
zapukał i w szedł tam , nie z a ­
m ykając  ich za sobą.

— A co powiecie? — zapy ta ł 
w idocznie zdziw iony niespo­
dziew aną o te j porze w izytą 
porucznik  MO, k ierow nik  Izby 
Z atrzym ań  Dziecka.

— A to, proszę pana  k ierow ­
nika, jak ieś dw a obce dziecia­
ki m ów ią, że przychodzą z jen -

- teresem .
— No, cóż, jak  z in teresem , 

to  daw ajcie  ich tu .
Dzieci w eszły 1 s tarszy  * 

n ich pow iedział grzecznie;
— D obry w ieczór, pan ie  k ie ­

row niku .
A młodszy pow tórzy ł to  za 

nim :
— No. dobrze, dobry w ieczór

— odpow iedział k ierow nik  —- 
A skąd  w y jesteście?

— Z m iasta .
— Z m iasta? A kto  w as tu  

przysłał?
— N as n ik t nie p rzysłał, ty l­

ko Jeden chłopak na  ulicy nam  
pow iedział, że ja k  nie m am y 
gdzie spać, to możem y tu  
p rzyjść i nas przenocują.

— I tak  sobie sam i chodzi- 
cie?

— Sam i. Bo m yśm y uciekli z 
jednego dom u dziecka.

— Patrzcie! U ciekliście! A 
dlaczego?

— My jesteśm y dw a b ra ty , 
a oni nas chcieli rozdzielić i 
m nie przenieść do R adom ia, bo 
tam  są starsi. To ja  go za b ra ­
łem, żeby by ł ze m ną w tym  
R adom iu.

P an  k ierow nik  p rzy jrza ł się 
uw ażnie Rom kow i i pom yślał 
niespodziew anie dla siebie sa ­
m ego: — Szkoda, że n ie masz 
tak iego  syna.

O sta tn i odcinek szkicu 
A ndrzeja  F. G rabskiego 
pośw ięcony Bolesławowi 
L im anow skiem u u k a ie  się 
ta  tydzień .

RYMWID
MACIEJ KONONOWICZ

WEHIKUŁ CZASt
Ikar dostojnie wstępuje
w naszą świadomość
jak długo oczekiwany gość
do odświętnie przygotowanego domu

Odys w zapomnienie powoli idzie 
jak na piwo do baru 
na spotkanie
romantycznych kompanów

Śledzimy z zachwytem 
loty współczesnych nietoperzy 
których księżyc ciągnie siłą 
na swoją stronę

Tam gdzieś
Ikar spotka Pana Twardowskiego 
i nadziwić się nie będą mogli 
Jurijowi Gagarinowi

Sterana tratwa 
osiądzie na mieliźnie legendy 
a Odys z Trzema Królami 
oparci o bufet 
ponarzekają trochę 
na podstępne sputniki 
udające gwiazdy 
i zdradziecko plączące 
ich drogi do celu

Będą śmieszni 
jak strzelający z kuszy 
Wilhelm Tell
w epoce rakiet „ziemia-ziemia"

Ale zostanie po nich 
romantyczny refleks 
jak światło gwiazdy 
cieszący kochanków

Bez nich 
nie utrzymamy
napiętej cięciwy komputerów 
rozmieniających zimno uczucia 
na najbardziej optymalne tory 
po których najprecyzyjniej 
toczyć się będzie 
wykalkulowana
nieprzytulna przyszłość mego wnuka 
który lepiej by był 
Małym Księciem z bajki

Romantyzm będzie można kupić 
w antykwariacie
(ostatnim przeżytku naszego stulecia) 
do którego zaglądają tylko maniacy 
poszukujący przedwiekowych rycin 
przedstawiających człowieka 
z dziwnie małą głową 
i atawistycznie przerośniętym sercem

Mojemu wnukowi
w słowniku wyrazów jemu obcych
komputer odszuka termrny
Miłość
Radość
Nienawiść
Złość
Pogarda
ale niestety
wtedy już
najprostsze te pojęcia 
wykładane będą w uniwersytetach 
Tylko najprecyzyjniejszym konstrukcjom

Teorię miłości zrozumie tylko 
dwudziestu najinteligentniejszych

Popatrzcie: III 
Odys załamuje ręce!II

Paryż, 1978 r.
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ZDARZENIA 1 ZWIERZENIA
Y/e  w rześn iu  m inęła  n iepostrzeżenie 

roćznica urodzin  C ypriana  K am ila  N or­
wida. Jego poezja — uznana dziś i nobi- 
'itow ana n aw et — w ciąż jednak  nie jest 
w pełni o d k ry ta  i spopularyzow ana.

Wciąż odkryw am y go na now o choć 
lego rola w złotej księdze po lsk iej poezji 
jes t już n ie do podw ażenia. W ciąż m ów i­
m y o jego odkryciu , lecz luksusow e d ro ­
gie w ydan ia  jego w ierszy nie tr a f ia ją  
pod strzechy.

C yprian  K am il N orw id — poeta  p o li­
tyczny — w ciąż je s t ty lko  hasłem , sy m ­
bolem  zw ycięstw a zza grobu... Jest w iel­
kim  poetą, j e s t , poetą  fascynu jącym  w ie­
loznacznością i jednoznacznością sw ojego 
S ł o w a  — ale  chyba jego czas jeszcze 
m e nadszedł
_ U m arł 96 la t tem u — zlekcew ażony 
' odepchnię ty  pi zez w spółczesnych, u m arł 
w nędzy parysk iego  p rzy tu łku  d la  ubo­
gich i zapom nianych . O jego prochy, o 
spokój ich spoczynku na  cm en tarzu  w 
Ivry  toczyły się sw ary , k to  m a ofiarow ać 
100 rubli na przed łużenie  koncesji cm en ­
ta rn e j bez k tó re j szczątki poety w rzuco­
ne być m iały  do bezim iennej m ogiły.

„Zostaw cie m nie w spoko ju" — mówi 
w ieczorem  tym , k tó rzy  go odw iedzili. 
U m iera w środę 23 m a ja  1883 roku . R a­
czej zasnął niż u m a rł” — n o tu je  później 
ktoś z p rry jac ió i.

„P rzyk ry jc ie  m n ie  lep iej" — m ów ił 
N orw id ostatn iego  w ieczoru do czuw ają­
cego przy łożu p rzy jaciela . W godziny 
Pow olnej śmierć.! m ów ił w ieloznaczną fra -  
ią  sw oich w ierszy. Aż n ad to  dokładnie

p rzy k ry to  pam ięć o n im  i w ciąż jeszcze 
trw a  m ozolne odk ryw an ie  poety.

A on przecież nie z zasuszonych p erg a­
minów — nie z foliałów  dziew ię tnasto ­
w iecznych — on jes t nasz w spółczesny 
O ileż jesteśm y od niego ubożsi — nie 
całkiem  jeszcze um iem y go rozum ieć i 
docenić.

ZAPOMNIANA
ROCZNICA

A on m ów i do nas i o nas także — ję- 
?"kiom  p rzeraźliw ie w spółczesnym :

„Oj zasługuje  na w ielką naganę 
K to  ka la  gniazdo w łasne — ale tak i. 
Co w i d z i  ile gniazdo jest skalane 
To mi dopiero  ło tr, lada jak i...”

Bo przecież był i je s t tak i w łaśnie — 
ze sw oją u w ik łaną  we współczesność — 
raz po raz  zm ien ia jącą  się drogą. Mó­
wiący:

„O grom ne w ojska, liczne gener.iły, 
Policja  ta jn e , w idne i dw upłciow e, 
Przeciw ko kom u tak  się pojednały . 
Przeciw ko k ilku  m yślom  — co nie

now e”.
! m ów i1 jeszcze: „Ani dzienn ikarstw o, 

ani Sztuki, an i ludow a kw estia  nie roz­

w ija ją  się dość szybko, aby  Poezję polską 
zwolnić od służb i a try b u tó w  czasowo je j 
w łaściw ych". P isa ł te  słow a ponad sto la t 
tem u, a le  i dzis bez tru d u  m ożem y w 
nich znaleźć p iekącą ak tualność.

C zytajm y więc N orw ida, bo mówi on 
do nas — porażony sw oją w spółczesno 
ścią, k tó ra  jes t przecież także n as /a  — 
jego późnych w nuków  To nie ballady 
i balladyny , ale gorzkie i p iękne ?łowd 
t/.ucane św ia tu  — przeciw ko niem u i dla 
niego. N ie w adził się z Bogiem — w adził 
się ze św iatem . I w iek dziew ię tnasty  po­
dep ta ł go i odrzucił.

A le n a  dobrą  sp raw ę — czy w iek 
dw udziesty  tak  zupełnie zaaprobow ał 
poezję N orw ida? rc lic7 m y  te  w szystk it 
w ydania  jego w ieiszy  nie ma ich tak  
w iele. Policzm y w iersze i analizy  w 
szkolnych podręczn ikach  — nie m a ich 
ta k  wiele... P ow tarza  się w w ypisach 
w iersz sygnalizu jący  ... problem  m u rzy ń ­
ski w A m eryce Ja k  na  iron ię  ten  w ;ersz 
rep rezen tu je  tw órczość poety, k łóry 
j.rzez cało sw oje życie i w  ca łe j sw ojej 
poezji w ik ła ł sie i bo rykał z problem am i 
sw ojego n a rodu  — Polski i Polaków .

„R aczej zasnął niż u m arł"  — pow iedzą 
po jego śm ierci. W szystko w tych jego 
osta tn ich  chw ilach  m a w alor m etafory . 
Bo przecież on nap raw dę  nie um arł, ale 
jest, is tn ie je , tk w i w  sam ym  śiodku  
w spółczesności N aw et jeśli czasem  ta 
w spółczesność na  chw ilę o nim  zapom ni.

WIDOK

PROPOZYCJE
Lubimy bajki. I to od naj­

młodszych lat. Najpierw  lubimy 
bajki o krasnoludkach, później
0 smokach, o sierotce Marysi,
Jasiu i Małgosi, Czerwonym 
K apturku. Ludzie dorośli lubują 
się w opowieściach o wampi­
rach, upiorach, czarownicach.
Niektórzy twierdzą, że w miarę 
rozwoju cywilizacji bajki też 
zmieniają swoją treść. Więc te­
raz mamy opowieści o UFO i 
Trójkącie Bermudzkim oraz fan­
tastyczne hipotezy o Atlantydzie
1 Meteorycie Tunguskim. Być 
może.

Niektórzy staw iają sobie za 
zadanie rozprawienie się z tymi 
baśniami i sprowadzenie ludz­
kiej fantazji na realne tory.
Czy Im się to uda?

Można oczywiście wszystkie 
niewygodne i zbyt śmiałe hipo­
tezy włożyć między bajki i bę­
dzie spokój. Profesor Andrej 
Aksjonow na przykład twierdzi 
uparcie, że  Atlantydę wymyślił 
Platon, bo mu to było potrzeb­
ne do sprezentowania swojej u- 
topijnei idei idealnego państwa 
Być może? Tylko, że ta  ..baśń" 
trw a iuż wieki i przez te wieki 
zapładnia ludzkie umysły, Zmu­
sza do szukania owej mitycznej 
A tlantydy przynosząc przy oka­
zji ciekawe odkrycie i ciekawe 
wnioski o naszej dalekiej prze­
szłości. Jak  do tej pory nic nie 
wyjaśniono i m itu o Atlantydzie 
nie obalono 

Ludzie nauki mają to do sie­
bie, że wierzą w swoje hipotezy 
i potrafią znajdować argum en­
ty na ich utrzymanie. Jest to 
bardzo pożyteczna cecha, gdyż

NIE TYLKO HISTORIA
W ytraw ny badacz dziejów  naszej k u ltu ry  1 

nauki H enryk B a r y c z  pisze w sw oje j 
osta tn ie j książce: „w bu jnym  1 barw nym  ty -  
g u  1 niecodziennych losach Józefa Ignacego
*  Daszewskiego w k tó ry ch  — Jakby w zw ier­
ciadle — orlblja się proces przem ian  1 p rze­
obrażeń społecznych I k u ltu ra ln y c h  narodu , 
Jpgo daZen 1 asp irac ji w ystępu je  pew ien po­
zornie d robny  epizod, m ający  Jednak cechy 
„ le«t sym ptom atyczny , poław ia się na 
Przestrzeni czterdziestu  lat Jego Życia paro­
k ro tn ie  i to  p rzew ażnie w m om en tach  dla 
Polskiej nau k i un iw ersy teck ie j, a — co wlę-

-  Życia in te lek tu a ln eg o  w ażnych 1 donlo- 
">ych. Epizodem tym  są s ta ran ia  I p róby pi- 
■arzd w ejścia do u n iw ersy te tu , za jęc ia  sie 
Pracą d y d ak tyczną, za kaZdym razem  zakoń- 
J-zone n iepow odzen iem " Nie sposób odm ów ić 

H Baryczow l racji k iedy podkreśla  on, 
spraw a ta m lala n ie ty lk o  „znaczenie czy- 

“to osobiste" w b lonraftl sław nego pisarza, Ze 
Z ,  1nkie1ś m ierze stanow iła  ona .m iern ik  ro- 
{* > Jaką pełn ił on w n a sz y m  społeczeństw ie. 
"S k a ln ik  rang i. Jaką przyznaw ali mu swoi 1 

“cy zarów no ci. k tó rzy  byli Jego e n tu z ja ­
stam i jak I cl. k tó rzy  d o strzeg a jąc  znaczenie
* w plyw (au to ra  .S ta re j B aśn i” na społeczeń­
stwo byli Jego przeciw nikam i Tych o sta tn ich  
‘ reszta pisarzow i chyba nigdy n ie zbyw ało.

Dzieje p a ro k ro tn ie  ponaw ianych  zabiegów  
u, ? rza 0 znalezien ie  dla sieb ie  m iejsca na 
wyższej uczelni p rzedstaw ił H enryk  B a r y c z  
"  w ydanej n iedaw no (1B7(I) sta ran iem  k ra k o ­
wskiego W ydaw nictw a L iterack iego  książeczce 
r ,- ' ..Józef Ignacy K raszew ski -  cz te ro k ro tn y  
jan c ly d a t do k a ted ry  u n iw ersy teck ie j" . Dzl- 
laJ kiedy wyższe szkolnictw o obudow ało  się 
nzw!nU;tym ponad m iarę  system em  przepisów  

‘ wymogów nie byłoby do pom yślenia — w 
Każdym razie u nas (bo w Innych k ra jach  
utv zaw sze Jest tak  sam o) — aby mógł się 
loicgac o p ro fesu rę  czy Inne odpow iedzialne 
'anow isko  naukow o -d y d ak ty czn e  na wyższej 

t*nl człow iek, k tó ry  n ie m iał za sobą peł- 
ych studiów  un iw ersy teck ich  Niegdyś było 

™szakże Inaczej I dla s ta ra ń  J I. K raszew ­
ic  w tym  w zględzie chyba n a jm n ie j Isto- 

znaczenie m iał fakt że pisarz studiów  
un iw ersy teck ich  nie ukończył ani też — tym  
g W ito l  nie postadał stopni akadem ick ich , 
s i t ,  ®nnmy J I K raszew skiego przede wszy- 
r5> âlło a u to ,a  n iezm iern ie  poczytnych — 
ownleż w naszych czasach -  powieści hlsto- 
ycznych z dzielów  Polski W spółcześni mu 

j 'cdzlell iednak  ch yba, lep iej niż m y dziś. 
był on tednoeześnte znakom itym  znaw cą 

nsze) h isto rii k u ltu ry  I li te ra tu ry  au to rem  
"'cale licznych prac  o c h a rak te rze  naukow ym , 
■•znakomitym oo llh lstorem  w zak res ie  całości 
zeczy polskich". Jak nazyw a go H Barycz.

Pewnością też górow ał pod w zględem  sw ych 
zeczyw lstych kw alifikacji nad swymi k o n k u ­
r a m i  k tó rym  Iednak bardzie j się m iało

^szczęśc ić .
'  ierw szym  razem  nie chodziło Jeszcze o ka-

bez tego nie byłoby postępu w 
nauce. Ale to wcale nie prze­
szkadza, że powstają nowe, że 
szuka się nowych argumentów, 
nowych sposobów wyjaśnienia 
zjawisk do tej pory niew ytłu­
maczalnych I każdy ma swoje 
racje. I każda hipoteza przybli­
ża nas do prawdy, której ciągle 
i uparcie szukamy.

Profesor Andrej Aksjonow u- 
dzielił „Polityce" wywiadu. w 
którym  rozprawił się z liipote-

Prof. A. Aksjonow występuje 
z wielce interesującą hipotezą a- 
nomalii powierzchni oceanu, a 
także z hipotezą występujących 
wirów w prądach morskich. 
„Znamy przypadki _  powiada 
on — gdy powierzchnia oceanu 
obniża się o 100 m i tak ie, gdy 
podnosi się o 70 m ponad tak 
zwany poziom morza” I powia­
da też, że „okazało się, że prąd 
morski, który do tej pory tra k ­
towaliśmy jako ciągłą strugę

KONIEC TRÓJKĄTA
zami na tem at „Trójkąta Ber- 
mudzkiego”. Zdaniem prof. A. 
Aksjonowa nie ma i nie było 
żadnego „Trójkąta Bermudzkie- 
g°"> gdyż takich niebezpiecznych 
miejsc na oceanach i morzach 
świata można naliczyć z 40. Ale 
— jak do tej pory — nikt nie 
twierdzi, że jest tylko jeden 
„TB", gdyż mówi się i. pisze 
również o „Morzu Diabelskim” 
w pobliżu Japonii oraz o innych 
..nienaturalnych rejonach". Nie­
szczęsny „TB” na tyle stał się 
popularny, na ile bardziej jest 
uczęszczany od innych rejonów, 
Ale, żeby było śmiesznie to na 
„Morzu Diabelskim” zaginął w 
1955 roku japoński statek ba­
dawczy „Kaiyo Maru No 5” 
wraz z całą załogą, który miał 
wyjaśnić zagadkę „Diabelskiego 
Morza”.

wody, w istocie ma struk tu rę  
nieciągłą; że są w nim ogromne 
zawirowania, w których jak w 
rzece masy wody w irują to 
zgodnie, to przeciwnie do ruchu 
wskazówek zesrara”.

Powiedzmy, że te „w iry”, „u- 
skoki” mogą tłumaczyć znikanie 
statków, a tak je  itoane przypad­
ki znikania icii bez śladu, a tak- 
ża znikania i późnie) pojawiania 
się, jak to zdarzyło się pewnej 
2.5-tonowej barce holowanej na 
300-metrowej linie. Zresztą z 
podobną hipotezą wystąpił swe­
go czasu Tvan Sanderson. który 
dowodzi, że na półkuli południo­
wej I północnej, co 72 stopnie 
znajdują się takie niebezpiecz­
ne miejsca położone między 30 
a 40 stopniem szerokości i wśród 
nich jest „Trójkąt Berm udzki” 
W większości znajdują się one

po wschodniej stronie lądu, 
gdzie dochodzi do zderzenia prą­
dów ciepłych mas wody z zim­
nymi i gdzie rozm ijają się prą­
dy powierzchniowe z głębinowy­
mi. Tam stwierdzono — utrzy­
m uje Ivan Sanderson — wiro­
wanie kompasów, zanik łączno­
ści radiowej i radarowej oraz 
anomalie magnetyczne i graw i­
tacyjne.

To wszystko pięknie, ale co 
Stało się z 5 samolotami USA 
typu ,.Avenger". które 5 grud­
nia 1945 roku wyleciały z Fort 
Lauderdale i zaginęły? A na­
stępnie zaginął też wodopłato- 
wiec typu „M arlin M ariner”. 
który z 13-osobowa załoga wy­
ruszył na ich poszukiwanie. 
■Sześciu zaginionych samolotów 
szukano przez wiele tygodni. Na 
poszukiwanie choćby ich szcząt­
ków wyruszyły nie tylko samo­
loty, ale i okręty  m arynarki 
uSA I nic, Do dziś nie wiado­
mo, co się stało.

Każda nowa hipoteza cieszy, 
bo ludzie lubią jednak tajem ni- 

,z iawiska i fascynują się 
próbami Ich wyjaśnienia. Ale 
też każda nowa hipoteza musi 
być tak skonstruowana, aby 
próbowała wyjaśnić wszystkie 
zjawiska, a nie tylko odrzucała 
wyjaśnienia poprzednie. A z tym 
ciągle są kłopoty. Więc może 
jednak nie lest to koniec legen­
dy o. „Trójkącie Bermudzkim” i 
innych diabelskich morzach?

Z GALERK1
WIESŁAW GARBOLIŃSKI

Już taki był skłonny... 
Szepcą
O jego żołnierzach 
Jego madonny.

Rj/s : Stonisln ir Ihl.i C ra/koicski 
Tekst: M ieczysław  Michał Szaręan

MARCIN RODAK

ted rę , a le  o skrom niejsze stanow isko  lek to ra  
Języka 1 l i te ra tu ry  polskiej. o k tó re  J. l 
K raszew ski ubiegał się w 1838 r. na U niw ersy- 

i tec le  K ijow skim , w zw iązku z czym wziął 
udział w ogłoszonym  przez tę  uczeln ię  k o n ­
ku rsie . Cóż z tego, że sąd konkursow y uznał 
Jego p racę  za najlepszą, k iedy  okazało  się, ze 
pisarz up ragn ionego  stanow iska o trzym ać nie 
może. Nie mógł bowiem  przedstaw ić w ym a­
ganego przez w ładze zaśw iadczenia o... nle- 
uczestn lczen lu  w povrstanlu listopadow ym . Nie 
pom ogły żadne unik!. a w ładze polityczne 
zdecydow anie zakazały  pow ierzenia  te j odpo­
w iedzialnej fu n k c ji człow iekow i o „pod e jrza­
n e j” przeszłości. Ani J. I. K raszew ski, a n i cl

PROFESOR
CZTEROKROTNIE
NIEDOSZŁY

p 0 p le raA, -**80 k a n d y d a tu rę  n ie m ogli 
o n n h iit  tzcze8ólach tego, co w iem y dziś i.
zin lse k  T r 3 Ay n  J{;'szcze Przez N. K. Szildera zapisek h r  A, B eckendorffa  o tym  1akle cele

Carat *>JowskleJ uczelni. Została 
?o 2 ?  życia 7 woU M ikołaja 1 po
— ' m l i i i . , ~  )ak  czy tam y w zap iskach 
nolśki»»^ j  °, . ••sz,£odllw ego oddziaływ ania 
P s i e g o  d u ch a" . W łaśnie w zw iązku z tym  
j , ™ * 3 została zlokalizow ana w m ieście, bę- 

'd aw ną ko lebką p raw osław ia” a Jed- 
!  „sztabs -  k w a te rą  a rm ii” , co -  

2 ; . , . ^ * ' .  B eckendorfl _  „stw arzało , dogodne 
min/iJ? u , nadz° ru  nad licznym  skupiskiem  

dzl' ' O czywiście J.I. K raszew ski. 
ę . °  'f k to r a t  w K ijow ie, o tym  

w szystk im  n ie  mógł wiedzieć.

r , o c h°<lzl ło o k a ted rę  l i te ra tu ry  
P ^ k i e j  w U n iw ersy tec ie  K rakow skim , opu- 
J„cz° r?'! wobec w yjazdu  w 1848 r. za g ran icę  
r . ^ i ^ ZaS=owego P rofesora M ichała W lsznte- 

-  KI?.raw a k an d y d a tu ry  pisarza I tvm
Barycz i  n a H  “' . L . P 0! ^ " P * : . ?•

oraz Jego zw olenników , o raz k o n tra k c ję  k ra -  
kow skich p ro au strlack ich  lo jalistów . k tó ra  
dała  zadow ala jące  — dla zaborcy  — rezu lta - 
ty . Rzecz ciągnęła  się d ługo, do 1852 r i 
o sta teczn ie  k an d y d a tu ra  J. I. K raszew skleirn
n ? n w „  C°. Z,bleg,° 2 drastycznyrm^ooczy-
w«nl» zmlei;za^ .v m l  do zgerm anlzo-

.Hlnł- ° « ran lczenla lei o d d z ia ły w a li:
K,Z.e °  1 u sun tęclem  z k a ted r czte- 

wybi i n y J^h-profesorów  Po raz trzeci J . I .  
K raszew ski s ta ra ł się o k a te d rę  w w arszaw ­
sk ie j Szkole G łów nej, k tó ra  od chw ili swego 
pow stiinla (1862) nie m ogła znaleźć w łaściw e­
go k an d y d a ta  do p ro fesu ry  l ite ra tu ry . K iedy 

i S  flowiodło — z tak ich  sam ych 
w zględów , z Jakich spełzły na niczym  wszy­
stk ie  poprzednie s ta ra n ia  — znakom ity  pisarz 
raz  Jeszcze zw rócił sw oje n adzie je  w stronę  
K rakow a. P rag n ą ł Hę tu  osiedlić, m ial też 
nadzieję , że w zw iązku z polonlzacją U niw er­
sy te tu , wobec nadchodzących  od wielu w yblt- 
nych p rzedstaw icie li k rakow sk legp  św ia ta  In­
te lek tu a ln eg o  słów zachęty , uda m u się w re­
szcie uzyskać tam  u p rag n io n ą  k a ted rę  li te ra ­
tu ry  Do tego Jednak nie doszło, chociaż — 
w ynika to  w yraźn ie  z m a te ria łu , p rzedstaw io ­
nego szczegółowo przez H. B arycza — b y n a j­
m nie j n ie z In ic ja ty w y  W iednia, a w każdym  
razie n ie przede w szystk im  ze w zględu na 

cen tra ln y ch  w ładz au striack ich . 
W ybitny p isarz  s ta n ą ł bow iem  w  opozycii 
w obec tw orzącego się w ów czas w G alicji 
szybko rosnącego w znaczenie, lo jaltstycznego  
1 k onserw atyw nego  zarazem  stronn ic tw a 
Stańczyków , o tw a rc ie  naraz ił się jego p ro­
m inen tom  z k tó ry ch  Jeden — h r  S tan isław  
T arnow ski — sam  przecież kandydow ał do te l 
sam ej u n iw ersy teck ie j k a ted ry . W iadom o do­
brze, Jak się to  w szystko skończyło.

. W dążen iach  do uzyskan ia  p ro fesu ry  — 
pisze w  sw ej książce H. B a r y c z  — prze­
szkadzały  m u tj. (K raszew skiem u _ AFG)
przede w szystk im  z Jednej s tro n y  Jego po l­
skość, postaw a narodow a 1 patrio ty czn a , bu ­
dząca n ieufność w ładz zaborczych: rosy jsk ich  
i au s triack ich , k tó re  bądź n iezależn ie  od sie­
bie, bądź w porozum ien iu  z sobą, n ie dopu­
szczały go na ten  n iebezpieczny w edle nich 
p oste runek , z d ru g ie j Jego postępow ość, k tó ra  
Ją trzy ła  rodzim e koła zachow aw cze” . A ktyw ­
ność tych  o sta tn ich  zaw ażyła sku teczn ie  na 
niedopuszczeniu  znakom itego  p isarza do u n i­
w ersy teck ie j k a ted ry . Ale czy przez to od­
działyw anie J. I. K raszew skiego na m łode po­
kolen ia  Polaków  sta ło  się w jak ie jko lw iek  
m ierze m niejsze?

SPORT

JAK W  L I D Z E
O glądałam  chorzow ski m ecz Polska — NRD i nie m oalam  sie 

T a k f s a i ^ m l ^ n n ’ A  0gI? d a?  , sy lu a ;je Jak * meczy ligowych.
do bram ki t=.kP ‘i * 16 Same prÓby " je c h a n ia  z P»ką
bvłv inne t kT ,*  bezradność- T y lk<> ^ e n e r ia  i a tm osfera  
s ty lu  y y mCCZ’ ty le ’ że ‘'O g r a n y  w ligowym

iC o CZe jed n °  sko ja rzen le - P rzypom inał mi się mecz 
n iłk -^7  i D rużyna NRD pow tórzy ła  naszą tak ty k ę . A nasi 
p iłkarze  w ystąp ili w ro li A nglików . I re zu lta t był tak i sam  I
J a n i  Tom°a ,0 eny 'k NaWeil H an*-U lrich  G rap en th in  przypom inał
w ało ty Z o  karnego680 SkuteCZme uw ijajilc  w b ram cc- B rako-

Pozostały  już nam  ty lko  spekulacje . I ew en tua lny  cud, k tó ry
r d vbv N R n  PreZent°.WaĆ dc°b ra  Bozia’ ale w ątp ię , czy zechce. Bo 

p rzeg ra ła  ze S zw a jca rią , a  nasi nastrzo la li dużo goli
n irz n p i r f 0^  0raZ w ygrali 2 H o lendram i, to paszporty  do sło- 
ruH znaleźć w ich kieszeni Tylko, aby tak i
n n k a r il  zdarzy ł trzeba  um ieć strze lać  gole. Mecz w C horzow ie 
pokazał, ze nasi p iłkarze  tego n ie  po trafią . Zupełnie jak  w lifze.

W szyscysm y chcieli, aby  było lepiej. M arzyły się nam  finały  
we W łoszech. A!e rzeczyw istość jes t taka , jak a  jest i to e b a  się
m.Ho t t Jest bow iem , ze d rużyna  się dopiero  for-
, J . będzie dobrze, jeśli będzie gotow a na e lim inacje  do m i­

strzostw  św iata . Tylko, że n iek tó rym  już zdaw ało  się, że zespół

d rych  3 ł’ ’ kt6rZy inaCZej Sądzili uw ażano za m em ą-
„E xpress I lu s tro w an y ” przeprow adził p rzed m eczem  sondę na 

tem at przyszłego w yniku . W ypow iadali się sportow i specjaliści 
1 - / W 1 p iłkarz . W szyscy zgodnie tw ierdzili, ze

c h o,rzowie w ygra  Polska, choć po spraw iedliw ości p ry ­
m a t w g rup ie  daw ali H olandii. W tym  drug im  punkcie pew nie
l i t  , l rP°,T y i ’ f b0ClaŻ, jak  d rużyna  NRD zagra  z H olandią, tak 
jak  zag ia ła  z Polską, to w szystko jeszcze może się zdarzyć W 
ocenie szans po lskiej jed en astk i pom ylili się wszyscy. O rem i-

018 T y sla ł- z. w y ją tk iem  G eorga B uschnera -  tren e ra  
.NRD. I on sw ój cel osiągnął.

Zef P,°łu  NAD na meŁ'* ^  Chorzow ie nie było tru d n o . Ich  zadow alał rem is, nam  po trzebne było zw ycię-

w °  T ^ d0m °  T  1° *by łu’ Że 0ni si« a my a tak o -
ik t f ld T ,« 7» a CZy j trzeb,a  ,by l°  a takow ać? I czy tak i m usiał być 
sk ład  naszego zespołu, w k tó rym  gra li po chorobie G rzegorz L a­
to i bez fo rm y  A dam  N aw ałka. K ró tk ie  krycie, po m istrzow sku
TerleHdeffo p | łkarzy  ^ RD- w yłączyło też z g ry  S tan isław a

^ 8 . Z bigniew a Bońka. Być m oże na zm ianę w yniku
t^k  s t r f e i r P w n 1 ^ S iy Z d a lek a ’ a le  w naszej lidze m ało kto, tak  strzela . W lidze gole s trze la  się w podbram kow ym  m łynie.

w m eczu z NRD grano  jak  w lidze. Nie ten  poziom gry  na te"o 
przeciw nika. «• / ■*«

i T eraz oczyw ifcie w szyscy zaczną k ry tykow ać R yszarda K u-
i ^  bow lem  sukeesu i jego ro la sprow adzała  

się do tego, że m ia ł on ten  sukces zapew nić. Jeśli nie m a suk- 
cesu, to  w ina ty lko  tren e ra . Nie ulega w ątpliw ości, że R yszard
Tv“iWoZa« P° Pe r  d USt? laj4C taktyk<; na mecz w Chorzow ie.

< Z 1 moJzllwof cl m la ł ograniczone. Poza tym  na boisku 
było jeszcze jed ec a s tu  m łodych mężczyzn, k tórzy  oprócz biepu- 
n ia  1 kopan ia  p iłk i pow inni też trochę pom yśleć. Ale skoro nie 
m ysii się w  lidze, to  dlaczego w ym agać m yślenia w m eczu m ię­
dzypaństw ow ym ? Czyli — w szystk iem u je s t w inien R yszard K u- 
lesza. A le ja  tego nie jestem  do końca pew na.

Na dobrą spraw ę trzeba  było być przygotow anym  na tak ie  Voz- 
vi iązanie sy tuac ji polskiego zespołu w e lim inacjach  do m istrzostw  
-Europy, a to d latejf), że w iele było wokół tych rozgryw ek cza­
rów  i zam aw ian. W ięcej tu  liczono na szczęście niż na p iłk a r- 

| 6a UT  j? tn ° f (ii naszych chłopców. Szczęście m iał nam  p rzy ­
nieść chorzow ski stadion. N iektórzy naw et liczyli na zb liżającą 
się rocznicę W embley. I owszem, spraw dziło  się, ty lko  w  odw ro t­
ną  stronę. A szczęście sp rzy ja  na  og$ł tym , k tórzy  są do tego 
dobrze przygotow ani.

BOGDA MADEJ



ANDRZEJ WOJCIECHOWSKI

KACZA ZUPA
CZĘŚĆ PIERWSZA: „ P R Z Y J A Z D ”

Sezon polowania na dzikie wyśmienite. Gajówka położona ktadnie, zaznaczyła „mokry
kaczki zapowiadał się tego ro- była w niewielkim oddaleniu ślad" na • oponie samochodu,
ku doskonale. W okresie lęgów od wiejskiej drogi prowadzące,! aby następnie „dając głos" w
wodv było dużo i gniazda ka- do wsi Bagno, około kilometra kierunku domu chlebodawcy
eze pełne młodych pisklaków od pierwszych chałup wiej- ogłosić, że ,ooi przyjechało”
rokowały dobre rezultaty na skich Kryty strzechą dom ga- Jakoż i po chwili z chaty wy-
pierwszym w moim życiu po- iowego, otoczony dokoła ni- szedł starszy już mężczyzna, u-
lowaniu Dzięki znajomościom ■ikim płotkiem z żerdzi młodej brany w wojskowe spodnie i
w Zarządzie Lasów Państwo- leszczyny sprawiał wrażenie saperki. Zielona koszula roz-
wych, udało się załatwić od- wstawionego do wielkiego ko- pięta na piersi dopełniała stro-
strzał kaczek w bardzo atrak- sza na bieliznę. ju.
cyjnej dla młodego myśliwego Na powitanie zjawił się duży _  skierow ano mnie do pana
okolicy -  na Suwalszczyżnie kudłaty pies, nieco wyglądem na polowanie -  D ow iedziałem
Papier z urzędowymi pieczę- przypominający wyżła memie- na przywitanie. Wymieniłem
ciarai pozwalał na rozpoczęcie 'kiego Być może b ab k a  psiny *wo|P nazwisko
polowania w dniu 1 sierpnia miała sporo wspólnego z ta ra- M

Do wyznaczonej przez Nad- są, ale z biegiem czasu do cło- ~  -  odpowiedział
leśnictwo gajówki, gdzie mie- su w ewolucji osiej rodziny gospodarz potrząsając moią rę-
izkał także strażnik łowiecki zaczęły dochodzić cechv okoli- kę. Szerokim gestem zaprosił
przyjechałem po wielogodzin- eznyeh kundli 1 dziś witające ^ wnętrza domu
nej podróżv wieczorem 31 lip- mnie stworzenie tylko w ;ary- 
ca. Pogodny wieczór 1 księżyc sach przypominało swoich pra-
w pełni zapowiadał świtanie w ojców
pierwszym ' dniu polowania Psina obwąchawszy mnie do- (c.a.nj

H asło: „Coca eol» to 
test to t"  na dobre zado­
m ow iło «lę ja* «  n a « y m  
>.ye'u um ysłow ym  I czę­
sto  posługulem y «tę nlni 
nlezem u n iw ersa lnym  wy 
trychęm  Rodzą sie Jedna** 
newne w ntpllw ośel c*V 

PepO roi i  to lest to? 
=Skoro dokonano  tednsk 
dzielnicow ego podział
k ra ju  n* dw ie uzupełnię 
Ince sic dzielnice: dzielni 

p pp o  co lt” i dzielni 
ce Coca colt" to  możni- 
m niem ać »e Pep«l coln 
to te* test to  Ale nie 
/ąw sre  

Ol* wygody k lien tów  o 
r-rywlścl* p roponu je  «1c 

pepsi cole' w litrow ych 
bu te lkach  t bardzo do 
brze O pożytku ta k le l I 
>itcjatvwv rozpisyw ać «!« 

nie będę. każdy  może

Z a łą c z n ik  n r ......
HASŁO NUMERU: Martwisz się o piłkarzy? A czy oni martwią się o ciebie?

ZRÓB TO SAM!

Oto gustow na m odela pokrow ców  na  zim ę d la  tw ojego ukochanego 
u m o c h o d u l

Poszedłem  się ośw iadczyć. 
Mój przyszły teść w ydał mi 
się człow iekiem  m iłym , ale 
nieco przygaszonym . Był b a r­
dzo zdenerw ow any. Ledw ie 
zdążyłem w ybąkać k ilka  słów 
p rzyw itan ia , odciągnął m nie 
na bok.

— N iech pan się n ie  dener­
w u je  Biadam , n iech  się pot* 
nie denerw uje!  — w yszeptał 
do mojego ucha. — N apije  się 
pan?

— Proszę bardzo  — odpo­
w iedziałem  nieco skonsterno­
wany. bo jednak  r  nas dwóch 
mój p rzyszły  teść w ydaw ał 
się bardzie j zdenerw ow any.

W ypiliśm y.
— L epiej panu? — popa­

trzy ł na m nie zatroskanym  
w arokiem  — No nie, ja na­
praw dę nie m ogę patrzeć, jak  
pan nie trzęsie!

—  Ależ skąd... — usiłow a­
łem nieśm iało zaprotestow ać.

— A  m oie... d l i  k u ra iu  po 
jeszcze jednym ?

P rzyzw ala jąco  k iw nąłem  
głową

— M iody człow ieku , niech  
pan  s»ę trzym a , na litość bos­
ką, to ty lko  chw ila! — ’ za-

szeptał mi do ucha, gdy w y­
chyliliśm y napełn ione kielisz­
ki.

— Ależ, proszę pana, ja  
w łaściw ie na całe życie...

— Coi pan! Cale życie  na 
kolanach?!!!

— Nie rozum iem , dlaczegp 
na  kolanach?

m nie ta chusteczka! Dla pana!
— D la m nie? A po co?
— Podłożyć prC kolana!
P opatrzy łem  r>a niego z je­

szcze w iększym  zdum ieniem . 
W idocznie mój przyszły teść 
zrozum iał to spojrzenie opacz­
nie, bo od razu zaproponow ał:

— Jeszcze po kieliszeczku?

MIROSŁAW KUŹNIAK

OŚWIADCZYNY
P opatrzy ł na m nie z n ieu ­

k ryw anym  zdum ieniem , a po­
tem  dom yślnie k iw nął głową.

— No to jeszcze po m a lu ­
chu.

W ypiliśm y. N achylił się do 
m ojego uch.

— Ma pan chusteczkę?
— Mam. Proszę. P rzep ra ­

szam , jeśli n iezbyt świeża 
Sam  pan rozum ie: sam otny 
mężczyzna...

Mój przyszły teść zatrzepo­
ta ł rekam i:

— Nie dla m nie! Nie dla

W ypiliśmy.
— Przeszło?  —■ spy ta ł za­

troskanym  głosem. — Jak pan 
będzie k lęka ł przed rodzicam i 
panny, niech pan podłoży  
chusteczkę. inaczej szkoda  
garnituru .

— P rzed rodzicam i? — po­
w tórzyłem  w /durn ien iu . — 
To znaczy przed panem ?!

M achnął lekcew ażąco ręką.
— Przede m ną czy m e  prze­

de m ną, w szyit.ko  jedno. T y l­
ko błagam , niech pan się nie 
trzęsie! No to  w  raziku?

W ypiliśm y.
— Mało m ówić.
— Słucham ?
— O sobie nic, ty lko  pota­

kiw ać. Zrozum iał?!
K iw nąłem  głową i znow u 

w ypiliśm y.
— Ech, życie, życie  — po­

w iedział nagle mój przyszły 
teść. — G dyb-jm  ja m iał tq- 
kiego teścia iak pan, w szys tko  
byłoby  inaczej. Nie rąbnąłbym  
przed teściow ą  nu klęczk i, ja k  
baran. Nie po^oiedzialbym  ty ­
lu  g łu p stw , ile ona ode m nie  
w ów czas w yń ą g n ęla . Ech, 
w szys tko  by łoby  inaczej.

W ypiliśm y. Nie zdążyłem  
odpow iedzieć m ojem u przy­
szłem u teściow i, bo do pokoju 
w eszła moja przyszła żona z 
przyszła teściow a. S tanęły  w 
drzw iach pokoiu. Przyszła te ­
ściowa popatrzyła na nas k ry ­
tycznym  w zrokiem .

— No i pa trz zdążyli Się 
ju ż  uchlać! Oj, dziecko, jak ie  
ty  sobie życie  gotu jesz! Chcesz 
się m ęczyć z  ty m  opojem , tak  
ja k  ja...

R ym nałem  r-rzed nią na 
kolana.

„ Z A Ł Ą C Z N I K ” P O L E C A !

Foto: A. T w o rk iew icz
„C zarny  k a b a re t"  -  ty lk o  dla dorosłych  w VTX. „P in o k io "  A utorzy  -  MARCIN WOI »K» 

I m n n z F j  ZAORSKI oraz reżyser .IKRZY Ml CHAI.AK sy tu u ją  nas w piekle. Co w ydalę  sie 
d o s U te e z "  rozryw ka T w órcą n Ja k u l, F ran k en  „ , ln 6w. W ilkołaków  Jest JERZY KAI.,NA -  
u b ic ia  Je ł rozb iera ...

TO 

NIE 

TO

JEST

sobie kup ić  litrow ą b u te lk ę  ,Pe 
psi colt” l oam em u spraw dzić Ale 
sa l u jem ne strony  tego przedsle 
wzięcia I o nich w łaśnie chciał 
bym poinform ow ać m iłych Czy 
te in  Ik 6 w 

B utelk i litro w e „Pepsi co li"  r.a 
m ykane są n ak rę tk am i aby dłu 
go trzym ały  gaz Idea ta k ie j na 
k re tk l polega na tym  t e  w ystar 
czy 1ą m ocniej o rzekręclć  a go 
ra n ak rę tk i odryw a sie od przy 
trzy m u laceg o  la niew olenie l bu 
telkn lest nt w arta  Można ugasić 
p ragn ien ie  P roste  1 gen ialne T yl­
ko nie w p rzyp ad k u  litrow ych

b u te lek  Pepsf co li” Aby tako 
b u te lk ę  o tw orzyć n iezbędne 
narzędzia P o trzebny  Jest n ó i Ja 
k i i  ostro  zakończony d ru t, albo 
wręcz g ru b e  d łu to  przy pomocy 
k tórego  oddziela się góre n ak rę t 
kl od p ierśc ien ia , bo ręka zroblf 
tego nie m o tn a  L itrow e butelk i 
.Pepsi coli” sp rzed a je  sie lednak 

bez narzędzi pom ocniczych wy 
chodząc z za ło len la , te  w domu 
k a td y  ma nóż lub  d łu to  

Owszem posiada 1 pokrw aw lo 
ne palce te t. N iestety.

25 lat. tem u cieszyliśm y sie w szy­
scy te  pow stał w W arszaw ie pię­
k n y  stad ion  — pom nik Dziesięcio­
lecia Z resątą tak a  te t  1 nazw ę o> 
trzy m ał ten pom nik — Stadion 
D ziesięciolecia P iękny  to stadion 
W ielki O dbyw ała sie na nim cza 
sem Jakieś uroczystości ookazy 
czasem  piłkarze mecz tam  roze 
g ra ła  a przez resztę czasu stadion 
stoi ousty  l nlszczele Od daw na 
trw a  więc d yskusja  co zrobić ze 
S tad ionem  D ziesięciolecia. I oto 
znAw d yskusja  sie nasiliła. Kłopo­
tliw y problem  S tad ionu  Dziesięcio­
lecia s ta n ą ł na porządku  dnia 

P ropozycje  nadaJa ró tn e  A tebv  
był tam  to r tu tlo w y  teb v  odby­
w ały sie mecze m ’edzypań«:twowe 
te b y  rozgryw ano  w ielkie lmnrez\> 
lekkontWr''™ * sie w

POMNIK
pobliżu w ybudow anie w ielkiego 
h o te lu  hall spo rtow ej 1 Innych
sportow ych urządzeń  aby  fiow- 
sta l ośrodek spo rtu  1 rek reac ji 
P ropozycje  n iby  dob re  No bo co- 
ma sie dziać na stad io n ie  1pś1I 
n ie sportow e Im prezy różnego ro 
dzalu. Tylko, ie  do tego  aby tak 
się sta ło  potrzeba stad ton  p rzebu­
d o w a ł dać mu sz tuczne ośw letlc 
nie zm ienię m uraw ę, przebudow ać 
sza tn ie  zrobić pom ieszczenia dla 
prasy, rad ia I telew izji unow ocze­
śnić b leżole t ta k  d a le j 1 ta k  da­
lej.

N ie posiadam y w łaściw ie rep re ­
zen tacy jn eg o  stad ionu  k tó ry  
m ógłby przy jąć Im prezy na pozio­
m ie m istrzostw  F u rooy  czy św ia ta  
choć w iele k lubów  posiada 
s tad iony  nieźle w yposażone I 
przygo tow ane do rozgryw ania po­
szczególnych k o n k u ren c ji w edłue 
w szelkich najw yższych w ym ogą* 
S tadion Dziesięciolecia test n a to ­
miast, niczyj. zan ied b an y , zapo­
m niany  Można pow iedzieć k lopo 
tllw v pom nik I co z nim  zrob ić’

D yskusja trw a . P ad a ła  coraz 
b ard z ie j sensow ne propozycje . Oby 
sie na tvm  nie skończyło Bo o 
S tad ion ie  Dziesięciolecia d y sk u tu le  
sie Iuż nie pierw szy raz Ale że- 

■ by osta tn i Może się lednak  ktoś 
za in te resu je  tym  k łopotllw vm  po­
m nikiem  Bo tak  po praw dzie to 
trochę  w styd.

it. I. m c.

R y s . Jan  Z ie liń sk i

POMYSŁ
Ja k  po inform ow ało  zm otoryzow anych słuchaczy 

..Radio k ierow ców ” w niedzielę, 30 w rześnia 1979 
roku odbyła się w W arszaw ie giełda części sa­
m ochodow ych. W iadomość ta  z pozoru nie za­
w iera w sobie nic sensacy jnego , ani nadzw yczaj­
nego Pow szechnie jest w iadom o, że części za­
pasow ych do sam ochodów  b rak u je , w ięc giełda 
na k tó re j zna Ida się ta k  poszukiw ane części 
sam ochodow e wywoła n iew ątp liw e za in teresow a­
nie i do W arszaw y na niedzielę. 30 w rześnia 
1979 roku zjadą  tłu m n ie  posiadacze sam ochodów  
Ale to ty lk o  pozór.

G iełdę części zam iennych  o rgan izu je  na t e r a ­
n iu F abryka Sam ochodów  O sobow ych F abryka 
w idać posiada w swoich m agazynach pew ne za 
pasy części zam iennych  do sam ochodów  prze/ 
siebie w yprodukow anych  I chce je  udostępnić 
po trzebu jącym , Nie n ie  m a w tym  dziw nego 
Pom ysł godny pochw ały

M yliłby się jednak  ten . k to  ta k  pom yślał 
Otóż FSO udostępn ia  ty lk o  te ren y  p rzy fab ry cz­
ne dla uczestn ików  giełdy. A uczestn ikam i je j 
m ają  być sam i za in teresow an i. K ażdy  posiadacz 
sam ochodu — rozum ując  słusznie — grom adź! na 
w szelki w ypadek  różne części do sw ego sam o­
chodu. Aliści zgrom adzić w częściach drugiego 

F ia ta  t a p "  n ie  może. Posiada w ięc Jedne częś- 
cl b ra k u je  m u Innych Posiada na ogól te  czę­
ści, k tó ry ch  m u nie potrzeba. B rak u je  m u tych 
k tó ry ch  m u a k u ra t  po trzeba. Na giełdzie FSO 
będzie mógł sobie dokonać k o rzy stn e j dla siebie 
w ym iany. I to  Jest pomysł.

Nie by łoby  w nim  nic dziw nego, gdyby  nie 
d ro bnostką , że w łaśnie FSO Jest tych  części p ro ­
ducen tem . Ma poniekąd  m oralny  obow iązek p ro ­
dukow ania  części zam iennych w tak ich  ilościach 
aby  , .uży tkow nicy  p ro d u k tu  f in a ln eg o ” czyli 
inaczej m ów iąc sam ochodu FSO mieli tych  czę­
ści w w y sta rcz a jące j Ilości Tylko, że Jest ta 
czynność dość tru d n a  i k łopo tliw a. O ileż ła tw ie j 
sk rzy k n ąć  posiadaczy sam ochodów  I kazać  im 
dokonyw ać w ym iany  posiadanych części.

Na naśladow ców  długo czekać n ie  będziem y. 
Już widzę, Jak przedsięb iorstw a usługow e zor­
gan izu ją  giełdę usług K ażdy z nas przecież coś 
um ie A to Jeden w ram ach hobby nauczył się 
p rzyk le jać  tap e ty  inny znakom icie m yje okn.» 
Inny leszcze wolny czas sped ła  na rob ien iu  pó­
łek Inny w yspedn llzow nł sie w ślu sarstw ie  In­
n y .. t tak  da le j S krzyknięci hobbyści hędn mo­
gli na ta k ie j giełdzie uzgodnić m iędzy soba po­
szuk iw any  zak res robó t I te rm in y  Ich w ykona­
nia Fachow cy nato m iast będą mieli św ię ty  spo­
k ó j oraz m u ltum  czasu na g rę  w k a r ty  I picie 
w ina.

ł  to Jest najp raw dziw sza nowość. To jest po­
m yśli

ZYO. ZYG.


